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- to im dedykuję tę książkę
i składam serdeczne podziękowania...
bo czytali mnie wtedy,
kiedy nikomu innemu się nie chciało.
PROLOG
Na początku nowy właściciel udaje, że w ogóle nie patrzył na podłogę w salonie. Nawet na nią nie zerknął, słowo. A przecież nie raz oglądali ten dom. Oprowadzał ich po nim inspektor budowlany. Mierzyli pokoje, tłumaczyli tym od przeprowadzek, gdzie mają postawić kanapę i fortepian, zwieźli cały swój dobytek, a jakoś nie przyszło im do głowy, żeby się przyjrzeć podłodze w salonie. Kłamią.
Dopiero pierwszego dnia schodzą rano na parter, patrzą, a tam, na podłodze z białego dębu, straszy wydrapany napis:
WYNOCHA
Część nowych właścicieli udaje, że to znajomy zrobił im kawał. Inni są pewni, że to sprawka tragarzy, którzy nie dostali napiwku.
Dwa dni później, w środku nocy, zza północnej ściany głównej sypialni rozlega się płacz dziecka.
Przeważnie właśnie wtedy dzwonią.
Tyle że telefon od nowego właściciela to nie jest to, czego nasza bohaterka, Helen Hoover Boyle, potrzebuje dziś rano do szczęścia.
Jąkania się i biadolenia ma potąd.
Jej do szczęścia potrzeba kolejnej filiżanki kawy i synonimu słowa „drób” na siedem liter. Pragnie posłuchać, co leci ze skanera nastrojonego na częstotliwość policyjną. Pstryka palcami tak długo, aż z recepcji zagląda do niej sekretarka. Nasza bohaterka zakrywa mikrofon słuchawki telefonu i wskazuje nią skaner.
- Kod dziewięć-jedenaście - mówi.
Jej sekretarka, Mona, kwituje to wzruszeniem ramion.
- No to co? - burczy.
A to, że musi sprawdzić w książce kodów, co to znaczy.
W końcu rzuca:
- Spokojnie. To tylko kradzież w sklepie.
Morderstwa, samobójstwa, seryjni zabójcy, przypadkowe przedawkowanie prochów - nie można czekać, aż te wieści trafią na czołówki gazet. Nie wolno dopuścić, żeby inny pośrednik nas ubiegł i pierwszy dorwał kurę znoszącą złote jajka.
Helen marzy, żeby nowy właściciel Crestwood Terrace 325 na chwilę się przymknął.
Wiadomość pojawiła się na podłodze salonu, jakżeby inaczej. Dziwne jest tylko to, że zwykle dziecko zaczyna płakać dopiero trzeciej nocy. Najpierw wiadomość, która pojawia się jak duch, potem dziecko drze się przez całą noc. Jeżeli właściciele wytrzymają dostatecznie długo, w przyszłym tygodniu zadzwonią w sprawie twarzy, której odbicie pojawia się w wannie podczas napuszczania wody. Nabrzmiałej, pomarszczonej twarzy z oczami jak wydrążone czarne dziury.
Trzeci tydzień przynosi cienie, które bez przerwy pląsają po ścianach jadalni, podczas gdy domownicy siedzą przy stole. Później zapewne następowałyby kolejne incydenty, tyle że nikt nie dotrwał do czwartego tygodnia.
Helen Hoover Boyle zwraca się do nowego właściciela:
- Jeżeli jest pan gotów się procesować i wykazać przed sądem, że dom nie nadaje się do zamieszkania, jeżeli potrafi pan, nie pozostawiając cienia wątpliwości udowodnić, że poprzedni właściciele wiedzieli, co się dzieje... - I mówi: - Muszę pana ostrzec. - I tłumaczy: - Przegra pan proces, na własne życzenie zrobi pan sobie złą reklamę i dom będzie wart tyle co nic.
Crestwood Terrace 325 to całkiem niezła posiadłość, zbudowana w stylu Tudorów, z nowym asfaltowym gontem, czterema sypialniami, a do tego ma trzy i pół łazienki. No i własny basen. Nasza bohaterka nie musi nawet zaglądać do kapownika - w ciągu ostatnich dwóch lat sprzedała ten dom już sześć razy.
A znów inny, przy Eaton Court, w stylu nowoangielskim, piętrowy od frontu, parterowy z tyłu, z sześcioma sypialniami, czterema łazienkami, krytym sosnową boazerią holem wejściowym oraz krwią spływającą po ścianach kuchni, opchnęła osiem razy w ciągu czterech lat.
- Proszę nie odkładać słuchawki, na chwilę muszę się wyłączyć - mówi Helen do nowego właściciela i wciska czerwony klawisz.
Ma na sobie biały żakiet i białe buty, ale nie śnieżnobiałe. Ta biel kojarzy się z wyprawą na narty do Banff, z prywatną limuzyną i szoferem na każde wezwanie, czternastoma walizkami i torbami od kompletu oraz apartamentem w hotelu Lake Louise.
Nasza bohaterka odwraca się do drzwi i rzuca:
- Mona? Słoneczko? - Podnosi głos. - Duszku?!
Stuka rytmicznie długopisem w złożoną gazetę na biurku.
- Jak będzie „gryzoń” na sześć liter? - pyta.
Policyjny skaner wypluwa słowa, mamrocze i warczy, kończąc każde zdanie: „Zrozumiano?”. Wciąż powtarza: „Zrozumiano?”
- Tej kawy nie da się pić! - wrzeszczy Helen Boyle.
Za godzinę ma pokazywać posiadłość w stylu królowej Anny, z pięcioma sypialniami, mieszkaniem dla teściowej, dwoma kominkami gazowymi oraz twarzą samobójczyni, która nafaszerowała się prochami nasennymi, pojawiającą się późnym wieczorem w lustrze damskiej toaletki. Później czeka ją dwupoziomowy dom w stylu rancho, z ogrzewaniem gazowym, wyspą wypoczynkową opuszczoną poniżej podłogi salonu oraz pojawiającymi się co jakiś czas widmami ran postrzałowych po podwójnym morderstwie, popełnionym tam z górą dziesięć lat temu. Wszelkie informacje znajdują się w jej grubym terminarzu, grubym i oprawionym w coś, co wygląda na czerwoną skórę. Ma tam zapisane wszystko.
Znowu upija łyk kawy i burczy:
- Ciekawe, jak to się nazywa? Kawa wielokrotnego użytku? Kawa ma smakować jak kawa.
W progu staje Mona, z rękami splecionymi pod biustem.
- Co jest? - pyta.
- Musisz podskoczyć na... - Helen przerzuca kartki z danymi w terminarzu - na Willmont Place czterdzieści sześć siedemdziesiąt trzy. Kolonialny holenderski, z przeszkloną werandą, czterema sypialniami, dwiema łazienkami i morderstwem z premedytacją.
- Zrozumiano? - dobiega z policyjnego skanera.
- Zrób to, co zwykle - dodaje Helen, zapisuje adres na kartce i podaje ją Monie. - Nic nie kombinuj. Żadnego palenia szałwii. Nie odprawiaj cyrków z egzorcyzmami, nic z tych rzeczy.
Mona bierze kartkę.
- Mam tylko sprawdzić fluidy? - upewnia się.
Helen ciacha ręką powietrze.
- Nie chcę, żeby znowu jacyś tam łazili tunelami w kierunku jasnego światła. Te świry mają zostać w naszym układzie słonecznym, koniec, kropka. - Spogląda na gazetę i dodaje: - Są martwi, więc mają przed sobą całą wieczność. Niech się szlajają po domu przez kolejne pięćdziesiąt lat i pobrzękują łańcuchami.
Helen Hoover Boyle patrzy na mrugającą lampkę, sygnalizującą, że ktoś czeka na linii.
- Co znalazłaś wczoraj w tej hacjendzie z sześcioma sypialniami? - pyta.
Mona wznosi oczy do nieba. Wysuwa szczękę i wzdycha ciężko, dmuchając tak, żeby odrzucić opadające na czoło włosy.
- Tam jest jakaś energia, bez dwóch zdań. Wyczuwalna, chociaż subtelna. Za to rozkład domu jest wspaniały - mówi. Zakręcony wokół szyi czarny jedwabny sznurek ginie w kąciku jej ust.
- W dupie mam rozkład domu - kwituje nasza bohaterka.
Dajcie sobie spokój z rezydencjami jak ze snu, które opycha się raz na pięćdziesiąt lat. Odpuśćcie sobie szczęśliwe domy. I miejcie w dupie subtelności - „zimne miejsca”, podejrzane wyziewy, drażliwe zwierzęta domowe. Helen potrzebowała ścian ociekających krwią. Ona szukała niewidzialnych lodowatych rąk, wyciągających dzieci z łóżek w środku nocy. Chciała, żeby w ciemności u stóp schodów prowadzących do piwnicy błyskały gorejące czerwone ślepia. Byleby tylko z zewnątrz posiadłość prezentowała się jak należy.
W parterowym domu przy Elm Street 521 są cztery sypialnie, oryginalne żelazne okucia i rygle oraz wrzaski na strychu.
Normandzki dom przy Weston Heights 7645 ma łukowate okna, pokój kredensowy, chowane w ścianach drzwi przesuwne ze szkła ołowiowego oraz zjawę z wielokrotnymi ranami kłutymi, która pojawia się w korytarzu na piętrze.
W ranczerskiej posiadłości przy Levee Place 248 - pięć sypialni, cztery i pół łazienki, ceglane patio - ściany głównej łazienki co jakiś czas są zbryzgane krwią, wykasłaną przez kogoś, kto zatruł się płynem do udrażniania zatkanych rur.
Agenci od nieruchomości nazywają je „domami rozpaczy”. To te, których nigdy się nie sprzedaje, bo nikt nie chce ich pokazywać. Żaden pośrednik nie pali się, żeby zorganizować w nich dzień otwarty, woli nie ryzykować, że choćby na chwilę zostanie tam sam. Do tego dochodzą te, które na okrągło, co pół roku, zmieniają właścicieli, bo nikt nie potrafi w nich wytrzymać. Jedna udana seria, ze dwadzieścia, trzydzieści takich domów na wyłączność, i Helen mogłaby wyrzucić policyjny skaner. Dałaby sobie spokój z przeglądaniem nekrologów i kolumn kryminalnych w poszukiwaniu wiadomości o samobójstwach i morderstwach. Przestałaby wysyłać Monę, żeby sprawdzała wszelkie obiecujące tropy. Mogłaby wyhamować i skupić się na trzyliterowym słowie oznaczającym zwierzę nieparzystokopytne.
- Poza tym odbierz moje pranie - mówi. - I załatw porządną kawę. - Celuje długopisem w Monę i upomina ją: - A tak z szacunku dla profesjonalizmu, bądź łaskawa zostawiać ten rastafariański dynks w domu.
Mona ciągnie czarny jedwabny sznurek, aż z jej ust wyskakuje kawałek kwarcu, błyszczący i wilgotny.
- To kryształ - tłumaczy. - Dostałam go od mojego chłopaka, Ostrygi.
- Twój facet ma na imię Ostryga? I ty z nim jesteś? - dziwi się Helen.
Mona puszcza sznurek, teraz kryształ dynda na jej piersi.
- On twierdzi, że to dla mojego bezpieczeństwa - wyjaśnia.
Na jej pomarańczowej bluzce pod kryształem tworzy się ciemna mokra plama.
- Aha, przed wyjściem połącz mnie z Billem albo z Emily Burrows - dodaje Helen. Wciska przycisk połączeń oczekujących i mówi do słuchawki: - Przepraszam, że pan czekał.
Tłumaczy, że w grę wchodzą dwa proste wyjścia. Nowy właściciel może się wyprowadzić, wystarczy, że podpisze akt zrzeczenia się domu, a wtedy to już będzie kłopot banku.
- Albo może mi pan po cichu udzielić wyłączności na sprzedaż domu - ciągnie. - W naszej branży przyjmujemy oferty na boku.
Istnieje ryzyko, że tym razem nowy właściciel odmówi. Jednak po tym, jak ta odrażająca twarz wygląda spod wody w wannie między jego nogami, po tym, jak cienie urządzają sobie wędrówki po ścianach, w końcu każdy się zgadza.
- Ale nie powie pani nabywcom, że jest taki problem? - upewnia się przez telefon nowy właściciel.
- Nawet się nie rozpakowujcie do końca - uspokaja go Helen. - Będziemy informowali wszystkich, że właśnie się wyprowadzacie.
A gdyby ktoś się pytał, niech mówi, że przenoszą go do innego miasta. Szkoda, bo uwielbiał ten dom.
- Reszta zostanie naszą słodką tajemnicą - zapewnia Helen.
- Na drugiej linii mam Billa Burrowsa! - woła Mona z recepcji.
A policyjny skaner skrzeczy:
- Zrozumiano?
Nasza bohaterka wciska kolejny przycisk i rzuca:
- Bill!
A do Mony bezgłośnie mówi: „Kawa”. Ruchem głowy wskazuje okno i równie bezdźwięcznie dodaje: „Idź!”
- Zrozumiano? - chrypi skaner.
Taka była Helen Hoover Boyle. Nasza bohaterka. Teraz martwa, a jednak żywa. Zobaczyliście jej typowy dzień. Tak wyglądało jej życie, dopóki nie pojawiłem się ja. Może to jest romans, może nie. Zależy, na ile mogę wierzyć samemu sobie.
Ta historia opowiada o Helen Hoover Boyle. O tym, jak mnie prześladowała. O tym, jak piosenka, która chodzi nam po głowie, nie chce się odczepić. O tym, jak - według nas - powinno wyglądać życie. O tym, że wszystko przykuwa naszą uwagę. I o tym, jak każdego dnia towarzyszy nam przeszłość.
Tylko tyle. I aż tyle. Oto cała prawda o Helen Hoover Boyle.
Wszyscy prześladujemy i jesteśmy prześladowani.
A tego dnia, w ostatnim zwyczajnym dniu swojego życia, nasza bohaterka rzuca do telefonu:
- Bill Burrows? Poproś Emily, żeby podniosła drugą słuchawkę, bo właśnie znalazłam dla was idealny dom.
Zapisuje słowo „koń” i dodaje:
- Z tego, co wiem, sprzedającym zależy na szybkiej transakcji.
ROZDZIAŁ 1
Kłopot z wszystkimi historiami polega na tym, że opowiada się je, kiedy już jest po fakcie.
Radiowe transmisje z meczów, relacje, jak to pałkarz właśnie zalicza asa albo nie trafia w piłkę - one też docierają do nas dopiero po chwili. Również telewizja nadaje program na żywo z kilkusekundowym opóźnieniem.
Nawet dźwięk i światło rozchodzą się z określoną prędkością.
Kolejny problem stwarza narrator. Kto, co, gdzie, kiedy i jak w relacji reportera. Stronniczość mediów. Sposób, w jaki ich wysłannik naświetla fakty. Cenzura, dziennikarski cerber. Absolutnie wszystko zależy od przyjętej metody prezentacji.
Każda historia ma swoje drugie dno.
Opowiadam wam to z kafejek, raz z jednej, raz z drugiej. Piszę tę książkę, rozdział po rozdziale, ale za każdym razem siadam do tego w innej zapadłej dziurze, w innym wielkim mieście, na innym parkingu dla ciężarówek na jakimś zadupiu.
Co łączy te wszystkie miejsca? Cuda. Takie, o jakich czytacie w brukowcach - uzdrowienia, objawienia, dziwy, o których poważna prasa nigdy nie donosi.
Obecnie jest to Maria Dziewica z Welburn w Nowym Meksyku. W zeszłym tygodniu przefrunęła nad Main Street. W hinduskiej spódnicy z drukowanej bawełny w dwóch odcieniach brązu oraz dżinsowej bluzce z odkrytymi plecami, powiewała długimi czerwono-czarnymi dredami i miała brudne bose stopy. Wszystko to można wyczytać w bieżącym numerze tygodnika „World Miracles Report", wykładanym przy kasie w każdym supermarkecie w Ameryce.
No i jestem tutaj, spóźniony o tydzień. Zawsze o krok z tyłu. Po fakcie.
Latająca Dziewica miała paznokcie pomalowane na jasny róż, z białymi końcówkami. Niektórzy świadkowie mówili, że to się nazywa francuski manicure. Sprejem na insekty, marki Bug-Off, wypisała na błękitnym niebie Nowego Meksyku:
NIE RÓBCIE WIĘCEJ DZIECI
(Sic!)
Sprej Bug-Off, który wyrzuciła, właśnie w tej chwili jest w drodze do Watykanu. Wysłany do analizy. I już teraz można kupić pocztówki związane z tym wydarzeniem. A nawet film na wideo.
Prawie wszystko, co da się kupić, jest już nieaktualne. Złapane. Martwe. Ugotowane.
Na pamiątkowym filmie Latająca Dziewica potrząsa pojemnikiem ze sprejem. Unosząc się nad końcem Main Street, macha ręką do tłumów. Spod pachy sterczy jej bujna kępka kasztanowych włosów. W chwili, gdy się zabiera do pisania, podmuch wiatru zadziera jej spódnicę i widać, że Latająca Dziewica nie nosi majtek. Ale między nogami jest wygolona.
Dzisiaj to stąd piszę tę historię. Z przydrożnej garkuchni, w której rozmawiam ze świadkami z Welburn w Nowym Meksyku. Jest ze mną Sierżant, zgnuśniały, stary irlandzki glina. Na stole między nami leży lokalna gazeta, złożona tak, że widać ogłoszenie na trzy szpalty:
UWAGA, AMATORZY LUKSUSOWYCH WNĘTRZ,
KLIENCI SKLEPÓW MEBLOWYCH!
Treść zachęca: „Jeżeli w tapicerce waszych nowych mebli zalęgły się jadowite pająki, zapewne możecie dołączyć do pozwu zbiorowego”. W ogłoszeniu podany jest numer telefonu, pod który można zadzwonić, tylko po co?
Sierżant ma tak zwiotczałą skórę na szyi, że jeśli się ją uszczypnie i puści, zostaje trwały ślad. Żeby go wygładzić, facet musi znaleźć lustro i rozmasować szyję.
Za oknami ludzie wciąż zjeżdżają się do miasteczka. Padają na kolana, modlą się o następną zjawę. Sierżant składa wielkie łapska i udaje, że też się modli, ale z rozpiętą kaburą i nabitym pistoletem pod pachą zezuje za okno, gotów strzelać do wszystkiego, co się rusza.
Kiedy już Latająca Dziewica skończyła pisać na niebie, posłała całusy tłumom. Wystawiła dwa palce na znak pokoju. Unosząc się tuż nad koronami drzew i jedną ręką przytrzymując spódnicę, odrzuciła do tyłu czerwono-czarne dredy, drugą ręką pomachała zebranym, i amen. Odleciała za góry, za horyzont. Zniknęła.
Z drugiej strony, nie można wierzyć we wszystko, co wypisują w gazetach.
Latająca Dziewica to nie był cud.
To była magia.
To nie są święci. To czary.
Nie przyjechaliśmy tu z Sierżantem, żeby obejrzeć kolejny cud. My polujemy na czarownice.
No ale tu i teraz nie jest tematem tej opowieści. Chodzi o mnie, Sierżanta, Latającą Dziewicę. O Helen Hoover Boyle. Opisuję historię naszej znajomości. Jak doszło do tego, że znaleźliśmy się w takim, a nie innym miejscu.
ROZDZIAŁ 2
Zadają nam tylko jedno pytanie. Tuż przed ukończeniem nauki na wydziale dziennikarstwa każą sobie wyobrazić, że jesteśmy reporterami. Wyobraźmy sobie, że pracujemy w jakimś wielkomiejskim dzienniku i w wigilię Bożego Narodzenia naczelny wysyła nas w teren, żebyśmy opisali przypadek nagłego zgonu.
Na miejscu jest już policja i ratownicy medyczni. W korytarzu obskurnej czynszówki tłoczą się sąsiedzi w szlafrokach i kapciach. W mieszkaniu para młodych ludzi szlocha obok choinki. Ich dziecko zadławiło się ozdóbką z drzewka. Zbieramy wszystko, co trzeba, imię dziecka i tak dalej, około północy wracamy do redakcji i piszemy byle szybciej, żeby zdążyć przed zesłaniem materiałów do druku.
Pokazujemy artykuł naczelnemu, a ten odrzuca nam tekst, bo nie napisaliśmy, jakiego koloru była ta ozdoba. Czerwona czy zielona? Nie było jak zajrzeć małemu do gardła, a nie pomyśleliśmy o tym, żeby zapytać.
Z hali maszyn drą się o materiał na jedynkę, więc do wyboru mamy dwie możliwości:
Zadzwonić do rodziców i zapytać o kolor.
Albo odmówić i stracić pracę.
Oto czwarta władza. Wolne media. Na mojej uczelni końcowy egzamin z etyki zawodowej składał się z tego jednego pytania. Jedno z dwojga, trzeciej możliwości nie było. Odpowiedziałem, żeby zadzwonić do ratowników medycznych. Takie przedmioty należy katalogować. Ta ozdoba na pewno została spakowana, a jej zdjęcie trafiło do jakichś akt jako dowód rzeczowy. Nie ma mowy, żebym dzwonił do rodziców w Wigilię po północy.
Z mojej etyki uczelnia wystawiła mi pałę.
Zamiast etyki nauczyłem się więc tego, żeby mówić ludziom to, co chcą usłyszeć. Nauczyłem się, że wszystko należy zapisywać. No i że naczelnym może być skończony osioł.
Od tamtej pory wciąż zachodzę w głowę, jaki był prawdziwy cel tego testu. Teraz jestem już reporterem wielkomiejskiego dziennika i niczego nie muszę sobie wyobrażać.
Pierwsze prawdziwe dziecko trafiło mi się w poniedziałek rano we wrześniu. Nie było ozdób na choinkę. Wokół przyczepy mieszkalnej na przedmieściach nie tłoczyli się sąsiedzi. Jeden ratownik medyczny siedział z rodzicami w mikroskopijnej kuchni i zadawał im rutynowe pytania. Drugi zaprowadził mnie do pokoju dziecięcego i pokazał mi to, co zwykle znajdują w łóżeczku dziecka.
Wśród rutynowych pytań zadawanych przez ratowników medycznych są i takie: Kto znalazł martwe dziecko? Kiedy to się stało? Czy ktoś je przesuwał? Kiedy po raz ostatni widziano je żywe? Czy było karmione piersią, czy z butelki? Te pytania wydają się przypadkowe, ale lekarzom nie pozostaje nic innego, jak zbierać dane statystyczne i liczyć na to, że pewnego dnia wyłoni się z nich jakiś wzór.
Pokój dziecięcy miał żółte ściany i niebieskie zasłony w kwiatki; obok łóżeczka stała biała wiklinowa komoda, a dalej pomalowany na biało fotel bujany. Nad łóżkiem wisiała karuzela z żółtych plastikowych motyli. Na wiklinowej komodzie leżała książka, otwarta na stronie dwudziestej siódmej. Na podłodze był niebieski dywan z zaplecionego w warkocz materiału. Na jednej ścianie wisiała oprawiona makatka z napisem: „Dziecko w czwartek urodzone długim życiem nagrodzone”. Pokój pachniał zasypką dla dzieci.
Może i nie nauczyłem się etyki, za to wyrobiłem sobie zmysł obserwacji. Nawet najdrobniejszy szczegół jest godny uwagi.
Otwarta książka, wypożyczona z biblioteki publicznej, nosiła tytuł Wiersze i rymowanki ze wszystkich stron świata.
Mój szef planował pięcioczęściowy cykl artykułów na temat zespołu nagłego zgonu niemowląt. Co roku siedem tysięcy malutkich dzieci umiera bez wyraźnej przyczyny. Na każdy tysiąc niemowlaków dwa zasną i już się nie obudzą. Szef mojego działu, Duncan, nazywał to śmiercią łóżeczkową.
Szczegółowe informacje na temat Duncana są takie, że ma ślady po trądziku na twarzy i brązową skórę na linii włosów, kiedy - co dwa tygodnie - farbuje siwiznę. Jego hasło do komputera brzmi: „hasło”.
Na temat zespołu nagłego zgonu niemowląt wiemy tylko tyle, że nie ma żadnego wzorca. Większość dzieci umiera samotnie między północą a rankiem, ale niektóre spotyka to, kiedy śpią z rodzicami. Niemowlę może umrzeć w foteliku w samochodzie albo w nosidełku. Może umrzeć w ramionach matki.
Tak wielu ludzi ma małe dzieci, powiedział szef działu. To będzie historia z gatunku tych, których lektury wszyscy rodzice i dziadkowie się boją, ale też boją się ich nie czytać. W zasadzie nie ma nowych informacji, chodzi jedynie o to, żeby przybliżyć czytelnikom pięć rodzin, które straciły dziecko. Pokazać, jak sobie radzą w tej sytuacji. Jak dalej zmagają się z życiem. Moglibyśmy tu i tam dodać szczyptę pieprzu do typowych faktów na temat śmierci łóżeczkowej. Pokazać głęboko ukryte pokłady wewnętrznej siły i współczucia, jakie odkrywają w sobie ci ludzie. Podejść do tego od tej strony. Nie jest to żaden gorący news, bo nie wiąże się z konkretnym wydarzeniem, więc puścilibyśmy to na czołówce działu „Styl życia”.
Dla ilustracji moglibyśmy zamieścić zdjęcia uśmiechniętych zdrowych dzieci, które teraz już nie żyją.
Wykazalibyśmy, że to może spotkać każdego.
Duncan wcisnął mi kit, że tego typu materiały śledcze pisze się z myślą o nagrodzie. Był koniec lata, sezon ogórkowy. Pora roku, na którą przypada szczyt ciąży w ostatnim trymestrze i narodzin.
To mój szef wymyślił, żebym się szwendał z ratownikami medycznymi.
Opowieść wigilijna, szlochająca para, ozdóbka choinkowa - pracowałem już dostatecznie długo, żeby wyrzucić z pamięci cały ten chłam.
To hipotetyczne pytanie natury etycznej muszą zadawać na zakończenie studiów dziennikarskich, ponieważ wtedy już jest za późno. Mamy do spłacenia potężny studencki kredyt. Po wielu, wielu latach dochodzę do wniosku, że w gruncie rzeczy ich pytanie brzmi: „Czy naprawdę chcesz zarabiać na życie w ten sposób?”.
ROZDZIAŁ 3
Zza ścian dobiega stłumiony grzmot rozmów, a potem chóralny śmiech. I znów kolejny grzmot. Podkłady ze śmiechem publiczności nagrywano dla telewizji przeważnie na początku lat pięćdziesiątych. Obecnie słyszy się głównie śmiech tych, którzy już nie żyją.
Z sufitu dobiega łup, łup, łup bębna. Rytm jest zmienny. A to się zlewa, przyśpiesza, a to rozprasza i zwalnia, ale nigdy nie ustaje.
Piętro wyżej ktoś się wydziera, wtórując słowom piosenki. Ci ludzie na okrągło muszą mieć włączony telewizor, odtwarzacz płyt albo radio. Tak bardzo boją się ciszy. To moi sąsiedzi. Ci dźwiękoholicy. Te ciszofoby.
Zza każdej ściany dolatuje śmiech umarłych.
Dzisiaj tak wyglądają uroki domowych pieleszy.
Hałas atakuje ze wszystkich stron.
Po pracy zajrzałem w jedno miejsce. Facet za kasą spojrzał na mnie, gdy wkuśtykałem do sklepu. Nie spuszczając ze mnie wzroku, sięgnął pod ladę po zawiniątko w brązowym papierze.
- Opakowane w dwie torby - poinformował. - Na mój gust ten się panu spodoba. - Położył pakunek na ladzie i poklepał go ręką.
Paczka ma rozmiary połowy pudełka do butów. Waży mniej niż puszka tuńczyka.
Facet nacisnął w kasie jeden klawisz, drugi, trzeci i w okienku pojawiła się cena - sto czterdzieści dziewięć dolarów.
- Spokojna głowa - zapewnił. - Dokładnie okleiłem torby taśmą.
Na wypadek, gdyby na dworze miało się rozpadać, włożył pakunek do plastikowej torby.
- Niech pan da znać, gdyby czegoś brakowało - powiedział i dorzucił: - Kiepsko pan chodzi, z tą nogą chyba nic nie lepiej.
Przez całą drogę do domu paczka grzechotała. Pakunek ślizgał mi się pod pachą. Utykałem, dlatego przy każdym kroku zawartość z klekotem przesuwała się z jednej strony pudełka na drugą.
W moim mieszkaniu sufit dudni jakąś skoczną muzyką. Ściany mamroczą wystraszonymi głosami. Albo moich sąsiadów próbuje wymordować obłożona klątwą starożytna egipska mumia, która zbudziła się do życia, albo oglądają film.
Piętro niżej ktoś się wydziera, ujada pies, trzaskają drzwi, wokalista trajkocze tekst jakiejś piosenki niczym licytator.
Idę do łazienki i gaszę światło. Żeby nie widzieć, co jest w torbie. Żebym nie wiedział, co z tego wyjdzie. W ciemnej ciasnocie zatykam ręcznikiem szparę pod drzwiami. Siadam na sedesie, z paczką na kolanach, i nastawiam uszu.
Tak teraz wygląda cywilizacja.
Ludzie, którzy w życiu nie wyrzuciliby przez okno samochodu choćby papierka, mijają nas z radiem ryczącym na cały regulator. Ci, którzy nigdy nie dmuchaliby nam w nos dymem z cygara w zatłoczonej restauracji, wrzeszczą, gadając przez komórki. Drą się na siebie przy kolacji, choć dzielą ich tylko talerze.
Ludzie, którzy nie stosują oprysków herbicydami ani środkami owadobójczymi, zatruwają całą okolicę aparaturą hi-fi, z której lecą szkockie kawałki grane na dudach. Chińskie opery. Muzyka country.
Na dworze śpiew ptaków ujdzie. Patsy Cline niekoniecznie.
Znoszenie ulicznego zgiełku to średnia przyjemność. Ale Koncert fortepianowy e-moll Chopina na pewno w tym nie pomaga.
Nastawiamy muzykę głośniej, żeby zagłuszyć hałas. Inni robią to samo, żeby zagłuszyć nas. Więc znów podkręcamy decybele. Wszyscy kupują coraz to potężniejsze kolumny. Taki dźwiękowy wyścig zbrojeń. Samymi sopranami się nie wygra.
Tu nie chodzi o jakość. Idzie o łomot.
Nieważne, kto puszcza lepszą muzykę. Ważne, kto zwycięży.
Konkurencję załatwiamy basami. Od których drżą szyby. Mamy gdzieś melodię, wywrzaskujemy tekst, byle głośniej. Rzucamy przy tym mięsem, eksponując każde przekleństwo.
Dominujemy. Bo tak naprawdę chodzi o władzę.
Siedząc na sedesie w ciemnej łazience, oddzieram taśmę na końcu paczki. W środku znajduje się kwadratowe kartonowe pudełko - gładkie, miękkie i wystrzępione na brzegach; wszystkie rogi straciły kanty, są wgniecione. Zdejmuję wieczko. Dotykiem wyczuwam kilka warstw ostrych przedmiotów o wielce skomplikowanych kształtach, maleńkich wgłębieniach, krzywiznach, rogach i czubkach. Po ciemku odkładam je na podłogę łazienki. Kartonowe pudełko z powrotem wsadzam do papierowych toreb. Pomiędzy twardymi, wymieszanymi przedmiotami zostały dwa arkusze śliskiego papieru. Je również wrzucam do toreb, które następnie ściskam, zwijam i zgniatam w kulkę.
Wszystko to robię po omacku - przesuwam palcami po gładkim papierze i macam warstwy twardych, rozgałęzionych przedmiotów.
Od muzyki sąsiadów drży podłoga pod moimi stopami, a nawet sedes.
Rodzicom dzieci, którym przytrafiła się śmierć łóżeczkowa, mamy ochotę doradzić, żeby znaleźli sobie hobby. Nie do wiary, jak szybko można się odciąć od przeszłości, zamknąć za sobą drzwi. Nawet najgorsze przeżycia można puścić w niepamięć. Ucząc się haftu. Wyrabiając lampy ze szkła witrażowego.
Przechodzę z garścią przedmiotów do kuchni - w świetle widzę, że są niebieskie, szare i białe. Z chropowatego, twardego plastiku. Ot, maleńkie kawałeczki. Maciupcie dachówki, żaluzje i deski podłogowe. Mikroskopijne schody, kolumny i okiennice. Trudno powiedzieć, czy to dom, czy szpital. Są też lilipucie ceglane ściany i miniaturowe drzwi. Rozłożone na kuchennym stole, mogą uchodzić za części szkoły albo kościoła. Nie widząc obrazka na pudełku, nie zaglądając do instrukcji, można by wziąć te mikro rynny i okna mansardowe za elementy stacji kolejowej albo zakładu dla obłąkanych. Za fabrykę albo więzienie.
Bez względu na to, jak się je poskłada, nigdy nie wiadomo, czy wyszło tak, jak należy.
Wszystkie te maleńkie części, te wieżyczki i kominy, drżą w rytm łomotu dobiegającego spod podłogi.
Ci muzykoholicy. Te spokojofoby.
Nikt nie chce się przyznać, że jesteśmy uzależnieni od muzyki. Przecież to niemożliwe. Nikt nie jest uzależniony od muzyki, telewizji ani radia. Po prostu potrzebujemy ich coraz bardziej - więcej kanałów, większych ekranów, silniejszych kolumn głośnikowych. Nie potrafimy się bez nich obejść, ale nie, gdzie tam, uzależnienie nikomu nie grozi.
Możemy to wszystko wyłączyć w każdej chwili.
Wstawiam okiennicę w ceglaną ścianę. Przyklejam ją za pomocą małego pędzelka, nie większego niż taki do malowania paznokci. Okno jest wielkości paznokcia. Klej pachnie jak lakier do włosów. Ten zapach smakuje pomarańczami i benzyną.
Szczeliny między cegłami na ścianie są cieniutkie jak linie papilarne.
Kolejne okno wskakuje na swoje miejsce, a ja nabieram więcej kleju.
Wibrujący dźwięk przenika przez ściany, przez stół i okiennicę, i wnika w mój palec.
Ci rozpraszaczoholicy. Te skupieniofoby.
Poczciwy George Orwell pojmował to na opak.
Wielki Brat nie obserwuje. On śpiewa i tańczy. Wyciąga króliki z kapelusza. Wielki Brat dba o to, żeby zaprzątać naszą uwagę od chwili, gdy się budzimy. Pilnuje, żebyśmy stale byli rozproszeni. Pilnuje, żeby bez przerwy coś nas pochłaniało.
Stara się, żeby nasza wyobraźnia usychała. Aż w końcu będzie równie przydatna jak wyrostek robaczkowy. Wielki Brat robi wszystko, żebyśmy ani przez chwilę nie mieli spokoju.
Takie tuczenie jest gorsze od inwigilacji. Skoro świat wypełnia nas po dziurki w nosie, nikt nie musi się przejmować tym, co dzieje się w jego głowie. A kiedy już ludzka wyobraźnia ulegnie atrofii, nikt nigdy nie będzie stanowił zagrożenia dla świata.
Rozpinam guzik białej koszuli, wpycham pod nią krawat. Przyciskając jego węzeł opuszczoną brodą, umieszczam pincetą małe szybki w każdym oknie. Ostrzem brzytwy wycinam plastikowe zasłony, mniejsze od znaczka pocztowego - niebieskie na piętro, żółte na parter. Jedne zostawiam rozsunięte, inne zaciągam. I przytwierdzam klejem.
Są gorsze rzeczy niż odkrycie, że żona i dziecko nie żyją.
Możemy obserwować, jak świat je do tego doprowadza. Możemy patrzeć, jak nasza żona się starzeje, jak zżera ją nuda. Możemy się przyglądać, jak dzieci odkrywają wszystkie te rzeczy, przed którymi próbowaliśmy je chronić. Narkotyki, rozwody, konformizm, choroby. Wszystkie te miłe, przyzwoite książki, muzykę, telewizję. Rozproszenie.
Korci nas, żeby tym, którzy stracili dziecko, powiedzieć: „Śmiało, miejcie pretensje do siebie”.
Zabicie tych, których kochamy, nie jest najgorszą rzeczą, jaką możemy im zrobić. Gorsze - i typowe - jest przyglądanie się, jak świat załatwia to za nas. Czytanie gazet.
Muzyka i śmiech wdzierają się w nasze myśli. Hałas je zamula. Wszystkie te dźwięki rozpraszają. Od wąchania kleju boli nas głowa.
Nikt nie jest właścicielem swojego umysłu, teraz już nie. Nie potrafimy się skupić. Nie jesteśmy w stanie myśleć. Do naszych głów nieustannie wwierca się jakiś hałas. Wrzaski śpiewaków. Śmiech zmarłych. Płacz aktorów. Uczucia aplikowane w małych dawkach.
Ktoś zawsze nasącza atmosferę swoim nastrojem.
Te ich głośniki samochodowe, z których na całą dzielnicę rozgłaszają swój ból, radość czy gniew.
Kiedyś do domu w holenderskim stylu kolonialnym wstawiłem okna do góry nogami, i musiałem go wyrzucić. A znów w zamku z epoki Tudorów przykleiłem pionowe rynny do złych ścian szczytowych i stopiłem wszystko, próbując naprawić swój błąd rozpuszczalnikiem.
To dla mnie nie pierwszyzna.
Specjaliści od antycznej kultury greckiej twierdzą, że w owych czasach ludzie nie uważali myśli za swoją własność. Kiedy starożytnemu Grekowi coś przychodziło do głowy, traktował to jak rozkaz boga czy bogini. Apollo nakazywał mu, żeby był dzielny. Atena polecała mu się zakochać.
Dzisiaj, wysłuchawszy reklamy chipsów ziemniaczanych o smaku śmietankowym, ludzie pędzą po nie do sklepów, tyle że teraz nazywają to wolnością wyboru.
Starożytni Grecy przynajmniej byli uczciwi.
A tak naprawdę, czasami czytamy żonie i dziecku na dobranoc. Tekst kołysanki. I następnego dnia rano budzimy się, ale nasza rodzina nie. Leżymy w łóżku, wciąż wtuleni w żonę. Nadal jest ciepła, lecz nie oddycha. A córeczka nie płacze.
O tej porze dom huczy już od zgiełku ulicy i radiowych pogadanek, dudni para wodna w rurach biegnących w ścianie.
I tak naprawdę nie potrafimy zapomnieć tego dnia nawet na chwilę potrzebną do idealnego zawiązania krawata.
Wiem o tym. To moje życie.
Można się przeprowadzić, ale to nie wystarcza. Zajmujemy się swoim hobby. Pogrążamy się w pracy. Zmieniamy nazwisko. Składamy wszystko do kupy. Zaprowadzamy porządek w chaosie. Robimy tak za każdym razem, gdy wydobrzeje nam stopa i jeśli mamy pieniądze. Organizujemy wszystko w najdrobniejszych szczegółach.
Żaden terapeuta nam czegoś takiego nie zaleci - ale to działa.
W dalszej kolejności przyklejamy drzwi do ścian. Sklejamy ściany z fundamentami. Za pomocą pincety składamy kawałeczki każdego komina po kolei i podczas gdy klej wysycha, przechodzimy do budowy dachu. Zawieszamy rynny. Każdy szczegół musi perfekcyjnie pasować do reszty. Wstawiamy maleńkie okna mansardowe. Wieszamy żaluzje. Ogradzamy werandę balustradą. Zakładamy trawnik. Sadzimy drzewa.
Wdychamy smak pomarańczy i benzyny. Zapach lakieru do włosów. Gubimy się przy każdej komplikacji. Przyklejamy nić bluszczu z boku komina. Palce się lepią, pokryte pajęczyną nitek kleju, który tworzy skorupkę na ich czubkach.
Wmawiamy sobie, że ciszę definiuje hałas. Bez niego milczenie nie byłoby złotem. Hałas jest tylko wyjątkiem potwierdzającym regułę. Myślimy o dalekim kosmosie, niewiarygodnie zimnym i cichym, gdzie czekają nasza żona i dziecko. Dostateczną nagrodą nie jest niebo, lecz cisza.
Za pomocą pincety zasadzamy kwiatki wzdłuż fundamentów.
Kulimy plecy i wyciągamy szyję, pochylając się nad stołem. Z zaciśniętym tyłkiem i wygiętym w pałąk kręgosłupem, garbimy się tak, że czujemy promieniujący od podstawy czaszki ból głowy.
Przed drzwiami frontowymi przyklejamy malutką wycieraczkę z wymalowanym powitaniem. Zawieszamy w środku maciupcie lampki. Obok drzwi wejściowych mocujemy klejem skrzynkę na listy. A przed werandą mikroskopijne butelki mleka. I lilipucią zwiniętą gazetę.
A kiedy już wszystko mamy zrobione doskonale, skrupulatnie, idealnie, dochodzi pewnie trzecia czy czwarta nad ranem, bo wreszcie panuje cisza. Podłoga, sufit ani ściany już nie drżą. Sprężarka lodówki gaśnie i słyszymy bzyczenie włókien żarówek. Słychać tykanie mojego zegarka. O kuchenne okno rozbija się ćma. Jest tak zimno, że widzimy ulatującą z ust parę.
Wkładamy baterie, pstrykamy niewielki kontakt i maleńkie okno rozbłyska. Stawiamy dom na podłodze i gasimy światło w kuchni.
W ciemności stajemy nad domem. Z daleka wygląda idealnie. Jest doskonały, bezpieczny, szczęśliwy. Schludny domek z czerwonej cegły. Światło z malutkich okienek pada na trawnik i drzewa. Zasłony rzucają blask - żółty w pokoju dziecięcym, niebieski w naszej sypialni.
Dowcip polega na tym, że patrząc z bliska, traci się obraz całości.
Najszybszą metodą na zamknięcie za sobą drzwi jest zatracenie się w szczegółach.
Bóg też pewnie postrzega nas w ten sposób.
Tak jakby wszystko było cacy.
A teraz zdejmujemy but i zaczynamy tupać bosą stopą. Tupiemy, nie przerywamy. Choćby nie wiem jak nas bolało, walimy stopą w te połamane kawałeczki ostrego plastiku, drewna i szkła dopóty, dopóki sąsiad z dołu nie zacznie walić pięścią w sufit.
ROZDZIAŁ 4
Drugie zlecenie w sprawie śmierci łóżeczkowej prowadzi mnie do betonowego bloku na osiedlu położonym na obrzeżach centrum miasta. Martwy noworodek spoczywał bezwładnie na wysokim dziecięcym krzesełku, a opiekunka wypłakiwała oczy w sypialni. Było wczesne popołudnie. Stołek małego stał w kuchni. W zlewie piętrzyły się brudne talerze.
Wracam do redakcji, do działu miejskiego, a tam mój szef, Duncan, pyta:
- Zlew jedno- czy dwukomorowy?
Kolejny szczegół na temat Duncana jest taki, że kiedy mówi, to pluje.
Dwukomorowy, odpowiadam. Z nierdzewnej stali. Osobne kurki do wody gorącej i zimnej, w kształcie rękojeści pistoletu i porcelanowe. Bateria bez wyciąganego natrysku.
- Marka lodówki? - dopytuje się Duncan. W redakcyjnym świetle błyszczą drobne kropelki jego śliny.
Amana, odpowiadam.
- Mają kalendarz ścienny? - Kropelki śliny Duncana opryskują mi dłoń, ramię, policzek. W klimatyzowanym wnętrzu ślina jest zimna.
Mówię mu, że na kalendarzu był obrazek przedstawiający młyn z Nowej Anglii, taki z kołem wodnym. Dostali ten kalendarz od agenta firmy ubezpieczeniowej. Zaznaczyli na nim termin kolejnej wizyty dziecka u pediatry. I zbliżającej się eksternistycznej matury matki. Wszystkie te daty, godziny oraz nazwisko pediatry mam zapisane w notesie.
- Ja cię kręcę, dobry jesteś! - rzuca Duncan z uznaniem.
Jego ślina wysycha na mojej skórze i ustach.
Podłogę kuchni pokrywało szare linoleum. Kuchenne blaty były różowe, z czarnymi śladami po petowaniu papierosów na brzegach. Na blacie obok zlewozmywaka leżały wypożyczone z biblioteki Wiersze i rymowanki ze wszystkich stron świata.
Książka była zamknięta, ale kiedy postawiłem ją na grzbiecie i puściłem, licząc na to, że otworzy się tam, gdzie czytelnik ostatnio zaginał kartki, rozłożyła się sama na stronie dwudziestej siódmej. Postawiłem ołówkiem ptaszek na marginesie.
Mój szef zamyka jedno oko, przekrzywia głowę i zerka na mnie.
- Co zasychało na niepozmywanych talerzach? - docieka.
Spaghetti, wyjaśniam. Sos z puszki. Taki czosnkowy i mocno grzybowy. Sporządziłem inwentarz torby na śmieci pod zlewem.
Dwieście miligramów soli na porcję. Sto pięćdziesiąt kalorii. Nigdy nie wiem, czego się spodziewać, ale - jak wszystkim obecnym na miejscu tragedii - opłaca się szukać jakiegoś wzorca.
- Widziałeś to? - pyta Duncan, podając mi szczotkę dzisiejszego działu kulinarnego. W górnej części kolumny widnieje ogłoszenie na trzy szpalty, długie na piętnaście centymetrów. Pierwszy wiersz brzmi:
UWAGA, KLIENCI RESTAURACJI TREELINE DINING CLUB!
Treść zachęca: „Czy po posiłku w tym lokalu nabawiliście się nieuleczalnej postaci zespołu chronicznego zmęczenia? Czy na skutek tego przenoszonego w żywności wirusa staliście się niezdolni do pracy i normalnego życia? Jeśli tak, proszę zadzwonić pod poniższy numer, aby dołączyć do pozwu zbiorowego”.
Dalej widnieje numer telefoniczny z dziwacznym kierunkowym, pewnie na komórkę.
- Myślisz, że da się z tego wykroić jakiś materiał? - pyta mnie Duncan, opryskując odbitkę kolumny śliną.
W redakcji działu miejskiego rozlega się dzwonek mojego pagera. To ratownicy medyczni.
Na wydziałach dziennikarstwa próbują przerobić każdego z nas na aparat fotograficzny. Na wyszkolonego, obiektywnego, bezstronnego profesjonalistę. Dokładnego, pełnego ogłady i zmysłu obserwacji.
Każą nam uwierzyć, że my i informacje to zawsze dwie odrębne rzeczy. Zabójcy i reporterzy wzajemnie się wykluczają. My nie jesteśmy tematem artykułów.
Moje trzecie dziecko czeka na farmie oddalonej o dwie godziny jazdy.
Czwarte umarło w bloku mieszkalnym w pobliżu centrum handlowego.
Jeden z ratowników medycznych prowadzi mnie do sypialni na tyłach. Nazywa się John Nash.
- Wybacz, że cię do niego wezwaliśmy - mówi, ściągając kołdrę z chłopczyka w łóżku. Niemożliwe, żeby mały spał, jest zbyt doskonały, zbyt biały i spokojny. - Ten ma prawie sześć lat.
Szczegółowe informacje na temat Nasha są takie, że to olbrzymi facet w białym uniformie. Chodzi w białych korkach za kostkę i zbiera włosy w kitkę na czubku głowy.
- Moglibyśmy pracować w Hollywood - mówi Nash.
Przy tego typu czystej, bezkrwawej śmierci nie występuje agonia ani odwrócona perystaltyka - przedśmiertne drgawki, podczas których układ trawienny działa w odwrotnym kierunku i umierający wymiotuje fekaliami.
- Jak rzygasz gównem, to dopiero jest realistyczna scena śmierci - ciągnie Nash.
Wyjaśnia mi, że śmierć łóżeczkowa występuje przeważnie między drugim a czwartym miesiącem życia. Ponad dziewięćdziesiąt procent takich dzieci nie dożywa pół roku. Większość badaczy twierdzi, że po dziesiątym miesiącu śmierć łóżeczkowa w zasadzie jest niemożliwa. Jeśli dziecko miało rok lub więcej, lekarze sądowi orzekają zgon z „nieznanych przyczyn”. Drugi przypadek takiej samej śmierci w rodzinie uważa się za zabójstwo, dopóki nie zostanie dowiedzione, że było inaczej.
Ściany sypialni w bloku mieszkalnym są pomalowane na zielono. Łóżko zasłane jest flanelową pościelą z wzorkiem w szkockie teriery. Jedyny wyczuwalny zapach dochodzi z pełnego jaszczurek terrarium.
Gdy ktoś dusi dziecko poduszką, lekarz sądowy określa to jako „łagodne zabójstwo”.
Na piąte nieżywe dziecko trafiam w pokoju hotelowym niedaleko lotniska.
Na farmie i w bloku leżały Wiersze i rymowanki... Otwarte na stronie dwudziestej siódmej. Ten sam egzemplarz z biblioteki publicznej, z ptaszkiem, który postawiłem ołówkiem na marginesie. W hotelu nie ma książki. To pokój dwuosobowy, dziecko spało skulone na podwójnym łóżku, obok łóżka rodziców. W szafce stoi kolorowy telewizor marki Zenith - ekran trzydzieści sześć cali, pięćdziesiąt sześć kanałów z kablówki i cztery lokalne. Dywan jest niebieski, zasłony brązowe w niebieskie kwiaty. W łazience na podłodze leży mokry ręcznik, ze śladami krwi i zielonego żelu do golenia. Ktoś nie spuścił po sobie wody.
Granatowe narzuty na łóżka trącą dymem z papierosów.
Nigdzie nie ma ani jednej książki.
Pytam, czy rodzice coś stamtąd usunęli, na co funkcjonariusz pilnujący miejsca wypadku odpowiada, że nie. Ale wpadł ktoś z opieki społecznej, po ubranka.
- Aha - mówi gliniarz. - I wziął też wypożyczone książki, których termin oddania już minął.
ROZDZIAŁ 5
Przy wejściu pcham drzwi wahadłowe, za którymi stoi kobieta z komórką przy uchu. Uśmiecha się do mnie, ale rozmawia z kimś innym.
- Mona, musisz to załatwić, i to migiem - mówi do telefonu. - Właśnie przyjechał pan Streator.
Pokazuje mi grzbiet wolnej dłoni, na nadgarstku skrzy się maleńki zegarek.
- Jest trochę za wcześnie - dodaje.
Jej druga dłoń, którą ściska mały czarny telefon komórkowy, ta z długimi różowymi paznokciami o białych końcówkach, niemal ginie na tle błyszczącej burzy różowych włosów.
- Spokojnie, Mona - rzuca z uśmiechem, omiatając mnie wzrokiem od stóp do głów. - Brązowa sportowa marynarka, brązowe spodnie, biała koszula. - Marszczy czoło, krzywi się. - I niebieski krawat. W średnim wieku - nadaje dalej do telefonu. - Metr siedemdziesiąt osiem, jakieś osiemdziesiąt kilogramów. Biały. Szatyn, zielone. - Puszcza do mnie oko i podsumowuje: - Trochę rozczochrany i dziś się nie golił, ale na mój gust jest niegroźny.
Pochyla się nieco i mówi bezgłośnie: „Moja sekretarka”.
A do telefonu rzuca:
- Że co?
Odsuwa się na bok i wolną ręką zaprasza mnie do środka. Wywraca oczami, aż w końcu napotyka mój wzrok.
- Mona, dzięki, że się o mnie troszczysz, ale pan Streator raczej nie fatygował się tu po to, żeby mnie zgwałcić.
Jesteśmy w posiadłości Gartollera przy Walker Ridge Drive - styl georgiański, osiem sypialni, siedem łazienek, cztery kominki, pokój śniadaniowy, jadalnia oraz położona na trzecim piętrze sala balowa o powierzchni stu czterdziestu metrów. Do tego wolno stojący garaż na sześć samochodów, domek gościnny i basen. Nad wszystkim czuwa alarm przeciwpożarowy i przeciwwłamaniowy.
Walker Ridge Drive to okolica z gatunku tych, gdzie śmieci wywozi się pięć razy w tygodniu. Tutejsi mieszkańcy doskonale zdają sobie sprawę, czym grozi przegrany proces, więc kiedy ktoś do nich wstępuje, żeby się przedstawić, uśmiechają się i potakują.
Posiadłość Gartollera jest przepiękna.
Tutaj ludzie nie zapraszają do środka. Stają tylko w uchylonych drzwiach frontowych i się uśmiechają. Twierdzą, że naprawdę nic nie wiedzą o historii domu Gartollera. Dom jak dom.
A jeśli mimo to wciąż się dopytujemy, zerkają nad naszym ramieniem na pustą ulicę. Po czym znów przywołują uśmiech na twarz i ucinają:
- Niestety, nie potrafię pomóc. Proszę się zwrócić do agencji nieruchomości.
Tablica przy Walker Ridge Drive 3465 informuje: „Agencja nieruchomości Boyle. Oglądanie wnętrz po wcześniejszym ustaleniu terminu”.
W innym domu otworzyła kobieta w stroju pokojówki; zza jej czarnej spódnicy wyglądała pięcio- albo sześcioletnia dziewczynka. Pokojówka pokręciła głową i odparła, że nic nie wie.
- Najlepiej zadzwonić do pośredniczki - poradziła. - To Helen Boyle. Jej numer jest na tablicy.
Na co dziewczynka dorzuciła rezolutnie:
- To czarownica.
A pokojówka zamknęła drzwi.
Teraz kroki Helen Hoover Boyle rozbrzmiewają echem w domu Gartollera, kiedy przemierza puste białe pokoje. Idąc, wciąż rozmawia przez telefon. Ma burzę różowych włosów, obcisły różowy żakiet, białe pończochy i różowe pantofle na średnim obcasie. Jej usta ociekają różową szminką, przedramiona skrzą się i pobrzękują złotymi i różowymi bransoletkami, złotymi łańcuchami, wisiorkami i breloczkami.
Wystarczyłoby tego do ubrania choinki. Perły są tak olbrzymie, że koń by się nimi zadławił.
- Dzwoniłaś do tych ludzi z Exeter House? - mówi do telefonu. - Już dwa tygodnie temu powinni zwiać stamtąd z krzykiem.
Przechodzi przez wysokie dwuskrzydłowe drzwi do następnego pokoju, i do kolejnego.
- Uhm - bąka. - Co znaczy, że już tam nie mieszkają? Jak mam to rozumieć?
Wysokie łukowate okna wychodzą na kamienny taras. Za nim rozciąga się trawnik z pręgowanymi śladami po kosiarce, a dalej jest basen.
- Nie po to się wydaje milion dwieście na dom, żeby w nim nie mieszkać - mówi do telefonu. W pomieszczeniach bez mebli i dywanów jej głos brzmi donośnie i ostro.
Na ramieniu ma zapleciony długi złoty łańcuch, z którego zwisa mała różowo-biała torebka.
Metr sześćdziesiąt osiem. Pięćdziesiąt trzy kilogramy. Wiek trudny do określenia. Jest tak chuda, że albo umiera, albo tarza się w forsie. Ma garsonkę z materiału w splot węzełkowy, przypominającego obicia na kanapę, wykończoną na brzegach białym szamerunkiem. Różową, ale nie tak jak krewetka. Raczej jak mus krewetkowy, podawany na krakersach z listkiem pietruszki i odrobiną kawioru. Żakiet jest mocno wcięty w jej wychudłej talii i bardzo wywatowany w ramionach. Spódnica jest krótka i elegancka. Złote guziki, olbrzymie.
Ona się ubiera jak lalka.
- Nie - mówi. - Pan Streator już tu jest. - Unosi namalowane ołówkiem brwi i zerka na mnie. - Mam nadzieję, że nie fatygowałam go na próżno.
Uśmiecha się i rzuca do telefonu:
- Jest dobrze. Dał mi znak, że nie jechał na próżno.
Zachodzę w głowę, na jakiej podstawie określiła mnie jako faceta „w średnim wieku”.
Prawdę mówiąc, wyznaję, nie przyjechałem w sprawie zakupu nieruchomości.
Zakrywając mikrofon komórki dwoma różowymi paznokciami, nachyla się do mnie i mówi bezdźwięcznie: „Jeszcze chwileczkę”.
Tak naprawdę, ciągnę, znalazłem jej nazwisko w aktach z biura koronera. Szczerze mówiąc, ślęczałem nad raportami patomorfologów, dotyczącymi wszystkich okolicznych przypadków śmierci łóżeczkowej z ostatnich dwudziestu pięciu lat.
A ona, wciąż z telefonem przy uchu, nie patrząc na mnie, wolną dłonią dotyka klapy mojej marynarki i leciutko ją naciska różowymi paznokciami.
- No więc o co w końcu chodzi? - rzuca do komórki. - Dlaczego się stamtąd wynieśli?
Sądząc ze stanu dłoni, oglądanej z tak bliska, ma około czterdziestki. A ponieważ uważa, że jest za młoda, żeby obnosić się z tą jakby wyprawioną skórą, która po przekroczeniu pewnego wieku i poziomu dochodów uchodzi za piękno, to widać, że jej skóra ma już za sobą zabiegi eksfoliacji, depilacji, peelingu i nawilżania - jest odpicowana jak odnowiony mebel. Odrestaurowana. Wyremontowana.
- Jaja sobie ze mnie robisz? - wrzeszczy do komórki. - No chyba, że wiem, co to rozbiórka! - I podkreśla: - Przecież ten dom to zabytek!
Prostuje się, ściąga łopatki, a potem znów się garbi. Odwraca się od telefonu, zamyka oczy i wzdycha głęboko.
Słucha dalej, a tymczasem w ciemnych deskach podłogowych odbijają się jak w lustrze różowe pantofle i białe nogi. Widać odzwierciedlone w drewnie cienie pod jej spódnicą.
- Mona - mówi, zakrywając czoło wolną ręką. - Mona - powtarza - nie możemy stracić tej oferty. Jeżeli na miejscu tego domu postawią inny, najpewniej na dobre zniknie z rynku.
Potem milknie i znów słucha.
A ja zachodzę w głowę, odkąd to nie należy nosić niebieskiego krawata do brązowej marynarki?
Schylam się, żeby spojrzeć jej w oczy, i mówię: „Pani Boyle?”. Musiałem się z nią spotkać na neutralnym gruncie, nie u niej w biurze. Bo mam do niej sprawę w związku z materiałami do artykułu.
Ona jednak macha mi palcem przed nosem. Po chwili podchodzi do kominka, opiera się o niego wolną ręką i zgięta wpół szepce:
- Kiedy ta kula do wyburzania pójdzie w ruch, sąsiedzi jak nic zlecą się i zgotują owację.
Szerokie drzwi prowadzą z tego pomieszczenia do kolejnego białego pokoju z drewnianą podłogą i misternie rzeźbionym sufitem, pomalowanym na biało. Przez drzwi po przeciwnej stronie wchodzi się do pokoju z białymi półkami na wszystkich ścianach.
- Może mogłybyśmy zainicjować akcję protestacyjną - mówi. - Wysłać do prasy kilka listów.
Na to wtrącam, że ja właśnie jestem z gazety.
Jej perfumy pachną skórzaną tapicerką samochodu, starymi zwiędłymi różami i cedrową wykładziną kufrów.
- Mona, zaczekaj - rzuca Helen Hoover Boyle. Wraca do mnie i pyta: - Co pan powiedział? - Trzepocze rzęsami raz i drugi, szybko. Czeka. Ma niebieskie oczy.
Jestem dziennikarzem, z gazety.
- Exeter House to uroczy zabytkowy dom, ale znaleźli się tacy, co go chcą wyburzyć - mówi, zakrywając ręką mikrofon telefonu. - Siedem sypialni, pięćset pięćdziesiąt metrów kwadratowych. Cały parter wyłożony boazerią z drewna wiśniowego.
W pustym pokoju zapada cisza tak głęboka, że słychać dobiegający z telefonu cieniutki głosik:
- Helen?
A ona zamyka oczy i ciągnie:
- Zbudowano go w tysiąc dziewięćset trzydziestym piątym roku. - Odrzuca głowę do tyłu. - Parowe grzejniki, ponadhektarowa działka, ceglana dachówka...
A cieniutki głosik powtarza:
- Helen?
- ...pokój gier, bar ze zlewozmywakiem, siłownia...
Sęk w tym, że nie mam aż tyle czasu. Tłumaczę więc, że muszę się tylko dowiedzieć, czy miała kiedyś dziecko.
- ...pokój kredensowy - wylicza dalej. - Chłodnia...
Pytam, czy mniej więcej dwadzieścia lat temu straciła je na skutek śmierci łóżeczkowej.
Trzepocze rzęsami raz i drugi.
- Słucham? - mówi.
Muszę się dowiedzieć, czy czytała swojemu synowi na głos. Miał na imię Patrick. Chcę odnaleźć wszystkie istniejące egzemplarze pewnej książki.
Przyciskając telefon do ucha wywatowanym ramieniem żakietu, Helen Boyle otwiera różowo-białą torebkę i wyjmuje białe rękawiczki. Naciąga je na palce i mówi:
- Mona?
Muszę wiedzieć, czy przypadkiem nie zachowała egzemplarza tej konkretnej książki. Przykro mi, ale nie mogę wyjaśnić dlaczego.
- Niestety, z pana Streatora nie będziemy miały żadnego pożytku - oznajmia.
Muszę wiedzieć, czy przeprowadzili sekcję zwłok jej syna.
Uśmiecha się do mnie. A potem mówi bezgłośnie: „Wynocha”.
Podnoszę ręce, pokazując otwarte dłonie, i wycofuję się rakiem.
Po prostu muszę dopilnować, żeby wszystkie egzemplarze tej książki zostały zniszczone.
A ona na to:
- Mona, bądź tak dobra i wezwij policję.
ROZDZIAŁ 6
W przypadku śmierci łóżeczkowej procedura nakazuje zapewnić rodziców, że to nie ich wina. Noworodki nie duszą się pod kocykiem. W pracy zatytułowanej „Mechaniczne przyczyny uduszenia we wczesnym dzieciństwie”, opublikowanej w 1945 roku w „Journal of Pediatrics”, naukowcy wykazali, że dziecko nijak nie może się udusić w pościeli. Nawet noworodek położony twarzą w dół na poduszce czy materacu potrafi odwrócić się na tyle, by móc oddychać. Nic też nie wskazuje na to, by lekkie przeziębienie dziecka przyczyniło się do jego śmierci. Nie istnieją również dowody wiążące szczepionkę dpt (na dyfteryt, tężec i koklusz) z nagłą śmiercią. Dziecko może umrzeć nawet w kilka godzin po wizycie u lekarza.
Kot nie siada na dziecku i nie wysysa z niego życia.
Wiemy tylko tyle, że nic nie wiemy.
Nash, ratownik medyczny, pokazuje mi na ciele każdej ofiary fioletowe i czerwone sińce oraz plamy opadowe w miejscach, gdzie natleniona hemoglobina spłynęła do najniżej położonych partii zwłok. Wypływającą z nosa i ust krwawą pianę lekarze sądowi określają jako płyn gnilny, naturalny produkt rozkładu ciała. Ludzie, którzy za wszelką cenę poszukują odpowiedzi, oglądają te plamy opadowe, płyny gnilne, a nawet wysypkę po pieluchach i z góry zakładają, że niemowlę było molestowane seksualnie.
Dowcip polega na tym, że patrząc z bliska, traci się obraz całości.
Najszybszą metodą na zamknięcie za sobą drzwi jest zatracenie się w szczegółach. W faktach. A w zawodzie dziennikarza najlepsze jest to, że zawsze można się schować za swoim notesem. Wszystko kręci się wokół zbierania materiałów.
W bibliotece publicznej, w dziale dziecięcym, książka znów stoi na półce i czeka. Wiersze i rymowanki ze wszystkich stron świata. Na stronie dwudziestej siódmej jest wiersz. Ludowa poezja afrykańska, jeśli wierzyć notce. Składa się z ośmiu wersów, ale nie muszę ich przepisywać. Mam je w notesie od czasu pierwszego dziecka, tego z przyczepy mieszkalnej na przedmieściach. Wydzieram kartkę i odkładam książkę na półkę.
- Co nowego w sprawie martwych niemowlaków? - wita mnie Duncan w dziale miejskim redakcji. I poleca: - Zadzwoń pod ten numer, zorientuj się, co jest grane. - Wręcza mi szczotkę działu „Styl życia” z zakreślonym na czerwono ogłoszeniem.
Trzy szpalty, długość piętnaście centymetrów. Brzmi tak:
UWAGA, KLIENCI SIŁOWNI I KLUBU SQUASHA MEADOW DOWNS!
Treść zachęca: „Czy nabawiliście się u nich w toaletach infekcji grzybiczej, wyżerającej ciało? Jeśli tak, proszę zadzwonić pod poniższy numer, aby dołączyć do pozwu zbiorowego”.
Pod podanym numerem telefonu odbiera jakiś mężczyzna.
- Kancelaria prawna Deemer, Duke i Diller. Proszę podać nazwisko i adres, będą potrzebne do akt sprawy. - I dalej gada do słuchawki: - Może pan opisać swoją wysypkę? Jej umiejscowienie. Wielkość. Barwę. Utratę bądź uszkodzenie tkanki. W miarę możności proszę o jak najwięcej szczegółów.
Odpowiadam, że zaszła pomyłka. Nie mam wysypki. Wyjaśniam, że nie zamierzam przystąpić do pozwu zbiorowego.
Nie wiadomo dlaczego, przypomina mi się Helen Hoover Boyle.
Na wieść, że jestem dziennikarzem prasowym, mężczyzna ucina:
- Niestety, nie możemy omawiać tej sprawy, dopóki pozew nie trafi do sądu.
Dzwonię do klubu squasha, ale tam też nikt nie chce gadać. Próbuję szczęścia w restauracji Treeline Dining Club z poprzedniego ogłoszenia - ci również nie chcą nic powiedzieć. Numer telefonu w obu ogłoszeniach jest identyczny. To ten z dziwacznym kierunkowym, na komórkę. Wybieram go więc jeszcze raz i słyszę męski głos:
- Kancelaria prawna Deemer, Duke i Diller.
Przerywam połączenie.
Na wydziałach dziennikarstwa uczą nas, że należy zaczynać od najważniejszych faktów. Nazywają to odwróconą piramidą. Rozpocząć artykuł od tego, kto, co, gdzie, kiedy i dlaczego. A następnie podawać informacje według hierarchii ważności, do najmniej istotnych. Dzięki temu redaktor może wyciąć dowolny fragment materiału, nie tracąc nic specjalnie ważnego.
Wszystkie te duperelne szczegóły, jak zapach pościeli, potrawy na talerzach czy kolor ozdóbki na choince, zawsze lądują na podłodze w dziale adiustacji.
W przypadku śmierci łóżeczkowej jedynym wzorcem jest jej tendencja do nasilania się wraz z jesiennym spadkiem temperatury. Szef działu chce wyeksponować ten fakt w pierwszej części cyklu. Dać coś, co napędzi ludziom strachu. Pięcioro dzieci, pięć odcinków. W ten sposób uda nam się przykuć uwagę czytelników przez pięć kolejnych niedziel. Możemy obiecać zbadanie przyczyn i wzorców nagłego zgonu niemowląt. Możemy podtrzymywać nadzieję.
Niektórzy wciąż się łudzą, że wiedza to władza.
Reklamodawcom zagwarantujemy inwestycję w docelową grupę odbiorców. Na dworze robi się już coraz chłodniej.
Po powrocie do działu miejskiego proszę szefa o drobną przysługę.
Uważam, że chyba znalazłem wzorzec. Wygląda na to, że rodzice wszystkich tych zmarłych dzieci czytali im ten sam wierszyk w wieczór poprzedzający śmierć.
- Cała piątka? - upewnia się.
Proponuję, żeby przeprowadzić pewien eksperyment.
Jest późny wieczór, obaj jesteśmy już zmęczeni wyczerpującym dniem. Siadamy w jego gabinecie, a ja każę mu się skupić.
Ten wierszyk to stara piosenka o zwierzętach, które się kładą do snu. Jest tęskny, ckliwy, i czuję, jak od natlenionej hemoglobiny pali mnie twarz, kiedy czytam go na głos w świetle jarzeniówek, siedząc po drugiej stronie biurka szefa, który odchylił się na krześle, poluzował krawat, rozpiął kołnierzyk i słucha z zamkniętymi oczami. Ma rozchylone usta, a na zębach ten sam brązowy osad, który osiadł na kubku po kawie.
Na szczęście jesteśmy sami, więc trwa to tylko chwilkę.
Gdy kończę, mój szef otwiera oczy.
- O co w tym, kurwa, chodzi? - pyta.
Oczy Duncana są zielone.
Zimne krople jego śliny padają na moją rękę niczym gruby śrut, roznosząc zarazki, niosąc ze sobą wirusy. Śliny brązowej od kawy.
Odpowiadam, że nie wiem. W książce nazywają ten wierszyk usypianką. W niektórych pradawnych kulturach śpiewano ją dzieciom w czasie klęski głodu albo suszy, bądź kiedy plemię rozrosło się tak, że brakowało mu ziemi. Śpiewa się ją okaleczonym w walce wojownikom oraz ludziom złożonym chorobą - wszystkim, którym życzymy szybkiej śmierci. Żeby położyć kres ich męczarniom. To taka kołysanka.
Wracając do etyki, nauczyłem się tego, że ocena faktów nie jest rzeczą dziennikarza. Nie do nas należy sprawdzanie informacji. My mamy jedynie zbierać szczegóły. Tylko to, co zastajemy na miejscu. Występować w roli bezstronnych świadków. Teraz już wiem, że po pewnym czasie każdy z nas bez wahania zadzwoniłby wtedy w Wigilię do tych rodziców.
Duncan spogląda na zegarek, na mnie i pyta:
- Więc na czym miałby polegać twój eksperyment?
Jutro już będę wiedział, czy jest to tylko przypadkowy związek, czy prawdziwy wzorzec. Moim zadaniem jest opowiedzenie tej historii. Wsuwam kartkę ze stroną dwudziestą siódmą do niszczarki Duncana.
„Słowa nie kamienie, nigdy nas nie zranią”.
Nie chcę mu tego wyjaśniać, dopóki nie uzyskam pewności. Na razie wciąż jest to tylko hipoteza, więc proszę go, żeby mi odpuścił.
- Słuchaj, Duncan, obaj musimy odpocząć - mówię. - Pogadamy o tym rano.
ROZDZIAŁ 7
Jestem przy pierwszej filiżance kawy, kiedy wchodzi Henderson z działu krajowego. Niektórzy łapią marynarki i ruszają do windy. Inni chwytają jakieś czasopismo i wymykają się do łazienki. A jeszcze inni kulą się za ekranami swoich komputerów, udając, że rozmawiają przez telefon, gdy tylko Henderson staje na środku newsroomu, z rozpiętym kołnierzykiem i poluzowanym krawatem, i wrzeszczy:
- Gdzie Duncan, psia jego mać?!
I wydziera się dalej:
- Numer idzie do druku, musimy dostać resztę materiałów na jedynkę!
Niektórzy kwitują to wzruszeniem ramion. Ja sięgam po telefon.
Szczegółowe informacje na temat Hendersona są takie, że nosi zaczesaną na czoło blond grzywkę. Studiował prawo, ale wyleciał. Jest szefem działu krajowego. Zawsze wie, gdzie i kiedy będzie padał śnieg, a na każdej marynarce, jaką posiada, dynda karnet na wyciąg narciarski. Jego hasło do komputera brzmi: „hasło”.
Henderson staje przy moim biurku.
- Streator, czy ten niebieski koszmar to twój jedyny krawat? - rzuca.
Ze słuchawką przy uchu mówię bezgłośnie: „Wywiad”.
I pytam ciągłego sygnału, czy przez B jak Barbara.
Rzecz jasna, nikomu nie zdradzam, że czytałem Duncanowi wiersz. Nie mogę wezwać policji. W związku z moją teorią. Nawet Helen Hoover Boyle nie mogę wyjaśnić, dlaczego muszę ją podpytać o jej zmarłego synka.
Kołnierzyk tak mi się wpija w szyję, że z trudem udaje mi się przełknąć łyk kawy.
Bo nawet gdyby mi uwierzyli, przede wszystkim chcieliby się dowiedzieć, co to za wiersz.
Pokaż go nam. Udowodnij.
Pytanie nie brzmi: Czy ten wiersz mógłby wyciec dalej?
Pytanie brzmi: Po jakim czasie wyginęłaby cała ludzkość?
Z jednej strony dar życia, z drugiej zimna, czysta i łatwa śmierć, dostępna dla każdego. Dla wszystkich. Natychmiastowa, bezkrwawa. Śmierć jak z Hollywood.
Ale nawet jeśli nic nie powiem, ile czasu potrzeba, żeby Wiersze i rymowanki ze wszystkich stron świata dotarły do każdej klasy? Kiedy pięćdziesięciorgu dzieciakom ktoś przeczyta na dobranoc stronę dwudziestą siódmą, tę z usypianką?
Ile czasu minie, zanim czytana w radiu, dotrze do tysięcy ludzi? Zanim wykorzysta się ją w tekście piosenki? Przełoży na inne języki?
Jasny gwint, nawet nie trzeba jej tłumaczyć, a i tak zrobi swoje. Noworodki nie znają żadnego języka.
Nikt nie widział Duncana od trzech dni. Miller mówi, że Kleine łapał szefa w domu. Kleine utrzymuje, że to był Fillmore. Wszyscy są przekonani, że do Duncana dzwonił ktoś inny, nikt jednak z nim nie rozmawiał. Ani nie dostał odpowiedzi na e-maile. Carruthers twierdzi, że Duncan nie zgłaszał, że idzie na chorobowe.
Później, kiedy jestem przy kolejnej kawie, Henderson zatrzymuje się przy moim biurku z kopią strony działu „Rozrywka i wypoczynek”, przeznaczoną dla reklamodawcy. Celowo złożył kolumnę tak, że widać ogłoszenie na trzy szpalty, długości piętnastu centymetrów. Henderson przygląda mi się, jak stukam palcem w zegarek i przykładam go do ucha.
- Widziałeś to w porannym wydaniu? - pyta.
Nagłówek ogłoszenia brzmi:
UWAGA, PASAŻEROWIE LATAJĄCY PIERWSZĄ KLASĄ LINIAMI REGENT-PACIFIC!
Treść zachęca: „Czy po kontakcie z obiciami foteli, poduszkami lub kocami tych linii lotniczych zaczęły wypadać wam włosy i dolega wam świąd z powodu wszy łonowych? Jeśli tak, proszę zadzwonić pod poniższy numer, aby dołączyć do pozwu zbiorowego”.
- Dzwoniłeś już w tej sprawie? - dopytuje się Henderson.
Odpowiadam, że może zamiast kłapać dziobem, sam by do nich zadzwonił.
A on mi na to:
- To ty tu jesteś specem od zadań specjalnych. - I dorzuca: - Nie jesteśmy w pierdlu, a ja nie jestem twoim cwelem.
Męczę się potwornie.
Dla reportera umiejętność trzymania języka za zębami nie jest żadną zaletą.
Dziennikarz ma opowiadać. Ma przynosić złe wieści. Roznosić zarazę. Opisywać największe sensacje w historii.
Tymczasem to może oznaczać koniec środków masowego przekazu.
Usypianka byłaby zarazą typową jedynie dla ery informacyjnej. Wyobraźmy sobie świat, w którym ludzie unikają telewizji, radia, kina, Internetu, czasopism i gazet. W którym muszą wkładać zatyczki do uszu, tak samo jak prezerwatywy czy gumowe rękawiczki. Kiedyś nikt nie obawiał się seksu z nieznajomymi. A jeszcze wcześniej ugryzień pcheł. Albo picia nieuzdatnionej wody. Komarów. Azbestu.
Wyobraźmy sobie choróbsko, którym można się zarazić przez uszy.
„Słowa nie kamienie, nigdy nas nie zranią” - tyle że teraz słowa mogą także zabić.
Ta nowa śmiertelna zaraza może zaatakować zewsząd. Z piosenki. Z zasłyszanego komunikatu. Z serwisu informacyjnego. Z kazania. Można złapać śmierć od teleankietera. Od ulicznego grajka. Nauczyciela. Z pliku ściągniętego z sieci. Z kartki z życzeniami urodzinowymi. Z ciasteczka z niespodzianką.
Milion ludzi może oglądać program telewizyjny, a następnego dnia rano już nie żyć z powodu spotu reklamowego.
Wyobraźmy sobie tę panikę.
Wyobraźmy sobie nowe średniowiecze. Pierwsze plagi dotarły do Europy z Chin, sprowadzili je odkrywcy i kupcy przemierzający szlaki handlowe. A dzięki mediom mamy do dyspozycji tak wiele nowych środków przekazu.
Wyobraźmy sobie ludzi recytujących modlitwy czy śpiewających hymny, byleby zagłuszyć wszelkie dźwięki, które mogą nieść śmierć. Wyobraźmy sobie ludzi zatykających rękami uszy, odcinających się od piosenek czy przemówień, w których ktoś mógł zakodować śmierć tak, jak maniacy zatruwają fiolki aspiryny. Każde nowe słowo. Wszystko, czego do tej pory nie rozumieli, stanie się podejrzane, niebezpieczne. Będą tego unikać. Kwarantanna przeciw komunikacji.
A jeśli jest jedno śmiertelne zaklęcie, zły urok, to niewątpliwie istnieją także inne. Skoro ja wiem o stronie dwudziestej siódmej, ktoś inny również musi o niej wiedzieć. W żadnej dziedzinie nie byłem i nie jestem pionierem.
Ile czasu upłynie, zanim ktoś rozbierze usypiankę na czynniki pierwsze i stworzy jej inną wersję, a potem kolejną, i jeszcze jedną? Za każdym razem nową i ulepszoną. Bomba atomowa nie istniała, dopóki nie wymyślił jej Oppenheimer. Dziś mamy bombę atomową, wodorową, neutronową i ludzie stale rozwijają ten pomysł. Narzucono nam nowy, przerażający paradygmat.
Jeżeli Duncan nie żyje, to padł ofiarą konieczności. Był moją próbą jądrową przeprowadzoną w atmosferze. Był moją Trinity. Moją Hiroszimą.
Z drugiej strony, Palmer z działu adiustacji jest przekonany, że Duncan siedzi u składaczy.
Jenkins ze składu twierdzi, że raczej u grafików.
Hawley z graficznego mówi, że Duncan poszedł do archiwum wycinków prasowych.
A Schott z archiwum jest pewny, że mój szef jest teraz w dziale adiustacji.
Tak wygląda rzeczywistość w naszej redakcji.
Znając środki bezpieczeństwa obowiązujące dziś na lotniskach, wyobraźmy sobie takie sankcje we wszystkich bibliotekach, szkołach, teatrach czy księgarniach, jeżeli wiedza o usypiance przedostanie się do wiadomości publicznej. Wszędzie, gdzie można rozpowszechniać informacje, będą się plątali uzbrojeni strażnicy.
W eterze zapanuje pustka jak na publicznym basenie podczas epidemii polio. Potem nadawać będzie jedynie kilka stacji rządowych. Wyłącznie starannie wyczyszczone informacje i muzykę. Wtedy już każdą piosenkę, książkę czy film, zanim zostaną udostępnione społeczeństwu, będzie się testować na zwierzętach doświadczalnych czy ochotnikach spośród skazańców z wieloletnimi wyrokami.
Zamiast masek chirurgicznych ludzie zaczną nosić słuchawki, zapewniające błogą stałą ochronę emisją bezpiecznej muzyki i ptasich treli. Będą musieli płacić za dostęp do „czystych” wiadomości oraz do źródła „bezpiecznych” informacji i rozrywki. Wyobraźmy sobie, że książki, muzyka i filmy będą badane w taki sam sposób jak mleko czy mięso. Filtrowane i homogenizowane. Opatrywane znakiem jakości. Dopuszczane do konsumpcji.
Ludzie chętnie zrezygnują z większości osiągnięć kultury w zamian za pewność, że docierająca do nich papka będzie bezpieczna i czysta.
Elektroniczny biały szum.
Wyobraźmy sobie świat ciszy, w którym zakazane są wszelkie dźwięki na tyle głośne czy długie, by móc przekazać zabójczy wiersz. Koniec motocykli, kosiarek, odrzutowców, mikserów, suszarek do włosów. Świat, w którym ludzie boją się słuchać z obawy, że do ich uszu dotrze coś oprócz ulicznego zgiełku. Toksyczne słowa ukryte w głośnej muzyce puszczanej przez sąsiada. Wyobraźmy sobie narastający opór przeciwko językowi. Nikt nic nie mówi, bo nie ma odwagi słuchać.
Ziemię opanują głusi.
I analfabeci. Ludzie żyjący w odosobnieniu. Wyobraźmy sobie świat pustelników.
Po kolejnej kawie pęka mi pęcherz, muszę się odlać. W męskiej toalecie łapie mnie Henderson z krajowego i coś do mnie gada.
Trzymając dłonie pod suszarką, wrzeszczę, że nic nie słyszę.
- Duncan! - ryczy Henderson. I dalej przekrzykuje szum wody i suszarki: - Mamy zwłoki dwóch osób w apartamencie hotelowym, ale nie wiemy, czy da się z tego coś wykroić. Potrzebujemy Duncana, żeby tam zadzwonił.
Domyślam się, że tak właśnie powiedział. Ale ten cały hałas...
Poprawiam przed lustrem krawat, przeczesuję palcami włosy. Widząc odbicie stojącego obok mnie Hendersona, zdaję sobie sprawę, że jednym tchem mógłbym wyrecytować usypiankę i jeszcze tej nocy pozbyć się drania z mojego życia. On i Duncan. Martwi. Nic prostszego.
A tymczasem pytam go, czy niebieski krawat do brązowej marynarki to obciach.
ROZDZIAŁ 8
Ratownik medyczny, mój przyjaciel John Nash, który jako pierwszy dotarł na miejsce, przede wszystkim zadzwonił do swojego maklera. Szybko oceniwszy sytuację w apartamencie 17F hotelu Pressman, kazał natychmiast sprzedać cały swój pakiet akcji Stuart Western Technologies.
- Wiesz, mogą mnie za to wylać z roboty, ale w ciągu tych trzech minut, kiedy gadamy przez telefon, ta para w łóżku bardziej już nie umrze - wyjaśnia maklerowi.
Następnie dzwoni do mnie i pyta, czy mam dla niego pięćdziesiąt dolców. Jeśli tak, to rozejrzy się za czymś ekstra. Radzi, żebym czym prędzej opchnął akcje Stuart Western, jeśli takowe posiadam, a potem ruszył tyłek i czekał w barze przy Trzeciej, koło szpitala.
- Jezu, to była piękna kobieta - mówi przez telefon. - Sam nie wiem, co bym zrobił, gdyby nie zjawił się Turner, mój partner. - Po czym odkłada słuchawkę.
Pasek z notowaniami giełdowymi pokazuje, że akcje Stuart Western Tech lecą na zbity pysk. Widocznie wieści o Bakerze Lewisie Stuarcie, założycielu firmy, i jego nowej żonie, Penny Price Stuart, już się rozeszły.
Poprzedniego dnia o dziewiętnastej Stuartowie jedli kolację w Chez Chef. Takie coś łatwo można wyciągnąć za łapówkę od obsługi hotelu. Według kelnera, jedno z nich zamówiło risotto z łososiem, a drugie pieczarki portobello. Z rachunku nie wynikało, kto co jadł. Wypili butelkę pinot noir. Któreś z nich wzięło na deser sernik. Oboje pili kawę.
O dziewiątej wieczorem pojechali na imprezę do Chambers Gallery, gdzie - według świadków - rozmawiali z kilkoma osobami, w tym z właścicielem galerii oraz architektem, który zaprojektował ich nowy dom. Każde z nich wypiło tam po kieliszku jakiegoś taniego sikacza.
O dwudziestej drugiej trzydzieści wrócili do hotelu Pressman, gdzie przez blisko miesiąc, od czasu ślubu, zajmowali apartament 17F.
Hotelowa telefonistka twierdzi, że między wpół do jedenastej a dwunastą dzwonili w kilka miejsc. Kwadrans po północy połączyli się z recepcją i zamówili budzenie na ósmą. Recepcjonista potwierdza, że obejrzeli w telewizji płatny film pornograficzny.
O dziewiątej rano następnego dnia znalazła ich pokojówka. Nie żyli.
- Na mój gust to zator - mówi Nash. - Robiąc pannie minetę, nadmuchujesz ją powietrzem. Tak samo podczas ostrego rżnięcia. Tak czy owak, wtłaczasz powietrze do jej krwiobiegu, pęcherzyk wędruje w górę i zatyka serce.
Nash to kawał chłopa. Kiedy zjawiam się w umówionym miejscu, czeka już na mnie przy barze - zwalisty facet w grubym płaszczu narzuconym na biały uniform i w białych korkach. Oparty łokciami o blat, wcina kajzerkę z wołowiną, wyciskając musztardę i majonez z drugiej strony bułki. Do picia wziął czarną kawę. Tłuste włosy ma zebrane w czarną kitkę na czubku głowy.
I jak? - rzucam.
Pytam, czy ktoś splądrował pokój.
A Nash tylko żuje gumę, kręcąc potężnymi szczękami. Oburącz trzyma kanapkę, ale nie patrzy na nią, tylko na rozgrzebane na talerzu jedzenie, na ogórki konserwowe i frytki.
Pytam, czy w pokoju hotelowym wyczuł jakiś zapach.
- Byli świeżo po ślubie, więc po mojemu zaruchał ją na śmierć, a potem dostał ataku serca - mówi. - Stawiam piątaka, że jak już ją rozkroją, znajdą powietrze w sercu.
Pytam, czy przynajmniej obejrzał wykaz połączeń i sprawdził, kto dzwonił ostatni.
- W telefonach hotelowych nie da rady - odpowiada Nash.
Więc mu tłumaczę, żeby się przestał ślinić do nieboszczki, bo za pięćdziesiąt dolarów oczekuję czegoś więcej.
- Sam byś się do niej ślinił - odcina się. - Mówię ci, babka była pierwsza klasa!
Pytam, czy zostały tam jakieś wartościowe przedmioty - zegarki, portfele, biżuteria.
A on dalej swoje:
- No i wciąż była ciepła pod pościelą. Całkiem cieplutka. Ani śladu drgawek agonalnych, nic.
Wciąż porusza wielką żuchwą, ale już wolniej, bo teraz nie gapi się na nic konkretnego.
- Gdybyś mógł zerżnąć każdą kobietę, jaka ci się zamarzy, gdybyś mógł ją zwyobracać na wszystkie strony, nie skorzystałbyś z okazji? - pyta.
Tłumaczę mu, że to by był gwałt.
- Nie - obstaje przy swoim. - Przecież już nie żyła. - Miażdży w ustach frytkę. - Gdybym był sam, sam, no i gdybym miał gumkę... - ciągnie z pełnymi ustami. - Nie zrobiłbym takiego prezentu lekarzowi sądowemu i nie zostawi na miejscu swojego DNA, niedoczekanie.
Wobec tego mówi o morderstwie.
- Nie, skoro zabił ją ktoś inny - prostuje Nash, spoglądając na mnie. - Albo załatwił jego. Swoją drogą, facet miał świetny tyłek, jeśli cię to kręci. Nic z niego nie wyciekło. Żadnych plam opadowych. Ani ubytków skóry. Nic.
Nie rozumiem, jak może wygadywać takie rzeczy przy jedzeniu.
- Oboje nadzy - mówi dalej. - Na materacu wielka mokra plama, dokładnie między nimi. Ryćkali się, jak nic. Ryćkali się, a potem umarli. - Przeżuwa kęs kanapki. - Jak zobaczyłem ją na tym łóżku, wyglądała lepiej niż wszystkie dupy, które zaliczyłem - konkluduje.
Gdyby Nash znał tekst usypianki, na świecie nie ostałaby się ani jedna żywa kobieta. Ani żywa, ani dziewica.
Jeżeli Duncan nie żyje, mam nadzieję, że to nie Nash odbierze wezwanie. Tym razem mógłby się zjawić z gumką. Może sprzedają je tu w łazience z automatu.
Skoro tak dobrze przyjrzał się ofiarom, pytam, czy zauważył jakieś sińce, ugryzienia, użądlenia, ślady po ukłuciach, cokolwiek.
- Nic z tych rzeczy - mówi.
- A list pożegnalny?
- E-e. Żadnych widocznych przyczyn śmierci - upiera się.
Obraca kanapkę w dłoniach i zlizuje musztardę i majonez, wyciekające z drugiej strony.
- Pamiętasz Jeffreya Dahmera? - pyta. Oblizuje się i ciągnie: - On wcale nie zamierzał zabić tych wszystkich ludzi. Po prostu uważał, że można wywiercić komuś dziurę w czaszce, nalać do niej płynu do udrażniania rur i w ten sposób zmajstrować sobie truposza do seksu. Dahmer zwyczajnie chciał czegoś więcej.
No więc co dostanę za swoje pięćdziesiąt dolarów?
- Nazwisko, nic więcej nie mam - odpowiada.
Daję mu dwie dwudziestki i dziesiątkę.
Wyrwany zębami kawał wołowiny z kanapki zwisa mu na brodzie, aż w końcu Nash odrzuca głowę do tyłu i mięso wpada mu do ust.
- Świnia ze mnie - mówi z pełnymi ustami, zionąc na mnie musztardą. - Jak wynika z wykazu połączeń w obu ich komórkach, ostatnią osobą, która z nimi rozmawiała, była niejaka Helen Hoover Boyle.
Po czym upewnia się:
- Pozbyłeś się tych akcji, tak jak ci radziłem?
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I znów ta sama sekretera z epoki dojrzałego angielskiego baroku. Według przyklejonej z przodu metki, wykonana z sosny, politurowana na czarno, co imituje pokrycie lakowe, oraz inkrustowana srebrem w motywy perskie; ma okrągłe toczone nogi i trójkątne zwieńczenie w postaci rzeźbionych zawijasów i muszli. To z całą pewnością ta sama sekretera. Przeszliśmy ciasnym korytarzem sekretarzyków, przy szafie z okresu regencji skręciliśmy w prawo, potem w lewo, za sofą w stylu federalnym, i wróciliśmy w to samo miejsce.
Helen Hoover Boyle muska palcem inkrustację, zaśniedziałe postaci przedstawiające sceny z życia na dworze perskim, i oświadcza:
- Nie mam pojęcia, o czym pan mówi.
To ona zabiła Bakera i Penny Stuartów. W dniu, kiedy umarli, zadzwoniła do obojga na komórkę. I odczytała im usypiankę.
- Sądzi pan, że zabiłam tych nieszczęśników śpiewem? - ciągnie. Dzisiaj jej żakiet jest żółty, ale na głowie wciąż ma wielki różowy tapir. Włożyła żółte buty, lecz na jej szyi nadal wiszą złote łańcuchy i korale. Od nadmiaru pudru jej policzki wydają się różowe i miękkie.
Odkrycie, że to Stuartowie kupili posiadłość przy Exeter Drive, nie wymagało wiele zachodu. Uroczy zabytkowy dom z siedmioma sypialniami i parterem w całości wyłożonym boazerią z drewna wiśniowego. Przeznaczony do wyburzenia pod nowy budynek. Który to plan doprowadził Helen Hoover Boyle do szewskiej pasji.
- Czy pan w ogóle słyszy, co mówi? - drwi ze mnie.
Z miejsca, gdzie stoimy, w każdą stronę przez kilka metrów biegną ciasne korytarze mebli. Dalej albo się kończą, albo rozgałęziają - sekretarzyki upchane jeden obok drugiego, stłoczone kredensy. Wszystko, co niskie - fotele, sofy czy stoły - pozwala dojrzeć następny korytarz kredensów, następną ścianę zegarów z kurantem, emaliowanych parawanów, georgiańskich sekreter.
To Helen Hoover Boyle zaproponowała, żeby - skoro mamy pogadać na osobności - spotkać się w jednej z hurtowni antyków. W tym gąszczu mebli stale natykamy się na te same angielskie barokowe sekretery i szafy z okresu regencji. Chodzimy w kółko. Zgubiliśmy się.
A Helen Boyle wypytuje mnie dalej:
- Mówił pan jeszcze komuś o tej śmiercionośnej piosence?
Tylko szefowi działu.
- I co on na to?
Moim zdaniem już nie żyje.
- A to ci niespodzianka - kwituje. - Na pewno czuje się pan okropnie.
Nad nami, na różnej wysokości, wiszą kryształowe żyrandole, matowe i siwe jak upudrowane peruki. Przetarte liny skręcają się w miejscach, gdzie haki łączą je z belkami na suficie. Wysłużone liny, zakurzone przepalone żarówki. Każdy żyrandol jest jak ta ścięta głowa arystokraty, powieszona włosami w dół. Nad całością góruje łukowaty dach magazynu, stalowa blacha falista, podparta siatką półkolistych kratownic.
- Proszę za mną - mówi Helen Boyle. - Czy to prawda, że mech porasta fotele tylko od północy?
Zwilża dwa palce w ustach i je unosi.
Otaczają nas rokokowe witryny, jakobińskie regały, wysokie neogotyckie komody, francuskie szafy prowansalskie, a wszystkie rzeźbione i lakierowane. Edwardiańskie gabloty z drewna orzechowego, olbrzymie wiktoriańskie lustra, neorenesansowe garderoby. Orzech włoski i mahoń, heban i dąb. Nogi toczone, nogi kabriolowe, rzeźbiona boazeria. Dalej, za ostatnimi korytarzami, jest tego więcej. Szyfoniery w stylu królowej Anny. Kolejne okazy z klonu ptasie oczko. Intarsje z macicy perłowej, inkrustacje z pozłacanego brązu.
Stukot naszych kroków na betonowej podłodze odbija się echem. Stalowy dach szumi deszczem.
A ona mnie pyta:
- Nie ma pan poczucia, że jest poniekąd zatopiony w historii?
Palcami o różowych paznokciach wyciąga klucze z żółto-białej torebki. Trzyma je w dłoni tak, że z zaciśniętej pięści wystaje tylko najdłuższy i najostrzejszy.
- Zdaje pan sobie sprawę, że wszystko, czego zdoła pan dokonać za życia, po upływie wieku będzie kompletnie bez znaczenia? - mówi. - Sądzi pan, że za sto lat od dziś ktokolwiek będzie pamiętał Stuartów?
Omiata wzrokiem to jedną wybłyszczoną powierzchnię, to drugą - blaty stołów, komody, drzwi, po których przesuwa się jej odbicie.
- Ludzie umierają - ciągnie. - Wyburzają domy. Ale meble, te misterne, przepiękne meble są wieczne, przetrwają wszystko.
I oświadcza:
- Szafy to karaluchy naszej cywilizacji.
Po czym, nie gubiąc kroku, przeciąga stalowym czubkiem klucza po wypolerowanych drzwiczkach szafki. Dźwięk jest cichy, jak zawsze, gdy coś ostrego tnie coś miękkiego. Głęboka szrama odsłania surową tandetną sosnę pod fornirem.
Helen Boyle zatrzymuje się przed szafą z drzwiami z fazowanego szkła.
- Proszę pomyśleć o pokoleniach kobiet, które się przeglądały w tym lustrze - mówi. - Brały je do domu. Starzały się w nim. Wszystkie już umarły, te piękne młode kobiety, ale szafa została, obecnie warta więcej niż kiedykolwiek. Pasożyt, który przeżył żywiciela. Wielki tłusty drapieżnik, który tylko czeka na następny posiłek.
W całym tym gąszczu antyków, mówi dalej, uwięzione są dusze wszystkich właścicieli tych mebli. Ludzi, którzy mogli się nimi chwalić, bo były dowodem ich zamożności, tego, że im się powiodło. A jednak te ich talenty, inteligencję i urodę przeżył ozdobny rupieć. Cały ten sukces i osiągnięcia, które miał uosabiać ów mebel, zniknęły.
- Czy z perspektywy historycznej przyczyna śmierci Stuartów ma jakiekolwiek znaczenie? - konkluduje.
Pytam, w jaki sposób dowiedziała się, że usypianka rzuca zły urok. Czy w związku ze śmiercią jej syna, Patricka?
A ona bez słowa idzie dalej, przesuwając palcami po rzeźbionych krawędziach, wypolerowanych powierzchniach, szpecąc gałki i plamiąc lustra.
Odkrycie, w jaki sposób umarł jej mąż, nie wymagało wiele zachodu. Rok po śmierci Patricka wyzionął ducha we własnym łóżku - bez żadnych śladów na ciele, nie zostawiwszy listu pożegnalnego, właściwie bez przyczyny.
- Jak znaleziono pańskiego szefa? - odpowiada pytaniem Helen Boyle. Z żółto-białej torebki wyciąga błyszczące małe cążki i śrubokręt, tak czyste i precyzyjne, że można by ich używać na sali operacyjnej. Otwiera drzwi bogato rzeźbionej, wypolerowanej szafy i mówi: - Proszę mi je przytrzymać.
Spełniam prośbę, ona przez chwilę majstruje po drugiej stronie, i nagle u moich stóp lądują zamek i klamka.
W jednej chwili odkręca klamki i elementy z pozłacanego brązu, wszelkie metalowe części z wyjątkiem zawiasów, i chowa je do torebki. Odarta z nich szafa wygląda jak okaleczona, ślepa, wykastrowana, sponiewierana.
Więc pytam Helen Boyle, dlaczego to robi.
- Dlatego, że uwielbiam ten mebel - wyjaśnia. - Ale ani mi się śni zostać jego następną ofiarą.
Zamyka drzwi i chowa narzędzia do torebki.
- Wrócę po nią, jak już zejdą z ceny i ta szafa będzie kosztowała tyle co wtedy, kiedy była nowa - tłumaczy. - Przepadam za nią, ale kupię ją wyłącznie na moich warunkach.
Przechodzimy jeszcze kilka kroków dalej i zagłębiamy się w las wieszaków do przedpokoju, wieszaków na kapelusze i na ubrania oraz stojaków na parasole. Za nimi, w oddali, widać kolejną ścianę szaf i regałów.
- Elżbietański - mówi Helen Boyle, dotykając każdego mijanego mebla. - Z epoki Tudorów... Eastlake... Stickley...
Wyjaśnia, że jeśli ktoś bierze dwa stare meble, powiedzmy lustro i komodę, i składa je w całość, eksperci określają taki twór mianem „małżeństwa”. Jako antyk nie ma żadnej wartości.
A jeśli ktoś rozkłada mebel, na przykład zdejmuje nadstawkę z kredensu, i sprzedaje te dwie części oddzielnie, eksperci nazywają je „rozwodnikami”.
- Te również są bezwartościowe - dodaje.
Opowiadam jej o próbach odszukania wszystkich istniejących egzemplarzy tego tomiku wierszy. Tłumaczę, jak ważne jest to, żeby nikt nigdy nie odkrył, że ma moc rzucania klątwy. Przysięgam, że po tym, co spotkało Duncana, zamierzam spalić swoje notatki i zapomnieć, że kiedykolwiek znałem tekst śmiercionośnej usypianki.
- A jeśli nie uda się go panu zapomnieć? - pyta. - Jeśli się pan od niego nie uwolni i wciąż będzie chodził panu po głowie, jak te durne piosenki z reklam? Jeśli zostanie w panu na zawsze, niczym nabity pistolet, czekając, aż ktoś pana zirytuje?
Nie posłużę się nim.
- A jeśli ja też kiedyś przysięgłam sobie, że postąpię tak samo? Oczywiście mówiąc czysto hipotetycznie - zastrzega się. - Ja. Kobieta, której zarzuca pan, że przez przypadek zabiła własnego syna i męża, ktoś, kogo bez przerwy dręczy potęga tej klątwy. Gdyby ktoś taki jak ja prędzej czy później zaczął się posługiwać tą usypianką, to co daje panu prawo sądzić, że nie pójdzie pan w jego ślady?
Nie, bo nie.
- Oczywiście, że pan tego nie zrobi - przytakuje i nagle wybucha bezgłośnym śmiechem. Szybko skręca w prawo, za biedermeierowskim kredensem, a potem jeszcze raz, za konsolą w stylu art nouveau, i na chwilę ginie mi z oczu.
Przyśpieszam, żeby ją dogonić, i wciąż zagubiony, mówię, że jeśli uda nam się wydostać z tego labiryntu, moim zdaniem powinniśmy się trzymać razem.
Tuż przed nami stoi sekretera z epoki dojrzałego angielskiego baroku. Politurowana na czarno sosna, imitująca pokrycie lakowe, perskie motywy na srebrnej inkrustacji, okrągłe toczone nogi oraz trójkątne zwieńczenie w postaci rzeźbionych zawijasów i muszli. A Helen Boyle, prowadząc mnie w głąb tego gąszczu serwantek, szaf mniejszych i większych, wysokich komód, foteli bujanych, biblioteczek i wieszaków do przedpokoju, oznajmia, że musi mi coś opowiedzieć.
ROZDZIAŁ 10
"Wracam do newsroomu, a tam panuje cisza. Jedni szepcą wokół ekspresu do kawy. Inni słuchają z otwartymi ustami. Nikt nie płacze.
W chwili, gdy wieszam marynarkę, dopada mnie Henderson.
- Dzwoniłeś do linii lotniczych Regent-Pacific w sprawie tych wszy łonowych? - pyta.
Wyjaśniam mu, że nikt nie puści pary z gęby, dopóki pozew nie trafi do sądu.
- Tak dla twojej wiadomości, od tej pory wszystkie raporty składasz bezpośrednio mnie - oświadcza. - Duncan nie popisał się nieodpowiedzialnością. Okazało się, że nie żyje. Zmarł w łóżku, bez żadnych obrażeń na ciele. Nie zostawił listu pożegnalnego, przyczyny śmierci pozostają nieznane. Gospodyni, która go znalazła, wezwała pogotowie.
Pytam, czy coś wskazywało na to, że odbył stosunek analny?
Henderson nieznacznie zadziera głowę.
- Możesz konkretniej?
No, czy ktoś go przeleciał.
- Jezu, nie. Jak coś takiego w ogóle mogło ci przyjść do głowy? - dziwi się.
Odpowiadam, że bez powodu.
Tyle dobrego, że Duncan po śmierci nie posłużył komuś za lalkę z sex-shopu.
Mówię, że gdyby ktoś mnie szukał, będę w archiwum wycinków prasowych. Muszę sprawdzić trochę faktów. Przeczytać nasze artykuły z ostatnich paru lat. I przejrzeć kilka rolek mikrofilmów.
- Tylko nie odchodź za daleko! - woła za mną Henderson. - To, że Duncan nie żyje, nie oznacza, że ci się upiekł ten cykl artykułów o śmierci niemowląt.
„Słowa nie kamienie, nigdy nas nie zranią” - ale wystrzegajmy się ich jak zarazy.
Mikrofilm podaje: w 1983 roku w Wiedniu dwudziestotrzyletnia pomoc pielęgniarska wstrzyknęła śmiertelną dawkę morfiny staruszce, która błagała, żeby pozwolono jej umrzeć.
W rezultacie siedemdziesięciosiedmioletnia kobieta zmarła, a pomoc pielęgniarska, niejaka Waltraud Wagner, odkryła, że uwielbia być panią życia i śmierci.
Wszystko jest tutaj, na kolejnych rolkach mikrofilmu. Gołe fakty.
Początkowo jedynie udzielała pomocy umierającym pacjentom. Pracowała w olbrzymim szpitalu dla osób starszych i nieuleczalnie chorych. Ludzie leżeli tam, czekając na śmierć. Poza morfiną, młoda kobieta stosowała coś, co nazwała kuracją wodną własnego pomysłu. By ulżyć cierpieniom pacjenta, zatyka mu się nos. Następnie uciska się język i nalewa wody do gardła.
Taka śmierć jest powolna i bolesna, zawsze jednak u zmarłych starców znajdują zebraną w płucach wodę.
Ta młoda kobieta uważała się za anioła.
Wszystko wyglądało jak najbardziej naturalnie.
Wagner podjęła się szlachetnego, heroicznego dzieła.
Była ostatnią instancją, kładącą kres cierpieniom i boleści. Łagodna, troskliwa i wrażliwa, zajmowała się wyłącznie tymi, którzy sami błagali o śmierć. Była aniołem śmierci.
W 1987 roku pojawiły się kolejne trzy anioły. Wszystkie te cztery pielęgniarki pracowały na nocnej zmianie. Tymczasem szpital dorobił się już przydomka Pawilonu Śmierci.
Cztery kobiety, zamiast kłaść kres cierpieniom, zaczęły stosować kurację wodną wobec pacjentów, którzy chrapali, moczyli łóżka, nie chcieli zażywać lekarstw albo wydzwaniali nocą po pielęgniarki. Nawet najbardziej błahy powód do irytacji wystarczał, by pacjent umierał już następnej nocy. Tym, którzy się na coś skarżyli, Waltraud Wagner mówiła, że właśnie kupili sobie bilet do Boga, a potem bul, bul, bul...
- Wszystkim, którzy działali mi na nerwy, zapewniałam darmowe łóżko u miłosiernego Pana - oświadczyła władzom.
W 1989 roku pewna stara baba nazwała Wagner zwyczajną zdzirą i dostała kurację wodną. Po wszystkim aniołki poszły to oblać do knajpy, gdzie zaśmiewając się, małpowały przedśmiertne drgawki starej i wyraz jej twarzy. Podsłuchał je siedzący w pobliżu lekarz.
Wiedeńska służba zdrowia oszacowała wówczas, że kurację wodną zaaplikowano blisko trzystu pacjentom. Wagner skazano na dożywocie. Trzy pozostałe aniołki otrzymały krótsze wyroki.
- Mogłyśmy decydować, czy te stare próchna mają żyć dalej, czy umrzeć - oświadczyła Wagner podczas procesu. - Zresztą tak czy owak ich bilety do Boga już dawno straciły ważność.
Historia, którą opowiedziała mi Helen Hoover Boyle, to szczera prawda.
Władza deprawuje. A władza absolutna deprawuje totalnie.
Dlatego niech pan weźmie na wstrzymanie i cieszy się przejażdżką, powiedziała mi Helen Boyle.
- Nawet totalna deprawacja ma swoje zalety - dodała. Kazała mi pomyśleć o tych wszystkich, od których chciałbym się uwolnić. O doprowadzeniu do końca swoich spraw. O zemście. Kazała mi pomyśleć o tym, jakie to łatwe.
A mnie dźwięczały w głowie słowa Nasha. Widziałem go, jak ślini się na myśl o jakiejś kobiecie, byle gdzie, uległej i pięknej przynajmniej przez te kilka godzin, zanim ostygnie i zacznie się rozkładać.
- Sam powiedz, czym by się to różniło od większości związków? - zapytał mnie.
Każdy, po prostu każdy może się stać naszym truposzem do seksu.
Ale z faktu, że ta austriacka pielęgniarka, Helen Boyle i John Nash nie są w stanie zapanować nad swoimi popędami, wcale nie wynika, że i ja pod wpływem chwili mam zabijać kogo popadnie.
W drzwiach archiwum staje Henderson.
- Streator! - wrzeszczy. - Wyłączyłeś pager, czy co? Właśnie dzwonili w sprawie następnego martwego niemowlaka.
Szef umarł, niech żyje szef. Oto mój nowy przełożony, dokładnie taki sam jak poprzedni.
Jasne, bez niektórych ludzi świat pewnie byłby lepszy. Gdyby go przystrzyc tu i tam, byłby wręcz idealny, wiadomo. Wystarczy go trochę posprzątać. Dokonać selekcji nienaturalnej.
Ale nie, nigdy więcej nie posłużę się tą usypianką.
Za żadne skarby.
Gdybym jednak mimo wszystko kiedyś z niej skorzystał, to na pewno nie po to, żeby się zemścić.
Nie użyłbym jej dla własnej wygody.
A już z całą pewnością nie po to, żeby mieć kogo przelecieć.
Nie, mógłbym się nią posłużyć wyłącznie w celu czynienia dobra.
Tymczasem Henderson drze się dalej:
- Streator! Czyś ty w ogóle dzwonił w sprawie wszy łonowych w pierwszej klasie? Dzwoniłeś do tego klubu fitness w sprawie grzybicy, która wyżera dupska? Masz wiercić dziurę w brzuchu tym z Treeline, inaczej nic nie zdziałasz.
To spada na mnie w mgnieniu oka. Podczas gdy zerkam na drugą stronę korytarza, przychodzi mi na myśl usypianka. Chwytam marynarkę i wychodzę z archiwum.
Ale nie, nigdy więcej jej nie użyję. Klamka zapadła. Nie, i już. Za żadne skarby.
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Ci zgiełkoholicy. Te ciszofoby.
Z sufitu dobiega łup, łup, łup bębna. Zza ścian słychać śmiech i oklaski umarłych.
Nawet w łazience, nawet pod prysznicem słychać program z telefonicznym udziałem radiosłuchaczy, przebijający się przez szum natrysku, plusk wody w wannie i jej grzmiące rozbryzgi o plastikową zasłonę. Nie chodzi o to, że ma się ochotę wymordować wszystkich jak leci, ale miło byłoby rzucić klątwę usypianki na świat. Choćby po to, żeby napawać się strachem. Kiedy już ludzie wprowadzą zakaz emisji głośnych dźwięków czy w ogóle dźwięków, w których mogłaby się kryć klątwa, wszelkiej muzyki i odgłosów zdolnych przemycić śmiertelną usypiankę - wówczas na świecie zapanuje cisza. Będzie niebezpieczny i straszny, ale cichy.
Kafelek na ścianie pod czubkami moich palców wybija cichutki rytm. Wanna wibruje od dobiegających spod podłogi wrzasków. Albo sąsiadów z dołu zamierza wykończyć prehistoryczny latający dinozaur, albo mają zbyt głośno włączony telewizor.
Miło byłoby zobaczyć, jak do władzy znów dochodzą słowa. W świecie, w którym przysięgi się nie liczą. W którym zobowiązania nic już nie znaczą. W którym obietnice są po to, żeby je łamać.
W świecie, w którym tekst usypianki byłby powszechnie znany, obowiązywałyby przerwy w emisji dźwięków. Pilnowałyby tego patrole, tak jak podczas wojny. Ale strażnicy nie wypatrywaliby światła, tylko nasłuchiwali, skąd dobiega zgiełk, i nakazywali gadułom, żeby się zamknęli. Te same władze, które badają skażenie wody i powietrza, namierzałyby każdy odgłos głośniejszy od szeptu i aresztowały sprawców. Śmigłowce, oczywiście specjalnie wytłumione, szukałyby źródeł hałasu dokładnie tak, jak teraz poszukują upraw marihuany. Ludzie chodziliby na palcach, w obuwiu na gumowych podeszwach. Przy każdej dziurce od klucza kapusie nastawialiby uszu.
Byłby to świat niebezpieczny i straszny, ale przynajmniej można by spać przy otwartych oknach. Świat, w którym jedno słowo byłoby warte więcej niż tysiąc obrazów.
Trudno powiedzieć, czy taki świat byłby gorszy od tego, jaki mamy obecnie - od łomotu muzyki, ryku telewizorów, krakania z radia.
Może gdyby Wielki Brat przestał nas tuczyć, ludzie potrafiliby myśleć.
I może zysk z tego byłby taki, że nasze myśli stałyby się naszą własnością.
Recytuję pierwszy wers usypianki, przecież to nieszkodliwe. Nie ma tu kogo zabić. Niemożliwe, żeby ktoś mógł mnie usłyszeć.
Helen Hoover Boyle ma rację. Nie zapomniałem tekstu. Pierwsze słowo przyciąga drugie jak magnes. Pierwszy wers przywołuje kolejny. Tubalny głos dudni, jakbym śpiewał w operze. Słowa przetaczają się z głuchym grzmotem kul w kręgielni. Ten grzmot odbija się echem od kafelków i linoleum.
Usypianka śpiewana moim wielkim operowym głosem nie brzmi tak głupio jak wtedy w gabinecie Duncana. To brzmienie jest mocne, głębokie. Zapowiada tragiczny koniec. Śmierć mojego sąsiada z góry. W ten sposób kładę kres jego życiu - wyrecytowałem wiersz do końca.
Mimo że jestem mokry, włosy jeżą mi się na karku. Wstrzymuję oddech.
I... nic.
Z góry dociera łomot muzyki. Ze wszystkich stron trajkoczą w radiu i telewizji, słychać ciche wystrzały, śmiech, wybuchy bomb, zawodzenie syren. Szczekanie psa. Tak dziś wygląda pora największej oglądalności.
Zakręcam kran. Strząsam wodę z włosów. Odsuwam zasłonę prysznicową, sięgam po ręcznik. I wtedy to zauważam.
Odpowietrznik.
Przewód wentylacyjny łączy wszystkie mieszkania. Jego wylot jest zawsze otwarty. Odprowadza parę z łazienek, zapachy gotowania z kuchni. I przenosi wszystkie dźwięki.
Gapię się na otwór wentylacyjny, a woda spływa ze mnie na podłogę łazienki.
Niewykluczone, że właśnie wymordowałem wszystkich lokatorów budynku.
ROZDZIAŁ 12
Nash czeka w barze przy Trzeciej i zajada palcami sos cebulowy. Pakuje do ust dwa świecące paluchy i ssie tak mocno, że w policzkach robią mu się dołki. Wyciąga palce, a potem wyciska więcej cebulowej mazi z plastikowej tubki.
Pytam go, czy to ma być śniadanie.
- Jak chcesz mnie o coś zapytać, to najpierw pokaż forsę - odpowiada. I znów wkłada palce do ust.
Za Nashem siedzi przy kontuarze młody facet z bakami, w drogim prążkowanym garniturze. Obok niego jakaś panienka staje na poręczy biegnącej wzdłuż baru nad podłogą, żeby go pocałować. Facet wrzuca do ust wisienkę z koktajlu. Całują się. Potem ona coś żuje. Z radia za barem wciąż leci reklama szkolnych zestawów na lunch.
Nash co chwila odwraca głowę, żeby się na nich pogapić.
Tak teraz wygląda miłość.
Kładę na ladzie dziesięć dolarów.
Nie wyjmując palców z ust, Nash zerka na banknot. A potem unosi brwi.
Pytam go, czy w nocy ktoś umarł w moim budynku.
Chodzi o blok mieszkalny na rogu Siedemnastej i Loomis Place. Loomis Place Apartments, siedem pięter, z cegły w kolorze nerki. Może ktoś z czwartego piętra? Na tyłach? Młody facet. Rano na moim suficie wykwitła jakaś dziwna plama.
Bokobrodemu zaczyna dzwonić komórka.
Nash wyciąga palce, lecz tak mocno ściska je ustami, że wygląda przy tym, jakby robił buzię w ciup. Z bliska przygląda się paznokciom, zezem.
Mówię mu, że ten truposz ćpał. W tym budynku mieszka wielu ćpunów. Pytam, czy ktoś jeszcze tam umarł. Czy przypadkiem w nocy w Loomis Place Apartments nie nastąpił masowy pomór?
Ten z bakami chwyta pannę za włosy i odrywa ją od swoich ust. Drugą ręką wyjmuje z wewnętrznej kieszeni marynarki komórkę, odbiera i rzuca:
- Halo?
Uprzedzam, że u nikogo nie ustalą konkretnej przyczyny zgonu.
Nash miesza palcem sos cebulowy.
- Mieszkasz w tym budynku? - pyta.
Jasne, przecież już mówiłem.
- Nie, skarbie - łże bokobrody do komórki, nie puszczając włosów dziewczyny. - Właśnie jestem w gabinecie lekarskim, to nie wygląda dobrze.
Dziewczyna zamyka oczy. Wygina szyję do tyłu, wkręcając włosy w jego dłoń.
A on bajeruje dalej:
- Zdaje się, że są przerzuty. - I zapewnia: - Nie, czuję się dobrze.
Dziewczyna otwiera oczy.
On puszcza do niej oko.
Ona się uśmiecha.
A bokobrody powiada:
- Teraz to bardzo wiele dla mnie znaczy. Ja też cię kocham.
Przerywa połączenie, przyciąga głowę dziewczyny tak, że ich twarze się stykają.
Nash bierze dychę z kontuaru i chowa ją do kieszeni.
- Nie. Nic takiego nie słyszałem.
Dziewczyna wybucha śmiechem, ześliznęła się z poręczy. Wchodzi na nią z powrotem.
- To była ona? - pyta.
- Nie - zaprzecza ten z bakami.
I stało się, zupełnie bez mojego udziału. Kiedy tak siedzę i patrzę na bokobrodego, przez głowę przemyka mi tekst piosenki. I odbija się echem - piosenka, mój głos pod prysznicem, zapowiedź tragicznego końca. To spada na mnie w mgnieniu oka. Tak szybko jak kichnięcie.
- Zabawne, że o to pytasz - rzuca Nash, zionąc cebulą. Pakuje do ust palec, którym mieszał sos.
Nieco dalej za nim dziewczyna przy barze mówi:
- Marty?
A facet z bakami, oparty o kontuar, zsuwa się na podłogę.
Nash odwraca głowę i mu się przygląda.
Panna klęczy obok gościa na podłodze, z rękami rozpostartymi tuż nad klapami prążkowanego garnituru, ale ich nie dotyka.
- Marty? - powtarza. Paznokcie ma pociągnięte fioletowym lakierem z brokatem. Wokół ust faceta widać rozmazaną fioletową szminkę.
Może bokobrody naprawdę zachorował. Może zadławił się wisienką. Może wcale nie popełniłem kolejnego zabójstwa.
Dziewczyna zadziera głowę, spogląda na mnie, na Nasha i z błyszczącą od łez twarzą pyta:
- Potrafi któryś z was robić usta-usta?
Nash palec z powrotem wkłada do sosu, a ja przechodzę nad zwłokami, mijam dziewczynę i wkładam marynarkę, kierując się do wyjścia.
ROZDZIAŁ 13
Ledwo wracam do newsroomu, Wilson z działu zagranicznego dopytuje się, czy widziałem dzisiaj Hendersona. Według Bakera z kadr, Henderson nie zawiadamiał, że jest chory, i nie odbiera telefonu domowego. A Oliphant z działu najważniejszych wiadomości pyta:
- Streator, widziałeś to?
Podaje mi przeznaczoną dla reklamodawcy odbitkę. Ogłoszenie brzmi:
UWAGA, KLIENCI GABINETÓW KOSMETYCZNYCH SIECI FRENCH SALON!
I dalej: „Czy na skutek niedawnych zabiegów kosmetycznych wystąpiło u was silne krwawienie i oszpecenie twarzy?”.
Poniżej widnieje numer, którego jak dotąd nie widziałem. Tym razem telefon odbiera kobieta.
- Kancelaria prawna Doogan, Diller i Dunne. Odkładam słuchawkę.
Oliphant staje przy moim biurku.
- Skoro już się zjawiłeś, powiedz coś miłego o Duncanie - mówi. Wyjaśnia, że szykują specjalny materiał na jego cześć, sympatyczny życiorys plus streszczenie kariery, więc przyda im się kilka celnych cytatów od współpracowników. Jeden z grafików maluje portret na podstawie zdjęcia Duncana z plakietki służbowej. - Jest na nim cały w uśmiechach - opowiada mi Oliphant. - Uśmiechnięty od razu bardziej przypomina człowieka.
Nieco wcześniej, wracając do pracy z baru przy Trzeciej, liczyłem kroki. Żeby zająć czymś myśli. Doliczyłem się dwustu siedemdziesięciu sześciu kroków, gdy naraz jakiś facet w czarnym skórzanym płaszczu potrącił mnie na rogu ulicy.
- Ocknij się, matole! - warknął. - Na zielonym się przechodzi.
To spada na mnie nagle jak ziewnięcie. Łypię wściekle na plecy w czarnej skórze i ni stąd, ni zowąd przypomina mi się usypianka.
Facet w płaszczu jest już po drugiej stronie jezdni. Podnosi nogę, żeby wejść na chodnik, ale niedoczekanie - zaczepia czubkiem buta o krawężnik, potyka się i pada jak długi. Zderzeniu czoła z chodnikiem towarzyszy dźwięk przypominający pęknięcie jajka upuszczonego na podłogę kuchni, tyle że to jajko jest naprawdę wielkie - olbrzymie jajko pełne krwi i mózgu. Mężczyzna leży z rękami po bokach. Poły płaszcza zwisają nieco za krawężnik, nad rynsztokiem.
Omijam go i liczę dalej: dwieście siedemdziesiąt siedem, dwieście siedemdziesiąt osiem, dwieście siedemdziesiąt dziewięć...
O jedną przecznicę od redakcji chodnik blokuje barykada kozłów. Stojący za nią policjant w granatowym mundurze kręci głową.
- Musi pan się cofnąć i przejść na drugą stronę ulicy. Chodnik jest zamknięty dla ruchu. - I wyjaśnia: - Na tym odcinku kręcą jakiś film.
To spada na mnie niespodziewanie jak skurcz. Łypię na jego blachę, a do głowy przychodzi mi osiem wersów piosenki.
Oczy policjanta zapadają się w głąb czaszki, błyskają białka. Jego dłoń w rękawiczce podrywa się do piersi i zamiera w pół drogi, kolana się pod nim uginają. Uderza brodą o krawędź barykady tak mocno, że słychać kłapnięcie zębów. Z ust wypada mu coś różowego. Czubek języka.
Liczę dalej: trzysta czterdzieści pięć, trzysta czterdzieści sześć, trzysta czterdzieści siedem. Przekładam nad barykadą jedną nogę, potem drugą i zmierzam do celu.
Drogę zagradza mi kobieta z krótkofalówką, wyciąga przed siebie rękę, jej dłoń próbuje mnie powstrzymać. Już prawie chwyta mnie za ramię, gdy naraz wywraca oczami i rozchyla wargi. Tocząc ślinę z kącika zwiotczałych ust, pada w poprzek trasy, którą obrałem. Jej krótkofalówka skrzeczy:
- Jeanie? Jean? Bądź w pogotowiu.
Przez głowę przelatują mi ostatnie słowa usypianki.
Liczę: trzysta pięćdziesiąt dziewięć, trzysta sześćdziesiąt, trzysta sześćdziesiąt jeden, brnąc pod prąd tłumu pędzącego w przeciwnym kierunku. Kobieta z zawieszonym na szyi światłomierzem dopytuje się:
- Czy ktoś wezwał karetkę?
Przy wózkach sklepowych wyładowanych jakimś chłamem, w silnym blasku lamp i reflektorów filmowych, stoją ludzie przebrani w łachmany, z silnym makijażem na twarzach, i wyciągając szyje, gapią się tam, gdzie byłem jeszcze przed chwilą. Wzdłuż krawężnika ciasno parkują olbrzymie przyczepy i kampery, między nimi unosi się smród agregatów na ropę. Wszędzie walają się papierowe kubki z niedopitą kawą…
Trzysta siedemdziesiąt osiem, trzysta siedemdziesiąt dziewięć, trzysta osiemdziesiąt. Przełażę przez barykadę po drugiej stronie i idę dalej. Dotarcie do newsroomu zabiera mi czterysta dwanaście kroków. Winda, którą jadę na górę, i tak już jest zbyt zatłoczona. Mimo to na czwartym piętrze jakiś facet na siłę próbuje się wepchnąć do kabiny.
Wciśnięty w tylną ścianę windy nagle, jakbym się oblał potem, wypluwam w myślach tekst usypianki tak zawzięcie, że przy każdym słowie poruszam ustami.
Mężczyzna patrzy na nas i cofa się jak na zwolnionym filmie. Nie widzimy, jak pada, bo drzwi windy zamykają się i jedziemy dalej na górę.
W newsroomie ani śladu Hendersona. Właśnie wybieram numer telefonu, kiedy podchodzi do mnie Oliphant. Truje mi o artykule na cześć Duncana. Prosi mnie o cytaty. Pokazuje ogłoszenie na odbitce dla reklamodawcy. To w związku z siecią French Salon i krwawieniem po zabiegach kosmetycznych twarzy. I dopytuje się, na jakim etapie jest mój kolejny odcinek z cyklu o śmierci łóżeczkowej.
Ze słuchawką w ręku odliczam: czterysta trzydzieści pięć, czterysta trzydzieści sześć, czterysta trzydzieści siedem...
I radzę mu, żeby mnie nie wkurzał.
W telefonie rozlega się damski głos:
- Agencja Nieruchomości Helen Boyle. Czym mogę służyć?
A Oliphant pyta mnie z troską:
- Nie próbowałeś liczyć do dziesięciu?
Szczegółowe informacje na temat Oliphanta są takie, że jest spasiony, a na odbitce, którą mi pokazuje, zostawił brązowe odciski spoconych dłoni. Jego hasło do komputera brzmi: „hasło”.
Mówię mu, że dziesiątkę mam już dawno za sobą.
Tymczasem głos w telefonie mówi:
- Halo?
Zakrywając ręką słuchawkę, tłumaczę Oliphantowi, że chyba grasuje u nas jakiś wirus. Pewnie dlatego Henderson nie przyszedł. Ja wracam do domu, ale obiecuję, że dokończę artykuł u siebie.
Oliphant, stukając w szkiełko zegarka, bezgłośnie zapowiada mi: „Masz czas do szesnastej”.
A ja pytam kobietę po drugiej stronie linii, czy Helen Hoover Boyle jest w biurze. Mówię, że nazywam się Streator i że natychmiast muszę się z nią zobaczyć.
Czterysta osiemdziesiąt dziewięć, czterysta dziewięćdziesiąt, czterysta dziewięćdziesiąt jeden...
- Czy pani Boyle wie, w jakiej sprawie? - pyta kobieta.
Odpowiadam, że owszem, wie, chociaż będzie udawała, że nie ma pojęcia.
Tłumaczę, że ona musi mnie powstrzymać, zanim znów kogoś zabiję.
Na co Oliphant cofa się o kilka kroków, ucieka wzrokiem i wraca do swojego działu. A ja odliczam dalej: pięćset czterdzieści dwa, pięćset czterdzieści trzy...
W drodze do agencji nieruchomości każę taksówkarzowi podrzucić mnie do domu i zaczekać, po czym wbiegam na górę.
Brązowa plama na moim suficie jest jeszcze większa. Mniej więcej wielkości opony, tyle że teraz ma ręce i nogi.
Po powrocie do taksówki usiłuję zapiąć pasy, ale są za krótkie. Wpijają mi się w ciało tak, że brzuch mi zwisa, i nagle słyszę słowa Helen Hoover Boyle: „W średnim wieku. Metr siedemdziesiąt osiem, jakieś osiemdziesiąt kilogramów. Biały. Szatyn, zielone”. Widzę, jak puszcza do mnie oko spod kipieli różowych włosów.
Podaję kierowcy adres agencji nieruchomości i mówię, że może pruć tak szybko, jak mu się podoba, byleby mnie nie wkurzał.
Szczegółowe informacje na temat taksówki są takie, że śmierdzi. Siedzenie jest czarne, lepkie. Ale to w końcu taksówka.
Wyjaśniam, że mam drobny kłopot z opanowywaniem złości.
Kierowca przygląda mi się w lusterku wstecznym.
- Może powinien pan się zapisać na jeden z tych kursów kontroli gniewu? - radzi.
A ja liczę: pięćset siedemdziesiąt osiem, pięćset siedemdziesiąt dziewięć, pięćset osiemdziesiąt...
ROZDZIAŁ 14
Jeśli wierzyć „Architectural Digest”, wielkie rezydencje otoczone rozległymi ogrodami oraz farmy, na których hoduje się konie czystej krwi, zapewniają naprawdę przyjemne warunki do życia. Jeśli wierzyć „Town & Country”, sznury wielkich pereł dodają blasku. Jeśli wierzyć „Travel & Leisure”, prywatny jacht zacumowany na słonecznym Morzu Śródziemnym gwarantuje pełny relaks.
W poczekalni Agencji Nieruchomości Helen Boyle tak wyglądają najważniejsze wiadomości z ostatniej chwili. Sensacje palce lizać!
Egzemplarze tych snobistycznych pism leżą na stoliku. Jest tam też półkolista kanapa, obita różowym jedwabiem w prążki. Stojący przed nią niski stół ma wysokie lwie nogi, z pazurami zaciśniętymi na szklanych kulach. Trudno się oprzeć ciekawości, jaka część tych mebli dotarła tu odarta z elementów metalowych - uchwytów do szuflad czy klamek. Sprzedane za grosze jako bezwartościowe rupiecie, trafiły do Helen Hoover Boyle, która przywróciła im dawną świetność.
Przy biurku z epoki Ludwika XIV siedzi dwa razy młodsza ode mnie dziewczyna i gapi się na radio z budzikiem, stojące na blacie. Tabliczka na biurku informuje, że kobieta nazywa się Mona Sabbat. Obok radia policyjny skaner emituje elektroniczny szum.
W radiu jakaś baba wydziera się na młodszą kobietę. Zdaje się, że dziewczyna spodziewa się nieślubnego dziecka, więc starsza wyzywa ją od zdzir i kurw. Ta młoda nie dość, że jest kurwiszonem, to według starej w dodatku głupim, skoro rozkłada nogi za darmo, szmata jedna.
A dziewczyna przy biurku, Mona czy jak jej tam, wyłącza policyjny skaner i mówi:
- Mam nadzieję, że radio panu nie przeszkadza. Uwielbiam to słuchowisko.
Ci mediaholicy. Te ciszofoby.
W radiu starsza z kobiet każe kurwiszonowi oddać dziecko do adopcji, jeśli nie chce sobie zmarnować życia. Radzi puszczalskiej, żeby dorosła, wróciła na studia i zrobiła dyplom z mikrobiologii, a potem znalazła sobie męża. I zero seksu, dopóki nie złapie faceta.
Mona Sabbat wyciąga spod biurka papierową torbę, a z niej coś zawiniętego w folię. Rozdziera opakowanie, uwalniając zapach czosnku i nagietków.
W radiu ciężarna puszczalska nic, tylko płacze i płacze.
„Słowa nie kamienie, nigdy nas nie zranią” - a jednak słowa mogą załatwić człowieka na cacy.
Jeśli wierzyć artykułowi w „Town & Country”, odręczne, pięknie kaligrafowane listy na luksusowej papeterii znowu są bardzo, ale to bardzo na topie. A w czasopiśmie „Estate” znajduję ogłoszenie o treści:
UWAGA, CZŁONKOWIE KLUBU POLO I JEŹDZIECKIEGO BRIDLE MOUNTAIN!
I dalej: „Czy złapaliście od siodła pasożytnicze choroby skóry?”
Poniżej widnieje numer, którego jak dotąd nie widziałem.
Kobieta w radiu strofuje zdzirę, żeby przestała ryczeć.
Oto Wielki Brat. Śpiewa i tańczy, tuczy nas na siłę, żeby nasze umysły nigdy nie zgłodniały na tyle, by zacząć myśleć.
Mona Sabbat opiera się łokciami o blat i ściskając oburącz swój lunch, nachyla się do radia. Gdy dzwoni telefon, odbiera.
- Agencja Nieruchomości Helen Boyle. U nas zawsze trafisz pod właściwy adres. - A po chwili: - Ostryga, sorki, ale akurat leci Doktor Sara. Zobaczymy się na rytuale.
Kobieta w radiu nazywa płaczącą bladź lafiryndą.
Okładka magazynu „First Class” krzyczy: „Sabie, morderstwo w słusznej sprawie”.
To spada na mnie znienacka jak czkawka. Słucham radia jednym uchem, przeglądając czasopisma, i nagle przychodzi mi na myśl tekst usypianki.
Z radia dobiega szlochanie małej puszczalskiej, nic więcej.
Zamiast kwestii starszej z kobiet, słychać tylko ciszę. Kochane milczenie, które jest złotem. Zbyt doskonałe, żeby kogokolwiek pozostawić przy życiu.
Kurwiszon głęboko wciąga powietrze i mówi:
- Doktor Saro? Doktor Saro? - powtarza. - Jest pani tam?
Na co rozlega się tubalny głos i oznajmia, że z przyczyn technicznych w słuchowisku „Dr. Sara Lowenstein Show” nastąpi krótka przerwa. Tubalny głos składa wyrazy ubolewania. Po chwili rozbrzmiewa muzyka taneczna.
Okładka czasopisma „Manor-Born” namawia: „Noście brylanty na co dzień!”.
Ukrywam twarz w dłoniach, jęczę.
A ta cała Mona ściąga nieco folię z kanapki i odgryza kolejny kęs. Gasi radio.
- Przechlapane - rzuca.
Na grzbietach jej dłoni widnieją rdzawe, wymalowane henną wzory ciągnące się wzdłuż palców; każdy palec, włącznie z kciukami, jest nabity guzami srebrnych pierścionków. Naręcze srebrnych łańcuchów zwisających z szyi Mony ginie w dekolcie pomarańczowej sukni. Pod biustem marszczony pomarańczowy materiał wybrzusza się od schowanych pod nim wisiorków. Fryzurę tworzy tysiąc czerwonych i czarnych dredów, upiętych nad filigranowymi srebrnymi kolczykami. Oczy ma bursztynowe. Paznokcie pomalowane na czarno.
Pytam, od jak dawna tu pracuje.
- Według czasu ziemskiego? - upewnia się. Wyciąga z szuflady biurka książkę w miękkiej oprawie, otwiera ją i zdejmuje skuwkę z żółtego mazaka fluorescencyjnego.
Pytam, czy pani Boyle rozmawia czasami o poezji.
- Ma pan na myśli Helen? - precyzuje Mona.
Owszem, czy ona recytuje czasami wiersze? Czy wydzwania z gabinetu do różnych ludzi i czyta im poezję?
- Proszę mnie źle nie zrozumieć, ale dla pani Boyle liczą się wyłącznie pieniądze - odpowiada Mona. - Zna pan ten typ?
Muszę zacząć odliczanie. Jeden, dwa...
- To wygląda tak - ciągnie Mona. - Jeśli są korki, pani Boyle zmusza mnie, żebym pojechała z nią do domu, tylko po to, żeby mogła korzystać z pasa dla samochodów z więcej niż jedną osobą. A ja muszę się potem tłuc do siebie trzema autobusami. Ma pan pojęcie?
Liczę dalej: cztery, pięć...
- Pewnego razu doszło między nami do wspaniałej wymiany poglądów na temat potęgi kryształu - ciągnie Mona. - Miałam wrażenie, że nareszcie nawiązałyśmy jako taki kontakt, a wyszło na to, że rozmawiałyśmy o dwóch kompletnie różnych światach.
Zrywam się na nogi. Wyciągam z tylnej kieszeni spodni kartkę, rozkładam, pokazuję dziewczynie wiersz i pytam, czy go poznaje.
W otwartej książce na biurku jest podkreślone zdanie: „Magia to dostrojenie niezbędnej energii do naturalnych zmian”.
Jej bursztynowe oczy przeskakują po całym wierszu. Tuż nad dekoltem pomarańczowej sukienki, nad prawym obojczykiem, widać tatuaż przedstawiający trzy maleńkie czarne gwiazdy. Siedzi po turecku na obrotowym krześle. Jest bosa, ma brudne stopy i srebrne pierścienie na wielkich palcach.
- Wiem, co to jest - oświadcza, wyciągając rękę.
Nie udaje się jej zacisnąć palców na kartce, bo składam ją szybko i chowam do tylnej kieszeni.
Nie opuszczając wyciągniętej ręki, celuje we mnie palcem wskazującym i mówi:
- Słyszałam o tym. To śmiertelna klątwa, mam rację?
W książce na biurku widnieje takie oto podkreślone zdanie: „W ostatecznym rozrachunku śmierć prowadzi do powtórnych narodzin”.
Wypolerowany wiśniowy blat biurka przecina długa głęboka rysa.
Pytam Monę, co może mi powiedzieć o śmiertelnych klątwach.
- W literaturze stale się o nich wspomina, ale podobno zaginęły - odpowiada i wzrusza ramionami. Wyciąga do mnie otwartą dłoń i mówi: - Chciałabym jeszcze raz rzucić na to okiem.
A ja się dopytuję, w jaki sposób to działa.
Na co ona przebiera palcami.
Kręcę głową na znak, że nic z tego. I pytam, jak to się dzieje, że taka klątwa zabija innych, ale nie tego, kto ją wypowiada.
Mona przekrzywia lekko głowę.
- A dlaczego pistolet nie zabija tego, kto pociąga za spust? - odpowiada. - To działa na takiej samej zasadzie. - Unosi ręce nad głowę i przeciąga się, zwracając dłonie w kierunku sufitu. - Ale nie można tego traktować jak przepisu z książki kucharskiej - ciągnie. - Tego się nie da rozłożyć na czynniki pierwsze pod mikroskopem elektronowym.
Sukienka jest bez rękawów, a kolor włosów Mony pod pachami jest całkiem zwyczajny, mysi.
Skoro tak, pytam dalej, to jak zaklęcie może działać nawet na kogoś, kto go w ogóle nie słyszał? Spoglądam na radio. Jak działa ta klątwa, jeśli nie wypowiada jej się na głos?
Mona Sabbat wzdycha. Odwraca na blacie otwartą książkę grzbietem do góry i zatyka żółty marker za ucho. Wysuwa szufladę biurka, a z niej wyciąga notatnik i ołówek.
- Nie ma pan bladego pojęcia, co? - rzuca i zaczyna bazgrać w notatniku. - Wieki temu, kiedy byłam katoliczką, potrafiłam zmówić Zdrowaś Mario w siedem sekund. W dziewięć sekund odmawiałam Ojcze nasz. Kiedy trzeba odprawiać pokutę tak często jak ja, nabiera się wprawy. Gdy się dochodzi do takiej prędkości, nie da się nawet rozróżnić słów, ale to wciąż modlitwa.
I tłumaczy dalej:
- Zaklęcie jedynie ogniskuje zamiary, nic więcej - cedzi powoli, słowo po słowie, a potem odczekuje chwilkę. Patrzy mi prosto w oczy i ciągnie: - Jeśli zamiary wyznawcy są dostatecznie silne, obiekt klątwy zasypia, bez względu na to, gdzie się znajduje.
Wyjaśnia, że zaklęcie działa tym silniej, im więcej emocji się w sobie dusi.
- Kiedy ostatnio pan się bzykał? - pyta Mona Sabbat, zerkając na mnie spod oka.
Prawie dwadzieścia lat temu, ale jej tego nie zdradzam.
- Na moje wyczucie pan jest jak beczka prochu, w każdej chwili może pan eksplodować - oświadcza. - Wściekłością. Smutkiem. Czymkolwiek. - Przestaje pisać i wertuje pełną podkreśleń książkę. Zatrzymuje się na jakiejś stronie, przez chwilę czyta, potem przechodzi do następnej i tłumaczy: - Ktoś zrównoważony, prawidłowo funkcjonujący, musiałby odczytać zaklęcie na głos, żeby kogoś uśpić.
Wraca do lektury, krzywi się i oznajmia:
- Dopóki nie upora się pan z prawdziwymi problemami natury osobistej, nie zdoła pan nad sobą zapanować.
Pytam ją, czy wszystko to wyczytała z tej książki.
- Większość wiem od doktor Sary - wyjaśnia.
A ja chcę wiedzieć, jakim cudem moc usypianki wykracza poza utulanie ludzi do snu.
- Że niby co jeszcze robi? - pyta Mona.
Zabija. Pytam, czy na pewno nigdy nie widziała u Helen Boyle książki zatytułowanej Wiersze i rymowanki ze wszystkich stron świata.
Otwarta dłoń Mony Sabbat opada na biurko i sięga po owinięty w folię lunch. Dziewczyna odgryza kęs i spogląda na radio.
- Przed chwilą też pan to zrobił, przez radio? - domyśla się.
Przytakuję ruchem głowy.
- Zmusił pan doktor Sarę do reinkarnacji?
Proszę, żeby zadzwoniła do Helen Hoover Boyle na komórkę, to może uda mi się z nią porozmawiać.
Mój pager zaczyna popiskiwać.
A ta cała Mona powiada:
- Więc twierdzi pan, że Helen posługuje się tą samą usypianką?
Na wyświetlaczu pagera widnieje informacja, że mam zadzwonić do Nasha. Podobno to ważne.
Mówię, że pani Boyle wie, jak to się robi, chociaż nie mam na to dowodów. Wyjaśniam dziewczynie, że potrzebuję pomocy jej szefowej, żeby móc nad tym zapanować. Żeby zapanować nad sobą.
Mona Sabbat przestaje bazgrać w notatniku i wyrywa kartkę. Trzymając ją w pół drogi między nami, radzi mi:
- Jeżeli naprawdę chce pan się dowiedzieć, w jaki sposób można zapanować nad tą siłą, musi pan przyjść na wiccański rytuał. - Macha do mnie kartką. - Mamy tam ponad tysiąc lat doświadczeń zebranych w jednym pokoju - zapewnia.
I włącza policyjny skaner.
Biorę kartkę. Widnieją na niej adres, data i godzina.
- Wóz Bravo dziewięć, zgłoście się w Loomis Place Apartments, mieszkanie pięć D. Kod dziewięć-czternaście - odzywa się policyjny skaner.
- Potrzeba całego życia, żeby przyswoić sobie mistyczną głębię tej wiedzy - ciągnie Mona. Podnosi kanapkę i jeszcze trochę zsuwa folię. - Aha - rzuca. - I proszę przynieść swoje ulubione gorące danie, byle bez mięsa.
A policyjny skaner skrzeczy:
- Zrozumiano?
ROZDZIAŁ 15
Helen Hoover Boyle wyciąga telefon komórkowy z przewieszonej przez łokieć zielono-białej torebki. Wyjmuje wizytówkę i spoglądając to na nią, to na komórkę, wystukuje numer; małe zielone klawisze świecą w mroku. Jasna zieleń kontrastuje z różem jej paznokcia. Wizytówka ma złote krawędzie.
Helen głęboko zanurza telefon w różowe włosy z boku głowy.
- Właśnie jestem gdzieś w pańskim uroczym sklepie, niestety bez pomocy nie znajdę drogi do wyjścia - mówi do słuchawki.
Nachyla się nad metką szafy dwa razy wyższej od niej.
- Stoję przed... - Urywa i odczytuje do telefonu: - Neoklasyczną szafą w stylu Adamów, z arabeskowymi kartuszami z pozłacanego galwanicznie brązu.
Spogląda na mnie i wznosi oczy do nieba. A do telefonu mówi:
- Wyceniona na siedemnaście tysięcy dolarów.
Wyskakuje z zielonych szpilek i staje na betonowej podłodze bez butów, tylko w białych pończochach. To nie jest ten odcień bieli, który się kojarzy z bielizną. Raczej przywodzi na myśl skórę pod spodem. W pończochach jej stopy wyglądają, jakby między palcami miała błonę pławną.
Spódnica od garsonki ciasno opina jej biodra. Jest zielona, ale to nie jest zieleń limonki, tylko tarty limonkowej. To nie jest zieleń owocu awokado, tylko kremu z awokado podawanego na zimno w głębokich talerzach z porcelany sewrskiej, z cieniutkim jak listek plasterkiem cytryny na wierzchu.
Ten odcień zieleni ma zielone sukno stołu bilardowego, pod żółtą bilą z numerem jeden, a nie pod czerwoną trójką.
Pytam Helen Hoover Boyle, co oznacza kod dziewięć-czternaście.
- Zwłoki - wyjaśnia.
Ja na to, że tak właśnie myślałem.
A ona dalej mówi do komórki:
- Zaraz, to gdzie mam w końcu skręcić za komodą Hepplewhite’a z drewna różanego, rzeźbioną w antemiony i upstrzoną kłaczkami jedwabiu? W lewo czy w prawo?
Zakrywa dłonią mikrofon komórki, nachyla się do mnie i szepce:
- Nie zna pan Mony. - Po czym precyzuje: - Wątpię, żeby w tych jej zlotach czarownic był jakiś głębszy sens, tam tylko banda nagich hipisów pląsa wokół kamienia.
Z tak bliska widać, że róż jej włosów nie jest jednolity. Każdy lok jest jasnoróżowy na końcu, a potem rumiany, brzoskwiniowy, pąsowy i niemal czerwony, w miarę jak zagląda się w głąb fryzury.
Helen znów mówi do telefonu:
- A jeżeli minę cromwellowskie krzesło z żółtodrzewu z wysokim podparciem i tarczą herbową z kości słoniowej, to znaczy, że zaszłam za daleko. Jasne.
I zwraca się do mnie:
- Chryste, żałuję, że powiedział pan o tym Monie. Teraz ona wypapla wszystko swojemu chłopakowi i już nigdy się ode mnie nie odczepią.
Brniemy przez labirynt mebli, wokół nas same brązy, czerwień i czerń. Tu i ówdzie migają złocenia i lustra.
Helen Boyle muska palcami pierścionek z brylantem. Brylant jest pokaźny, z ostrymi krawędziami. Obraca pierścionek kamieniem do wnętrza dłoni, przesuwa nią po drzwiach szafy i żłobi w nich głęboką strzałkę, wskazującą w lewo.
Przetarła szlak w historii.
- Uprzejmie panu dziękuję - mówi do telefonu, rozłącza się i wrzuca go do torebki.
Na szyi ma korale z jakiegoś zielonego kamienia, na przemian ze złotymi. Pod nimi sznury pereł. Tej biżuterii jeszcze nie widziałem.
Wsuwa stopy w buty.
- Widzę, że od tej pory moim głównym zajęciem będzie trzymanie pana z daleka od Mony i na odwrót. - Palcami stroszy różowe włosy nad uchem i rzuca: - Za mną.
Otwartą dłonią żłobi strzałkę na blacie stołu. Według metki jest to rozkładany stolik karciany Sheratona, z postarzanego dębu, z filigranową mosiężną barierką.
Teraz już kaleki.
Prowadząc nas do wyjścia, Helen Hoover Boyle oświadcza:
- Chciałabym, żeby pan dał sobie z tym spokój. To naprawdę nie pańska sprawa.
Chodzi jej o to, że jestem reporterem. Reporterem, który wpadł na ślad takiej historii, że nigdy nie zaryzykuje i nie ujawni jej światu. A więc w najlepszym razie wychodzę na podglądacza. W najgorszym - na sępa.
Helen Boyle zatrzymuje się przed olbrzymią szafą z lustrzanymi drzwiami, a ja z tyłu widzę swoje odbicie nad jej ramieniem. Otwiera torebkę i wyjmuje złotą cylindryczną oprawkę.
- Właśnie o to mi chodziło - oznajmia.
Według metki jest to francuskie rękodzieło w stylu neoegipskim, z ornamentami palmetowymi z paper-mache i zdobione polichromią z motywem plecionki.
Kręci w lustrze złotą oprawką, aż wysuwa się z niej różowa szminka.
A jeśli reprezentuję coś więcej niż tylko mój zawód? - pytam zza jej pleców.
Może nie jestem dwuwymiarowym drapieżnikiem, który próbuje wykorzystać ciekawą sytuację.
Nie wiadomo dlaczego, przypomina mi się Nash.
Może zwróciłem uwagę na tę książkę właśnie dlatego, że sam ją kiedyś miałem, ciągnę. Może miałem żonę i córkę. A jeśli przeczytałem im kiedyś ten cholerny wiersz na dobranoc, bo myślałem, że dzięki temu szybciej zasną? Jeśli je zabiłem, oczywiście czysto hipotetycznie? - pytam. Czy takie referencje jej wystarczą?
Rozciąga usta w górę i w dół i nakłada pomadkę na różową szminkę, która i tak już tam jest.
Kuśtykając, zbliżam się o krok i pytam, czy jak na jej gust jestem dostatecznie ciężko ranny?
Wyprostowana w ramionach, pociera wargą o wargę, rozprowadzając szminkę. Rozchyla usta powoli, zwleka z tym do ostatniej chwili.
Boże uchowaj, żeby ktoś kiedyś cierpiał tak bardzo jak Helen Hoover Boyle.
Więc dodaję, że być może straciłem nie mniej niż ona.
A Helen zakręca szminkę. Wrzuca ją do torebki i odwraca się do mnie.
Stojąc tam, błyszcząca i nieruchoma, upewnia się:
- Czysto hipotetycznie?
Na co wykrzywiam twarz w uśmiechu i odpowiadam, że oczywiście.
Opierając dłoń na szafie, żłobi w niej strzałkę wskazującą w prawo i rusza dalej, tym razem powoli, przeciągając ręką po ścianie szaf i komód, po tym, co wywoskowane i wybłyszczone, dewastując wszystko, czego się dotknie.
Idąc przodem, ciągnie:
- Zastanawiał się pan kiedyś, skąd pochodzi ten wiersz?
Z Afryki, odpowiadam, trzymając się tuż za nią.
- Ale skąd się wzięła ta książka - precyzuje. Mijając gabloty na broń, kredensy i krzesła krynolinowe, mówi: - Czarownice nazywają zbiory własnych zaklęć swoją Księgą Cieni.
Wiersze i rymowanki ze wszystkich stron świata opublikowano dwadzieścia lat temu, wyjaśniam jej. Podzwoniłem tu i tam. Nakład książki wynosił pięćset egzemplarzy. Wydawca, KinderHaus Press, zbankrutował, a matryce oraz prawa do wznowień należą obecnie do kogoś, kto kupił je jako część masy spadkowej. Autor zmarł bez wyraźnej przyczyny mniej więcej trzy lata temu. Nie wiem, czy w związku z tym książka stała się własnością publiczną. Nie udało mi się odkryć, kto jest aktualnym właścicielem praw.
Helen Hoover Boyle przestaje szorować brylantem w połowie szerokiego fazowanego lustra i oświadcza:
- Prawa należą do mnie. Wiem, do czego pan zmierza. Nabyłam te prawa trzy lata temu. Z oryginalnych pięciuset egzemplarzy księgarze zdołali odnaleźć około trzystu i wszystkie puściłam z dymem. Ale nie to jest najważniejsze - dorzuca.
Zgadzam się z nią. Najważniejsze jest dotarcie do kilku ostatnich egzemplarzy i zapobieżenie katastrofie. Ograniczenie strat. I co równie ważne, my sami musimy znaleźć sposób na zapomnienie tekstu. Może właśnie tego Mona Sabbat i jej grupa są w stanie nas nauczyć.
- Chyba nie wybiera się pan na ten jej sabat czarownic? - pyta Helen. I wraca do tematu: - Czego się pan dowiedział o autorze tej książki?
Nazywał się Basil Frankie i niczym szczególnym się nie wyróżniał. Szukał tekstów, których nakłady zostały wyczerpane i do których prawa autorskie wygasły, a następnie zbierał je w antologie. Średniowieczne sonety, sprośne limeryki, dziecięce rymowanki. Część ściągał ze starych ksiąg, które udało mu się wyszperać. Inne zrzynał z Internetu. Nie był specjalnie wybredny. Pakował do książek wszystko, co tylko mógł zdobyć za darmo.
- Ale jakie jest źródło tego konkretnego wiersza? - docieka Helen.
Nie wiem. Prawdopodobnie jakaś stara księga, spoczywająca w pudle w czyjejś piwnicy, Bóg raczy wiedzieć gdzie.
- W każdym razie nie w domu Frankiego - mówi Helen Hoover Boyle. - Kupiłam posiadłość z całym inwentarzem. Pod zlewem w kuchni wciąż stał kubeł ze śmieciami, jego bielizna leżała złożona w szufladach i tak dalej. Ale książki nie było.
Nie mogę się oprzeć, żeby nie zapytać, czy jego również zabiła.
- Czysto hipotetycznie - zastrzega się - gdybym dopiero co zabiła męża, a wcześniej syna, to chyba miałabym prawo się ciut zezłościć na leniwego, nieodpowiedzialnego, głupiego i chciwego plagiatora, skoro od podłożonej przez niego bomby zginęli wszyscy, których kochałam?
Tak samo jak - czysto hipotetycznie - zabiła Stuartów.
- Zmierzam do tego, że oryginalna Księga Cieni wciąż gdzieś tam jest - kończy.
Zgadzam się z nią. Dlatego musimy ją znaleźć i zniszczyć.
Na to Helen Hoover Boyle uśmiecha się do mnie swoim różowym uśmiechem.
- Pan chyba żartuje! - rzuca. I podkreśla: - Władza nad życiem i śmiercią to nie wszystko. Na pewno ciekawią pana pozostałe wiersze z tej książki.
To spada na mnie znienacka jak czkawka. Opierając ciężar ciała na zdrowej nodze, wlepiam wzrok w Helen Hoover Boyle i nagle wyrywa mi się: „Nie”.
- Niewykluczone, że zapewniłby pan sobie wieczny żywot - kusi.
A ja odmawiam.
- Może mógłby pan kogoś skłonić, żeby pana pokochał - kusi dalej.
Nie.
- Albo potrafiłby pan prząść złoto ze słomy - podpuszcza mnie.
Mówię, że nic z tego, i odwracam się na pięcie.
- A gdyby pan mógł zaprowadzić pokój na świecie? - pyta.
Odmawiam po raz kolejny i odchodzę między ścianami szaf i biblioteczek. Między barykadami z gablot i wezgłowiami zagłębiam się w następny kanion mebli.
- Może byłby pan w stanie wypiekać chleb z piasku! - woła za mną.
A ja kuśtykam dalej.
Więc krzyczy:
- Dokąd to?! Jak do wyjścia, to tędy!
Przy irlandzkiej witrynie z sosny, ze złamanym trójkątnym zwieńczeniem z tympanonem w środku, skręcam w prawo. Za sekreterą w stylu chippendale, pokrytą czarną laką, idę w lewo.
Zza tego wszystkiego dolatuje mnie głos Helen Hoover Boyle:
- Może potrafiłby pan leczyć chorych. Uzdrawiać kalekich.
Przy belgijskim kredensie z ornamentem w postaci astra - galu skręcam w prawo, a potem w lewo, za edwardiańską stojącą gablotą z czeskim muralem na szkle.
Przez cały czas dobiega mnie z tyłu głos Helen:
- Może udałoby się panu oczyścić środowisko i zmienić świat w istny raj.
Skręcam w przeciwną stronę, niż wskazuje strzałka wyżłobiona na okrągłym stoliku z obramowanym blatem.
Zza pleców słyszę, że może mógłbym wytwarzać nieograniczone ilości czystej energii.
Może potrafiłbym przenosić się w czasie, żeby zapobiegać tragediom. Żeby się uczyć. I poznawać ludzi.
Może mógłbym zapewnić ludzkości dostatni, bogaty i szczęśliwy żywot.
Może kuśtykanie do końca życia po hałaśliwym mieszkaniu to nie wszystko.
Strzałka na składanym parawanie z czarnym haftem wskazuje w jedną stronę, więc skręcam w przeciwną.
Mój pager znów popiskuje - to Nash.
Zza pleców słyszę, że skoro można kogoś zabić, to pewnie można go także ożywić.
Może właśnie trafia mi się druga szansa.
Zza pleców słyszę, że może do piekła wcale nie idziemy za nasze uczynki. Może idziemy do piekła za to, czego nie zrobiliśmy. Za rzeczy, których nie dokończyliśmy.
Mój pager znowu piszczy, podaje, że chodzi o ważną sprawę.
A ja kuśtykam dalej.
ROZDZIAŁ 16
Nash nie czeka przy barze. Siedzi sam w głębi sali, prawie po ciemku, jeśli nie liczyć małej świecy na stoliku, więc rzucam na powitanie: „Chłopie, odebrałem z dziesięć tysięcy zgłoszeń na pager”. I pytam go, co to za ważna sprawa.
Na stoliku leży gazeta, złożona tak, że widać tytuł:
SIEDEM OFIAR ŚMIERTELNYCH TAJEMNICZEJ ZARAZY
Podtytuł głosi:
PIERWSZĄ OFIARĄ CENIONY LOKALNY DZIENNIKARZ I SPOŁECZNIK
Żeby się domyślić, o kogo im chodzi, muszę przeczytać artykuł. Rzecz dotyczy Duncana, który, jak się okazuje, miał na imię Leslie. Bóg jeden raczy wiedzieć, skąd im przyszło do głowy słowo „ceniony”. I skąd wytrzasnęli tego „społecznika”.
To tyle o dziennikarzach i informacjach, które wzajemnie się wykluczają.
Nash stuka palcem w gazetę.
- Widziałeś to? - pyta.
Mówię mu, że po południu nie zaglądałem do redakcji. I, szlag by to trafił, zapomniałem oddać kolejny artykuł o śmierci łóżeczkowej. Teraz, czytając pierwszą stronę, widzę, że cytują jakoby moje słowa. Opowiadam, jak to Duncan był kimś więcej niż tylko moim szefem czy mentorem. Leslie Duncan był dla mnie jak ojciec. Z daleka czuć w tym te spocone łapska Oliphanta, żeby go pokręciło!
To spada na mnie niespodziewanie jak dreszcze. Chłód spływa w dół kręgosłupa, w głowie kotłuje mi się tekst usypianki, a liczba ofiar śmiertelnych rośnie. Oliphant pewnie gdzieś tam osuwa się na podłogę albo spada z krzesła. Wściekłość skondensowana w beczce prochu, na której siedzę, znów dała znać o sobie.
Im więcej ludzi ginie, tym bardziej wszystko zostaje po staremu.
Przed Nashem stoi pusty papierowy talerz z woskowanym pergaminem i żółtymi plamami po sałatce ziemniaczanej. Nash gniecie papierową serwetkę, zwija ją w długi, gruby sznur i patrząc na mnie ponad płomieniem świecy, oznajmia:
- Z domu, w którym mieszkasz, po południu zabraliśmy jakiegoś faceta. - Po czym dodaje: - Dobrały się do niego koty i karaluchy, więc do sekcji zwłok naprawdę mało co zostało.
Następnie wyjaśnia, że ten facet z bakami i komórką, który dziś rano zleciał tu ze stołka, zabił patomorfologowi niezłego klina. Poza tym trzy osoby padły trupem na trasie od tego baru do redakcji.
- Później w budynku redakcji znaleźli jeszcze jednego sztywnego - ciągnie. - Skonał, czekając na windę.
Wyjaśnia, że zdaniem lekarza sądowego, ci wszyscy ludzie zmarli prawdopodobnie z tego samego powodu. Podobno mówi się o zarazie.
- Ale policja podejrzewa przedawkowanie leków - tłumaczy dalej. - Najpewniej sukcynylocholiny. Albo podali ją sobie sami, albo ktoś im zrobił zastrzyk. To środek zwiotczający mięśnie. Rozluźnia do tego stopnia, że przestaje się oddychać i umiera na skutek niedotlenienia krwi.
Szczegółowe informacje na temat kobiety za barykadą obok planu filmowego, tej z krótkofalówką, co to biegła z wyciągniętą ręką, żeby mnie zatrzymać, są takie, że miała długie czarne włosy i T-shirt, opinający sterczące cycki. Do tego całkiem niezłą dupcię w obcisłych dżinsach. Niewykluczone, że wioząc ją do szpitala, Nash wybrał jakąś okrężną malowniczą drogę.
Kolejny podbój.
Nash aż się pali, żeby mi coś opowiedzieć, ale nie mam ochoty tego słuchać.
- Ja uważam, że policja się myli - mówi.
Smaga zwiniętą papierową chusteczką płomień świecy, który wzbija się, wypluwając kłąb czarnego dymu, a kiedy znów przygasa, Nash ostrzega:
- Gdyby ci przyszło do głowy potraktować mnie tak jak tamtych, wiedz, że wyjaśniłem wszystko w liście, który zostawiłem u przyjaciela. Opisałem, czego udało mi się dowiedzieć na tym etapie.
Uśmiecham się i pytam, co chce przez to powiedzieć. Czego niby się dowiedział?
Nash przesuwa czubek zwiniętej serwetki nad świecę i trzymając go tuż nad płomieniem, odpowiada:
- Wiem, że sądziłeś, że w twoim domu ktoś umarł. Na własne oczy widziałem, jak facet padł trupem w tym barze kiedy na niego spojrzałeś, a cztery inne osoby zginęły, gdy mijałeś je, wracając do pracy.
Czubek papierowej serwetki brązowieje, a Nash mówi dalej:
- Przyznaję, że to niewiele, ale policja jak dotąd nie ma nawet tyle.
Czubek serwetki zajmuje się ogniem, a Nash spokojnie proponuje:
- Może sam opowiesz resztę na policji?
Płomień rośnie, w lokalu nie brakuje klientów, więc ktoś musi to zauważyć. Skoro Nash siedzi sobie i podkłada ogień w barze, ludzie jak nic wezwą policję.
Odpowiadam, że coś mu się przywidziało.
Mała pochodnia wciąż rośnie.
Barman spogląda w naszą stronę, na coraz to krótszy płonący zapalnik Nasha.
A ten spokojnie patrzy, jak ogień w jego ręku wymyka się spod kontroli.
Czuję żar na ustach, dym szczypie mnie w oczy.
- Hej tam! - ryczy barman. - Starczy tych wygłupów!
Na co Nash przysuwa płonącą serwetkę do woskowanego pergaminu na papierowym talerzu.
Chwytam go na nadgarstek, za upaćkany żółtą musztardą mankiet uniformu i miękkie, sflaczałe ciało pod spodem. Zgoda, obiecuję mu, tylko skończ z tym, dobra?
I każę mu dać słowo, że nikomu o tym nie powie.
Nash spogląda na mnie zza wciąż płonącego zapalnika między nami.
- Nie ma sprawy - mówi. - Słowo.
ROZDZIAŁ 17
Helen podchodzi z kieliszkiem wina w ręku, prawie pustym; tylko na dnie czerwieni się ledwo kilka kropli.
- Skąd to wzięłaś? - pyta Mona.
- Wino? - Helen ma na sobie grube futro z jakiegoś zwierzaka, w różnych odcieniach brązu z białymi końcówkami. Jest rozpięte, pod spodem ma jasnoniebieską garsonkę. Dopija resztkę wina i wyjaśnia: - Stało na barze. O tam, koło miski pomarańczy i tego małego posążka z mosiądzu.
Na co Mona zanurza dłonie w czerwonych i czarnych dredach i ściska czubek głowy.
- To jest ołtarz! - mówi z naciskiem i wskazując pusty kieliszek, tłumaczy: - Właśnie wypiłaś ofiarę, którą złożyłam Bogini.
Helen wciska jej pusty kieliszek do ręki.
- A nie mogłabyś postawić Bogini drugiej ofiary? - proponuje. - Tylko tym razem nalej podwójną.
Jesteśmy w mieszkaniu Mony. Wszystkie meble wystawiono na małe patio za rozsuwanymi szklanymi drzwiami i zakryto niebieską plastikową plandeką. Pozostał tylko pusty salon oraz mniejszy pokój z boku, przeznaczony na kącik jadalny. Ściany i kosmaty dywan są beżowe. Na gzymsie kominka stoi misa z pomarańczami oraz mosiężna figurka jakiegoś tańczącego Hindusa, wokół których rozrzucono żółte margerytki i różowe goździki. Włączniki światła zaklejono taśmą maskującą, żeby nie dało się ich używać. W ramach oświetlenia Mona rozłożyła na podłodze płaskie kamienie, a na nich ustawiła świeczki, fioletowe i białe; część z nich się pali, część nie. W kominku zamiast ognia płonie jeszcze więcej świec. Z brązowego kadzidła ustawionego na kamieniach między świeczkami unoszą się kłęby białego dymu.
Prawdziwe światło dociera tylko wtedy, gdy Mona otwiera drzwi kuchenki mikrofalowej.
Zza ścian dobiega rżenie koni, grzmią salwy z dział. Albo jakaś dzielna, uparta ślicznotka z Południa próbuje powstrzymać wojska unionistów przed spaleniem sąsiedniego mieszkania, albo ktoś za głośno nastawił telewizor.
Przez sufit dolatują wrzaski i wycie syren strażackich, na co nie powinniśmy zwracać uwagi. Potem strzały z broni palnej oraz pisk opon, ale my mamy udawać, że te odgłosy nam nie przeszkadzają. O niczym nie świadczą. Przecież to tylko telewizja. Z góry dochodzi wibrujący huk wybuchu. Jakaś kobieta błaga, żeby jej nie gwałcili. To się nie dzieje naprawdę. To tylko film. Istota naszej kultury sprowadza się do wszczynania alarmu bez powodu.
Ci dramatoholicy. Te spokojofoby.
Palcami o czarnych paznokciach Mona bierze kieliszek po winie, upaćkany na krawędzi różową szminką Helen, i bosa, okryta białym szlafrokiem frotte, wychodzi do kuchni.
Rozlega się dzwonek do drzwi.
Mona przechodzi przez salon.
- Nie przynoś mi wstydu przed uczestnikami mojego sabatu - mówi do Helen, stawiając kieliszek na kominku, i otwiera drzwi.
W progu stoi niska kobieta w okularach z grubymi oprawkami z czarnego plastiku. Na rękach ma kuchenne rękawice. Trzyma przed sobą zakryte naczynie z zapiekanką.
Ja przyszedłem z kupioną na wynos sałatką z białej, zielonej i czerwonej fasoli. Helen przyniosła makaron z Chez Chef.
Okularnica szura drewniakami o wycieraczkę. Spogląda na Helen i na mnie i mówi:
- Morwo, widzę, że masz gości.
Na co Mona stuka się w skroń nasadą dłoni.
- Ona zwracała się do mnie - wyjaśnia. - To moje wiccańskie imię. Znaczy się, Morwa. - I dokonuje prezentacji: - Wróbelku, to jest pan Streator.
Wróbelek pozdrawia mnie skinieniem głowy.
- A to moja szefowa... - ciągnie Mona.
- Szynszyla - wpada jej w słowo Helen.
Kuchenka mikrofalowa zaczyna popiskiwać, Mona prowadzi Wróbelka do kuchni, a Helen podchodzi do kominka i upija łyk wina z kieliszka.
Ktoś znowu dzwoni do drzwi. Mona woła z kuchni, żebyśmy otworzyli.
Tym razem jest to dzieciak o długich blond włosach i z rudą kozią bródką, w szarych spodniach od dresu i szarym podkoszulku. Dźwiga garnek elektryczny do powolnego gotowania, z pokrywką z brązowego szkła. Na krawędzi zastyga jakaś lepka, brązowa maź, która wykipiała, a pokrywka jest od spodu zaparowana. Chłopak wchodzi do środka i podaje mi garnek. Zrzuca tenisówki, ściąga podkoszulek wszędzie fruwają jego włosy. Kładzie koszulkę na garnku, który posłusznie trzymam, unosi najpierw jedną, potem drugą nogę i ściąga spodnie od dresu. Je również kładzie mi na rękach, podpiera się pod boki i stoi sobie, z fiutem i jajkami na wierzchu.
Helen zapina futro i jednym haustem wychyla resztę wina.
Garnek jest ciężki, gorący i zalatuje nieoczyszczoną herą oraz serkiem tofu albo brudnymi szarymi portkami od dresu.
- Ostryga! - cieszy się Mona, podchodząc do nas. Bierze ode mnie ciuchy oraz garnek. - Ostrygo, to jest pan Streator - przedstawia mnie, po czym zwraca się do wszystkich: - Słuchajcie, to jest mój chłopak, Ostryga.
Chłopak strząsa włosy z oczu i zerka na mnie.
- Morwa uważa, że masz usypiankę - mówi. Jego fiut się kurczy tak, że zostaje z niego różowy stalaktyt pomarszczonego napletka. Na przekłutym czubku ma srebrne kółko.
Helen spogląda na mnie porozumiewawczo i uśmiecha się przez zaciśnięte zęby.
A ten cały Ostryga łapie Monę za klapy szlafroka frotte.
- Kurde, coś ty taka ubrana? - rzuca, nachyla się i całuje ją nad garnkiem.
- Nagość jest częścią naszego rytuału - wyjaśnia Mona, wbijając wzrok w podłogę. Oblewa się rumieńcem i wskazując Helen garnkiem, mówi: - Ostrygo, to moja pracodawczyni, pani Boyle.
Szczegółowe informacje na temat Ostrygi są takie, że jego włosy wyglądają jak sosna, w którą trzasnął piorun - są rozszczepione, jasne i sterczą we wszystkie strony. Do tego to młode ciało. Ręce i nogi ma jak podzielone na odcinki - potężne mięśnie, a między nimi wąskie stawy, kolana, łokcie i talia.
Helen podaje mu rękę.
- Pierścień z oliwinem - zauważa Ostryga, ściskając jej dłoń.
Młody i goły, podnosi rękę Helen do twarzy. Opalony i nabity mięśniami, przesuwa wzrok z pierścionka wzdłuż ramienia, na oczy.
- Większość ludzi uległaby mocy tak namiętnego kamienia. - Co rzekłszy, całuje go.
- My odprawiamy rytuał nago, ale wy nie musicie się rozbierać - wtrąca się Mona. - Naprawdę nie musicie tego robić. - Ruchem głowy wskazuje kuchnię. - Ostrygo, chodź, pomożesz mi.
Idąc za nią, Ostryga zerka na mnie.
- Odzież to zakłamanie w najczystszej postaci - oświadcza. Uśmiecha się półgębkiem i rzuca: - Ładny krawat, tatuśku.
A ja zaczynam odliczać: jeden, dwa, trzy...
Gdy Mona znika w kuchni, Helen odwraca się do mnie.
- W głowie mi się nie mieści, że powiedział pan o tym jeszcze komuś - beszta mnie.
Ma na myśli Nasha.
A miałem wybór? Poza tym tego wiersza nie ma już w obiegu. Powiedziałem mu, że spaliłem nie tylko swój, lecz wszystkie wydrukowane egzemplarze, jakie odnalazłem. On nic nie wie o Helen Hoover Boyle ani o Monie Sabbat. W żaden sposób nie wykorzysta tej informacji.
No dobrze, niech jej będzie, w bibliotekach publicznych ostało się jeszcze kilkadziesiąt egzemplarzy. Może uda nam się je wytropić i zniszczyć stronę dwudziestą siódmą w trakcie poszukiwań pierwotnego materiału źródłowego.
- Księgi Cieni - precyzuje Helen.
Grymuaru, jak mówią czarownice. Księgi zaklęć magicznych. Źródła wszelkiej władzy na świecie.
Dzwoni dzwonek do drzwi, kolejny facet zrzuca workowate szorty, ściąga T-shirt i przedstawia nam się jako Jeż. Szczegółowe informacje na temat Jeża są takie, że na rękach, tułowiu i tyłku trzęsie mu się obwisła skóra. Jego kręcone czarne włosy łonowe są identyczne jak te, które przylepiły mi się do dłoni po tym, jak podał mi rękę.
Helen chowa dłonie w rękawach futra, podchodzi do kominka, bierze z ołtarza pomarańczę i zaczyna ją obierać.
Zjawia się niejaki Borsuk, z żywą papugą na ramieniu. Wchodzi kobieta imieniem Powojnik. Przybywa Lobelia. Do drzwi dzwoni Drozd. Potem Opos. Następny gość to Soczewica, a może ktoś tylko przyniósł soczewicę, to nie jest całkiem jasne. Helen wypija kolejną ofiarę. Mona wychodzi z kuchni z Ostrygą, za to bez szlafroka.
Przy drzwiach wejściowych piętrzy się sterta ciuchów; jedynie Helen i ja wciąż jesteśmy ubrani. Rozlega się dzwonek komórki, na co Wróbelek wygrzebuje telefon spod leżących ubrań. Ma na sobie tylko okulary w czarnych oprawkach, jej piersi zwisają, gdy pochyla się nad podłogą. Odbiera połączenie.
- Kancelaria prawna Dormer, Dingus i Diggs... - mówi Wróbelek. - Może pan opisać swoją wysypkę?
Rozpoznanie Mony wyłącznie po głowie i sznurach łańcuchów na szyi zabiera mi trochę czasu. Nikt nie chce dać się przyłapać na tym, że się na coś gapi, ale ona ma wydepilowane włosy łonowe. Jej uda przechodzą z linii prostej w idealnie okrągłe nawiasy z wygolonym V pośrodku. Patrząc z boku, odnosi się wrażenie, że Mona napiera piersiami, próbuje dotknąć ludzi różowymi sutkami. Z tyłu widać jej plecy rozwidlające się poniżej krzyża na dwa jędrne pośladki, wobec tego odliczam dalej: cztery, pięć, sześć...
Ostryga niesie białe opakowanie z jedzeniem na wynos.
Kobieta imieniem Kapryfolium, jedynie w perkalowej chustce na głowie, opowiada o swoich poprzednich wcieleniach.
Na co Helen pyta ją:
- Czy reinkarnacja nie wydaje ci się inną formą kunktatorstwa?
Z kolei ja się pytam, kiedy siądziemy do jedzenia.
- Jezu, jakbym słyszała mojego ojca! - burczy Mona.
Pytam Helen, jakim cudem udaje jej się pohamować i nikogo tu nie zabić.
Bierze z kominka następny kieliszek.
- Zabicie wszystkich tu obecnych byłoby aktem miłosierdzia - wyjaśnia. Wypija pół kieliszka i oddaje mi resztę.
Kadzidło pachnie jaśminem, a wszystko inne w pokoju pachnie kadzidłem.
Ostryga wychodzi na środek, podnosi opakowanie z baru nad głowę i pyta:
- No dobra, kto przyniósł coś tak potwornego?
To moja sałatka z trzech gatunków fasoli.
- Ostrygo, przestań, proszę - wtrąca się Mona.
Ale on, trzymając pudełko za małą drucianą rączkę, trzymając je dwoma palcami, ciągnie:
- Bez mięsa, to znaczy, że mięsa ma nie być. Przyznajcie się. Kto to przyniósł?
Włosy pod jego uniesionym ramieniem są jasnopomarańczowe. Tak samo jak te tam, na dole.
Tłumaczę mu, że to przecież zwyczajna sałatka z fasoli.
- Z czym? - docieka Ostryga, potrząsając pudełkiem.
Z niczym.
W pokoju zapada taka cisza, że zza ściany słychać dokument o bitwie pod Gettysburgiem. W mieszkaniu na górze ktoś pogrążony w depresji śpiewa i gra na gitarze folkową piosenkę. Jakiś aktor się drze, ryczy lew, a z nieba ze świstem spadają bomby.
- Z sosem worcestershire - oświadcza Ostryga. - Czyli z anchois. A więc z mięsem. Co jest równoznaczne z okrucieństwem i śmiercią. - Trzymając pudełko jedną ręka, wskazuje na nie drugą i zapowiada: - Wobec tego trafi tam, gdzie jej miejsce, czyli do kibla.
A ja odliczam: siedem, osiem...
Wróbelek rozdaje z koszyka po małym okrągłym kamyku dla każdego. Mnie też się dostaje jeden, szary i zimny.
- Nie wypuszczaj go z ręki i dostrój się do wibracji jego energii - objaśnia Wróbelek. - Dzięki temu podczas rytuału będziemy wibrowali na tych samych falach.
Z łazienki dobiega odgłos spłuczki.
Papuga na ramieniu Borsuka cały czas kręci głową i wyrywa sobie dziobem zielone pióra. Potem odrzuca łepek do tyłu i ruchami gwałtownymi jak smagnięcia konia pejczem połyka każde pióro. W wyskubanych miejscach, tych bez piór, skóra wydaje się obtarta i podziurawiona. Borsuk ma przerzucony przez ramię ręcznik, żeby papuga miała się czego trzymać; teraz na jego plecach ręcznik jest uwalany żółtym ptasim łajnem. Ptak wyrywa sobie i pożera kolejne pióro.
Kamień, który Helen dostaje od Wróbelka, natychmiast ląduje w jasnoniebieskiej torebce.
Biorę od niej kieliszek wina i pociągam łyk. W dzisiejszej gazecie napisali, że ten facet przed windą, ten, któremu życzyłem śmierci, miał troje dzieci, wszystkie w wieku poniżej sześciu lat. Gliniarz, którego zabiłem, opiekował się rodzicami w podeszłym wieku, bo nie chciał ich oddać do domu starców. Wraz z żoną był rodziną zastępczą dla sierot. Udzielał się też jako dziecięcy trener bejsbolu i piłki nożnej. Kobieta z krótkofalówką była w drugim tygodniu ciąży.
Wychylam jeszcze trochę wina. Smakuje różową szminką.
W dzisiejszej gazecie zamieszczono ogłoszenie następującej treści:
UWAGA, WŁAŚCICIELE ANGIELSKIEJ PORCELANY DORSET!
Treść zachęca: „Jeżeli po jedzeniu odczuwacie nudności albo nie kontrolujecie wypróżnień, proszę zadzwonić pod podany numer”.
- Morwa uważa, że zabiłeś doktor Sarę, ale na mój nos gówno się na tym znasz - zwraca się do mnie Ostryga.
Mona wyciąga rękę, żeby postawić na kominku następną ofiarę, ale Helen uwalnia ją od kieliszka.
- Jedyną władzę nad życiem i śmiercią masz wyłącznie wtedy, kiedy w McDonaldzie zamawiasz hamburgera. - Ostryga wciąż mówi do mnie. Przysuwa twarz do mojej twarzy i nadaje dalej: - Wykładasz swoje brudne pieniądze i gdzieś tam spada topór.
A ja odliczam: dziewięć, dziesięć...
Wróbelek pokazuje mi otwarty katalog. W środku znajdują się zdjęcia różdżek i żelaznych garnków. Są także zdjęcia dzwonków, kryształów kwarcu, a wszystko we wszelkich możliwych kolorach i kształtach. Są również noże o czarnych rękojeściach, zwane athame. Wróbelek wymawia to tak, że rymuje się z „klątwami”. Pokazuje mi zdjęcia ziół powiązanych w wiechcie, służących jako kropidła do wody oczyszczającej. Pokazuje mi amulety, wypolerowane tak, żeby odbijały negatywną energię. Nóż rytualny o białym trzonku nazywa się boline.
Jej piersi spoczywają na otwartym katalogu, zakrywając połowę każdej ze stron.
Ostryga stoi obok mnie, zaciska pięści, a mięśnie na jego karku to nabrzmiewają, to opadają.
- Wiesz, dlaczego większość z tych, którzy przeżyli holocaust, to weganie? - pyta. - Dlatego, że wiedzą, jak to jest, być traktowanym jak zwierzę.
Temperatura nieco mu opada, ale tokuje dalej:
- Wiedziałeś, że w hodowli drobiu samce kurcząt są mielone żywcem i rozsypywane jako nawóz?
Wróbelek wertuje katalog, wskazuje na coś i mówi:
- Rozejrzyj się na rynku, sam się przekonasz, że mamy najlepszą ofertę narzędzi rytualnych za rozsądną cenę.
Wypijam kolejną ofiarę złożoną Bogini.
Następną wychyla Helen, jednym haustem.
Ostryga krąży po pokoju, wraca do mnie i pyta:
- Wiedziałeś, że większość świń nie wykrwawia się na śmierć w ciągu tych kilku sekund, zanim topią je w ukropie o temperaturze sześćdziesięciu stopni?
Następna ofiara przypada mnie. Wino smakuje jaśminowym kadzidłem. Smakuje jak zwierzęca krew.
Helen wynosi puste kieliszki do kuchni. Kiedy otwiera lodówkę i wyjmuje z niej dzban czerwonego wina, przez chwilę błyska prawdziwe światło.
A Ostryga, stojąc za mną, opiera brodę na moim ramieniu i nawija swoje:
- Większość krów nie zdycha od razu. Zarzucają im pętle na szyje, wloką je, ryczące, przez całą rzeźnię, i odrąbują przednie i tylne nogi, kiedy jeszcze zwierzęta żyją.
Stojąca za nim dziewczyna imieniem Rozgwiazda odbiera telefon i mówi:
- Kancelaria prawna Dooley, Donner i Dunne. Proszę mi opisać kolor swojej grzybicy.
Borsuk wychodzi z łazienki, schylając się, żeby papuga zmieściła się pod framugą; z tyłka sterczy mu strzęp papieru. Jest goły, jego skóra wydaje się obtarta i podziurawiona. Wyskubana. Jeśli ptaszysko siedzi mu na ramieniu także wtedy, kiedy siada na sedesie, wolałbym tego nie oglądać.
A po drugiej stronie pokoju stoi Mona.
Morwa.
Zaśmiewa się z czegoś z Kapryfolium. Upięła czerwone i czarne dredy w kopiec, spod którego ledwo widać jej małą twarzyczkę. Na palcach ma pierścienie z wielkimi oczkami z czerwonego szkła. Z szyi zwisa dywan srebrnych łańcuchów, podtrzymujących stos amuletów, wisiorków i talizmanów spoczywających na jej piersiach. Sztuczna biżuteria. Mała dziewczynka bawiąca się w przebieranki. I bosa.
Gdybym wciąż miał córkę, byłaby dokładnie w jej wieku.
Helen chwiejnie wraca z kuchni. Łapie się dwoma palcami za język, a potem rusza na obchód pokoju, mokrymi opuszkami gasząc zapalone kadzidełka. Opiera się plecami o gzyms kominka i unosi wino do różowych ust. Sponad krawędzi kieliszka obserwuje pokój. Obserwuje Ostrygę, który krąży wokół mnie.
On ma dokładnie tyle lat, ile miałby teraz jej syn, Patrick.
A Helen jest dokładnie w wieku mojej żony, gdybym ją jeszcze miał.
Gdyby miała syna, mógłby nim być Ostryga.
Rzecz jasna, czysto hipotetycznie.
Tak mogłoby wyglądać moje życie, gdybym w ogóle je miał. Nieprzystępna, pijana żona. Córka należąca do sekty świrów. Która się wstydzi nas, rodziców. I ma chłopaka, tego hipisowskiego gnojka, który dąży do zwady ze mną, jej ojcem.
A jeśli można cofnąć się w czasie?
Jeśli można wskrzesić zmarłych? Wszystkich umarłych, teraz i w przeszłości.
Może to moja druga szansa. Właśnie tak mogłoby wyglądać moje życie.
Helen w futrze z szynszyli obserwuje, jak papuga sama się zżera. Obserwuje Ostrygę.
A Mona krzyczy:
- Uwaga, uwaga! - I zapowiada: - Czas przystąpić do rzucania uroków. Stwórzmy więc święty krąg i możemy zaczynać.
Za ścianą kombatanci wojny secesyjnej, kulejąc, przy dźwiękach smutnej muzyki wracają do domów i do odbudowy państwa.
Ostryga wciąż krąży wokół mnie, kamień w moim ręku już się nagrzał, a ja odliczam dalej: jedenaście, dwanaście...
Mona Sabbat musi jechać z nami. Potrzebujemy kogoś, kto nie ma krwi na rękach. Ruszymy w trasę we czworo: Mona, Helen, ja i Ostryga. Jako jeszcze jedna dysfunkcjonalna rodzina. Na rodzinne wakacje. Na poszukiwanie bezbożnego Graala.
Po drodze przyjdzie nam zabić sto papierowych tygrysów. Splądrować sto bibliotek. Rozbroić książki. I uratować świat przed klątwą.
- Czytałaś w gazecie o tych zgonach? - pyta Lobelia Grenadynę. - Podobno to choroba legionistów, ale mnie to wygląda na czarną magię, jeśli chcesz znać moje zdanie.
Mona rozkłada ręce, prezentując zwyczajne ciemne włosy pod pachami, i zagania wszystkich na środek pokoju.
Wróbelek pokazuje mi coś w katalogu.
- Tego będziesz potrzebował na początek, to niezbędne minimum - informuje.
Ostryga strząsa włosy z oczu, celuje we mnie podbródkiem. Staje przede mną, palcem wskazującym dźga mnie w pierś, dźga mnie mocno, i przyciskając palec na środku mojego niebieskiego krawata, mówi:
- Słuchaj no, tatuśku. - Znowu mnie dźga i szydzi: - Jedyne zaklęcie, jakie znasz, to „Dla mnie średnio wysmażony”.
Przerywam odliczanie.
To spada na mnie tak szybko jak skurcz mięśni. Napieram na Ostrygę, odpycham go silnie i walę gówniarza w pysk. Ręka głośno uderza o jego gołą skórę, wszyscy milkną i wybałuszają oczy, a mnie w głowie rozbrzmiewa echo usypianki.
Zabiłem, znowu. Chłopaka Mony. Syna Helen. Ostryga stoi jeszcze przez chwilę, włosy opadają mu na oczy.
A z ramienia Borsuka spada papuga.
Ostryga podnosi ręce, z rozczapierzonymi palcami.
- Wyluzuj, tatuśku - rzuca, po czym odchodzi z Wróbelkiem do reszty towarzystwa i razem gapią się na martwą papugę, leżącą u stóp Borsuka. Martwą, wyskubaną i na wpół gołą. Borsuk trąca ptaszysko sandałem.
- Zuchu? - mówi.
Spoglądam na Helen.
Na moją żonę. W tej nowej, porąbanej sytuacji. Dopóki śmierć nas nie rozłączy.
Kto wie, skoro można kogoś zabić, to może da się go również ożywić?
Helen też patrzy na mnie, z upaćkanym na różowo kieliszkiem w ręku. Kręci głową.
- Ja tego nie zrobiłam - zarzeka się. Podnosi trzy palce, styka kciuk z małym palcem i mówi: - Przysięgam na honor czarownicy.
ROZDZIAŁ 18
Teraz, kiedy to piszę, jesteśmy pod Biggs Junction w Oregonie. Parkujemy z Sierżantem przy autostradzie międzystanowej I-84. Obok samochodu leży na poboczu stare futro. To futro, polane keczupem i obsiadłe przez muchy, jest naszą przynętą.
W tym tygodniu brukowce rozpisują się o nowym cudzie.
Ludzie nazywają go Chrystusem od Zwierząt Przejechanych Przez Samochody. Brukowce ochrzciły go mianem Mesjasza z I-84. To ten gość, który widząc martwego zwierzaka przy autostradzie, zatrzymuje się, kładzie na nim ręce i amen. Rozszarpane koty, zmiażdżone psy czy nawet jelenie przecięte na pół przez ciągnik z naczepą zaczynają zipać i węszyć. Stają na połamanych nogach i wytrzeszczają wydziobane przez ptaki oczy.
Ludzie mają to nagrane na wideo. Stopklatki zamieszczają w Internecie.
Kot, jeżozwierz czy kojot stoją tak jeszcze przez chwilę, podczas gdy Chrystus od przejechanych zwierzaków tuli ich łby i coś do nich szepce.
Jelenie, psy i szopy pracze, dwie minuty po tym, jak rozszarpane na strzępy, stały się strawą dla srok i wron, uciekają całe i zdrowe, przywrócone do dawnej świetności, doskonałe.
Siedzimy sobie z Sierżantem, a tu ładny kawałek od nas jakiś starzec zjeżdża pikapem z drogi. Wysiada zza kółka, ściąga z paki kraciasty pled, kuca i kładzie go na poboczu, obok śmigających w porannym upale samochodów.
Chwyta pled za brzegi, rozchyla go i odkrywa martwego psa. Pomarszczoną kupkę brązowej sierści, nieróżniącą się specjalnie od futra, które sam rzuciłem na ziemię.
Sierżant wysuwa magazynek z pistoletu, upewnia się, że jest nabity, po czym z trzaskiem wkłada go z powrotem.
Starzec pochyla się, opiera dłońmi o gorący asfalt i nie zważając na mknące w obu kierunkach pojazdy, pociera policzkiem o brązową sierść.
Wstaje, rozgląda się po autostradzie. Wraca do pikapu, siada za kierownicą, zapala papierosa. Czeka.
Sierżant i ja również czekamy.
No i jesteśmy tutaj, spóźnieni o tydzień. Zawsze o krok z tyłu. Po fakcie.
Jako pierwsza Chrystusa od przejechanych zwierząt zauważyła ekipa robotników stanowych, którzy kilka mil stąd zgarniali łopatą psią padlinę. Zanim zdążyli ją wrzucić do worka, na poboczu autostrady za nimi zatrzymał się samochód z wypożyczalni. Za kierownicą siedział mężczyzna, towarzyszyła mu kobieta. Ona została w środku, a on wyskoczył z auta i podbiegł do drogowców. Krzyczał, żeby zaczekali. Twierdził, że może pomóc.
Z psa został tylko strzęp sierści, pełen kości i robaków.
Mężczyzną był młody blondyn; pędzące pojazdy rozwiewały jego długie jasne włosy. Miał rudą kozią bródkę i blizny przecinające oba policzki, tuż pod oczami. Blizny były ciemnoczerwone. Młody człowiek sięgnął do worka na śmieci z martwym psem i oznajmił robotnikom, że zwierzę żyje.
Drogowcy wybuchnęli śmiechem. Wrzucili łopaty do ciężarówki.
A w worku na śmieci coś zaskomlało.
Zaszczekało.
Teraz, kiedy to piszę, stary siedzi kawałek dalej w samochodzie i pali papierosa. Obok nas śmigają rozmaite pojazdy. Po drugiej stronie autostrady międzystanowej I-84 jakaś rodzina wysiada z kombi, rozkłada na szutrowym poboczu koc, a w środku leży pomarańczowy martwy kot. W pewnej odległości za nimi kobieta i dziecko siedzą na składanych krzesełkach obok chomika zawiniętego w papierowy ręcznik.
Nieco dalej starsza para osłania parasolką młodą kobietę, chudą i wykręcaną w bok na wózku inwalidzkim.
Starzec, matka z dzieckiem, rodzina oraz starsza para - wszyscy oni bacznie obserwują każdy przejeżdżający samochód.
Chrystus od przejechanych zwierząt za każdym razem pojawia się w innym pojeździe - dwudrzwiowym, czterodrzwiowym, a czasem na motocyklu. Raz przyjechał kamperem.
Na zrobionych przez świadków zdjęciach i filmach zawsze widać powiewające blond włosy, rudą kozią bródkę, blizny. Za każdym razem jest to ten sam człowiek. W oddali rysuje się postać kobiety czekającej w samochodzie osobowym, ciężarówce czy w jakimś innym pojeździe.
Podczas gdy o tym piszę, Sierżant kieruje lufę pistoletu na naszą stertę futra. Mierzy w keczup i muchy. W naszą przynętę. Jak wszyscy tutaj, czekamy na cud. Na mesjasza.
ROZDZIAŁ 19
Na zewnątrz samochodu wszystko było żółte. Żółte aż po horyzont. Ale nie żółte jak cytryna. To jest barwa piłki tenisowej. Ten odcień żółtego ma piłka leżąca na jasnozielonym korcie. Po obu stronach autostrady świat utrzymany jest w tym jednym kolorze.
Żółtym.
Wielkie, spienione bałwany żółci pędzą na nas w upalnym wietrze wzbijanym przez mijane samochody, roznoszą się z szutrowego pobocza autostrady aż po żółte góry. Żółć. Do wnętrza samochodu wpada żółte światło. Helen, Mona, Ostryga i ja. Nasza skóra i oczy. Szczegóły całego świata. Wszystko żółte.
- Brassica tournefortii - wyjaśnia Ostryga. - Inwazyjny gatunek gorczycy w okresie kwitnienia.
Otacza nas zapach skórzanych obić limuzyny agencji nieruchomości Helen. Helen siedzi za kierownicą, ja obok niej, a Ostryga i Mona z tyłu. Na siedzeniu między Helen a mną leży jej terminarz, czerwona skórzana oprawa klei się do brązowej skóry fotela. Jest tam też mapa Stanów Zjednoczonych. Jest komputerowy wydruk miast, w których znajdują się biblioteki posiadające egzemplarz książki z wierszami. Wreszcie jest tam mała torebka Helen - niebieska, choć w żółtym świetle wygląda na zieloną.
- Co ja bym dała, żeby być rdzenną Amerykanką - mówi Mona, opierając czoło o szybę. - Ze szczepu Czarnych Stóp albo Siuksów, dwieście lat temu. No wiecie, żeby tak żyć w harmonii z całym tym pięknem natury.
Chcąc sprawdzić, co czuje Mona, ja również opieram czoło o szybę. W porównaniu z klimatyzowanym wnętrzem rozgrzane szkło wręcz pali.
Przedziwnym zrządzeniem losu stan Kalifornia jest oznaczony na mapie tym samym żywym odcieniem żółtego.
Ostryga wyciera nos, potężne szybkie smarknięcie odrzuca jego czerep do tyłu. Spogląda na Monę i kręci głową.
- Indianie nigdy nie musieli z tym żyć - mówi.
Tłumaczy, że kowboje nie znali roślin, których dojrzałe owoce odłamują się i niesione przez wiatr, rozsiewają nasiona. Dopiero pod koniec dziewiętnastego wieku z Eurazji dotarł tu w owczym runie przegorzan węgierski. Inwazyjny gatunek gorczycy trafił tu w ziemi, której na żaglowcach używano w charakterze balastu. A te srebrne drzewa, o tam, to Elaeagnus angustifolia, oliwnik wąskolistny. Setki białych puszystych króliczych uszu rosnących na poboczu szosy to Verbascum thapsus, dziewanna drobnokwiatowa. Te poskręcane ciemne drzewa, które właśnie minęliśmy, to grochodrzew akacjowaty, Robinia pseudoacacia. Ciemnozielone krzaki kwitnące na żółto to Cytisus scoparius, żarnowiec miotlasty.
Twierdzi, że wszystkie te gatunki są elementami biologicznej pandemii.
- Biegacze pustynne, stokłosy dachowe i inne badziewie w tych starych hollywoodzkich westernach... - ciągnie Ostryga, wyglądając przez okno na przesuwającą się za autostradą Nevadę. - Te rośliny nie są rdzennie amerykańskie, ale nic więcej nam nie zostało. - I dodaje: - W naturze prawie nic nie jest już naturalne.
Kopie w oparcie przedniego fotela.
- Hej, tatuśku! - rzuca. - Jaka jest największa gazeta codzienna w Nevadzie?
Pytam, czy w Reno, czy w Vegas.
- W obu - odpowiada Ostryga, wyglądając przez okno; w odbitym świetle jego oczy są żółte. - W Carson City też. We wszystkich trzech.
Podaję mu tytuł.
Lasy na Zachodnim Wybrzeżu, tłumaczy dalej, duszą się z powodu roślin inwazyjnych, takich jak żarnowiec miotlasty, Genista monspessulana, bluszcz pospolity czy obce gatunki malin i jeżyn. Rodzime drzewa zabija brudnica nieparka, którą Leopold Trouvelot sprowadził w tysiąc osiemset sześćdziesiątym roku, z myślą o produkcji jedwabiu. Prerie i pustynie dławią się gorczycą, stokłosą i piaskownicą zwyczajną.
Ostryga rozpina koszulę. Pod spodem, na piersi, ma ozdobiony paciorkami woreczek wielkości portfela, zwisający z szyi na sznurze koralików.
- Amulet Indian Hopi - chwali się. - To dopiero duchowy bajer, no nie?
Helen przygląda mu się w lusterku wstecznym, trzymając kierownicę dłońmi w obcisłych rękawiczkach z cielęcej skóry.
- Ładny ten kaloryfer na brzuchu - zauważa.
Ostryga zsuwa koszulę z barków; woreczek z paciorkami zwisa między jego sutkami i napakowanymi mięśniami klatki piersiowej. Opalona skóra aż do pępka jest pozbawiona włosów. Cały woreczek pokrywają niebieskie koraliki, jedynie na środku widnieje krzyż z czerwonych paciorków. W żółtym świetle opalenizna chłopaka wydaje się pomarańczowa. Jego włosy sprawiają wrażenie, jakby się paliły.
- Sama mu go zrobiłam - chwali się Mona. - Pracowałam nad tym od lutego.
Mona, z jej dredami i naszyjnikami z kryształów. Pytam ją, czy nie jest przypadkiem Indianką Hopi.
Ostryga sięga do woreczka i przebiera w nim palcami.
A Helen mówi:
- Mona, ty nigdzie nie byłabyś rdzenną mieszkanką. Naprawdę nazywasz się Steinner.
- Nie trzeba być Hopi, żeby to zrobić - wyjaśnia Mona. - Wzięłam wzór z książki.
- Czyli że tak naprawdę to coś nie ma nic wspólnego z Hopi - kwituje Helen.
- Ależ ma - upiera się Mona. - Wygląda dokładnie tak jak ten w książce. - I dorzuca: - Pokażę ci.
Z ozdobionego paciorkami woreczka Ostryga wyciąga telefon komórkowy.
- Prymitywizm jest o tyle fajny, że taką sztukę można tworzyć podczas oglądania telewizji - mówi Mona. - Poza tym takie rękodzieło pozwala nawiązać kontakt z pradawną energią, i w ogóle.
Ostryga podnosi klapkę telefonu, wyciąga antenę. Wstukuje jakiś numer. Pod paznokciem ma rogalik brudu.
Helen obserwuje go w lusterku wstecznym.
Mona przechyla się i ciągnie brezentowy plecak leżący na podłodze przed tylnym siedzeniem. Wyjmuje z niego plątaninę sznurków i piór. Wyglądają jak pióra kurczaka, pomalowane w żywe wielkanocne odcienie różu i błękitu. Na sznurkach wiszą mosiężne monety oraz paciorki z czarnego szkła.
- To łapacz snów Nawahów, jeszcze go nie skończyłam - mówi. Potrząsa nim, część sznurków rozplątuje się i zwisa luźno. Na plecak, który ma na kolanach, spada kilka koralików. Różowe pióra unoszą się w powietrzu, a Mona ciągnie: - Pomyślałam, że będzie miał jeszcze większą moc, jeżeli dodam kilka monet opisanych w I Ching. Żeby go, że tak powiem, doenergetyzować.
Gdzieś pod plecakiem, na jej łonie, jest to wygolone V między udami. Tam właśnie staczają się szklane paciorki.
Tymczasem Ostryga mówi do telefonu:
- No, potrzebny mi numer do działu reklamy wielkoformatowej dla klientów indywidualnych w „Carson City Telegraph-Star”.
Dmuchnięciem opędza się od różowego pióra przepływającego mu przed nosem.
Mona skubie węzły polakierowanymi na czarno paznokciami.
- To dużo trudniejsze, niż się wydaje na podstawie książki - tłumaczy.
Ostryga jedną ręką trzyma komórkę przy uchu. Drugą pociera zdobiony paciorkami woreczek o pierś.
Mona wyciąga z brezentowego plecaka jakąś książkę i podaje mi ją na przednie siedzenie.
Widząc, że Helen obserwuje go w lusterku wstecznym, Ostryga puszcza do niej oko i szczypie się w sutek.
Nie wiadomo dlaczego, przypomina mi się król Edyp.
Gdzieś tam pod jego paskiem jest ten spiczasty różowy stalaktyt z przekłutego napletka z małym srebrnym kółkiem na czubku. Że też Helen ma ochotę na coś takiego!
- Dawni ranczerzy siali stokłosę, bo zieleniła się już wczesną wiosną, dzięki czemu bydło na pastwiskach miało paszę - wraca do tematu Ostryga, ruchem głowy wskazując świat na zewnątrz.
Pierwsze poletko stokłosy wyrosło na południu Kolumbii Brytyjskiej, w Kanadzie, w tysiąc osiemset osiemdziesiątym dziewiątym roku. Ale rozprzestrzenia ją ogień. Co roku wyschnięta na wiór ziemia jest łatwopalna jak proch strzelniczy i tam, gdzie kiedyś pożary wybuchały co dziesięć lat, teraz pali się rok w rok. A stokłosa szybko się odradza. Stokłosa uwielbia ogień. W przeciwieństwie do rodzimych gatunków, jak bylica czy floksy. Co roku po pożarach jest coraz więcej stokłosy, a coraz mniej innych roślin. Dlatego żywiące się nimi jelenie i antylopy dawno już stąd zniknęły. Tak samo jak króliki. Oraz jastrzębie i sowy, zjadające króliki. Myszy padają z głodu, a w konsekwencji myszożerne gatunki węży również przymierają głodem.
Obecnie stokłosa opanowała pustynie w głębi lądu od Kanady po Nevadę, porastając obszar dwukrotnie większy od Nebraski i co rok zwiększając swój areał o tysiące akrów.
Jak na ironię, nawet bydło nie cierpi stokłosy, ciągnie Ostryga. Dlatego krowy zjadają rzadkie rodzime gatunki traw. A raczej to, co z nich zostało.
Książka Mony nosi tytuł Tradycyjne plemienne rękodzieło dla hobbystów. Kiedy ją otwieram, w powietrze wzbija się jeszcze więcej różowych i błękitnych piór.
- Teraz mam nowe życiowe marzenie - oświadcza Mona. - Chcę znaleźć naprawdę proste drzewo, żeby zrobić z niego słup totemiczny albo coś w tym stylu. - W jej dredy zaplątało się różowe pióro.
- Z perspektywy rodzimych gatunków roślin wychodzi na to, że Johnny Appleseed był biologicznym terrorystą, kurwa jego mać - mówi Ostryga.
Niewykluczone, że to właśnie Johnny Appleseed rozprzestrzenił zarazę ospy wietrznej, ciągnie.
Wystukuje na komórce kolejny numer. Kopie od tyłu w oparcie przedniego siedzenia.
- Mamo, tato? Znacie jakąś naprawdę elegancką restaurację w Reno, w Nevadzie? - pyta.
Helen wzrusza ramionami i spogląda na mnie.
- Całkiem miła jest Desert Sky Supper Club w Tahoe - podsuwa.
Na co Ostryga mówi do komórki:
- Chcę zamieścić ogłoszenie na trzy szpalty. - Wygląda za okno i ciągnie: - Długie na piętnaście centymetrów. Z nagłówkiem o treści: „Uwaga, klienci Desert Sky Supper Club!”
Po czym tłumaczy dalej:
- Drugi akapit powinien brzmieć tak: „Czy ostatnio zaraziliście się kampylobakteriozą na skutek skażonej żywności? Jeśli tak, proszę zadzwonić pod poniższy numer, aby dołączyć do pozwu zbiorowego”.
Potem Ostryga podaje numer telefonu. Z woreczka z amuletami wyciąga kartę kredytową i odczytuje do słuchawki jej numer oraz datę ważności. Prosi, żeby ktoś z księgowości oddzwonił do niego, kiedy już tekst będzie złożony, to sprawdzi ostateczną wersję przez telefon. Każe zamieszczać ogłoszenie codziennie przez tydzień, w dziale z reklamami restauracji.
Po czym wraca do tematu:
- Żółta febra i ospa wietrzna wytrzebiły waszych rdzennych Amerykanów, a myśmy w tysiąc dziewięćset trzydziestym roku, na statkach z transportem drewna na fornir, sprowadzili do Ameryki chorobę naczyniową wiązu, a w tysiąc dziewięćset czwartym zarazę kasztanową. Inny grzyb patogeniczny zabija buk wschodni. Azjatycka kózka, która pojawiła się w Nowym Jorku w roku tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątym szóstym, prawdopodobnie wykosi klon cukrowy.
Żeby ograniczyć rozrost populacji nieświszczuków, czyli piesków preriowych, ciągnie Ostryga, farmerzy zarażali ich kolonie dżumą. W rezultacie do tysiąc dziewięćset trzydziestego roku dziewięćdziesiąt osiem procent piesków preriowych wyginęło. Zaraza rozprzestrzeniła się, likwidując kolejne trzydzieści cztery gatunki rodzimych gryzoni, a co roku także po kilka osób, które miały pecha.
Nie wiadomo dlaczego, przypomina mi się usypianka.
- Lubię te pradawne tradycje - tłumaczy Mona, kiedy oddaję jej książkę. - Liczę na to, że ta wyprawa będzie, no wiecie, poszukiwaniem własnej wizji. Że odnajdę swoje indiańskie imię i przejdę przemianę.
Ostryga wyciąga z woreczka Hopi papierosa.
- Można? - pyta.
Odpowiadam, że tak.
Ale Helen ma odmienne zdanie.
- Wykluczone! - zabrania. W końcu to jej samochód.
A ja odliczam: jeden, dwa, trzy...
To, co uważamy za naturę, ciągnie Ostryga, coraz bardziej polega na tym, że zabijamy świat. Każdy dmuchawiec to tykająca bomba zegarowa. Skażenie biologiczne. Ładne żółte spustoszenie.
To ekologiczny odpowiednik franszyzy na formy życia, tłumaczy Ostryga, na tej samej zasadzie, na jakiej wszędzie mamy hamburgery od McDonalda, obojętne, czy lecimy do Paryża, czy do Pekinu. Każde miejsce wygląda dokładnie tak samo. Dobre na wszystko wysuszone korzenie kudzu. Racicznice zmienne. Hiacynty wodne. Szpaki. Burger Kingi.
Wszystko, co dla tubylców było niepowtarzalne, jest wypierane.
- Jedyne zróżnicowanie biologiczne, jakie nam zostało, to wybór między coca-colą a pepsi - ciągnie Ostryga.
I oświadcza:
- Krok po kroku urządzamy cały świat tak, że wychodzi z tego jedna wielka pomyłka.
Wyglądając przez okno, wyjmuje z wyszytego paciorkami woreczka plastikową zapalniczkę. Potrząsa nią i uderza we wnętrze dłoni.
Wącham różowe pióro, które wyleciało z książki, wyobrażając sobie, że tak samo pachną włosy Mony. Obracając piórko między dwoma palcami, pytam Ostrygę - który znów rozmawia przez telefon z redakcją gazety - co on właściwie kombinuje.
Ostryga zapala papierosa. Chowa plastikową zapalniczkę i komórkę z powrotem do woreczka.
- W ten sposób zarabia na życie - wyjaśnia mi Mona. Rozplątuje plątaninę węzłów swojego łapacza snów. Między jej ramionami, pod pomarańczową bluzką, sterczące piersi wysuwają małe różowe sutki.
Odliczam dalej: cztery, pięć, sześć...
Ostryga obiema rękami zapina koszulę i ściskając papierosa w ustach, mruży oczy przed dymem.
- Pamiętasz Johnny’ego Appleseeda? - pyta.
Helen podkręca klimatyzację.
- Nic się nie martw, tatuśku - ciągnie Ostryga, zapinając guzik pod szyją. - Ja tylko w ten sposób rozsiewam swoje nasienie.
I spoglądając żółtymi oczami na żółty świat, precyzuje:
- Po prostu moje pokolenie próbuje zniszczyć istniejącą kulturę, rozprzestrzeniając swoją własną zarazę.
ROZDZIAŁ 20
Kobieta otwiera drzwi frontowe. Na werandzie stoi Helen, a pół kroku za nią stoję ja, trzymając jej kosmetyczkę. Helen celuje w kobietę palcem wskazującym z długim, pomalowanym na różowo paznokciem i obiecuje mi:
- Niech mi pan da kwadrans, a w zamian dam panu coś, dzięki czemu stanie się pan całkiem nowym człowiekiem.
Garsonka Helen jest czerwona, ale nie truskawkowa. To raczej czerwień musu truskawkowego z bitą śmietaną, podawanego w kryształowych pucharkach na długiej cienkiej nóżce. Kolczyki pod burzą różowych włosów skrzą się w słońcu różem i czerwienią.
Kobieta wyciera ręce w ścierkę. Na stopach ma brązowe męskie mokasyny, bez skarpetek. Z przodu okrywa ją fartuch w małe żółte kurczątka, spod którego wystaje sukienka z materiału nadającego się do prania w pralce. Grzbietem dłoni odgarnia włosy z czoła. Każde z tych żółtych kurcząt trzyma w dziobie jakieś sprzęty kuchenne - chochle albo łyżeczki. Kobieta przygląda się nam zza zardzewiałych siatkowych drzwi i mówi:
- Tak?
Helen zerka na mnie, stojącego pól kroku za nią. Ogląda się przez ramię na Monę i Ostrygę, którzy, przycupnięci, chowają się w zaparkowanym przy krawężniku samochodzie.
- A to swędzenie doskwiera panu stale czy z przerwami? - szepce Ostryga do telefonu.
Helen Hoover Boyle składa czubki palców na piersi, na której gąszcz różowych klejnotów i pereł zakrywa jedwabną bluzkę.
- Pani Pelson? - pyta. - Jesteśmy z firmy Miracle Makeover.
Mówiąc to, macha otwartą dłonią w kierunku kobiety gestem siewcy, jakby rozsypywała słowa.
- Nazywam się Brenda Williams - ciągnie. I przedstawiając mnie, różowymi czubkami palców sypie słowa przez ramię za siebie: - A to mój mąż, Robert Williams. Mamy dziś dla pani wyjątkowy prezent.
Kobieta za siatkowymi drzwiami spogląda na kosmetyczkę w moim ręku.
- Wpuści nas pani? - pyta Helen.
A miało pójść o wiele łatwiej.
Zamierzaliśmy objeżdżać kraj, wpadać do bibliotek, ściągać książki z półki, siadać na sedesie w bibliotecznej toalecie i wycinać kartki. Po czym spłuczka w ruch. Taka to miała być szybka robota.
W pierwszych dwóch bibliotekach poszło jak z płatka. W kolejnej książki nie było na półce. Wśród bibliotecznych szeptów idę z Moną do informacji i zasięgamy języka. Tymczasem Helen z Ostrygą czekają w samochodzie.
Bibliotekarz - facet o prostych, długich włosach zebranych w kucyk - ma w obu uszach kolczyki, olbrzymie pirackie kółka, i nosi kamizelkę z dzianiny w szkocką kratę.
Przesuwa listę w górę i w dół ekranu komputera, po czym oznajmia, że książka jest wypożyczona.
- To bardzo ważne - mówi Mona. - Wcześniej ja miałam tę książkę i zostawiłam coś między kartkami.
Gość na to, że mu przykro.
- Mógłby nam pan powiedzieć, u kogo jest teraz? - prosi Mona.
Niestety, odpowiada facet. Nie da rady.
A ja odliczam: jeden, dwa, trzy...
Wiadomo, każdego czasami korci, żeby się pobawić w Boga, ale dla mnie to już robota na pełny etat.
Odliczam dalej: cztery, pięć...
I nagle staje przy nas Helen Hoover Boyle. Uśmiecha się, aż w końcu bibliotekarz odrywa wzrok od ekranu komputera i spogląda na nią, a wtedy Helen rozkłada ręce; na każdym palcu błyskają liczne pierścienie.
Uśmiecha się i powiada:
- Młody człowieku? Moja córka zostawiła w pewnej książce starą rodzinną fotografię. - Przebiera palcami i ciągnie: - Albo może pan się trzymać przepisów, albo zrobić dobry uczynek. Wybór należy do pana.
Bibliotekarz gapi się na jej pierścionki; złamane przez pryzmat kolory i gwiazdki tańczą na jego twarzy. Oblizuje usta. Potem kręci głową - nie, nie opłaca mu się ryzykować. Ten kto teraz ma książkę, złoży skargę, a on wyleci z roboty.
- Obiecujemy, że nie straci pan przez nas pracy - przyrzeka Helen.
Czekając z Moną w samochodzie, odliczam: dwadzieścia siedem, dwadzieścia osiem, dwadzieścia dziewięć. Nie znam innego sposobu na to, żeby nie wymordować wszystkich w bibliotece i samemu nie poszukać adresu w komputerze.
Helen wraca do samochodu z kartką w ręku. Wsuwa głowę do środka przez opuszczoną szybę po stronie kierowcy.
- Mam dobre i złe wieści - oznajmia.
Mona i Ostryga, rozwaleni na tylnym siedzeniu, siadają prosto. Ja, zajmując miejsce z przodu, po prawej, odliczam dalej.
- Mają trzy egzemplarze, ale wszystkie są wypożyczone - mówi Mona.
- Znam milion sposobów na to, żeby wpaść z niezapowiedzianą wizytą - uspokaja ją Helen.
- Dobra robota, mamuśka! - rzuca Ostryga z uznaniem, strząsając włosy z oczu.
W pierwszym domu poszło nam całkiem gładko. W drugim też.
W samochodzie, między wizytami po domach, Helen przebiera w złotych oprawkach i lśniących puzderkach, w szminkach i pudrach, z otwartą kosmetyczką na kolanach. Wysuwa sztyft szminki i zezując na nią, zapowiada:
- Nigdy więcej jej nie użyję. Jeśli się nie mylę, ta ostatnia kobieta miała grzybicę.
Mona wychyla się z tylnego siedzenia, zagląda Helen przez ramię i chwali:
- Jesteś w tym naprawdę dobra.
Helen otwiera małe okrągłe opakowania cieni do powiek, ogląda i wącha brązową, różową albo brzoskwiniową zawartość.
- Mam lata praktyki - bagatelizuje.
Przegląda się w lusterku wstecznym, zakręca kilka kosmyków różowych włosów. Zerka na zegarek i szczypiąc się w twarz kciukiem i palcem wskazującym, wyznaje:
- Nie powinnam wam tego mówić, ale na tym polegała moja pierwsza prawdziwa praca.
Tym razem parkujemy przed zardzewiałą przyczepą mieszkalną postawioną na poletku wyschniętej trawy, zarzuconym plastikowymi zabawkami. Helen z trzaskiem zamyka kosmetyczkę. Odwraca głowę na bok, spogląda na mnie i pyta:
- Czuje się pan na siłach spróbować jeszcze raz?
W przyczepie, rozmawiając z kobietą w fartuchu upstrzonym kurczakami, zapewnia ją:
- Nie poniesie pani w związku z tym żadnych kosztów ani do niczego nie będzie pani zobowiązana. - Po czym napiera na nią tak, że kobieta cofa się i opada na kanapę.
Helen siada naprzeciwko niej tak blisko, że niemal stykają się kolanami, i wysuwa rękę z miękką szczotką.
- Wciągnij policzki, kochana - prosi.
Chwyta kobietę za włosy, unosi je i prostuje. Włosy są jasne, ale dwa centymetry przy skórze zdradzają, że tak naprawdę kobieta jest szatynką. Drugą ręką Helen szczotkuje je szybkimi ruchami, trzymając dłuższe kosmyki wysoko, a te krótsze, ciemne, przygniatając do czaszki. Łapie kolejną garść i podkręca, tapiruje i trefi ją tak, że poza najdłuższymi, wszystkie włosy są splątane i przyprasowane do głowy. Zarzuca szczotką długie jasne kosmyki na zmierzwione krótsze, tworząc na głowie kobiety olbrzymią, nastroszoną blond chmurę.
Aha, czyli tak to się robi, komentuję.
Kobieta ma teraz identyczną fryzurę jak Helen, tyle że jasną.
Na niskim stoliku przed kanapą stoi wielki bukiet z róż i lilii, ale kwiaty są zwiędnięte, brązowe, wetknięte w zielony szklany wazon z kwiaciarni, w którym na dnie ostało się nieco czarnej wody. Na stole jadalnym w kuchni królują kolejne wielkie bukiety, a raczej uschnięte łodygi w zgęstniałej, cuchnącej wodzie. Podłogę pod ścianą z tyłu salonu zajmuje jeszcze więcej wazonów - w każdym znajduje się bryła zielonej piany najeżonej skręconymi, uschniętymi różami albo czarnymi patykowatymi goździkami, porastającymi szarą pleśnią. Każdy bukiet jest zaopatrzony w kartkę o treści: „Z wyrazami najgłębszego współczucia”.
- A teraz zakryj twarz rękami - poleca Helen, potrząsając sprejem. Po czym spryskuje kobietę lakierem do włosów.
Oślepiona kobieta kuli się ze strachu i pochyla, przyciskając ręce do twarzy.
Wtedy Helen ruchem głowy wskazuje mi pomieszczenia z drugiej strony przyczepy.
Przechodzę tam.
Poruszając pędzelkiem w tubce tuszu do rzęs, Helen mówi:
- Pozwoli pani, że mój mąż skorzysta z toalety? - I poleca: - A teraz spójrz na sufit, kochana.
Podłogę łazienki zalegają brudne ubrania, posegregowane według kolorów. Białe. Ciemne. Czyjeś dżinsy i koszule zaplamione olejem. Obok ręczników i pościeli leżą tam również staniki. Oraz obrus w czerwoną kratę. W ramach efektów dźwiękowych, spuszczam wodę.
Nigdzie nie ma pieluch ani dziecięcych ubranek.
W salonie kobieta w kurczątkach nadal patrzy na sufit, tyle że teraz wstrząsa nią długi, urywany oddech. Jej pierś pod fartuchem faluje. Helen wyciera rogiem złożonej papierowej chusteczki wodnisty od łez czarny tusz. Chusteczka jest już nim nasiąknięta.
- Z czasem będzie lepiej, Rhondo - pociesza Helen. - W tej chwili jeszcze sobie tego nie wyobrażasz, ale przekonasz się. - Składa kolejną chusteczkę, ociera nią twarz kobiety i radzi: - Ale musisz być twarda. Myśl o sobie jak o twardym i ostrym narzędziu.
Po czym tłumaczy dalej:
- Jesteś jeszcze młoda, Rhondo. Powinnaś wrócić do szkoły i przerobić ten ból na pieniądze.
A kobieta w kurczaczki, Rhonda, nadal płacze, z odrzuconą do tyłu głową wpatrując się w sufit.
Za łazienką znajdują się dwie sypialnie. W jednej króluje łóżko wodne. W drugiej nad łóżeczkiem dziecięcym wisi plastikowa karuzela ze stokrotek. Stoi tam także pomalowana na biało komoda. Łóżeczko jest puste. Z brzegu leży zwinięty plastikowy materacyk. Obok, na stołku, piętrzy się sterta książek, z Wierszami i rymowankami... na wierzchu.
Gdy przekładam tomik wierszy na komodę, sam otwiera się na stronie dwudziestej siódmej.
Małą szpilką przeciągam wzdłuż kartki, przy samym grzbiecie, i kartka wypada. Składam ją, chowam do kieszeni, po czym odkładam książkę na stos.
W salonie widzę na podłodze stertę kosmetyków.
Helen wysunęła ze swojej kosmetyczki podwójne dno. W środku leżą ułożone warstwami naszyjniki i bransoletki, masywne broszki i spięte razem kolczyki; pokryte patyną wieku, oślepiają blaskiem załamanego czerwonego i zielonego, żółtego i niebieskiego światła. Klejnoty. Na rękach Helen wisi długi naszyjnik z żółtych i czerwonych kamieni, większych od jej połyskujących różowych paznokci.
- Szlif brylantowy - objaśnia Helen. - Spójrz, światło nie przebija przez fasetki poniżej tafli kamienia. - Kładzie naszyjnik na rękach kobiety, tłumacząc: - W przypadku rubinu... tlenku glinu... niektóre inkluzje, tak zwane igiełki rutylu, mogą nadawać kamieniowi lekko różowe zabarwienie, chyba że jubiler podda klejnot działaniu wysokiej temperatury.
Dowcip polega na tym, że patrząc z bliska, traci się obraz całości.
Obie siedzą tak blisko siebie, że ich kolana się przeplatają. Niemal stykają się głowami. Kobieta w kurczaczkach już nie płacze.
Kobieta w kurczaczkach ma w jednym oku lupę jubilerską.
Zwiędłe kwiaty zostały przesunięte na bok, na środku stolika leżą sterty skrzącego się różu, gładkiego złota, chłodnych białych pereł i rzeźbionych błękitnych lazurytów. Inne klejnoty jarzą się na pomarańczowo i żółto. Jeszcze inne lśnią srebrem i bielą.
Helen kładzie na dłoni jaskrawozielone jajko, tak jasne, że w odbitym świetle obie kobiety wydają się zielone.
- Widzisz te jednakowe, przypominające woalkę inkluzje w syntetycznym szmaragdzie? - pyta.
Kobieta przytakuje ruchem głowy, zaciskając oko na lupie.
A Helen mówi dalej:
- Zapamiętaj jedno. Nie chcę, żebyś się dała nabrać tak, jak kiedyś mnie wykiwano. - Sięga do kosmetyczki, wyciąga błyszczącą garść czegoś żółtego. - Tę broszkę z żółtego szafiru nosiła gwiazda filmowa Natasha Wren. - Oburącz wyjmuje skrzące się różowe serce, za którym ciągnie się długi łańcuch mniejszych brylantów, i oznajmia: - Ten wisiorek z siedmiusetkaratowym berylem należał kiedyś do Marii, królowej Rumunii.
W całej tej stercie klejnotów, mówi dalej, uwięzione są dusze wszystkich ich właścicieli. Ludzi, którzy mogli się nimi chwalić, bo były dowodem ich zamożności, tego, że im się powiodło. A jednak te ich talenty, inteligencję i urodę przeżyły ozdobne rupiecie. Cały ten sukces i osiągnięcia, które miały uosabiać owe precjoza, zniknęły.
Z takimi samymi fryzurami i identycznym makijażem, niemal przytulone do siebie, mogłyby uchodzić za siostry. Chociaż prędzej za matkę i córkę. Przed i po. Przeszłość i przyszłość.
Na tym nie koniec, ale ja już wychodzę i wracam do samochodu.
- Znalazłeś? - pyta mnie Mona z tylnego siedzenia.
Tak, odpowiadam. Ale tej kobiecie nic już z tego nie przyjdzie.
Od nas dostała jedynie wielki tapir na głowie i zapewne także grzybicę.
- Pokaż nam tę piosenkę - żąda Ostryga. - Przekonajmy się, po co się tak tłuczemy po całym kraju.
Takiego wała, odpowiadam. Wsadzam do ust złożoną kartkę i zaczynam ją żuć. Bolą mnie stopy, więc zrzucam buty. Przez cały czas żuję. Mona zasypia. Ja żuję dalej. Ostryga wygląda na jakieś chwasty za oknem.
Przełykam kartkę i zapadam w sen.
Później, siedząc w samochodzie, w drodze do następnego miasta, następnej biblioteki i być może następnej sesji makijażu, budzę się i widzę, że Helen przejechała niemal trzysta mil.
Jest prawie ciemno. Nie odrywając wzroku od szosy, Helen informuje mnie:
- Na bieżąco podliczam nasze wydatki.
Mona prostuje się w fotelu, drapie się w głowę pod włosami. Składa mały palec z serdecznym, którego opuszką przyciska kącik oka od strony nosa, jednym szybkim ruchem wyciąga lepką od śluzu gałkę oczną i wyciera ją w dżinsy.
- Gdzie zatrzymamy się na kolację? - pyta.
Każę jej zapiąć pasy.
Helen zapala światła mijania. Kładzie płasko rękę na kierownicy, patrzy na jej grzbiet, na pierścionki, i zapowiada:
- Kiedy znajdziemy Księgę Cieni i zostaniemy wszechpotężnymi przywódcami świata, kiedy zyskamy nieśmiertelność, kiedy wszystko na tej planecie będzie należało do nas, a wszyscy będą nas kochać, wciąż będziecie mi winni dwieście dolarów za kosmetyki.
Wygląda jakoś dziwnie. Coś jest nie tak z jej włosami. Chodzi o kolczyki, te ciężkie bryły różu i czerwieni, różowych szafirów i rubinów. Zniknęły.
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Nie tylko ta noc upływa nam w ten sposób, choć odnosimy takie wrażenie. Każdej nocy mkniemy przez Teksas i Arizonę, wpadamy do Nevady, przejeżdżamy z Kalifornii do Oregonu i dalej do Waszyngtonu, Idaho, Montany. Co noc jazda samochodem wygląda tak samo. Zawsze i wszędzie.
Po ciemku wydaje się, że wciąż jesteśmy w jednym i tym samym miejscu.
- Mój syn, Patrick, nie umarł - oświadcza Helen Hoover Boyle.
Jeśli wierzyć danym medycznym z archiwów hrabstwa, Patrick nie żyje, ale powstrzymuję się od komentarza.
Helen prowadzi samochód, a Mona i Ostryga śpią na tylnym siedzeniu. Śpią albo podsłuchują. Ja siedzę z przodu po prawej, oparty o drzwi, jak najdalej od Helen. Opierając głowę na ramieniu, mogę jej słuchać, ale nie muszę na nią patrzeć.
A Helen opowiada, nie odwracając się do mnie. Oboje patrzymy przed siebie, na szosę przemykającą w świetle reflektorów pod maską samochodu.
- Patrick leży w Centrum Medycznym New Continuum - ciągnie Helen. - Głęboko wierzę w to, że pewnego dnia całkiem wróci do zdrowia.
Na siedzeniu między nami leży jej oprawny w czerwoną skórę terminarz.
Kiedy jedziemy przez Dakotę Północną i Minnesotę, pytam Helen, jak trafiła na klątwę w usypiance.
Różowym paznokciem naciska po ciemku jakiś guzik, włączając tempomat. Innym ukrytym w ciemności przełącznikiem zapala światła drogowe.
- Kiedyś pracowałam jako akwizytorka Skin Tone Cosmetics - mówi. - Przyczepa, w której mieszkaliśmy, była dosyć obskurna. - I precyzuje: - W której mieszkałam z mężem.
W rejestrach medycznych archiwów hrabstwa mąż figuruje jako John Boyle.
- Wie pan, jak to jest przy pierwszym dziecku - ciągnie. - Ludzie obsypują nas zabawkami i książkami. Sama nie wiem, kto konkretnie przyniósł tę książkę. Była jedną z wielu.
Jeśli wierzyć archiwom hrabstwa, wydarzyło się to dwadzieścia lat temu.
- Panu nie muszę tłumaczyć, co się stało - mówi Helen. - Ale John uważał, że to moja wina.
Jeśli wierzyć danym policyjnym, po śmierci sześciomiesięcznego Patricka Raymonda Boyle’a w okresie kilku tygodni odnotowano sześć wezwań do przemocy domowej w miejscu zamieszkania Boyle’ów, miejsce postojowe numer 175 w Buena Noche Mobile Home Park.
Kiedy jedziemy przez Wisconsin i Nebraskę, Helen opowiada:
- Wcześniej chodziłam po domach, wciskając ludziom kosmetyki Skin Tone. Ale nie od razu wróciłam do pracy. Minęło pewnie, bo ja wiem, z półtora roku, odkąd Patrick... odkąd znaleźliśmy Patricka.
Wspomina, że krążyła po osiedlu przyczep, na którym mieszkali, i spotkała młodą kobietę, taką jak ta w fartuchu w kurczątka. Takie same kwiaty nagrobne przysłane do domu z zakładu pogrzebowego. Takie samo puste dziecięce łóżeczko.
- Mogłam zarabiać ciężkie pieniądze, sprzedając same podkłady i maseczki - mówi ze śmiechem. - Zwłaszcza pod koniec miesiąca, kiedy było kiepsko z forsą.
Dwadzieścia lat temu tamta kobieta, w tym samym wieku co Helen, w trakcie rozmowy pokazała jej pokój i zdjęcia swojego dziecka. Nazywała się Cynthia Moore. Miała podbite oko.
- I wtedy zobaczyłam, że mają tę samą książkę - ciągnie Helen. - Wiersze i rymowanki ze wszystkich stron świata.
I u tamtej kobiety, i u Helen, w nocy, kiedy umarło jej dziecko, te bajki były otwarte na tej samej stronie. Książka, pościel w łóżeczku - obie starały się mieć wszystko takie samo.
- Oczywiście była to ta sama strona, co w naszej książce - dodaje Helen.
John Boyle co wieczór upijał się piwem. Powiedział, że nie chce drugiego dziecka, ponieważ jej nie ufa. Nie będzie ryzykował, skoro Helen nie wie, co zrobiła nie tak.
Trzymając rękę na ogrzewanym skórzanym siedzeniu limuzyny, mam wrażenie, jakbym dotykał człowieka.
Kiedy jedziemy przez Kolorado, Kansas i Missouri, Helen opowiada dalej:
- Ta druga matka z osiedla przyczep urządziła kiedyś u siebie wyprzedaż. Wszystkie rzeczy dziecka poukładała na trawie, a każda sztuka miała metkę z ceną ćwierć dolara. Była wśród nich ta książka, więc ją kupiłam. - I dorzuca: - Kiedy spytałam tego jej faceta, dlaczego Cindy wszystko sprzedaje, tylko wzruszył ramionami.
Jeśli wierzyć danym medycznym z archiwów hrabstwa, Cynthia Moore wypiła płyn do udrażniania zatkanych rur i zmarła na skutek krwotoku przełyku oraz uduszenia, trzy miesiące po tym, jak jej dziecko zmarło bez wyraźnej przyczyny.
- John bał się zarazków, więc spalił wszystkie rzeczy Patricka - mówi dalej Helen. - Kupiłam ten tomik wierszy za dziesięć centów. Pamiętam, że była wtedy piękna pogoda.
W kartotece policyjnej są jeszcze trzy wezwania do przemocy domowej na miejsce postojowe numer 175 w Buena Noche Mobile Home Park. Tydzień po samobójstwie Cynthii Moore John Boyle zmarł bez żadnej wyraźnej przyczyny. Jeśli wierzyć oficjalnym danym, wysoki poziom alkoholu we krwi mógł wywołać bezdech senny. W rachubę wchodziło również uduszenie pozycyjne. Boyle mógł być tak pijany, że stracił przytomność, przewrócił się i leżał w pozycji uniemożliwiającej oddychanie. Tak czy siak, na jego ciele nie stwierdzono obrażeń. W akcie zgonu nie podano konkretnej przyczyny śmierci.
Kiedy jedziemy przez Illinois, Indianę i Ohio, Helen wyjaśnia:
- Ja wcale nie zabiłam Johna celowo. Po prostu byłam ciekawa.
Tak samo było ze mną i z Duncanem.
- Sprawdzałam tylko teorię - ciągnie. - John stale powtarzał, że duch Patricka jest pośród nas. A ja mu odpowiadałam, że Patrick leży w szpitalu i żyje.
Dwadzieścia lat później mały Patrick nadal leży w szpitalu, dodaje.
I choć brzmi to niedorzecznie, powstrzymuję się od komentarza. Nie potrafię sobie wyobrazić, jak wygląda małe dziecko po dwudziestu latach w śpiączce, pod respiratorem czy innym szpejem.
Wyobraźmy sobie Ostrygę, leżącego przez niemal całe życie z cewnikiem i karmionego przez rurkę.
Zabicie tych, których kochamy, nie jest najgorszą rzeczą, jaką możemy im zrobić.
Na tylnym siedzeniu Mona prostuje się i przeciąga.
- W starożytnej Grecji ludzie zapisywali najsilniejsze klątwy gwoździami wyjętymi z wraków statków - oznajmia. I tłumaczy: - Bo żeglarzy, którzy zmarli na morzu, nie chowano jak należy. A Grecy wiedzieli, że najbardziej niespokojne i niebezpieczne są duchy tych, którzy nie zostali pogrzebani.
- Przymknij się - ucina Helen.
Kiedy jedziemy przez Wirginię Zachodnią, Pensylwanię i Nowy Jork, Helen oświadcza:
- Nie znoszę ludzi, którzy twierdzą, że potrafią zobaczyć ducha. Duchów nie ma - podkreśla. - Kto umarł, ten jest martwy. Życie po życiu nie istnieje. Ci, którzy twierdzą, że potrafią zobaczyć ducha, chcą jedynie zwrócić na siebie uwagę. Wierzący w reinkarnację odkładają tylko swoje życie na później.
Uśmiecha się.
- Na całe szczęście znalazłam sposób na karanie takich ludzi, a przy okazji na zbijanie majątku.
Rozlega się dzwonek jej komórki.
A ona ciągnie:
- Jeśli mi pan nie wierzy w sprawie Patricka, mogę pokazać rachunek ze szpitala za ostatni miesiąc.
Komórka znów dzwoni.
Kiedy Helen to mówi, przemierzamy Vermont. Część jej słów pada podczas nocnej jazdy przez Luizjanę, a potem Arkansas i Missisipi. Bywa, że jednej nocy przekraczamy dwa albo i trzy z tych małych stanów na wschodzie.
Sięga po komórkę i odbiera.
- Tu Helen. - Zerka na mnie, wznosi oczy do nieba i mówi: - W ścianie waszej sypialni jest zamurowane niewidzialne dziecko? I całymi nocami płacze? Co pan powie...
Nie poznałem dalszej części tej historii, dopóki nie wróciłem do domu i nie poszperałem tu i tam.
Helen przyciska komórkę do piersi i uprzedza mnie:
- Wszystko, co panu opowiadam, ma pozostać wyłącznie między nami. Dopóki nie znajdziemy Księgi Cieni, nie możemy zmienić tego, co się stało. Ale dzięki zaklęciom z tej księgi sprawię, że Patrick w pełni wróci do zdrowia.
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Jedziemy przez Środkowy Zachód, a w radiu nastawionym na fale AM jakiś facet ględzi, że doktor Sara Lowenstein była ostatnią oazą nadziei i moralności na jałowym pustkowiu współczesnego życia. Doktor Sara, jako szlachetna, bezkompromisowa moralistka, w żadnym razie nie tolerowała tych, którzy prowadzili się nieobyczajnie. Ta opoka przyzwoitości była niczym lampa, której światło wydobywa na wierzch zło tego świata. Doktor Sara, bajdurzy dalej facet z radia, na zawsze pozostanie w naszych sercach i duszach, ponieważ sama była tak silna duchem i tak nie...
Głos milknie.
Na co Mona wali od tyłu w przednie siedzenie, dokładnie na wysokości moich nerek, i burczy:
- Tego już za wiele! Masz problemy osobiste, to twoja sprawa, ale przestań się odgrywać na niewinnych.
Więc mówię, żeby to ona przestała mnie oskarżać. Może winne są plamy na słońcu.
Ci ględzenioholicy. Te słuchaczofoby.
Usypianka przemknęła mi przez głowę tak szybko, że nawet się nie zorientowałem. Akurat zapadałem w drzemkę. To już się wymknęło spod kontroli do tego stopnia, że potrafię zabijać przez sen.
Przez kilka minut jedziemy w czymś, co radiowcy nazywają ciszą w eterze, aż nagle inny facet wraca na antenę i opowiada o tym, jak to doktor Sara Lowenstein była dla milionów radiosłuchaczy probierzem moralności. Płomiennym mieczem Boga, zesłanym po to, by wyplenić występki i złoczyńców ze świątyni...
Nagle ten drugi facet również milknie.
Mona z całej siły wali od tyłu w oparcie mojego fotela.
- To już nie jest zabawne! - oburza się. - Ci radiowi kaznodzieje to ludzie z krwi i kości!
Więc mówię jej, że nic nie zrobiłem.
Helen i Ostryga kwitują moje słowa rechotem.
Mona splata ręce pod biustem i opada na oparcie siedzenia.
- Nie masz w sobie za grosz szacunku - ruga mnie. - Zero. Jak śmiesz się zabawiać milionami lat władzy?
Kładzie obie ręce na piersi Ostrygi i odpycha go z całej siły, tak że chłopak uderza o drzwi.
- Ciebie to też dotyczy - mówi. - Osobowość radiowa jest równie ważna jak krowa albo Świnia.
W radiu puszczają muzykę taneczną, a jednocześnie zaczyna dzwonić komórka. Helen przyciska ją do ucha i odbiera. Wskazując ruchem głowy radio, bezgłośnie mówi: „Wyłącz”.
Po czym rzuca do telefonu:
- Tak? - A po chwili: - Uhm, tak, wiem, kto to taki. Proszę mi powiedzieć, gdzie on teraz jest, tak dokładnie, jak tylko potrafi pan to określić.
Gaszę radio.
Helen słucha, po czym mówi:
- Nie. Mnie interesuje siedemdziesięciopięciokaratowy niebiesko-biały brylant o wyszukanym szlifie. Proszę zadzwonić do Genewy do pana Dreschera, on wie, o który konkretnie mi chodzi.
Mona bierze z podłogi za przednim siedzeniem plecak i wyciąga z niego zestaw kolorowych flamastrów oraz grubą księgę, oprawioną w ciemnozielony brokat. Otwiera ją, coś w niej bazgrze niebieskim mazakiem. Zatyka go skuwką i dalej pisze żółtym.
Tymczasem Helen mówi:
- Nieważne, ilu ochroniarzy. Wszystko potrwa niecałą godzinę. - Przerywa połączenie, rzuca telefon na siedzenie między nami. Leży tam jej terminarz. Otwiera go i zapisuje nazwisko oraz dzisiejszą datę.
Książka, którą Mona trzyma na kolanach, to jej Księga Luster. Wyjaśniła nam, że każda prawdziwa czarownica prowadzi swoją Księgę Luster. To coś w rodzaju dziennika i książki kucharskiej zarazem, coś w czym zapisuje się to, czego się dowiedziało o magii i rytuałach.
- Na przykład - mówi Mona, czytając ze swojej Księgi Luster - Demokryt twierdzi, że palenie głowy kameleona na ogniu z dębiny sprowadza burzę.
Nachyla się i szepce mi do ucha:
- Demokryt, no wiesz, to ten, co to wynalazł demokrację.
A ja odliczam: jeden, dwa, trzy...
Jeśli chcemy, żeby ktoś się zamknął, żeby przestał gadać, należy wziąć rybę i zaszyć jej pysk, ciągnie Mona.
Żeby uzyskać lekarstwo na bóle ucha, mówi dalej, należy zebrać nasienie dzika wypływające z pochwy lochy.
Jeśli wierzyć żydowskiej księdze zaklęć, Sefer ha-Razim należy zabić czarne szczenię, zanim ujrzy światło dzienne.
Następnie trzeba spisać klątwę na tabliczce i wsadzić ją do psiego łba. A potem zatkać psu pysk woskiem, ukryć łeb za czyimś domem i ten ktoś nigdy już nie zaśnie.
- Zdaniem Teofrasta - czyta Mona - piwonie można wykopywać wyłącznie nocą, ponieważ jeśli przyłapie nas na tym dzięcioł, wówczas oślepniemy. A jeśli dzięcioł zobaczy, jak przecinamy korzenie rośliny, grozi nam wypadanie odbytnicy.
- Chyba przydałaby się ryba... - wzdycha Helen.
Zdaniem Mony, nie należy zabijać ludzi, ponieważ w ten sposób zatracamy człowieczeństwo. Chcąc usprawiedliwić zabójstwo, najpierw należy uczynić z ofiary swojego wroga. Należy uczynić z ofiary swojego wroga, żeby usprawiedliwić dowolną zbrodnię.
Jeśli dane nam będzie dostatecznie dużo czasu, wszyscy na tym świecie staną się naszymi wrogami.
Każde przestępstwo, ciągnie Mona, coraz bardziej oddala nas od świata. Coraz częściej wyobrażamy sobie, że cały świat sprzysiągł się przeciwko nam.
- Doktor Sara nie zaczynała kariery radiowej od atakowania i besztania wszystkich, którzy dzwonili do jej programu - tłumaczy nam Mona. - Kiedyś miała małe okienko na antenie, niewielu słuchaczy i naprawdę starała się pomagać ludziom.
Może to dlatego, że całymi latami musiała wysłuchiwać takich samych telefonów bądź w sprawie niechcianej ciąży, bądź rozwodu czy domowej sprzeczki. Może wszystko przez to, że kiedy wzrosła liczba jej słuchaczy, zaczęto nadawać program w najlepszej porze emisji. A może spowodowały to większe zarobki. Może władza deprawuje, w każdym razie nie zawsze była z niej taka zołza.
Helen i ja nie mamy innego wyjścia, ciągnie Mona, niż poddać się i pozwolić, żeby świat zabił nas za nasze zbrodnie. Ewentualnie możemy zabić się sami.
Pytam ją, czy to jakieś kolejne wiccańskie brednie.
A ona:
- Nie, tak naprawdę to Karol Marks.
I tłumaczy:
- Jeżeli się kogoś zabije, istnieją tylko dwie metody na powrót do ludzkości. - Nie przerywając pisania w swojej księdze, mówi dalej: - To jedyny sposób na powrót tam, gdzie świat nie jest dla was karzącą ręką sprawiedliwości. Gdzie nie jesteście kompletnie sami.
- Ryba, igła i nić - rozmarza się Helen.
Wcale nie jestem sam.
Mam Helen.
Może właśnie dlatego tak wielu zabójców pracuje parami. Miło jest nie czuć się samotnie w świecie pełnym ofiar albo wrogów. Nic dziwnego, że Waltraud Wagner, austriacki Anioł Śmierci, namówiła koleżanki, żeby zabijały razem z nią.
Nic bardziej naturalnego.
Ty i ja przeciwko całemu światu.
Gary Lewingdon miał brata, Thaddeusa. Kenneth Bianchi miał Angela Buona. Larry Bittaker - Roya Norrisa. Doug Clark miał Carol Bundy. David Gore - Freda Waterfielda. Gwen Graham - Cathy Wood. Doug Gretzler - Billa Steelmana. Joe Kallinger miał syna, Mike’a. Pat Kearney – Dave’a Hilla. Andy Kokoraleis - swojego brata, Toma. Leo Lake miał Charlesa Ng. Henry Lucas - Ottisa Toole’a. Albert Anselmi - Johna Scalise’a. Allen Michael - Cleamona Johnsona. Clyde Barrow miał Bonnie Parker. Doug Bemore - Keitha Cosby’ego. Ian Brady - Myrę Hindley. Tom Braun - Leo Maine’a. Ben Brooks - Freda Treesha. John Brown - Sama Coetzee. Bill Burke - Billa Hare’a. Erskine Burrows – Larry’ego Tacklyna. Jose Bux miał Mariana Macu. Bruce Childs – Henry’ego McKenny’ego. Alton Coleman - Debbie Brown. Ann French miała syna, Billa. Frank Gusenberg - brata, Petera. Delfina Gonzalez miała siostrę, Marię. Doktor Teet Haerm miał doktora Toma Allgena. Amelia Sach miała Annie Walters.
Trzynaście procent wszystkich znanych seryjnych zabójców mordowało parami.
„Bukmacher” Randy Kraft w celi śmierci w San Quentin grał w brydża z „Zabójcą o zmierzchu” Dougiem Clarkiem, Larrym Bittakerem zwanym „Cęgi” i „Zabójcą z autostrady” - Billem Boninem. Ocenia się, że tylko ta czwórka ma na koncie sto dwadzieścia sześć ofiar.
Helen Hoover Boyle ma mnie.
„Nie mogłem przestać - wyznał kiedyś Bonin dziennikarzowi. - Każde kolejne zabójstwo przychodziło mi coraz łatwiej...”
Trudno mi się z nim nie zgodzić. To rzeczywiście przeradza się w nałóg.
W radiu opowiadają, jak to doktor Sara Lowenstein była aniołem o niespotykanej władzy i wpływie na ludzi, wspaniałą ręką Boga, sumieniem otaczającego ją świata, świata grzechu i zbrodniczych występków, świata ukryt...
Im więcej ludzi ginie, tym bardziej wszystko zostaje po staremu.
- No już, pokaż, co potrafisz - prowokuje mnie Ostryga, ruchem głowy wskazując radio. - Tego chuja też załatw.
A ja odliczam: trzydzieści siedem, trzydzieści osiem, trzydzieści dziewięć...
Od wyruszenia w trasę rozbroiliśmy siedem tomików wierszy. Pierwotny nakład wynosił pięćset egzemplarzy. A zatem trzysta sześć mamy z głowy, zostały sto dziewięćdziesiąt cztery.
W gazecie piszą, że facet w czarnym skórzanym płaszczu, ten, który potrącił mnie na przejściu, był honorowym dawcą krwi, oddawał ją co miesiąc. Trzy lata spędził za granicą w Korpusie Pokoju, kopiąc studnie dla trędowatych. Oddał kawałek swojej wątroby dziewczynce z Botswany, która zatruła się niejadalnym grzybem. Odbierał telefony podczas zbierania na antenie radiowej funduszy na walkę z jakąś wyniszczającą chorobą, nie pamiętam jaką.
Mimo to zasłużył na śmierć. Nazwał mnie matołem!
Pchnął mnie!
W gazecie zamieścili zdjęcie rodziców płaczących nad trumną mojego sąsiada z piętra wyżej.
No ale stanowczo za głośno puszczał muzykę!
W gazecie piszą, że dziś rano znaleziono zwłoki znanej z okładek modelki Denni D’Testro, w jej lofcie w centrum miasta.
Nie wiadomo dlaczego, mam nadzieję, że to nie Nash przyjął wezwanie do odebrania ciała.
Ostryga wskazuje ręką radio.
- Jak go nie załatwisz, tatuśku, to znaczy, że wciskasz kit - mówi.
Nie da się ukryć, że cały ten świat opanowały matoły.
Helen bierze komórkę i z wyprzedzeniem obdzwania biblioteki w Oklahomie i na Florydzie. Udaje jej się znaleźć kolejny egzemplarz tomiku z wierszami w Orlando.
Mona czyta nam o tym, jak starożytni Grecy wyrabiali płyty z klątwami, po łacinie zwane defixiones.
Grecy wytwarzali z brązu, wosku albo gliny lalki zwane kolossi, które przebijali gwoździami, wykręcali, maltretowali na różne sposoby i odcinali im ręce bądź głowy. Do tych lalek wkładali włosy ofiary albo zwój papirusu ze spisaną klątwą.
W Luwrze można obejrzeć egipską figurkę z drugiego wieku naszej ery. Przedstawia nagą kobietę, skrępowaną sznurami, z gwoździami wbitymi w oczy, usta, piersi, dłonie, stopy, pochwę i odbyt. Mona, pisząc w swojej księdze pomarańczowym flamastrem, kwituje:
- Ktokolwiek zrobił tę lalkę, na pewno pokochałby ciebie i Helen.
Tabliczki z klątwami wykonywano z cienkich blach ołowianych, miedzianych, a czasami z gliny. Tekst należało wyryć gwoździem z wraku statku, tym samym, którym następnie przebijało się zwiniętą tabliczkę. Pierwszy wiersz pisało się od lewej do prawej, drugi od prawej do lewej, trzeci od lewej do prawej i tak dalej. Jeśli nadarzała się sposobność, klątwę zwijało się z włosami albo strzępem odzienia ofiary. Potem wrzucało się ją do jeziora, studni albo morza - wszędzie tam, skąd trafiłaby do krainy cieni, gdzie demony mogłyby ją przeczytać i wypełnić nasz rozkaz.
Helen, wciąż zajęta rozmową przez telefon, na chwilę przyciska komórkę do piersi i mówi:
- Zupełnie jakbym robiła zakupy przez Internet.
A ja odliczam: trzysta czterdzieści sześć, trzysta czterdzieści siedem, trzysta czterdzieści osiem...
W tradycji literackiej Greków i Rzymian, objaśnia nam Mona, występują czarownice dzienne i nocne. Te dzienne są dobre, czuwają nad nami. Nocne wiedźmy są skryte, zawzięte i chcą doprowadzić do zagłady wszelkiej cywilizacji.
- Wy dwoje niewątpliwie zaliczacie się do nocnych wiedźm - orzeka.
Ludziom, którzy dali nam demokrację i architekturę, mówi dalej Mona, magia towarzyszyła na co dzień. Złe uroki rzucali wszyscy - kupiec na kupca, sąsiad na sąsiada. W pobliżu miejsca, gdzie odbywały się pierwotne igrzyska olimpijskie, archeolodzy znaleźli stare studnie, pełne klątw rzucanych przez jednych sportowców na drugich.
- Nic nie zmyślam - zapewnia.
W starożytnej Grecji zaklęcia mające zapewnić przychylność kochanka zwano agogai.
Uroki burzące związki nazywały się diakopoi.
Helen, wciąż z telefonem w ręku, podnosi głos.
- Po ścianach w kuchni cieknie wam krew? Ależ oczywiście, że nie powinniście mieszkać w takich warunkach.
A Ostryga mówi do swojej komórki:
- Potrzebny mi numer do działu reklamy wielkoformatowej dla klientów indywidualnych w „Miami Telegraph-Observer”.
Nagle radio zagłusza wszystko grzmotem waltorni, po czym na tle terkotu dalekopisu tubalny męski głos informuje:
- W luksusowym apartamencie w Miami znaleziono zwłoki mężczyzny podejrzewanego o kierowanie największym kartelem narkotykowym w Ameryce Południowej. Gustave Brennan, lat trzydzieści dziewięć, uchodził za ostrego gracza, któremu handel kokainą przynosił blisko trzy miliardy dolarów rocznie. Policja nie zna przyczyny śmierci, dopiero sekcja zwłok...
Helen spogląda na radio.
- Własnym uszom nie wierzę! - mówi. - To absurd! Posłuchajcie. - Nastawia radio głośniej.
- ...Brennan, mieszkający w fortecy strzeżonej przez uzbrojonych ochroniarzy, był pod stałą obserwacją FBI...
Helen odwraca się do mnie.
- Czy ktoś w ogóle używa jeszcze dalekopisów? - pyta.
Nazwisko, które niedawno zapisała w terminarzu, po tym jak odebrała telefon w sprawie niebiesko-białego brylantu brzmiało: Gustave Brennan.
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Przed wiekami, podczas dalekich podróży, żeglarze na każdej bezludnej wyspie zostawiali parę świń. Albo kóz. Pal licho co, chodziło o to, żeby w razie powtórnej wizyty mieli źródło mięsa. Te wyspy były dziewicze. Zamieszkujące je gatunki ptaków nie miały naturalnych wrogów. I nie występowały nigdzie indziej na świecie. Z braku wrogów tamtejsze rośliny ewoluowały, nie wytwarzając cierni ani trucizn. Bez drapieżników i wrogów były to prawdziwie rajskie wyspy.
Podczas kolejnej wizyty na tych wyspach żeglarze stwierdzili, że zostały tam wyłącznie stada kóz albo świń.
Tę historię opowiada nam Ostryga.
Żeglarze nazywali to „sianiem mięsa”.
- Niczego wam to nie przypomina? - pyta Ostryga. - Może starą opowieść o Adamie i Ewie?
Wygląda przez okno samochodu i rzuca:
- Zastanawiacie się czasem, kiedy Bóg powróci z zapasem sosu do potraw z grilla?
Na zewnątrz widać któreś z Wielkich Jezior, woda ciągnie się po horyzont, a Ostryga mówi, że żyją w niej już tylko racicznice zmienne oraz minogi. W powietrzu unosi się smród zgniłych ryb.
Mona oburącz przyciska do twarzy poduszkę z jęczmieniem i lawendą. Na grzbietach jej dłoni, wzdłuż wszystkich palców ciągną się wymalowane czerwoną henną wzory. Czerwone węże zaplątane w winorośl.
Gdy dzwoni komórka, Ostryga wyciąga antenę. Przykłada telefon do ucha i mówi:
- Kancelaria prawna Deemer, Davis i Hope.
Wierci paluchem w nosie, wyjmuje go i ogląda, pytając kogoś po drugiej stronie linii:
- Ile czasu minęło od posiłku w tym lokalu do wystąpienia biegunki? - Widząc, że go obserwuję, pstryka we mnie palcem.
Tymczasem Helen również rozmawia przez komórkę.
- Poprzedni właściciele, którzy tam mieszkali, byli bardzo szczęśliwi - zapewnia. - To wyjątkowo piękny dom.
Lokalna gazeta „Erie Register-Sentinel” zamieściła w dziale „Rozrywka i wypoczynek” następujące ogłoszenie:
UWAGA, KLIENCI COUNTRY HOUSE GOLF CLUB!
Treść zachęca: „Czy na basenie albo w szatni zaraziliście się odpornym na działanie leków gronkowcem? Jeśli tak, proszę zadzwonić pod poniższy numer, aby dołączyć do pozwu zbiorowego”.
Sami wiecie, że chodzi o numer komórki Ostrygi.
W tysiąc osiemset siedemdziesiątym roku, wraca do tematu Ostryga, niejaki Spencer Baird postanowił pobawić się w Boga. Uznał, że najtańszym źródłem białka dla Amerykanów jest sazan, dzika forma karpia. Przez dwadzieścia lat sprowadzał karpi narybek do wszystkich części kraju. Namówił sto różnych spółek kolejowych, żeby ich pociągi woziły ten narybek i wpuszczały do wszystkich mijanych po drodze zbiorników wodnych. Nawet wyposażył te firmy w specjalne wagony cysterny, przewożące jednorazowo po dziewięć ton karpiego narybku do akwenów na terenie Ameryki Północnej.
Dzwoni komórka. Helen odbiera. Zaglądając do rozłożonego na siedzeniu obok niej terminarza, pyta:
- A gdzie konkretnie przebywa Jego Królewska Wysokość w tym momencie? - Zapisuje nazwisko pod dzisiejszą datą, po czym mówi do telefonu: - Proszę poprosić pana Dreschera, żeby załatwił mi wreszcie te klipsy z cytrynami i szmaragdami.
Inna gazeta, „Cleveland Herald-Monitor”, w dziale „Styl życia” zamieściła ogłoszenie następującej treści:
UWAGA, KLIENCI SIECI SKLEPÓW ODZIEŻOWYCH APPAREL-DESIGN!
Treść zachęca: „Jeżeli podczas przymiarki zaraziliście się opryszczką narządów płciowych, proszę zadzwonić pod poniższy numer, aby dołączyć do pozwu zbiorowego”.
I znowu ten sam numer. Na komórkę Ostrygi.
W tysiąc osiemset dziewięćdziesiątym roku ktoś inny również postanowił pobawić się w Boga, ciągnie Ostryga. Eugene Schieffelin wypuścił w nowojorskim Central Parku sześćdziesiąt szpaków, Sturnus vulgaris. Pięćdziesiąt lat później ptaki rozprzestrzeniły się aż do San Francisco. Dzisiaj w Ameryce żyje ponad dwieście milionów szpaków. A cały problem wziął się stąd, że Schieffelin chciał sprowadzić do Nowego Świata wszystkie gatunki ptaków wspomniane w twórczości Szekspira.
Co rzekłszy, Ostryga rzuca do komórki:
- Ależ skąd, gwarantujemy pełną anonimowość.
Helen przerywa połączenie, dłonią w rękawiczce zatyka nos i pyta:
- Co tak koszmarnie cuchnie?
Na co Ostryga przykłada telefon do piersi.
- Rozkładające się alozy - wyjaśnia.
Opowiada, że w tysiąc dziewięćset dwudziestym pierwszym roku, po przebudowie Kanału Wellandzkiego, mającej na celu zwiększenie żeglugi statków na trasie omijającej wodospad Niagara, w Wielkich Jeziorach zaroiło się od minogów morskich. Te pasożyty wysysały krew z dużych ryb, wybijając pstrągi i łososie. A kiedy zabrakło tych drapieżników, populacje mniejszych ryb gwałtownie się rozrosły. Teraz jednak, z braku planktonu, zdychają milionami.
- Durne chciwe alozy - mówi Ostryga. - Przychodzą wam na myśl jakieś inne gatunki?
I konkluduje:
- Jeżeli dany gatunek sam nie nauczy się kontrolować swojej populacji, to załatwią go choroby, klęski głodu albo wojny.
- Nie tłumacz im tego - odzywa się Mona stłumionym przez poduszkę głosem. - I tak nie zrozumieją.
Helen otwiera torebkę, leżącą na siedzeniu obok niej. Otwiera ją jedną ręką i wyciąga lśniący cylindryczny przedmiot. Klimatyzacja pracuje na pełnych obrotach, a Helen spryskuje odświeżaczem do ust chusteczkę i przyciska ją do nosa. Potem pryska odświeżaczem na wyloty nawiewu klimatyzacji.
- Czy to ma związek z usypianką? - pyta.
- Użyłbyś jej do kontroli populacji? - precyzuję, nie odwracając się.
Na co Ostryga wybucha śmiechem.
- Coś w tym rodzaju - przyznaje.
Mona kładzie poduszkę na kolanach.
- Tu chodzi o grymuar - przypomina nam.
A Ostryga, wybierając kolejny numer, zapowiada:
- Jeżeli go odnajdziemy, wszyscy musimy się z nim zapoznać.
Ja mu na to, że go zniszczymy.
- Dopiero po przeczytaniu - zastrzega się Helen.
- Tak, zaczekam - mówi Ostryga do komórki. I zwraca się do nas: - Jakie to typowe. W tym jednym samochodzie mamy pełną strukturę władzy społeczeństw Zachodu.
Jego zdaniem „tatuśkowie” przejęli całą władzę i dlatego nie życzą sobie najmniejszych zmian.
Ma na myśli mnie.
Więc odliczam: jeden, dwa, trzy...
Ostryga twierdzi, że „mamuśki” mają stosunkowo mało władzy, ale chcą więcej.
Ma na myśli Helen.
Odliczam dalej: cztery, pięć, sześć...
A młodzi ludzie, ciągnie, w ogóle nie mają władzy, a w każdym razie tyle co nic, więc za wszelką cenę pragną zdobyć jej choć trochę.
Ostryga i Mona.
Odliczam: siedem, osiem... Tymczasem Ostryga nawija bez przerwy.
Te ciszofoby. Ci ględzenioholicy.
Ostryga uśmiecha się półgębkiem.
- Każde pokolenie pragnie być tym ostatnim - oświadcza. A do telefonu rzuca: - Ehe, chcę zamieścić ogłoszenie wielkoformatowe. Dobra, zaczekam.
Mona znów zakrywa twarz poduszką. Na każdym palcu widnieją splątane czerwone węże i winorośl.
Stokłosa dachowa, wylicza Ostryga. Inwazyjna gorczyca. Kudzu.
Karpie. Szpaki. Sianie mięsa.
- Zastanawiacie się czasem, czy Adam i Ewa to nie szczenięta wyrzucone przez Boga, bo nie chciały się nauczyć i załatwiały się, gdzie popadnie? - pyta, wyglądając przez okno.
Opuszcza szybę, do środka wpada odór, ten cuchnący ciepły podmuch niosący smród zdechłych ryb, a on przekrzykuje wiatr:
- Może ludzie to udomowione aligatory, które Bóg spuścił do kibla?
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Przed następną biblioteką mówię, że zaczekam w samochodzie, niech Helen z Moną same pójdą poszukać książki. Kiedy znikają, wertuję terminarz Helen. Niemal pod każdą datą widnieją nazwiska, w tym takie, które znam. Dyktator jakiejś republiki bananowej albo szef organizacji przestępczej. Każde nazwisko jest przekreślone czerwoną krechą. Ostatnie kilkanaście pozycji zapisuję na kartce. Pomiędzy nazwiskami widzę notatki Helen dotyczące umówionych spotkań; jej charakter pisma jest ozdobny, doskonały w każdym calu jak biżuteria.
Obserwując mnie od tyłu, Ostryga rozwala się na siedzeniu, z rękami splecionymi za głową. Skrzyżowane bose stopy trzyma na oparciu przedniego siedzenia, tak że sterczą tuż przy mojej twarzy. Na wielkim palcu jednej nogi ma srebrną obrączkę. Do tego zrogowaciałe podeszwy stóp, zrogowaciałe, szare, popękane i brudne.
- Mamuśce się nie spodoba, że grzebiesz w jej prywatnych tajemnicach - mówi.
Wertując terminarz wspak od dzisiejszej daty, do powrotu Helen i Mony udaje mi się przejrzeć trzy lata nazwisk, trzy lata zabójstw.
Ostryga odbiera dzwoniącą komórkę.
- Kancelaria prawna Donner, Diller i Dunes.
Nie mam okazji przeczytać całego terminarza. Zapisanych na kartkach wielu, wielu lat. A Helen ma jeszcze dużo wolnych kartek do wypełnienia, na całe lata.
Wsiadając do samochodu, rozmawia przez telefon.
- Nie, mnie interesuje akwamaryn o szlifie schodkowym, który należał kiedyś do cesarza Zoga - mówi.
- Tęskniliście za nami? - pyta Mona, zajmując miejsce z tyłu. I oznajmia: - Kolejna usypianka trafiła do sedesu.
Ostryga zabiera nogi na tylne siedzenie.
- Czy ta wysypka krwawi? - docieka przez komórkę.
Helen pstryka palcami na znak, żebym podał jej terminarz. A do komórki mówi:
- Owszem, dwustukaratowy akwamaryn. Proszę zadzwonić do Genewy, do Dreschera. - Otwiera terminarz i zapisuje pod dzisiejszą datą jakieś nazwisko.
- Tak sobie myślę - zastanawia się tymczasem Mona. - Sądzicie, że oryginalny grymuar zawiera zaklęcia pozwalające latać? To by mi pasowało. Albo takie na niewidzialność? - Wyjmuje z plecaka Księgę Luster i zaczyna ją kolorować. - I chciałabym jeszcze umieć rozmawiać ze zwierzętami - dodaje. - Aha, i posiąść zdolność do wykonywania psychokinezy. No wiecie, móc robić więcej rzeczy ze swoim umysłem...
Helen zapala silnik i mówi głośno do lusterka wstecznego:
- Zaszywam moją rybkę.
Chowa komórkę i pióro do torebki. Wciąż ma w niej mały szary kamień z imprezy u Mony, ten sam, który dostała od sabatu. Kiedy Ostryga chodził goły. Z pomarszczonym różowym stalaktytem napletka ozdobionego małym srebrnym kółkiem.
Tego samego wieczoru była tam Mona, czyli Morwa, i jej dwa mięśnie na plecach, rozwidlające się na dwa jędrne, mlecznobiałe pośladki, więc zaczynam odliczać: jeden, dwa, trzy...
W kolejnej mieścinie, przed kolejną biblioteką, proszę Helen i Monę, żeby zaczekały w samochodzie z Ostrygą, a ja sam wejdę do środka i poszukam tomiku wierszy.
To małomiasteczkowa biblioteka, środek dnia. Bibliotekarz urzęduje przy swoim biurku. Najnowsze wydania gazet przywożą w wielkich twardych segregatorach, do czytania przy stole. Dziś tematem numer jeden jest Gustave Brennan. Wczoraj był nim jakiś szurnięty przywódca religijny z Bliskiego Wschodu. Dwa dni temu pisano o apelacji wniesionej przez skazańca czekającego na egzekucję w celi śmierci.
Każdy zapisany w terminarzu Helen umarł tego dnia, pod którym widniało jego nazwisko.
W dniach pomiędzy tymi zgonami artykuły w prasie opisują coś gorszego. Dzisiaj jest o Denni D’Testro. Trzy dni temu było o Samancie Evian. Przed tygodniem - o Dot Leine. Wszystkie były młode, wszystkie pracowały jako modelki i wszystkie zmarły bez widocznej przyczyny. Wcześniej to samo spotkało Mimi Gonzalez, której zwłoki znalazł jej chłopak - leżała w łóżku, a na ciele żadnych obrażeń, nic. Zero poszlak, dopiero dzisiejsza sekcja zwłok wykazała ślady stosunku odbytego po śmierci.
Nash.
Wchodzi Helen.
- Jestem głodna. Co tak długo? - narzeka.
Obok mnie leży na stole lista nazwisk. Nieco dalej artykuł z fotografią Gustave’a Brennana. Przed sobą mam kolejny artykuł ze zdjęciem z pogrzebu faceta skazanego za pedofilię, którego nazwisko znalazłem w terminarzu Helen.
A ona ogarnia wszystko jednym rzutem oka i mówi:
- Więc już pan wie.
Przysiada na skraju stołu, opięta na udach sukienka podjeżdża w górę.
- Chciał pan wiedzieć, w jaki sposób kontrolować swoją władzę - ciągnie. - No więc tak wygląda moja metoda.
Tajemnica sprowadza się do tego, żeby przejść na zawodowstwo, wyjaśnia. Jeśli zrobimy coś dla pieniędzy, zmniejszamy szanse, że powtórzymy to samo za darmo.
- Jak się panu zdaje, czy prostytutki palą się do seksu po wyjściu z burdelu? - pyta.
I drąży:
- Jak pan myśli, dlaczego budowlańcy zawsze mieszkają w niewykończonych domach?
I wierci mi dziurę w brzuchu:
- A niby dlaczego lekarze są tak kiepskiego zdrowia?
Macha ręką w stronę wyjścia z biblioteki na parking.
- Ze sto razy miałam ochotę zabić Monę, ale nie zrobiłam tego tylko z tej przyczyny, że co dzień zabijam kogoś innego - tłumaczy. - W dodatku płacą mi za to ciężkie pieniądze.
Więc pytam, co z pomysłem Mony. Czy nie mogłaby okiełznać swojej władzy, kochając ludzi na tyle, żeby nie chcieć ich zabić?
- Tu nie chodzi o miłość czy nienawiść - odpowiada Helen. Tu idzie o sprawowanie kontroli. Ludzie nie czytają dzieciom bajek na dobranoc, żeby je zabić. Po prostu chcą, żeby małe zasnęło. Chcą nad nim dominować. Bo bez względu na to, jak bardzo się kogoś kocha, i tak zawsze chce się postawić na swoim.
To masochista popycha sadystę do działania. W gruncie rzeczy agresorem jest strona pasywna. Sam fakt, że żyjemy, co dzień oznacza ból i śmierć roślin i zwierząt... a czasem także ludzi.
- Rzeźnie, ubój gospodarczy, fabryki zatrudniające tanią siłę roboczą... Czy nam się to podoba, czy nie, właśnie to kupujemy za swoje pieniądze - tłumaczy.
Odcinam się, że za dużo nasłuchała się Ostrygi.
- Chodzi o to, żeby zabijać ludzi specjalnie - ciągnie Helen, biorąc do ręki gazetę ze zdjęciem Gustave’a Brennana. Przygląda mu się z bliska i dorzuca: - Specjalnie zabijaj nieznajomych, żeby przypadkiem nie zabić kogoś, kogo kochasz.
Konstruktywna destrukcja.
- Uprawiam wolny zawód - mówi.
Jest płatną zabójczynią na skalę międzynarodową, zarabiającą na gigantyczne brylanty.
- Rządy parają się tym na co dzień - podkreśla Helen.
Tyle że najpierw latami się zastanawiają i robią to zgodnie z procedurami, odpowiadam. Dopiero po głębszym namyśle przestępca zostaje uznany za zbyt niebezpiecznego, by można go było wypuścić. Albo skazuje się go dla przykładu. Czy z zemsty. Zgoda, może procedury nie są doskonałe. Ale przynajmniej decyzji o skazaniu kogoś na śmierć nie podejmuje się arbitralnie.
Helen na chwilę zakrywa dłonią oczy, po czym cofa rękę i spogląda na mnie.
- A jak się panu zdaje, kto mi zleca te drobne zadania? - pyta.
Czyżby amerykański Departament Stanu?
- Czasami - przyznaje. - Chociaż przeważnie są to inne kraje, może to być dowolne państwo na świecie, w każdym razie nigdy nie pracuję za darmo.
Wobec tego dlaczego za kamienie szlachetne?
- Nie znoszę się targować o kursy wymiany, a pan? - odpowiada. - Zresztą każdy pański posiłek też jest okupiony krwią zwierzęcia.
Znów ten Ostryga! Widzę, że od tej pory moim głównym zajęciem będzie trzymanie go z daleka od Helen i na odwrót.
Upieram się, że to co innego. Ludzie stoją ponad zwierzętami. Zwierzęta po to zjawiły się na naszej planecie, żeby służyć ludzkości. My, ludzie, jesteśmy cenni, inteligentni i niepowtarzalni i właśnie dlatego Bóg dał nam zwierzęta. Stanowią naszą własność.
- Nic dziwnego, że pan tak mówi - kwituje Helen. - W końcu stoi pan po stronie zwycięzców.
Ja jej na to, że konstruktywna destrukcja to nie jest odpowiedź, jakiej oczekiwałem.
- Przykro mi, innej nie mam - ucina. I proponuje: - Znajdźmy tę książkę, wykastrujmy ją, a potem zabijmy sobie pięknego bażanta na lunch.
W drodze do wyjścia pytam bibliotekarza o egzemplarz tomiku z wierszami. Niestety, jest wypożyczony. Szczegółowe informacje na temat bibliotekarza są takie, że ma popielate pasemka w postawionych na żel włosach, które ocieniają jego twarz niczym markiza. Coś jakby popielaty daszek czapki. Facet siedzi na stołku za monitorem komputera i śmierdzi dymem z papierosów. Ma na sobie golf, a na nim plastikową przywieszkę z napisem: „Symon”.
Tłumaczę mu, że od tego, czy znajdę tę książkę, zależy życie wielu ludzi.
No to mają pecha, odpowiada.
Więc mówię, że nie, tak naprawdę od tego zależy tylko jego życie.
Na co facet stuka w klawiaturę i ostrzega, że wzywa policję.
- Zaczekaj! - woła Helen, kładąc dłoń na biurku. Na jej palcach skrzą się szmaragdy o szlifie schodkowym, szafiry o szlifie kaboszonowym i czarne brylanty typu bort o szlifie poduszkowym. - Symonie, wybierz sobie, który chcesz - proponuje.
Bibliotekarz unosi górną wargę niemal pod sam nos, odsłaniając zęby. Mruga powoli raz i drugi, po czym prycha:
- Złotko, zatrzymaj sobie te tandetne szkiełka, są dobre dla transwestytów.
Uśmiech nie schodzi z twarzy Helen.
Oczy faceta zapadają się w głąb czaszki, mięśnie jego twarzy i rąk wiotczeją. Głowa opada mu na pierś, gość przewraca się na klawiaturę, a potem obraca się i osuwa na podłogę.
Konstruktywna destrukcja.
Helen bezcenną ręką odwraca monitor.
- Szlag by go trafił! - rzuca.
Martwy facet na podłodze wygląda, jakby spał. Gigantyczna, postawiona na żel fryzura złagodziła upadek.
Helen patrzy na ekran komputera i mówi:
- Wyszedł z programu, muszę znać jego hasło.
To akurat pestka. Wielki Brat tuczy nas tym samym gównem. Domyślam się, że facet uważał się za takiego samego spryciarza jak cała reszta.
Mówię Helen, żeby wpisała „hasło”.
ROZDZIAŁ 25
Mona ściąga skarpetkę z mojej stopy. Rozciągliwe włókna wnętrza skarpetki zdzierają mi strupy. Płatki zaschniętej krwi spadają na podłogę. Spuchnięta stopa jest zupełnie gładka, wszystkie zmarszczki zniknęły. Moja stopa, balon upstrzony czerwonymi i żółtymi cętkami. Mona podkłada pod nią złożony ręcznik i polewa ją spirytusem do odkażania ran.
Przeszywający ból nie pozwala się zorientować, czy spirytus jest wrzący, czy może lodowaty. Siedząc na łóżku w motelu, z podwiniętą nogawką spodni i Moną klęczącą na wykładzinie u moich stóp, obiema rękami chwytam narzutę i zaciskam zęby. Przez kilka długich sekund wyginam plecy w łuk, napinam wszystkie mięśnie. Narzuta jest zimna, przesiąknięta moim potem.
Niemal całą podeszwę stopy pokrywają ogniska czegoś żółtego i miękkiego, pęcherze. W każdym bąblu, pod warstwami martwej skóry, widać jakiś ciemny, twardy kształt.
- Po czym tyś chodził? - dziwi się Mona.
Rozgrzewa pincetę nad płomieniem zapalniczki Ostrygi.
Pytam, co kombinuje Ostryga, zamieszczając te ogłoszenia w prasie. Pracuje dla kancelarii prawnej? Te epidemie grzybicy skóry i zatrucia pokarmowe - czy to się dzieje naprawdę?
Z mojej stopy na złożony motelowy ręcznik spływa spirytus, różowy od zmieszanej z nim krwi. Mona odkłada pincetę na wilgotny ręcznik, po czym rozgrzewa nad zapalniczką Ostrygi igłę. Sięga za plecy i związuje gumką włosy w ciasny kok.
- Ostryga nazywa to „antyreklamą” - wyjaśnia. - Czasami biznesmeni, ci naprawdę bogaci, płacą mu za wycofanie ogłoszeń. Jego zdaniem kwota, jaką mu oferują, prawdopodobnie jest proporcjonalna do tego, na ile zarzuty są prawdziwe.
Stopa nie zmieści mi się już do buta. Wcześniej, w samochodzie, spytałem Monę, czy mogłaby rzucić na nią okiem. Helen i Ostryga wyszli kupić nowe kosmetyki. Po drodze mają wstąpić do Book Barn - wielkiego antykwariatu przy tej samej ulicy - żeby rozbroić trzy egzemplarze tomiku z wierszami.
Mówię, że Ostryga uprawia zwyczajny szantaż. Rzuca kalumnie.
Dochodzi północ. Wolę nie wiedzieć, gdzie naprawdę są Helen i Ostryga.
- On się nie podaje za prawnika - prostuje Mona. - Nie grozi, że pozew jest gotowy. Zamieszcza tylko ogłoszenie. Resztę załatwiają inni. Ostryga mówi, że jedynie zasiewa wątpliwość w ich umysłach.
I podkreśla:
- Twierdzi, że nie ma w tym nic złego, skoro reklama polega na obiecywaniu ludziom czegoś, co może im dać szczęście.
Kiedy Mona klęczy, widać trzy czarne gwiazdy wytatuowane nad jej obojczykiem. Można jej zajrzeć za dekolt, za kobierzec łańcuchów oraz wisiorków, a ponieważ nie nosi stanika, zaczynam odliczać: jeden, dwa, trzy...
- Inni członkowie sabatu również się tym zajmują, ale pomysł wyszedł od Ostrygi - ciągnie Mona. - Jego plan polega na podkopaniu w społeczeństwie iluzji bezpieczeństwa.
Przebija igłą pęcherz, z którego wycieka coś żółtego. Na ręcznik spada brązowy kawałeczek plastiku, upaćkany śmierdzącą mazią i krwią. Mona odwraca go igłą i żółta wydzielina wsiąka w ręcznik. Podnosi plastik pincetą.
- A to co, u licha? - pyta.
Kościelna iglica.
Odpowiadam, że nie wiem.
Mona rozdziawia usta, wywala język na wierzch. Powstrzymuje wymioty, żołądek podchodzi jej do gardła. Macha ręką przed nosem, mruga szybko. Bo tak strasznie cuchnie ta żółta wydzielina. Wyciera igłę w ręcznik. Jedną ręką trzyma palce mojej stopy, drugą nakłuwa kolejny pęcherz. Tryska żółta maź, na ręczniku ląduje połówka komina fabrycznego.
Podnosi ją pincetą, wyciera w ręcznik. Marszcząc nos, przygląda jej się z bliska.
- Powiesz mi, o co tu chodzi? - pyta.
Przekłuwa kolejny bąbel, z którego wyskakuje cebulasta kopuła meczetu, utytłana krwią i śluzem. Potem pincetą wyciąga z mojej stopy maleńki talerz obiadowy, ręcznie malowany, z obwódką w czerwone róże.
Przed naszym motelem przemyka wóz strażacki na sygnale.
Z kolejnego pęcherza wypływa trójkątne zwieńczenie dachu georgiańskiego banku.
Z następnego wyskakuje kopuła szkoły podstawowej.
Pocę się. Oddycham głęboko. Miętosząc miękką, mokrą narzutę, zaciskam zęby. Patrzę na sufit i mówię, że ktoś zabija modelki.
- Depcząc po nich? - docieka Mona, wyciągając zakrwawiony łuk przyporowy.
Modelki, powtarzam. Nie modele.
Igła gmera w podeszwie mojej stopy. Igła wyławia antenę telewizyjną. Pinceta wyjmuje gargulca. A potem dachówki, gonty, mikroskopijne łupki dachowe oraz rynny.
Mona unosi skraj cuchnącego ręcznika i składa go tak, żeby na wierzchu był czysty. Leje jeszcze więcej spirytusu.
Obok motelu znów wyje syrena pędzącego wozu strażackiego.
A mnie stopa pali tak, że nie jestem w stanie oddychać.
Musimy, dukam, musimy... musimy...
Wykrztuszam, że musimy wracać do domu, i to jak najszybciej. Jeżeli mam rację, musimy powstrzymać człowieka, który posługuje się usypianką.
Mona wygrzebuje pincetą okiennicę z niebieskiego plastiku i odkłada ją na ręcznik. Wyciąga strzęp zasłon z sypialni, żółtych zasłon z pokoju dziecięcego. Wydłubuje kawałek parkanu, a następnie znowu leje spirytus dopóty, dopóki nie spływa z mojej stopy całkiem czysty. Zatyka nos ręką.
Gdy za oknem śmiga kolejny wóz strażacki, Mona pyta:
- Mogę włączyć telewizor, zobaczymy, co nadają?
Wysuwam szczękę, celując w sufit, i bełkoczę, że nie możemy... nie możemy...
Korzystając z tego, że jesteśmy sami, wyjaśniam jej, że nie możemy ufać Helen. Ona pragnie zdobyć grymuar wyłącznie po to, żeby mieć świat pod kontrolą. Mówię, że nie ma innego sposobu na przerost władzy niż nie dopuścić do dalszego jej zdobywania. Nie możemy pozwolić na to, żeby oryginalna Księga Cieni dostała się w ręce Helen.
A Mona, tak powoli, że nie widzę najmniejszego ruchu, wyciąga z krwawej dziury pod moim wielkim palcem żłobkowaną kolumnę jońską. Powoli jak pełznie duża wskazówka zegarka. Nie pamiętam, czy ta kolumna jest z budynku muzeum, kościoła czy szkoły wyższej. Ze wszystkich tych pogruchotanych domów i zniszczonych instytucji.
Mona pełni rolę nie tyle chirurga, ile archeologa.
- Zabawne - rzuca.
Kładzie kolumnę obok pozostałych fragmentów na ręczniku. Marszcząc czoło, znowu zagłębia pincetę w mojej stopie.
- To samo Helen powiedziała mi o tobie - ciągnie. - Twierdzi, że zależy ci wyłącznie na zniszczeniu grymuaru.
Bo powinien zostać zniszczony. Nikt nie poradzi sobie z tak ogromną władzą.
Na ekranie telewizora widać stary dwupiętrowy budynek z cegły, ze wszystkich okien buchają płomienie. Strażacy celują w nie wężami, tryskają pierzaste białe łuki wody. W kadr wchodzi młody człowiek z mikrofonem w ręku, a za jego plecami Helen i Ostryga, nachyleni do siebie tak, że niemal stykają się głowami, obserwują pożar. Ostryga ma torbę z zakupami. Helen trzyma go za rękę.
Mona podnosi butelkę spirytusu do odkażania ran i sprawdza, ile jeszcze zostało.
- Tak naprawdę to chciałabym móc uleczać ludzi dotykiem - wyznaje. Czyta nalepkę i ciągnie: - Helen powiedziała mi, że mogłybyśmy zaprowadzić raj na ziemi.
Unoszę się na łóżku, podpieram łokciami i tłumaczę jej, że Helen zabija ludzi w zamian za brylantowe tiary. Taka to z niej zbawicielka.
Mona wyciera w ręcznik igłę i pincetę, zostawiając na nim jeszcze więcej czerwonych i żółtych plam. Wącha butelkę spirytusu.
- Helen uważa, że zamierzasz wykorzystać tę książkę wyłącznie na potrzeby artykułu - mówi. - Twierdzi, że kiedy już wszystkie klątwy zostaną zniszczone, w tym także usypianka, będziesz mógł się chełpić na prawo i lewo, że jesteś bohaterem.
Odpowiadam, że wystarczającym złem są już bomby nuklearne. Broń chemiczna. Przekonuję, że magia w rękach pewnych osób wcale nie uczyni świata lepszym.
I mówię Monie, że w razie czego będę potrzebował jej pomocy.
Niewykluczone, że będziemy musieli zabić Helen, tłumaczę.
Ale Mona kręci głową nad ruiną motelowego ręcznika.
- A więc w ramach powstrzymywania kolejnych zabójstw masz zamiar zabijać dalej? - pyta.
Tylko Helen, zapewniam. I być może Nasha, jeżeli moja teoria w sprawie martwych modelek jest słuszna. A kiedy już ich zabijemy, znów zapanuje normalność.
W telewizji młody człowiek z mikrofonem opowiada, że kolosalny pożar sparaliżował niemal całe centrum miasta. Mówi, że zajął się cały budynek, jedno z najbardziej lubianych miejsc w mieście.
- Ostrydze nie podoba się twoja wizja normalności - zauważa Mona.
Płonący budynek to antykwariat Book Barn. Tymczasem Helen i Ostryga zniknęli z ekranu.
- Zastanawiałeś się, dlaczego czytając kryminały, trzymamy kciuki za detektywa? - pyta Mona.
I tłumaczy, że wcale nie chodzi o zemstę ani o powstrzymanie dalszych zbrodni. Może naprawdę zależy nam na tym, żeby zbrodniarz odkupił swoje grzechy? Detektyw jest zbawicielem zabójcy. A gdyby tak ścigał nas Jezus, gdyby próbował nas złapać i ocalić nasze dusze? Gdyby z cierpliwego, biernego Boga zmienił się w harującego w pocie czoła, agresywnego łapsa? Chcemy, żeby w trakcie procesu przestępca wyznał swoje winy. Chcemy, żeby go zdemaskowano podczas końcowej sceny w salonie, gdy siedzi w otoczeniu równych sobie. Detektyw jest pasterzem, a my pragniemy, żeby zagnał złoczyńcę z powrotem do stada, żeby nam go oddał. Ponieważ go kochamy. Tęsknimy za nim. Chcemy go przytulić.
- Może właśnie dlatego tak wiele kobiet wychodzi za skazańców w więzieniach? - zastanawia się Mona. - Bo chcą ich uzdrowić.
Ja jej na to, że za mną nikt nie tęskni.
Ale ona kręci głową.
- Wiesz, ty i Helen jesteście całkiem jak moi rodzice - rzuca.
Mona. Morwa. Moja córka.
Jak to? - pytam, padając z powrotem na łóżko.
- Dziś rano Helen powiedziała mi, że być może będzie musiała cię zabić - odpowiada Mona, wyciągając z mojej stopy framugę drzwi.
Na pagerze wyświetla się numer, którego nie znam. Ponoć to bardzo pilne.
Mona wyciąga z krwawej dziury w mojej stopie okno witrażowe. Podnosi je tak, żeby światło z sufitu padało na barwne płytki, i patrząc na malutkie okienko, wyznaje:
- Bardziej się martwię o Ostrygę. Nie zawsze mówi mi prawdę.
W tym momencie drzwi pokoju motelowego otwierają się z hukiem. Syreny na dworze. Syreny w telewizji. Przez zasłony w oknach błyskają czerwone i niebieskie światła koguta. Jednocześnie Helen i Ostryga, zdyszani, wtaczają się do pokoju. On ma przerzuconą przez ramię torbę z kosmetykami, ona trzyma w ręku swoje szpilki. Od obojga zalatuje whisky i dymem z papierosów.
ROZDZIAŁ 26
Wyobraźmy sobie zarazę, która się roznosi przez uszy.
Ostryga wciskający eko-kit o miłości do drzewek, ten jego bełkot o wątpliwej bioinwazji. Informacje przenoszące wirus. To, co kiedyś postrzegałem jako piękną, ciemnozieloną dżunglę, stało się tragedią, w której wszystkie inne rośliny giną, zaduszone przez bluszcz pospolity. Urocze, lśniące, czarne stada szpaków, których śpiew przyprawia o gęsią skórkę, okradają gniazda stu innych rodzimych gatunków.
Wyobraźmy sobie ideę, która zajmuje nasze myśli tak, jak wojsko zajmuje miasto.
Za oknami samochodu przesuwa się Ameryka.
Przepiękne niebo usiane szpakami,
Starca jakubka bursztynowe fale.
Krwawnicy pospolitej fioletowe góry
Nad skażonymi dżumą równinami.
Ameryka.
Idee atakują ze wszystkich stron. Byleby się dorwać do władzy nad życiem.
Kiedy ktoś się nasłucha Ostrygi, szklanka mleka przestaje być fajną popitką do ciasteczek czekoladowych. Staje się krową zmuszaną do nieustannej ciąży i tuczoną hormonami. Nieuchronnie zostaje więc cielakiem żyjącym nędzne kilka miesięcy w ciasnych przegrodach obory. Kotlet schabowy oznacza zarżniętą, wykrwawiającą się świnię, w oczekiwaniu na śmierć wiszącą łbem w dół za pętlę na nodze i kwiczącą przeraźliwie, podczas gdy rozbierają ją na kotlety, mięso na pieczeń i słoninę. Nawet jajka na twardo to kury okulałe na skutek chowu bateryjnego w klatkach o szerokości dziesięciu centymetrów, tak wąskich, że ptaki nie mogą unieść skrzydeł, co doprowadza je do takiego szału, że ucina im się dzioby, żeby nie atakowały kur po bokach. Z wytartymi przez klatkę piórami i uciętym dziobem, taka kura składa jajka jedno po drugim, aż w końcu ma kości tak odwapnione, że same pękają w rzeźni.
Taka jest kura w naszym rosole - to nioska obita i wystraszona do tego stopnia, że trzeba ją poszatkować i ugotować, ponieważ u rzeźnika nikt nie chce jej kupić. Taka jest kura w parówce w cieście. I w postaci mcnuggetsów.
Ostryga nie gada o niczym innym. W ten sposób rozsiewa plagę informacji. W takich chwilach włączam radio, nastawiam muzykę country. Albo transmisję z meczu bejsbolu. Cokolwiek, byleby było głośno, bez przerw, dzięki czemu mógłbym udawać, że moja kanapka śniadaniowa jest kanapką śniadaniową, niczym innym. Że zwierzę jest zwierzęciem, jajko jajkiem. Że ser to nie maleńkie cierpiące cielątko. Że jako człowiek mam prawo to jeść.
Oto Wielki Brat. Śpiewa i tańczy, więc dla własnego dobra staram się za dużo nie myśleć.
w dzisiejszym wydaniu lokalnej gazety piszą o kolejnej martwej modelce. Jest także ogłoszenie o treści:
UWAGA, KLIENCI NIELEGALNEJ HODOWLI PSÓW „SPADAJĄCA GWIAZDA”!
Treść zachęca: „Jeżeli wasz nowy pies zaraził wścieklizną któreś z waszych dzieci, zapewne możecie dołączyć do pozwu zbiorowego”.
Mijając niegdyś piękne, naturalne okolice i wcinając coś, co niegdyś było kanapką z jajkiem, pytam, dlaczego po prostu nie kupili tych trzech książek, których szukali w Book Barn. Pytam Ostrygę i Helen. Albo dlaczego nie wyrwali kartek i nie zostawili okaleczonych egzemplarzy. Tłumaczę, że właśnie po to wybraliśmy się w tę trasę, żeby ludzie nigdy więcej nie palili książek.
- Spokojnie - rzuca Helen zza kierownicy. - W antykwariacie mieli te trzy sztuki. Sęk w tym, że nie wiedzieli gdzie.
- Pomieszanie z poplątaniem, nic nie było na swoim miejscu - dodaje Ostryga. Rozdziela sfilcowane pęki dredów Mony, która śpi z głową na jego kolanach, na czerwone i czarne. - To jedyny sposób, żeby zasnęła - wyjaśnia. - Dopóki jej tak robię, mogłaby spać w nieskończoność.
Nie wiadomo dlaczego, przypomina mi się moja żona, żona i córka.
Przez wycie syren wozów strażackich w nocy nie zmrużyliśmy oka.
- Cały ten przybytek wyglądał jak kolonia szczurów - podejmuje Helen.
Ostryga wplata we włosy Mony połamane okruchy cywilizacji. Te wyjęte z mojej stopy - kawałki kolumn, schodów i piorunochronów. Rozerwał łapacza snów Nawahów, a teraz wplata w dredy Mony monety z I Ching, szklane paciorki i sznurki. Pióra w wielkanocnych odcieniach różu i błękitu.
- Na poszukiwaniach zeszło nam całe popołudnie - ciągnie Helen. - Sprawdziliśmy wszystkie książki dla dzieci. Przejrzeliśmy dział naukowy. Religijny. Filozoficzny. Poezję. Podania ludowe. Obejrzeliśmy literaturę etniczną. Gruntownie przetrząsnęliśmy beletrystykę.
- Według komputera mieli na stanie trzy egzemplarze, ale gdzieś się zapodziały - dorzuca Ostryga.
Wobec tego puścili z dymem cały sklep. Z powodu trzech egzemplarzy. Spalili dziesiątki tysięcy książek, byleby żadna z tych trzech na pewno nie ocalała.
- Uznaliśmy, że to jedyne rozsądne wyjście - tłumaczy Helen. - Sam pan wie, czym grozi lektura tych książek.
Nie wiadomo dlaczego, przypomina mi się Sodoma i Gomora. Bóg pewnie oszczędziłby te miasta, gdyby mieszkał w nich choć jeden przyzwoity człowiek.
W tym przypadku mamy do czynienia z odwrotną sytuacją. Żeby zniszczyć kilku, zabito tysiące.
Wyobraźcie sobie nowe średniowiecze. Wyobraźcie sobie palenie książek. Wszystkie taśmy, filmy i akta, radioodbiorniki i telewizory, kończące swój żywot na tym samym stosie.
Nie wiem, czy uniemożliwiamy powrót do takiego świata, czy przeciwnie, sami go tworzymy.
W telewizji podali, że w pożarze zginęło dwóch strażaków.
- Prawdę mówiąc, kiedy wybuchł, od dawna już nie żyli - wyznaje Helen. - Potrzebowaliśmy trochę czasu, żeby oblać wszystko benzyną.
Zabijamy jednych, żeby ocalić drugich?
Palimy jedne książki, żeby ocalić inne?
Pytam więc, czy zmienił się cel naszej wyprawy.
- Cel jest ten sam co zawsze - odpowiada Ostryga, przeplatając kosmyki włosów przez otwór w monecie z I Ching. - Wielki skok po władzę.
I zarzuca mi:
- Tatuśku, tobie się marzy, żeby świat został taki, jaki jest, tyle że pod twoimi rządami.
Według niego, Helen też chce, żeby świat pozostał niezmieniony, tyle że to ona miałaby rządzić. Każde pokolenie pragnie być tym ostatnim. Każde pokolenie nienawidzi nowych trendów w muzyce, bo ich nie rozumie. Ani nam się śni oddawać cugle naszej kultury. Nie znosimy, kiedy naszą muzykę puszczają w windach. Kiedy ballady naszej rewolucji stanowią podkład telewizyjnych reklamówek. Kiedy stroje i fryzury naszego pokolenia nagle stają się retro.
- A ja - oświadcza Ostryga - ja z całego serca pragnę oczyścić teren, tak z książek, jak z ludzi, i zacząć wszystko od nowa. Jestem za tym, żeby nikt nie sprawował władzy.
Wtedy on i Mona zostaną nowymi Adamem i Ewą?
- E tam - zaprzecza, odgarniając włosy z twarzy śpiącej Mony. - My również musielibyśmy zniknąć.
Pytam go, czy nienawidzi ludzi do tego stopnia, że jest gotów zabić kobietę, którą kocha. Pytam, dlaczego po prostu sam nie palnie sobie w łeb.
- Skąd, wszystko kocham tak samo jak dotychczas - odpowiada Ostryga. - Rośliny, zwierzęta, ludzi. Ja tylko nie wierzę w gigantyczne kłamstwo, że możemy owocnie żyć i mnożyć się dalej, zarazem nie niszcząc samych siebie.
Ja mu na to, że jest zdrajcą swojego gatunku.
- Patriotą, kurwa - prostuje Ostryga, wyglądając przez okno. - Ta usypianka spadła nam z nieba. Jak ci się zdaje, po kiego w ogóle ktoś ją stworzył? Ona ocali miliony ludzi, których czeka powolna, straszliwa śmierć z powodu chorób, głodu, suszy, promieniowania słonecznego, wojny i wszystkich miejsc, do których się wybieramy.
A zatem jest gotów zabić siebie i Monę? Pytam więc, co z jego rodzicami. Czy ich też zabije bez mrugnięcia okiem? Co z wszystkimi małymi dziećmi, które w ogóle nie zdążyły zaznać życia, a w każdym razie niewiele? Co z tymi porządnymi, zapracowanymi ludźmi, którzy prowadzą ekologiczny tryb życia i używają wyłącznie produktów odnawialnych? Z weganami? Chyba w jego pojęciu są niewinni, co?
- Winni, niewinni, to nie ma nic do rzeczy. Dinozaury też nie były moralnie dobre ani złe, a wyginęły - odpowiada.
Ten sposób myślenia czyni z niego Adolfa Hitlera. Józefa Stalina. Seryjnego mordercę. Ludobójcę.
Tymczasem Ostryga, wplatając we włosy Mony witrażowe okno, oświadcza:
- Chcę być tym, co wytrzebiło dinozaury.
Tłumaczę mu, że dinozaury wytrzebiła siła wyższa.
I zapowiadam, że nie pojadę ani mili dalej z kimś, kto zamierza dokonać ludobójstwa.
- A jak to było z doktor Sarą? - odcina się Ostryga. - Mamuśka, pomóż. Ilu jeszcze wykończył nasz tatusiek?
Na to Helen:
- Zaszywam moją rybkę.
Słysząc, że Ostryga pstryka zapalniczką, odwracam się i pytam, czy koniecznie musi palić. Bo ja tu próbuję jeść.
Ale Ostryga wziął książkę Mony poświęconą sztuce prymitywnej, Tradycyjne plemienne rękodzieło dla hobbystów, i trzyma ją otwartą nad zapalniczką, machając kartkami nad małym płomieniem. Przez uchylone okno wyrzuca ją na zewnątrz; na wietrze książka gwałtownie zajmuje się ogniem, zanim jeszcze spada na ziemię.
Stokłosa uwielbia ogień.
- Książki bywają źródłem zła - wyjaśnia Ostryga. - Mona musi wymyślić sobie własny rodzaj duchowości.
Dzwoni telefon Helen. Dzwoni telefon Ostrygi.
Mona wzdycha, przeciąga się, nie otwierając oczu. Ostryga wciąż grzebie w jej włosach, jego telefon wciąż dzwoni. Mona jeszcze mocniej wwierca głowę w uda Ostrygi i mamrocze:
- Może grymuar zawiera zaklęcie, które potrafi powstrzymać przeludnienie?
Helen otwiera terminarz i pod dzisiejszą datą zapisuje jakieś nazwisko. Po czym rzuca do telefonu:
- Nie zawracajcie sobie głowy z egzorcyzmami. Możemy od razu wystawić dom na sprzedaż.
- Potrzebujemy jakiegoś uniwersalnego „zaklęcia na kastrację”, no wiecie - ciągnie Mona.
Pytam, czy nikt z nich się nie obawia, że pójdzie do piekła.
Ostryga wyciąga z woreczka na amulety komórkę.
Która wciąż dzwoni, bez przerwy.
Helen przyciska swój telefon do piersi i mówi:
- Nie miejcie złudzeń, rząd już od dawna pracuje nad jakąś elegancką infekcją, która zapobiegnie przeludnieniu.
A Ostryga dorzuca:
- Żeby ocalić świat, Jezus Chrystus cierpiał na krzyżu przez mniej więcej trzydzieści sześć godzin. - I nie zwracając uwagi na dzwoniący telefon, ciągnie: - Ja jestem gotów przez całą wieczność cierpieć w piekle za sprawę.
Jego komórka wciąż dzwoni, bez przerwy.
- Co pan powie? - mówi Helen do telefonu. - W waszej sypialni śmierdzi siarką?
- Zastanów się, kto jest lepszym zbawicielem - dodaje Ostryga. Odbiera komórkę i mówi do mikrofonu: - Kancelaria prawna Dunbar, Dunaway i Doogan...
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Wyobraźmy sobie, że w tysiąc osiemset siedemdziesiątym pierwszym roku przez sześć miesięcy nikt nie zwrócił uwagi na to, że Chicago płonie. Wyobraźmy sobie, że powódź z roku tysiąc osiemset osiemdziesiątego dziewiątego w Johnstown albo trzęsienie ziemi z roku tysiąc dziewięćset szóstego w San Francisco trwały sześć miesięcy, rok, dwa lata, zanim ktokolwiek zauważył, co się dzieje.
Budowanie z drewna, budowanie na liniach uskoku, budowanie na obszarach zalewowych - każdy teren ma własne „naturalne” katastrofy.
Wyobraźmy sobie ciemnozieloną wodę zalewającą centrum jakiegoś wielkiego miasta, biura i bloki mieszkalne zatapiane cal po calu.
Teraz, kiedy to piszę, jesteśmy w Seattle. Spóźnieni o dzień, tydzień, miesiąc. Kto wie, jak długo po fakcie. Razem z Sierżantem wciąż ścigam czarownice.
Botanicy nazwali tę nową odmianę bluszczu pospolitego Hedera helixseattle. Pewnego dnia klomby wokół Olympic Professional Plaza wydały się komuś zarośnięte. Bluszcz przytłoczył bratki. Niektóre pnącza zakorzeniły się na ceglanej fasadzie i pięły w górę. Nikt tego nie zauważył. Wcześniej ciągle padało.
I nikt nie zwracał na to uwagi do czasu, aż pewnego dnia mieszkańcy Park Senior Living Center stwierdzili, że bluszcz zamknął na amen drzwi wejściowe do holu. Tego samego dnia metrowej grubości południowa ściana teatru Fremont, z cegły i betonu, runęła wprost na wypełnioną do ostatniego miejsca widownię. Również tego samego dnia zawaliła się część tunelu, którym biegła linia autobusowa.
Nikt nie potrafi określić, kiedy po raz pierwszy zakorzeniła się Hedera helixseattle, ale można się tego domyślić.
Przeglądając stare numery „Seattle Times”, natykam się na ogłoszenie w dziale „Rozrywka i wypoczynek” z piątego maja. Nagłówek brzmi:
UWAGA, KLIENCI RESTAURACJI ORACLE SUSHI PALACE!
Treść zachęca: „Jeżeli z powodu pasożytów jelita doświadczacie dotkliwego swędzenia okolic odbytu, zapewne możecie dołączyć do pozwu zbiorowego”. Dalej podany jest numer telefonu.
Siedząc tu z Sierżantem, dzwonię pod ten numer.
Odbiera jakiś mężczyzna.
- Kancelaria prawna Denton, Daimler i Dick.
A ja na to:
- Ostryga?
I pytam:
- Gdzie jesteś, pieprzony gnojku?
Połączenie się urywa.
Teraz, kiedy to piszę w Seattle, w garkuchni przed barykadami Wydziału Robót Publicznych, kelnerka, nalewając Sierżantowi i mnie kawę, mówi:
- Teraz już nie mogą wytępić tego bluszczu. - Wygląda przez okno na ściany zieleni, pocięte żyłkami grubych szarych pnączy. - Tylko on scala tę część miasta do kupy.
Cegły pod siecią pnączy i liści odkształcają się, przesuwają. W popękanym betonie pojawiają się szczeliny. Szyby w oknach pękają pod naporem. Wypaczone futryny uniemożliwiają otwarcie drzwi. Ptaki to wyfruwają z pionowych zielonych urwisk, to się w nich chowają, żrą nasiona bluszczu i wysrywają je gdzie popadnie. Przecznicę dalej ulice wyglądają jak kaniony zieleni, w której toną też jezdnie i chodniki.
Gazety ochrzciły to mianem „Bluszczowej zmory”. To bluszczowy odpowiednik zabójczych pszczół. Piekielny Bluszcz.
Cichy, niepowstrzymany Koniec cywilizacji jak na zwolnionym filmie.
Kelnerka opowiada, że za każdym razem, gdy służby miejskie przycinają pnącza, palą je miotaczami ognia albo spryskują trucizną - a nawet kiedy sprowadzono karłowate kozy, żeby je zżarły - bluszcz rozprzestrzenia się dalej. Jego korzenie powodują zawalanie się tuneli. Tną biegnące pod ziemią kable i rury.
Sierżant raz za razem wybiera numer tych od sushi, lecz wciąż jest zajęte.
Kelnerka spogląda na paluchy bluszczu, sunące ku nam z drugiej strony ulicy. Za tydzień zostanie bez pracy.
- Gwardia Narodowa obiecała, że powstrzyma tę ekspansję - mówi.
I zdradza nam:
- Podobno ten bluszcz pojawił się także w Portland. - Wzdycha i przyznaje: - Bez dwóch zdań ta walka jest z góry przegrana.
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Mężczyzna otwiera drzwi frontowe. Na werandzie stoi Helen, a pół kroku za nią stoję ja, trzymając jej kosmetyczkę. Helen celuje w niego palcem wskazującym z długim, pomalowanym na różowo paznokciem i rzuca:
- O Boże!
Stojąc tam z wetkniętym pod pachę terminarzem, ciągnie:
- Mój mąż... - Cofa się o krok. - Mój mąż chciałby zdać panu świadectwo obietnicy Pana Jezusa.
Garsonka Helen jest żółta, ale nie w odcieniu jaskrów. To raczej żółć jaskrów wykonanych ze złota przez Carla Faberge na jednym z jego jajek.
Mężczyzna trzyma butelkę piwa. Jest bez butów, tylko w szarych grubych skarpetach; rozchylony szlafrok odsłania biały T-shirt oraz bokserki w małe samochody wyścigowe. Jedną ręką podnosi piwo do ust. Odchyla głowę, w butelce unoszą się bąbelki. Samochodziki wyścigowe mają owalne, przechylone do przodu koła. Faceta beka i pyta:
- Wy tak na serio?
Czarne włosy zwisają mu na pomarszczone jak u Frankensteina czoło. Ma smutne, podkrążone oczy łotra.
Panie Sierra, mówię, wyciągając rękę na powitanie. Tłumaczę, że przyszliśmy podzielić się z nim radością płynącą z Bożej miłości.
A gość w samochodzikach wyścigowych pyta:
- Skąd znacie moje nazwisko? - Przygląda mi się z ukosa. - To Bonnie was nasłała, żebyście się ze mną rozmówili?
Helen wychyla się zza niego, żeby zajrzeć do salonu. Otwiera torebkę, wyjmuje białe rękawiczki i naciąga je na palce. Każdą z nich zapina na mały guzik.
- Pozwoli pan, że wejdziemy? - pyta.
A miało pójść o wiele łatwiej.
To plan b. Gdybyśmy zastali go w domu, mieliśmy zastosować plan b.
Gość w samochodzikach wyścigowych pakuje butelkę do ust i przysysa się do niej, wciągając zarośnięte szczeciną policzki. Odchyla głowę do tyłu, reszta piwa spływa mu do gardła. Odsuwa się na bok i zaprasza:
- No dobra. Siadajcie. - Zerka na pustą butelkę. - Napijecie się piwa?
Wchodzimy do środka, facet kieruje się do kuchni. Słychać syk zrywanego z butelki kapsla.
W salonie do siedzenia jest tylko fotel z odchylanym oparciem. Na kartonie po mleku stoi mały przenośny telewizor. Przez rozsuwane szklane drzwi widać patio, na końcu którego ustawiono zielone wazony z kwiaciarni, po brzegi pełne deszczówki; wypadają z nich zgniłe, czarne, pokręcone kwiaty. Zgniłe brązowe róże na czarnych łodygach, porośniętych szarą pleśnią. Jeden bukiet jest przewiązany szeroką, czarną jedwabną wstęgą.
Na włochatym dywanie w salonie zostały ślady po kanapie. Są odciski pozostawione przez serwantkę i małe wgłębienia po nogach krzeseł i stołów. Jest też wielki płaski kwadrat równo wygniecionego włosia. Jakże znajomy widok.
Facet w samochodzikach wyścigowych wskazuje mi ręką fotel.
- Siadaj pan - zaprasza. Pociąga łyk piwa. - Siadajcie, pogadamy sobie o tym, jaki naprawdę jest ten wasz Bóg.
Wielki płaski kwadrat na dywanie to pozostałość po kojcu dla dziecka.
Pytam, czy moja żona może skorzystać z łazienki.
Przekręca głowę na bok, spoglądając na Helen. Wolną ręką drapie się po karku.
- Jasne. Na końcu korytarza. - Macha butelką piwa, wskazując kierunek.
Helen patrzy na zachlapany piwem dywan.
- Dziękuję - mówi. Wyjmuje spod pachy swój terminarz i podaje mi go. - Weź Biblię, może ci się przydać.
Terminarz wypełniają nazwiska ofiar zabójstw politycznych oraz dane dotyczące sprzedaży nieruchomości. Pięknie!
Wciąż zachował ciepłotę jej pachy.
Helen znika w głębi korytarza. Rozlega się szum wentylatora w łazience. Gdzieś trzaskają drzwi.
- Siadaj pan - mówi facet w samochodzikach wyścigowych.
Więc siadam.
Staje tak blisko mnie, że boję się otworzyć terminarz, bo mógłby zauważyć, że to nie jest Biblia. Trąci piwskiem i potem. Samochodziki wyścigowe są na wysokości moich oczu. Pochylone owalne koła sprawiają wrażenie, że auta pędzą naprawdę szybko. Facet pociąga kolejny łyk i prosi:
- Opowiedz mi pan o Bogu.
Fotel zachował jego zapach. Obity złotym aksamitem, ma ciemnobrązowe z brudu poręcze. Wciąż jest wygrzany. Odpowiadam, że Bóg to szlachetny, bezkompromisowy moralista, w żadnym razie nietolerujący tych, którzy prowadzą się nieobyczajnie. Jest opoką przyzwoitości, lampą, której światło wydobywa na wierzch zło tego świata. Na zawsze pozostanie w naszych sercach i duszach, ponieważ jest tak silny duchem i tak nie...
- Gówno prawda - przerywa mi facet. Odwraca się, podchodzi do drzwi na patio i wygląda na zewnątrz. Jego twarz odbija się w szybie, ale widać jedynie oczy, pokryta ciemną szczeciną broda ginie w mroku.
Starając się przemawiać głosem radiowego kaznodziei, mówię, że Bóg jest dla milionów probierzem moralności. Płomiennym mieczem zesłanym po to, by wyplenić występki i wygnać złoczyńców ze świątyni...
- Gówno prawda! - ryczy facet do swojego odbicia w szybie. Po odbitej twarzy spływa spienione piwo.
Helen staje u wylotu korytarza, z ręką przy ustach, i zagryza kłykieć. Spogląda na mnie, wzrusza ramionami, a potem znów znika w korytarzu.
Spoczywając na złotym aksamitnym fotelu, tłumaczę, że Bóg jest aniołem o niespotykanej władzy i wpływach, sumieniem otaczającego go świata, świata grzechu i zbrodniczych występków, świata ukryt...
- Gówno prawda - powtarza facet, tym razem niemal szeptem. Para z jego ust zakrywa odbicie twarzy w oknie. Odwraca się, celuje we mnie butelką piwa i rozkazuje: Przeczytaj mi pan jakiś ustęp z tej waszej Biblii, ten, gdzie jest napisane, że wszystko się ułoży.
Uchylam oprawiony w czerwoną skórę terminarz Helen. Zerkam do środka.
- Powiedz mi pan, jak mam udowodnić policji, że nikogo nie zabiłem - ciągnie.
W terminarzu pod datą drugiego czerwca widnieje niejaki Renny O’Toole. Nie mam pojęcia, co to za jeden, w każdym razie nie żyje. Pod datą dziesiątego września zapisano Samarę Umpirsi. Siedemnastego sierpnia Helen sprzedała dom przy Gardner Hill Road. A poza tym tego samego dnia zabiła despotycznego króla Republiki Tongle.
- Czytaj pan! - krzyczy facet w samochodzikach wyścigowych. Piwo w jego ręku pieni się, spływa mu na palce i kapie na dywan. - Przeczytaj mi pan ustęp mówiący o tym, że w ciągu jednej nocy mogę wszystko stracić, a ludzie będą twierdzili, że sam sobie jestem winny.
Zaglądam do terminarza, ale widzę tylko kolejne nazwiska martwych już ludzi.
- Czytaj pan - ciągnie facet, pociągając z butelki. - Czytaj pan, gdzie jest napisane, że żona ma prawo oskarżyć męża o zabicie ich dziecka, a wszyscy dookoła powinni jej wierzyć.
Na początku terminarza pismo jest wyblakłe, trudno je odczytać. Sztywne kartki są upstrzone przez muchy. Najstarsze ktoś już zdążył wyrwać.
- Prosiłem Boga - ciągnie facet, wymachując do mnie butelką piwa. - Prosiłem go, żeby mi zwrócił rodzinę. Poszedłem do kościoła.
Odpowiadam, że Bóg nie zaczynał od atakowania i besztania wszystkich, którzy się modlili. Mówię, że może to dlatego, że całymi latami musiał wysłuchiwać takich samych modłów bądź w sprawie niechcianej ciąży, bądź rozwodu czy domowej sprzeczki. Może wszystko przez to, że wzrosła liczba jego wyznawców i ludzie zgłaszali coraz więcej żądań. A może dlatego, że oddawano mu coraz większą cześć. Może władza deprawuje, w każdym razie nie zawsze był z niego taki drań.
- No to posłuchaj pan - przerywa mi facet w samochodzikach wyścigowych. - Za dwa dni mam się stawić w sądzie, który postanowi, czy oskarżyć mnie o morderstwo. Więc powiedz mi pan, w jaki sposób Bóg zamierza mnie ocalić.
I zionąc na mnie piwskiem, powtarza:
- No, powiedz mi pan.
Mona zmusiłaby mnie do wyznania prawdy. Żeby ocalić tego faceta. Żeby ocalić mnie i Helen. Przywrócić nas ludzkości. Może ten gość i jego żona by się znów zeszli, ale wtedy wiersz wymknąłby się spod kontroli. Zginęłyby miliony. A reszta żyłaby w milczącym świecie, słuchając wyłącznie tego, co uznałaby za bezpieczne. Zatykając uszy, paląc książki, filmy, płyty.
Skądś dobiega odgłos spłuczki w toalecie. Wentylator w łazience cichnie. Otwierają się drzwi.
Facet podnosi piwo do ust, w butelce unoszą się bąbelki.
U wylotu korytarza staje Helen.
Boli mnie stopa, więc pytam go, czy rozważał zajęcie się jakimś hobby.
Może czymś, co mógłby robić w więzieniu.
Konstruktywna destrukcja. Jestem pewien, że Helen przystałaby na taką ofiarę. Na poświęcenie jednego niewinnego, żeby uratować od śmierci miliony.
Tak jak śmierć każdego zwierzęcia doświadczalnego ratuje życie kilkunastu chorych na raka.
- Idźcie już sobie - mówi facet w samochodzikach wyścigowych.
W drodze do samochodu oddaję Helen terminarz, mówiąc: „Masz tę swoją Biblię”. Na pagerze wyświetla się numer, którego nie znam.
Jej białe rękawiczki są czarne od kurzu. Mówi mi, że podarła kartkę z usypianką i wyrzuciła przez okno pokoju dziecięcego. Pada deszcz, więc papier rozmoknie.
Odpowiadam, że to nie wystarczy. Jakiś dzieciak może znaleźć tę kartkę. Zwłaszcza że skoro ją podarła, ktoś tym bardziej będzie chciał ją złożyć z powrotem. Na przykład policjant prowadzący śledztwo w sprawie śmierci dziecka.
A Helen na to:
- Ta jego łazienka to istny dopust Boży.
Objeżdżamy kwartał ulic, parkujemy. Mona bazgrze coś na tylnym siedzeniu. Ostryga gada przez komórkę. Helen czeka, a ja, skulony, podkradam się do domu. Przemykam na tyły, moje buty zapadają się w mokry trawnik. W końcu staję pod oknem, które Helen wskazała jako okno pokoju dziecięcego. Jest otwarte, na zewnątrz wystają końcówki zasłon. Różowych zasłon.
W błocie walają się strzępy podartej kartki. Zaczynam je zbierać po kolei.
Zza zasłon, z pustego pokoju, dobiega odgłos otwieranych drzwi. Widać zarys wchodzącej z korytarza postaci, więc kucam w błocie pod oknem. Kiedy na parapecie ląduje męska dłoń, rozpłaszczam się na ścianie domu. Mężczyzna nade mną, poza zasięgiem mojego wzroku, zanosi się płaczem.
Ulewa się nasila.
Mężczyzna stoi w otwartym oknie, opierając się obiema rękami o parapet. Szlocha coraz głośniej. Czuć wypełniające go piwo.
Ucieczka nie wchodzi w rachubę. Wstać też nie mogę. Zatykając dłońmi nos i usta, przesuwam się w bok - w kucki, przyciśnięty do ściany, ukryty. To spada na mnie nagle jak dreszcze. Oddychając przez palce, ja również zaczynam płakać. Szloch wstrząsa mną jak wymioty. Mam skurcze żołądka. Zagryzam dłoń, smarki opryskują mi ręce.
Mężczyzna głośno pociąga nosem, bulgoczą smarki. Teraz już leje jak z cebra, deszczówka wsiąka między sznurówkami w moje buty.
Trzymając w ręku strzępy wiersza, jestem panem życia i śmierci. Ale nic nie mogę zrobić. Jeszcze nie.
Może do piekła wcale nie trafiamy za nasze uczynki. Może trafiamy do piekła za to, czego nie zrobiliśmy.
W bucie mam pełno zimnej wody, dzięki temu stopa przestaje boleć. Opuszczam śliską od smarków i łez rękę i wyłączam pager.
Jeżeli istnieje jakaś metoda wskrzeszania zmarłych, to może nie spalimy grymuaru, kiedy go znajdziemy. Przynajmniej nie od razu.
ROZDZIAŁ 29
Raport policyjny nie wspomina o tym, jak ciepła była moja żona, Gina, kiedy się obudziłem tamtego dnia. Jaka była ciepła i miękka pod kołdrą. Ani o tym, jak przeturlała się na plecy, a jej włosy rozsypały się na poduszce, kiedy się do niej przytuliłem. Głowę miała lekko nachyloną do barku. Jej skóra pachniała porannym ciepłem, ciepłem promieni słonecznych, odbijających się od białego obrusu w przytulnej restauracji obok plaży podczas miesiąca miodowego.
W świetle wpadającym przez niebieskie zasłony jej skóra była sina. Wargi też miała sine. Jej rzęsy spoczywały na policzkach. Usta były wygięte w swobodnym uśmiechu.
Wciąż zaspany, podłożyłem rękę pod jej głowę, odwróciłem ją twarzą do siebie i pocałowałem.
Jej szyja i bark były takie rozluźnione, spokojne.
Nie przestając całować ciepłych, miękkich ust, zadarłem Ginie koszulę nocną powyżej talii.
Rozłożyła nieco nogi, jakby samorzutnie, a moja ręka odnalazła drogę do rozluźnionego, wilgotnego wnętrza.
Zamknąwszy oczy, pod kołdrą wwierciłem się w nią językiem. Zwilżonymi palcami rozchyliłem gładkie różowe wargi i lizałem głębiej. Nabierałem i wypuszczałem powietrze falami. W kulminacyjnym momencie każdego oddechu przyciskałem usta do jej wnętrza.
Przynajmniej raz Katrin przespała całą noc, nie płakała.
Moje wargi podjechały do pępka Giny. Podjechały do jej piersi. Trzymając jeden wilgotny palec w jej ustach, pozostałymi muskam sutki. Biorę do ust jej drugą pierś, dotykam językiem brodawki.
Głowa Giny przetoczyła się na bok, a ja lizałem ją za uchem. Rozsunąłem jej nogi kolanami i w nią wszedłem.
Była tak cicha, na twarzy miała niewymuszony uśmiech, jej usta rozchyliły się w ostatniej chwili, a głowa jeszcze bardziej zagłębiła się w poduszkę. Od narodzin Katrin nie było nam tak dobrze.
Chwilę później wymknąłem się z łóżka, wziąłem prysznic. Na paluszkach ubrałem się i cichutko zamknąłem za sobą drzwi sypialni. W pokoju dziecka pocałowałem Katrin w skroń. Pomacałem pieluszkę. Przebijające przez żółte zasłony światło padało na zabawki i książki. Katrin wyglądała wręcz idealnie.
Byłem jak w niebie.
Tego dnia rano nikt na świecie nie był równie szczęśliwy jak ja.
A teraz prowadzę samochód Helen, która śpi obok mnie na przednim siedzeniu. Tej nocy jesteśmy w Ohio, w Iowa albo w Idaho. Mona śpi z tyłu. Różowe włosy Helen spoczywają na moim ramieniu. W lusterku wstecznym widzę leżącą bezwładnie Monę, rozwaloną na swoich kolorowych flamastrach i książkach. Ostryga śpi. Tak teraz wygląda moje życie. Na dobre i na złe. W bogactwie i w biedzie.
To był mój ostatni naprawdę udany dzień. Dopiero po powrocie z pracy poznałem prawdę.
Gina wciąż leżała w tej samej pozycji.
Raport policyjny wspomina o śladach stosunku odbytego po śmierci.
Przypomina mi się Nash.
Katrin nadal nie wydawała żadnych dźwięków. Jej głowa od spodu przybrała ciemnoczerwoną barwę.
Plamy opadowe. Natleniona hemoglobina.
Dopiero po powrocie do domu dowiedziałem się, co zrobiłem.
Teraz, kiedy parkujemy w zapachu skóry wielkiej limuzyny agencji nieruchomości Helen, słońce właśnie wzeszło nad horyzont. To jest ta sama chwila co wówczas. Stoimy pod drzewem na wysadzanej drzewami ulicy w dzielnicy małych domków. Drzewo akurat kwitnie i przez całą noc różowe płatki kwiatów spadały na samochód, klejąc się do rosy. Limuzyna Helen jest różowa niczym platforma podczas parady równości, zasypana kwiatami, a ja wyglądam przez małą, wolną od płatków dziurkę w przedniej szybie.
Wpadające przez warstwę kwiecia poranne światło jest różowe.
W kolorze róży. Pada na pogrążonych we śnie Helen, Monę oraz Ostrygę.
Nieco dalej starsze małżeństwo pracuje przy klombach wzdłuż ściany swojego domu. Staruszek napełnia pod kranem konewkę. Staruszka na klęczkach wyrywa chwasty.
Włączam pager, który natychmiast zaczyna popiskiwać.
Helen budzi się raptownie.
Na pagerze wyświetla się numer, którego nie znam.
Helen prostuje się na siedzeniu, mruga, spogląda na mnie. Patrzy na maleńki, skrzący się zegarek na nadgarstku. Jeden policzek ma upstrzony głębokimi czerwonymi śladami, odciśniętymi podczas snu przez zwisające szmaragdowe klipsy. Przygląda się warstwie różu pokrywającej wszystkie okna. Zanurza różowe paznokcie obu rąk we włosach, stroszy je i pyta:
- Gdzie my właściwie jesteśmy?
Niektórzy wciąż się łudzą, że wiedza to władza. Odpowiadam, że nie mam bladego pojęcia.
ROZDZIAŁ 30
Mona staje u mojego boku. Trzymając błyszczący otwarty folder, podsuwa mi go pod nos.
- Możemy tam wpaść? - prosi. - Błagam. Tylko na dwie godziny. Błagam.
Na zdjęciach w folderze widać wrzeszczących ludzi, którzy z uniesionymi rękami pędzą kolejką górską. Inni jeżdżą gokartami po wytyczonym starymi oponami torze. Jeszcze inni zajadają się watą cukrową, siedząc na plastikowych konikach karuzeli. Kolejni siedzą przypięci do foteli na diabelskim kole. U góry folderu widnieje wielki, zamaszysty napis: „Kraina Śmiechu dla całej rodziny”.
Wszystkie litery „a” zastąpiono roześmianymi twarzami klownów. Matki, ojca i dziecka.
Zostały nam jeszcze osiemdziesiąt cztery książki do rozbrojenia. To oznacza kolejne dziesiątki bibliotek miejskich rozsianych po całym kraju. No i musimy jeszcze odnaleźć grymuar. Są też zmarli, których należy wskrzesić. Albo po prostu wykastrować. Może musimy wybić całą ludzkość - zależy, kogo spytać.
Tak wiele spraw pozostało jeszcze do załatwienia. Wrócić do Boga, jak by powiedziała Mona. Żeby wyjść na czysto.
Jak by powiedział Karol Marks, uczyniliśmy sobie wrogów ze wszystkich roślin i zwierząt, żeby usprawiedliwić fakt, że je zabijamy.
Dzisiejsza gazeta podaje, że zatrzymano męża jednej z modelek, pod zarzutem morderstwa.
Stoję w budce telefonicznej przed jakąś małomiasteczkową biblioteką, w której Helen z Ostrygą niszczą kolejną książkę.
W słuchawce rozlega się męski głos:
- Wydział zabójstw.
Wobec tego pytam, z kim rozmawiam.
- Śledczy Ben Danton, wydział zabójstw - odpowiada mężczyzna. - Kto mówi?
Policyjny śledczy. Mona nazwałaby go zbawicielem, zesłanym po to, żeby zagonić mnie z powrotem na łono ludzkości. To właśnie jego numer wyświetlał się na moim pagerze od dwóch dni.
Mona odwraca folder.
- Popatrz - mówi. We włosach ma połamane wiatraki, kolejowe estakady i wieże radiowe.
Na zdjęciach widać uśmiechnięte dzieci w objęciach klownów. Widać rodziców, którzy spacerują, trzymając się za rękę, albo płyną łódkami Tunelem Miłości.
- Nasza wyprawa nie musi się ograniczać wyłącznie do pracy - ciągnie Mona.
Odwraca się w chwili, gdy w drzwiach biblioteki widać Helen, która rusza po schodkach. Mona pędzi do niej, wołając:
- Helen, pan Streator mówi, że nie ma nic przeciwko temu.
Przykładam słuchawkę telefonu do piersi i prostuję, że niczego takiego nie powiedziałem.
Ostryga trzyma się o krok za Helen.
Mona podtyka szefowej folder pod nos.
- Tylko popatrz, jaka zabawa.
A w słuchawce śledczy Danton powtarza:
- Kto mówi?
Poświęcenie tego nieszczęśnika w bokserkach w samochodziki wyścigowe było w porządku. Można było poświęcić kobietę w fartuchu w kurczaczki. Nie powiedzieć im prawdy, pozwolić, żeby cierpieli. Oraz poświęcić wdowca po jakiejś modelce. Ale poświęcenie mnie, żeby ocalić miliony, to już całkiem inna para kaloszy.
Mówię śledczemu do słuchawki, że nazywam się Streator i że to on do mnie dzwonił.
- Owszem - przyznaje. - Zapraszamy pana do nas na przesłuchanie.
Pytam, w jakiej sprawie.
- Wyjaśnimy to sobie w cztery oczy - mówi.
Pytam, czy chodzi o śmierć.
- Kiedy może się pan stawić? - naciska.
Pytam, czy chodzi o serię zgonów bez wyraźnej przyczyny.
- Im szybciej, tym lepiej - radzi mi.
Pytam, czy to dlatego, że wśród ofiar byli mój sąsiad z góry oraz trzej dziennikarze z mojej redakcji.
A Danton na to:
- Co pan powie?
Pytam, czy to dlatego, że trzy kolejne osoby umarły zaraz po tym, jak minąłem je na ulicy.
- Pierwsze słyszę - przyznaje Danton.
Pytam, czy to dlatego, że stałem o rzut beretem od młodego faceta z bakami, który zmarł w barze przy Trzeciej Alei.
- Uhm - burczy śledczy. - Marty Latanzi, pewnie o niego panu chodzi.
Pytam, czy to w związku ze śmiercią trzech modelek, u których stwierdzono ślady stosunku odbytego po śmierci, podobnie jak u mojej żony dwadzieścia lat temu. Niewątpliwie mają też zapis z monitoringu, na którym rozmawiam z bibliotekarzem imieniem Symon w chwili, gdy padł martwy.
Słychać, jak ktoś gdzieś szybko gryzmoli ołówkiem na kartce.
Słyszę, jak ktoś oddalony od telefonu mówi:
- Przedłużaj rozmowę, dopóki się da.
Pytam, czy to tylko wybieg, żeby aresztować mnie pod zarzutem morderstwa.
Na co śledczy Danton ostrzega:
- Niech nas pan nie zmusza, żebyśmy wystawili nakaz aresztowania.
Im więcej ludzi ginie, tym bardziej wszystko zostaje po staremu.
Pytam śledczego Dantona, czy może mi powiedzieć, gdzie się w tej chwili znajduje.
Słowa nie kamienie, nigdy nas nie zranią, ale znów mamy powtórkę z rozrywki. To spada na mnie nagle jak wrzask. Przez głowę przelatuje mi tekst usypianki i w słuchawce zapada cisza.
Zabiłem swojego zbawiciela. Śledczego Bena Dantona. Oto jak bardzo się oddaliłem od reszty ludzkości.
Konstruktywna destrukcja.
Ostryga potrząsa plastikową zapalniczką, uderza nią w otwartą dłoń. Wręcza ją Helen, a potem patrzy, jak wyjmuje z torebki złożoną kartkę ze stroną dwudziestą siódmą i ją podpala, trzymając nad rynsztokiem.
Podczas gdy Mona czyta folder, Helen przysuwa płonącą kartkę do broszury reklamowej. Zdjęcia szczęśliwych, roześmianych rodzin zajmują się ogniem, a Mona z krzykiem wypuszcza folder z ręki. Helen spycha butem płonące rodziny do rynsztoka. Płomień w jej ręku jest coraz większy - to przygasa, to wybucha z powrotem na wietrze.
Nie wiadomo dlaczego, przypomina mi się Nash i jego płonący zapalnik.
- Ja niczego nie robię dla zabawy - oświadcza Helen. Wyciąga do mnie wolną rękę, pobrzękując kluczykami.
Doigrała się. W mgnieniu oka Ostryga od tyłu zaciska ramię na jej głowie, szarpie ją i podczas gdy Helen wymachuje rękami, próbując złapać równowagę, on chwyta płonący wiersz. Usypiankę.
Helen wysuwa się z uścisku, uderzając kolanami o betonowy chodnik, pada z cichym krzykiem i przewraca się do rynsztoka. W zaciśniętej pięści wciąż trzyma kluczyki.
Ostryga uderza płonącą kartką o spodnie. Ujmuje ją dwiema rękami i przebiega wzrokiem treść, czytając od góry, gdy tymczasem ogień trawi papier od dołu.
Puszcza wiersz dopiero wtedy, kiedy jego dłonie zajmują się ogniem.
- Nie! - krzyczy, pakując palce do ust.
Mona cofa się o krok, zatyka rękami uszy. Zaciska powieki.
Helen gramoli się na czworakach w rynsztoku, obok płonących rodzin. Zadziera głowę, spogląda na Ostrygę. Na dobrą sprawę on już nie żyje. Fryzura Helen się rozsypała, różowe kosmyki włosów zwisają na oczy. Ma podarte rajstopy. Jej kolana krwawią.
- Nie zabijaj go! - wrzeszczy Mona. - Błagam, nie zabijaj go! Nie zabijaj!
Ostryga pada na kolana, zbiera płonącą kartkę z chodnika. A Helen powoli, powoli jak pełznie duża wskazówka zegarka, wstaje. Twarz ma czerwoną. Nie jest to czerwień rubinu birmańskiego, to odcień krwi spływającej z jej kolan.
Ostryga wciąż klęczy. Nad nim stoi Helen. Mona, z zamkniętymi oczami, nadal zatyka uszy. Ostryga grzebie w popiołach. Helen krwawi. A ja obserwuję to wszystko z budki telefonicznej. Z dachu biblioteki zrywa się stado szpaków.
Ostryga - podły, nabzdyczony na cały świat agresywny gówniarz, który mógłby być synem Helen, gdyby wciąż miała syna.
Stara śpiewka - byleby się dorwać do władzy.
- No, śmiało! - prowokuje Ostryga, zadzierając głowę, żeby spojrzeć Helen w oczy. - Zabiłaś swojego prawdziwego syna, więc możesz zabić i mnie.
Doigrał się. Helen z całej siły uderza go w twarz, chlastając mu policzki kluczami w zaciśniętej pięści. Po chwili tryska więcej krwi.
Kolejny oszpecony pasożyt. Kolejna okaleczona szafa, karaluch naszej cywilizacji.
Oczy Helen przeskakują z krwawiącego Ostrygi na krążące nad nami ptaki, które, jeden po drugim, zaczynają spadać na ziemię. Ich trzepoczące czarne pióra błyskają oleistym granatem. Martwe oczy są jak wytrzeszczone czarne paciorki. Ostryga trzyma się za twarz, ręce ma utytłane krwią. Helen gapi się wściekłym wzrokiem w niebo, obok nas spadają ze świstem lśniące czarne ciała i odbijają się od betonu, ptak za ptakiem.
Konstruktywna destrukcja.
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Milę za miastem Helen zjeżdża na pobocze autostrady. Włącza światła awaryjne. Wpatrując się w zaciśnięte na kierownicy dłonie, obciągnięte rękawiczkami z cielęcej skóry, rozkazuje:
- Wysiadaj.
Na przedniej szybie pojawiają się soczewki kontaktowe wody. Zaczyna padać deszcz.
- Wporzo - mówi Ostryga, gwałtownym szarpnięciem otwierając drzwi samochodu. - Zdaje się, że ludzie tak traktują psy, których nie nauczyli sikać na dworze.
Twarz i dłonie ma usmarowane czerwoną krwią. To twarz diabła. Potargane blond włosy sterczą mu nad czołem, sztywne i czerwone, jak diabelskie rogi. I ta ruda kozia bródka. W tej masie czerwieni tylko jego oczy są białe. Nie jest to biel białych flag, kolor kapitulacji. Raczej biel jajek na twardo, okaleczonych, ściśniętych w klatkach kurcząt z chowu bateryjnego, niedoli ferm przemysłowych, cierpienia i śmierci.
- To zupełnie jak eksmisja Adama i Ewy z Ogrodów Edenu - ciągnie Ostryga. Staje na szutrowym poboczu autostrady, nachyla się do Mony na tylnym siedzeniu i pyta: - Idziesz, Ewo?
Tu nie chodzi o miłość, tylko o sprawowanie kontroli.
Za plecami Ostrygi zachodzi słońce. Za jego plecami panoszą się przegorzan węgierski, żarnowiec miotlasty i kudzu. Cały świat za nim to jeden wielki bajzel.
A Mona, z wplecionymi we włosy ruinami zachodniej cywilizacji, kawałkami łapacza snów oraz fragmentami I Ching, wbija wzrok w pomalowane na czarno paznokcie, spoczywające na kolanach, i odpowiada:
- Źle zrobiłeś, Ostrygo.
Ostryga sięga do samochodu, wyciąga do niej czerwoną, pokrytą skrzepami rękę i namawia:
- Morwo, twoje ziołowe dobre intencje na nic się nie zdadzą. Jedź ze mną.
Mona zaciska zęby, gwałtownie odwraca głowę i patrzy na niego.
- Wyrzuciłeś moją książkę o indiańskim rękodziele - oskarża go. - Była dla mnie bardzo ważna.
Niektórzy wciąż się łudzą, że wiedza to władza.
- Morwo, kotku - mówi Ostryga, głaszcząc jej włosy, które kleją się do jego zakrwawionej dłoni. Zakłada jej kosmyk włosów za ucho. - Ta książka była gówno warta - przekonuje.
- Jak sobie chcesz - burczy Mona, odsuwa się i splata ręce pod biustem.
- Jak sobie chcesz - odpowiada Ostryga. Zatrzaskuje drzwi samochodu, zostawiając na oknie krwawy odcisk dłoni.
Trzymając czerwone ręce uniesione po bokach, odsuwa się od limuzyny.
- Zapomnij o mnie - mówi, kręcąc głową. - Jestem jeszcze jednym z Bożych aligatorów, którego możesz spuścić do kibla.
Helen wrzuca bieg. Dotyka jakiegoś przycisku, blokując drzwi od strony Ostrygi.
Na zewnątrz zamkniętej na cztery spusty limuzyny widać jego zamazaną postać, zza okna dobiega nas stłumiony krzyk:
- Możecie mnie spuścić do kibla, w razie czego będę żarł gówno! - I wydziera się: - Ale i tak będę rósł dalej!
Helen wrzuca kierunkowskaz, włącza się do ruchu.
- Możecie o mnie zapomnieć! - ryczy Ostryga, błyskając wielkimi białymi zębami w czerwonej, rozdartej krzykiem diabelskiej twarzy. - Ale to wcale nie znaczy, że przestanę istnieć! - wrzeszczy.
Nie wiadomo dlaczego przypomina mi się pierwsza brudnica nieparka, która wleciała przez okno w Medford w Massachusetts w tysiąc dziewięćset sześćdziesiątym roku.
Nie zwalniając, Helen dotyka oka palcem, a kiedy z powrotem kładzie rękę na kierownicy, rękawiczka na czubku palca ma nieco ciemniejszy odcień brązu. Jest mokra. Na dobre i na złe. W bogactwie i w biedzie. Tak wygląda jej życie.
Mona ukrywa twarz w dłoniach, szlocha.
A ja odliczam: jeden, dwa, trzy... I włączam radio.
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Jeśli wierzyć mapie, miasteczko nazywa się Stone River. Stone River w Nebrasce. Ale kiedy docieramy tam z Sierżantem, tablica na rogatkach miasta jest przemalowana, nowa nazwa brzmi „Shivapuram”.
W Nebrasce.
Siedemnaście tysięcy mieszkańców.
Na samym środku ulicy na linii oddzielającej pasy ruchu, stoi okrakiem brązowo-biała krowa, którą musimy ominąć. Bydlę coś żuje i ani drgnie.
Centrum to dwa kwartały ulic zabudowane domami z czerwonej cegły. Na głównym skrzyżowaniu migają żółte światła. Czarna krowa czochra się bokiem o metalowy słup ze znakiem stopu. Biała wyżera cynie ze skrzynki na kwiaty w oknie urzędu pocztowego. Jeszcze inne krówsko leży sobie, blokując chodnik przed wejściem na posterunek policji.
Dookoła unosi się zapach curry i paczuli. Zastępca szeryfa ma na nogach sandały. I on, i listonosz, i kelnerka w kawiarni oraz barman w knajpie mają wymalowaną między oczami czarną kropkę. Bindi.
- Ja piórkuję! - rzuca Sierżant. - Cała ta dziura przeszła na hinduizm.
Jeśli wierzyć artykułowi w „Psychic Wonders Bulletin” z tego tygodnia, stało się tak z powodu gadającej judaszowej krowy.
W procesie uboju cały dowcip polega na tym, żeby skłonić krowy do wejścia w korytarz, który zaprowadzi je do rzeźni. Krowy zwożone z farm ciężarówkami są pogubione i wystraszone. Godzinami czy wręcz całymi dniami ściśnięte podczas transportu, odwodnione i pozbawione snu, po przybyciu na miejsce dołączają do pozostałych krów w zagrodzie przed rzeźnią.
Żeby skłonić je do przejścia do rzeźni, wysyła się judaszową krowę. Tak się ją nazywa, naprawdę. To krowa żyjąca w rzeźni. Gdy już się zbrata z tymi przeznaczonymi na ubój, prowadzi je na miejsce kaźni. Gdyby ich nie powiodła, te przerażone, wylęknione zwierzęta nigdy by się nie ruszyły.
Tuż przed ciosem topora, noża czy przebiciem czaszki stalowym bolcem, w ostatniej chwili, judaszowa krowa usuwa się na bok. Zostaje oszczędzona, tylko po to, żeby poprowadzić kolejne stado na śmierć. Na tym upływa jej całe życie.
Tak to wyglądało do czasu, aż - jeśli wierzyć „Psychic Wonders Bulletin” - pewnego dnia judaszowa krowa z przetwórni mięsa w Stone River zbuntowała się.
Stanęła tak, że zablokowała wejście do rzeźni. Nie zgodziła się usunąć na bok i dopuścić do śmierci stada. Na oczach całego personelu rzeźni usiadła na zadnich nogach, zupełnie jak pies, usiadła w wejściu, posłała wszystkim spojrzenie brązowych krowich oczu i przemówiła.
Judaszowa krowa zabrała głos.
Powiedziała:
- Wyzbądźcie się zwyczaju jadania mięsa.
Odezwała się głosem młodej kobiety. Stojące za nią w szeregu krowy przestępowały z nogi na nogę i czekały.
Pracownikom rzeźni szczęki opadły tak szybko, że ich papierosy wylądowały na zlanej krwią posadzce. Jeden z robotników połknął prymkę tytoniu do żucia. A znów któraś z kobiet wrzasnęła, zatykając usta ręką.
Tymczasem judaszowa krowa, siedząc tam, podniosła przednią nogę, wycelowała kopyto w pracowników i oznajmiła:
- Droga do mokszy nie wiedzie poprzez ból i cierpienie innych stworzeń.
Jak podaje „Psychic Wonders Bulletin”, „moksza” to sanskryckie słowo oznaczające „zbawienie”, koniec karmicznego cyklu reinkarnacji.
Judaszowa krowa mówiła przez całe popołudnie. Powiedziała, że człowiek zniszczył środowisko naturalne. Powiedziała, że ludzkość ma zaprzestać eksterminacji innych gatunków. Człowiek musi ograniczyć swoją populację, stworzyć system kwotowy, w którym jedynie niewielki procent stworzeń na ziemi będą stanowić ludzie. I wówczas niech sobie żyją, jak im się żywnie podoba, pod warunkiem, że będą w mniejszości.
Krowa nauczyła ich pieśni w języku hindi. Kazała pracownikom śpiewać razem z nią, a sama wymachiwała kopytem do taktu.
Następnie odpowiedziała wszystkim na pytania dotyczące istoty życia i śmierci.
Judaszowa krowa ględziła bez końca.
Teraz, kiedy to piszę, jesteśmy tu z Sierżantem, znów po fakcie. Polujemy na czarownice. Obserwujemy wszystkie krowy wypuszczone z przetwórni mięsa tamtego dnia. Zakład na peryferiach miasta jest pusty, cichy. Ktoś maluje betonowy budynek na różowo. Przerabia go na aszram. W zagrodzie zasadzono już warzywa.
Od tamtej pory judaszowa krowa nie odezwała się już ani słowem. Pasie się na trawnikach przed domami. Pije z poidełek dla ptaków. Ludzie wieszają jej na szyi girlandy ze stokrotek.
- Posługują się zaklęciem na przeprowadzkę - mówi Sierżant. Zatrzymaliśmy się na jezdni, czekając, aż olbrzymi ślamazarny wieprz przejdzie na drugą stronę ulicy przed naszym samochodem. Pozostałe świnie i kurczaki chowają się w cieniu markizy nad sklepem żelaznym.
Zaklęcie na przeprowadzkę umożliwia przeniesienie własnej świadomości do ciała innej istoty.
Przyglądam mu się, zbyt długo, i pytam, czy aby nie przyganiał kocioł garnkowi.
- Ludzie, zwierzęta - ciągnie Sierżant. - W zasadzie można wejść w ciało wszystkiego, co żyje.
Jasne, prycham, opowiedz mi o tym.
Kiedy przejeżdżamy obok mężczyzny malującego różowy aszram, Sierżant rzuca:
- Jeśli chcesz znać moje zdanie, reinkarnacja to tylko inna forma odkładania życia na później.
A ja mu na to: bla, bla, bla. Już mi to mówił.
Sierżant wyciąga rękę nad przednim siedzeniem i kładzie pomarszczoną, pocętkowaną dłoń na mojej. Grzbiet jego dłoni porasta gęstwina włosów. Od trzymania pistoletu ma zimne palce. Ściska mi dłoń i pyta:
- Kochasz ty mnie jeszcze?
A ja pytam, czy mam jakiś wybór.
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Wokół nas przepychają się dzikie tłumy - kobiety w wiązanych na szyi bluzkach z odkrytymi plecami, mężczyźni w kowbojskich kapeluszach. Jedni wcinają obtaczane w karmelu jabłka na patyku, inni liżą lody w rożkach. Wszędzie unosi się kurz. Helen cofa nogę, gdy ktoś nadeptuje jej na stopę, i oznajmia:
- Dochodzę do wniosku, że ile osób bym zabiła, i tak będzie ich stanowczo za mało.
Uciszam ją, mówiąc, żebyśmy nie gadali o pracy.
Na ziemi wala się sieć grubych czarnych kabli. W ciemności za światłami silniki spalają ropę, dostarczając elektryczność. Z zapachem ropy mieszają się wonie potraw smażonych w głębokim tłuszczu, rzygowin oraz cukru pudru.
Tak teraz wygląda zabawa.
Obok nas przepływa wrzask. I miga twarz Mony. To karuzela w wesołym miasteczku, jaskrawy neon nad nią informuje: „Ośmiornica”. Czarne metalowe ramiona, przypominające wygięte szprychy, obracają się wokół piasty, a jednocześnie unoszą się i opadają. Na końcu każdego ramienia znajdują się gondole, które również obracają się wokół własnej osi. I znów przepływa obok nas wrzask oraz sztandar czerwonych i czarnych włosów. Z boku szyi Mony powiewają srebrne łańcuchy i amulety. Dłonie ma zaciśnięte na poręczy zabezpieczającej przed wypadnięciem, biegnącej w poprzek nóg.
Z jej włosów sypią się ruiny zachodniej cywilizacji, wieżyczki, wieże i kominy. Obok nas przelatuje z prędkością pocisku moneta z I Ching.
Obserwując Monę, Helen zauważa:
- Zdaje się, że znalazła swoje zaklęcie na latanie.
Mój pager znów popiskuje. Wyświetla numer śledczego z policji. Nowy zbawiciel depcze mi już po piętach.
Im więcej ludzi ginie, tym bardziej wszystko zostaje po staremu.
Wyłączam pager.
A Helen, obserwując krzyczącą Monę, pyta:
- Złe wiadomości?
Odpowiadam, że to nic ważnego.
Helen, w różowych szpilkach, brnie przez błoto i trociny, uważając, żeby nie nadepnąć na czarne kable elektryczne.
Podaję jej rękę, mówiąc:
- Proszę.
Ujmuje moją dłoń. Ja też jej nie puszczam. Wyraźnie nie ma nic przeciwko temu. Idziemy więc, trzymając się za ręce. Jest miło.
Zostało jej już tylko kilka wielkich pierścionków, więc nie boli aż tak bardzo, jak można by się spodziewać.
Wokół nas w powietrzu śmigają karuzele - brylantowobiałe, szmaragdowozielone, światła czerwone jak rubin, światła turkusowe i niebieskie jak szafir, żółte jak cytryna, pomarańczowe jak bursztyn. Z głośników zamontowanych na wszędobylskich słupach dudni rock.
Ci rockoholicy. Te ciszofoby.
Pytam Helen, kiedy ostatnio jechała na diabelskim kole.
Wszędzie roi się od mężczyzn i kobiet - trzymają się za ręce, całują. Przekazują sobie z ust do ust strzępy różowej waty cukrowej. Chodzą ramię w ramię, trzymając ręce w tylnych kieszeniach obcisłych dżinsów partnerów.
- Nie zrozum mnie źle, ale kiedy ostatnio to robiłeś? - pyta mnie Helen, obserwując tłum.
Co kiedy ostatnio robiłem?
- No wiesz.
Nie jestem pewny, czy mój ostatni raz się liczy, ale minęło jakieś osiemnaście lat.
Helen kwituje to uśmiechem.
- Nic dziwnego, że tak śmiesznie chodzisz - mówi. - Mnie od czasu Johna stuknęło już dwadzieścia lat, a licznik wciąż bije.
Na ziemi, pośród trocin i kabli, leży zmięta strona z gazety. A na niej widnieje szerokie na trzy szpalty ogłoszenie:
UWAGA, KLIENCI AGENCJI NIERUCHOMOŚCI HELEN BOYLE!
Treść zachęca: „Czy sprzedano ci kiedyś nawiedzony dom? Jeśli tak, proszę zadzwonić pod poniższy numer, aby dołączyć do pozwu zbiorowego”.
Potem następuje numer komórki Ostrygi. Więc rzucam: „Helen, no proszę cię, po jaką cholerę mu o tym mówiłaś?”
A ona spogląda na ogłoszenie. Różowym butem wdeptuje je w ziemię.
- Z tego samego powodu, dla którego go nie zabiłam - wyjaśnia. - Czasami bywał naprawdę rozkoszny.
Spod błota, obok ogłoszenia, wystaje zdjęcie kolejnej martwej modelki.
Helen spogląda na diabelskie koło - pierścień czerwonych i białych fluorescencyjnych rur, podtrzymujących rozkołysane, pełne ludzi gondole.
- Na tym pewnie dałabym radę - mówi.
Pracownik zatrzymuje koło, a gondole kołyszą się w miejscu, podczas gdy Helen i ja siadamy na czerwonej plastikowej poduszce. Facet opuszcza nam na kolana poręcz zabezpieczającą. Cofa się, pociąga za dźwignię i potężny silnik diesla zaskakuje z powrotem. Diabelskie koło szarpie tak, jakby się miało toczyć do tyłu, po czym wraz z Helen unoszę się w ciemność.
W pół drogi w noc koło zatrzymuje się raptownie. Gondola się kiwa, Helen czym prędzej przytrzymuje się poręczy. Z jej palca zsuwa się pierścionek z brylantem i między rozporkami i światłami, między kolorami i twarzami, błyskawicznie spada w tryby maszyny.
Helen odprowadza go wzrokiem.
- No cóż, to było tylko jakieś trzydzieści pięć tysięcy dolarów - wzdycha.
Pocieszam ją, że może nic mu się nie stanie. Przecież to brylant.
A ona mówi, że w tym właśnie sęk. Kamienie szlachetne to najtwardsze materiały na ziemi, a jednak pękają. Są odporne na stały nacisk i ciśnienie, ale nagłe, ostre zderzenie może je rozbić w pył.
Na dole Mona biegnie przez trociny, staje pod naszą gondolą i wymachuje rękami.
- Juhuuuuu! - krzyczy, podskakując w miejscu. - Jedziesz, Helen!
Koło znów rusza z szarpnięciem. Gondola się kiwa, Helen w ostatniej chwili łapie zsuwającą się torebkę. Wciąż ma w niej szary kamień. Prezent od sabatu Ostrygi. Z siedzenia ześlizguje się jednak jej terminarz, otwiera i powiewając w powietrzu kartkami, spada w trociny. Mona podbiega i go zabiera.
Otrzepuje terminarz z trocin o własne udo, po czym podnosi go na znak, że nic mu się nie stało.
- Bogu dzięki, że mamy Monę - mówi Helen.
A ja jej na to, że podobno chce mnie zabić, tak słyszałem od Mony.
- Mnie mówiła, że to ty chcesz zabić mnie - odcina się.
Mierzymy się wzrokiem.
Bogu dzięki, że mamy Monę, odpowiadam.
- Postawisz mi lody karmelowe w rożku? - pyta Helen.
Na coraz bardziej odległej ziemi Mona wertuje terminarz.
Każdy dzień to inne nazwisko politycznej ofiary Helen.
Spoglądam w górę, w dalekie od jaskrawych świateł nocne niebo, patrząc, jak zbliżamy się do gwiazd. Mona powiedziała kiedyś, że gwiazdy to jedna z najlepszych rzeczy, jakie mamy za życia. Bo po drugiej stronie, tam, dokąd ludzie idą po śmierci, gwiazd nie widać.
Pomyślmy o dalekim kosmosie, tak niewiarygodnie zimnym i cichym. O niebie, w którym wystarczającą nagrodą jest cisza.
Mówię Helen, że muszę wracać do domu, wyczyścić parę spraw. I to szybko, zanim przybiorą zły obrót.
Martwe modelki. Nash. Policyjni śledczy. Cały ten kram. Nie mam pojęcia, jak mu się udało zdobyć usypiankę.
Wznosimy się wyżej, oddalamy od zapachów, od hałasującego silnika. Wznosimy się ku ciszy i zimnu. Zaczytana w terminarzu Mona jest coraz mniejsza. Całe te tłumy, ich pieniądze, łokcie i kowbojskie buty, też są coraz mniejsze. Mniejsze są stragany z jedzeniem i przenośne toalety. Mniejsze są krzyki i jazgot rocka.
Na samej górze zatrzymujemy się raptownie. Gondola kiwa się coraz słabiej, aż w końcu nieruchomieje. Na tej wysokości wiatr pieści, targa i zaczesuje do tyłu różową kipiel włosów Helen. Z tak daleka nawet neony, tłuszcz i błoto wyglądają idealnie. Wszystko jest idealne, bezpieczne, szczęśliwe. Z muzyki zostało tylko głuche łup, łup, łup.
Bóg też pewnie postrzega nas w ten sposób.
Patrząc w dół na karuzele, na wirujące barwy i wrzaski, Helen wyznaje:
- Cieszę się, że mnie znalazłeś. Chyba zawsze miałam nadzieję, że do tego dojdzie. - I dodaje: - Ale cieszę się, że to właśnie ty.
Odpowiadam, że jej życie wcale nie jest najgorsze. Ma swoje klejnoty. Ma Patricka.
- A jednak dobrze jest mieć kogoś, kto zna wszystkie nasze sekrety - mówi.
Jej garsonka jest bladoniebieska, ale nie tak bladoniebieska jak zwykłe jajo drozda. Raczej jak odcień jaja drozda, które znaleźliśmy, lecz obawiamy się, że nic się z niego nie wykluje, że jest martwe w środku. Tymczasem z tego jajka wykluwa się pisklę, a wtedy martwimy się, co z tym fantem począć.
Helen kładzie rękę na mojej dłoni, opartej na blokującej nas poręczy.
- A w ogóle to ma pan jakieś imię, panie Streator? - pyta.
Carl.
Odpowiadam, że Carl. Carl Streator.
Pytam, dlaczego określiła mnie jako faceta w średnim wieku.
Helen reaguje na to wybuchem śmiechu.
- Bo to prawda - mówi. - Oboje jesteśmy w średnim wieku.
Koło znów szarpie - ruszamy w dół.
Jej oczy, mówię. Mówię, że ma niebieskie oczy.
Tak właśnie wygląda moje życie.
Na dole facet obsługujący karuzelę podnosi poręcz, a ja podaję rękę Helen, gdy schodzi z gondoli. Trociny są sypkie, miękkie, więc kuśtykamy chwiejnie przez tłum, obejmując się nawzajem w pasie. Kiedy docieramy do Mony, ona wciąż czyta terminarz.
- Czas na lody karmelowe - oznajmia Helen. - Carl stawia.
Mona odrywa się od lektury i z otwartym terminarzem w ręku spogląda na nas. Z rozchylonymi ustami mruga szybko raz, drugi i trzeci. Wzdycha, a potem mówi:
- Pamiętacie ten grymuar, którego szukamy? - I oświadcza: - Coś mi się zdaje, że właśnie go znaleźliśmy.
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Niektóre czarownice zapisują swoje zaklęcia pismem runicznym - tajemnymi zaszyfrowanymi symbolami. Jeśli wierzyć Monie, niektóre piszą na wspak, żeby klątwy dało się odczytać jedynie w lustrze. Poza tym zapisują je spiralnie, zaczynając od środka strony i skręcając na zewnątrz. Inne piszą tak jak na tabliczkach z klątwami starożytnych Greków: jeden wiersz od lewej do prawej, następny od prawej do lewej, potem od lewej do prawej. Tę postać pisma nazywają boustrophedon, ponieważ odzwierciedla ruchy krążącego tam i nazad wołu na uwięzi. A są i takie, wyjaśnia Mona, które naśladują węża, zapisując kolejne wersy w taki sposób, żeby rozgałęziały się w różnych kierunkach.
Obowiązuje tylko jedna zasada: klątwa musi być pokrętna. Im bardziej ukryta, im bardziej pokrętna, tym jest silniejsza. Zresztą dla czarownic zawijasy w ogóle są magiczne. Rysują więc albo rzeźbią boga i maga w jednej osobie, Hefajstosa, z pokręconymi nogami.
Im bardziej pokrętna klątwa, tym bardziej zakręci i spęta ofiarę. Zmąci jej rozum. Pochłonie uwagę. Ofiara będzie się potykała. I miała zawroty głowy. Nie będzie się mogła skupić.
Zupełnie jak Wielki Brat z tym jego śpiewem i tańcem.
Na wysypanym żwirem parkingu, w pół drogi między wesołym miasteczkiem a samochodem Helen, Mona podnosi terminarz pod światło z lunaparku tak, żeby padało na jedną kartkę. W pierwszej chwili widać jedynie notatki Helen na dany dzień: „kapitan Antonio Cappelle” oraz listę spotkań w sprawie nieruchomości. Potem na papierze stopniowo ukazuje się niewyraźny wzór - czerwone słowa, żółte zdania, niebieskie akapity, w miarę jak kartkę podświetlają od tyłu kolorowe światła.
- Atrament sympatyczny - tłumaczy Mona, wciąż trzymając wysuniętą kartkę.
Odbicie pisma jest ledwo widoczne, niczym znak wodny.
- Na trop naprowadziła mnie oprawa - ciągnie Mona.
Okładka jest oprawiona w czerwoną skórę, ze zużycia już niemal czarną.
- To ludzka skóra - objaśnia Mona.
Helen zdradza nam, że znalazła ten terminarz w domu Basila Frankiego. Wyglądał jak urocza stara książka, niezapisana książka. Kupiła go wraz z posiadłością Frankiego. Na okładce widnieje bardzo piękna czarna pięcioramienna gwiazda.
- Pentagram - tłumaczy Mona. - Zanim trafił na oprawę, był czyimś tatuażem. Ten mały guzek - ciągnie, dotykając grzbietu książki - to jest sutek.
Zamyka terminarz, oddaje go Helen i mówi:
- Pomacaj sama. Jest starszy niż starożytny.
Helen otwiera torebkę, wyciąga małe białe rękawiczki, zapinane na guziki.
- Nie, ty potrzymaj - mówi.
A Mona, przyglądając się książce, wertuje ją wte i wewte.
- Gdybym wiedziała, z czego sporządzali atrament, mogłabym to odczytać.
Tłumaczy, że jeśli z amoniaku albo octu, to gotuje się czerwoną kapustę, skrapia kartkę wywarem i atrament staje się fioletowy.
Jeżeli to nasienie, wówczas można je odczytać pod światłem fluorescencyjnym.
Pytam, czy ludzie spisywali zaklęcia wysychającą spermą.
- Tylko te najbardziej potężne - odpowiada Mona.
Jeśli tekst napisano czystym roztworem syropu kukurydzianego, mogłaby zakroplić kartki jodyną, żeby wydobyć litery na światło dzienne.
A jeżeli to sok z cytryny, ciągnie, wtedy podgrzewa się papier i napis brązowieje.
- Poliż papier i sprawdź, czy jest kwaśny - radzi Helen.
Na co Mona z trzaskiem zamyka terminarz.
- Ta księga czarownicy liczy sobie tysiąc lat, jest oprawiona w wysuszoną skórę i najprawdopodobniej spisana starożytną spermą - zwraca się do swojej szefowej. - Sama ją sobie poliż.
- Wystarczy, zrozumiałam - mówi Helen. - Ale przynajmniej się pośpiesz i ją przetłumacz.
- To nie ja ją nosiłam przez dziesięć lat - odcina się Mona. - Nie ja ją zniszczyłam, bazgrząc po tym, co tam było napisane. - Trzymając książkę oburącz, wciska ją Helen. - To starożytna księga. Jest spisana archaiczną greką i łaciną, z domieszką dawno zapomnianego pisma runicznego. - I podkreśla: - Potrzeba mi na to trochę czasu.
- Masz - mówi Helen, otwierając torebkę. Wyciąga złożoną w kwadrat kartkę i podaje ją Monie. - To kopia usypiania - wyjaśnia. - Tyle, ile niejaki Basil Frankie zdołał przetłumaczyć. Jeżeli dopasujesz to do któregoś z zaklęć w tej księdze, znajdziesz klucz pozwalający odczytać wszystkie klątwy napisane w tym języku. - I dodaje: - Tak jak to było z kamieniem z Rosetty.
Mona sięga po złożoną kartkę.
Ale to ja wyrywam ją Helen z ręki i pytam, po co w ogóle cała ta dyskusja. Przypominam, że mój pomysł sprowadzał się do spalenia tej księgi. Rozkładam kartkę, to strona dwudziesta siódma, skradziona z biblioteki, więc mówię, że musimy to gruntownie przemyśleć.
Pytam Helen, czy na pewno chce zrobić Monie coś takiego. Ta klątwa w gruncie rzeczy zniszczyła nam życie. Poza tym podkreślam, że to, czego się dowie Mona, od razu trafi do wiadomości Ostrygi.
Helen naciąga białe rękawiczki na palce. Zapina guziki, wyciąga rękę do Mony.
- Oddaj mi księgę - rozkazuje.
- Nie mogę - protestuje dziewczyna.
Helen macha dłonią, ponaglając ją.
- Tak będzie najlepiej. Pan Streator ma rację. To by zmieniło całe twoje życie.
Wieczór wypełniają ciche wrzaski oraz barwne światła w oddali.
- Nie - powtarza Mona, obejmuje księgę oburącz i przyciska do piersi.
- No widzisz, już się zaczęło - ostrzega Helen. - Ledwo nadarza się okazja zdobycia odrobiny władzy, od razu pragniesz więcej.
Każę Monie oddać książkę Helen.
Na co ona odwraca się do nas plecami.
- To ja ją znalazłam - burczy. - I tylko ja potrafię ją odczytać. - Ogląda się przez ramię i patrząc na mnie, ciągnie: - Ty! Ty chcesz ją zniszczyć tylko po to, żeby móc sprzedać tę historię. Chcesz się pozbyć problemu, żebyś bezpiecznie mógł o tym opowiadać.
- Mona, słonko, daj spokój - wtrąca się Helen.
Dziewczyna spogląda na nią przez ramię.
- Ty pragniesz ją dostać, żeby rządzić światem - zarzuca jej. - Dla ciebie liczą się wyłącznie pieniądze. - Garbi się w ramionach, jakby chciała owinąć książkę własnym ciałem, spogląda na nią i oświadcza: - Tylko ja jedna doceniam jej prawdziwą wartość.
Każę jej posłuchać Helen.
- To Księga Cieni - ciągnie Mona. - Jedyna prawdziwa Księga Cieni. Należy do prawdziwej czarownicy. Pozwólcie, że ją przetłumaczę. Wyjawię wam wszystko, czego się dowiem. Słowo.
A ja składam kartkę z usypianką od Helen i chowam do tylnej kieszeni spodni. Zbliżam się do Mony o krok. Patrzę na Helen, która kiwa głową.
Tymczasem Mona, wciąż odwrócona do nas plecami, obiecuje:
- Wskrzeszę Patricka. - Po czym dorzuca: - Wskrzeszę wszystkie małe dzieci.
Chwytam ją od tyłu w talii i unoszę do góry. Mona wrzeszczy, wierzga, kopie mnie obcasami po łydkach, wierci się z boku na bok, ale nie wypuszcza książki. Podciągam ręce, łapię ją pod pachami, aż w końcu dotykam jej, dotykam martwej ludzkiej skóry. Martwego sutka. Sutków Mony. Mona wydziera się, wbija mi paznokcie w dłonie, orząc miękką skórę między moimi palcami. Rozdziera mi skórę na grzbiecie dłoni, więc chwytam ją za nadgarstki, wykręcam jej ręce do góry. Książka spada na ziemię, wierzgające nogi Mony odtrącają ją gdzieś daleko. W ciemności parkingu, na tle odległych wrzasków, nikt nie zwraca na nas uwagi.
Tak teraz wygląda moje życie. Oto córka, o której wiedziałem, że pewnego dnia i tak ją stracę. Z powodu chłopaka. Z powodu złych ocen. Narkotyków. Tak to już jest, że zawsze kończy się zerwaniem. Przez tę walkę o władzę. Choćbyśmy się uważali za najlepszych ojców pod słońcem, prędzej czy później i tak kończymy w ten sposób.
Zabicie tych, których kochamy, nie jest najgorszą rzeczą, jaką możemy im zrobić.
Spadająca książka wzbija chmurę pyłu i żwiru.
Krzyczę na Helen, żeby ją zabrała.
Uwalniam Monę i natychmiast oboje z Helen się cofamy. Helen trzyma książkę, a ja się rozglądam, sprawdzając, czy nikt się nie kręci w pobliżu.
Mona rzuca się na nas z pięściami, czerwone i czarne dredy opadają jej na twarz. We włosy ma wplątane łańcuchy z amuletami. Pomarańczowa sukienka opina jej ciało, rozdarte ramiączko odsłania goły kawałek ciała. Zrzuciła sandały, teraz jest boso. Jej oczy łypią zza ciemnych splotów włosów, w tych oczach odbijają się światła wesołego miasteczka; krzyki w oddali brzmią jak echo jej wrzasków ciągnących się w nieskończoność, na wieki.
Wygląda podle. Podła wiedźma. Czarownica. Pokręcona. Nie jest już moją córką. Teraz to ktoś, kogo pewnie nigdy nie zrozumiem. Jest obca.
- Mogłabym was zabić - syczy przez zęby. - Mogłabym to zrobić.
Przeczesuję palcami włosy. Poprawiam krawat, wygładzam przód koszuli. Odliczam: jeden, dwa, trzy... I mówię, że nie, nie mogłaby, za to my możemy zabić ją. Każę jej przeprosić panią Boyle.
Teraz tak wygląda mądra miłość.
Helen przygląda się Monie, trzymając książkę dłońmi w białych rękawiczkach.
A Mona milczy.
Spaliny z silnika, wrzaski, muzyka rockowa i kolorowe światła robią, co mogą, żeby wypełnić ciszę. Gwiazdy na nocnym niebie milczą jak zaklęte.
Helen odwraca się do mnie.
- Mam już dość - mówi. - Zbierajmy się. - Wyciąga i podaje mi kluczyki do samochodu. Oboje odwracamy się, odchodzimy. Ale kiedy oglądam się przez ramię, widzę, że Mona śmieje się w kułak.
Zaśmiewa się.
Widząc, że ją obserwuję, przestaje rechotać, ale uśmiech nie schodzi z jej twarzy.
Więc każę jej spoważnieć. I pytam, co ona taka zadowolona z siebie.
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Prowadzę limuzynę, mając za sobą Monę, która siedzi z tyłu ze splecionymi pod biustem rękami. Helen zajęła miejsce z przodu, obok mnie; na kolanach ma rozłożony grymuar. Podnosi do okna kolejne kartki tak, żeby przeświecało przez nie światło słoneczne. Na przednim siedzeniu między nami zaczyna dzwonić jej komórka.
Helen opowiada, że w domu nadal trzyma wszystkie publikacje encyklopedyczne z masy spadkowej po Basilu Frankiem. Są wśród nich słowniki greki, łaciny i sanskrytu. Są książki o starożytnym piśmie klinowym. O wszystkich martwych językach. Na pewno w którejś z nich znajdzie coś, co pozwoli jej przetłumaczyć ten grymuar. A jeśli będzie korzystać z usypianki tak, jak posłużono się kamieniem z Rosetty, być może zdoła przełożyć wszystkie teksty.
Jej komórka wciąż dzwoni.
W lusterku wstecznym obserwuję, jak Mona wydłubuje kozę z nosa i zwija ją w kulkę, pocierając o nogawkę dżinsów tak długo, aż tworzy się twarda ciemna grudka. Odrywa wzrok od kolan, jej oczy powoli wędrują w górę, aż w końcu patrzy na tył głowy swojej szefowej.
Komórka Helen nadal dzwoni.
A Mona pstryka kozą w różową fryzurę Helen.
Komórka wciąż nie przestaje dzwonić. Nie odrywając wzroku od grymuaru, Helen przesuwa telefon na siedzeniu, przyciska mi go do uda i mówi:
- Powiedz, że jestem zajęta.
Może dzwonią z Departamentu Stanu ze zleceniem następnego zabójstwa. Albo jakiś inny rząd chce jej powierzyć supertajne zadanie. Sprzątnięcie barona narkotykowego. Wysłanie zawodowego przestępcy na emeryturę.
Mona otwiera na kolanach oprawioną w ciemnozielony brokat Księgę Luster, swój dziennik czarownicy, i zaczyna w niej bazgrać kolorowymi mazakami.
W komórce odzywa się kobieta.
Mówię Helen, że to jej klientka. Przyciskając telefon do piersi, tłumaczę, że wczoraj w nocy ze schodów w domu tej kobiety stoczyła się odcięta głowa.
- To pewnie ten kolonialny holenderski z pięcioma sypialniami przy Feeney Drive - odpowiada Helen, nie odrywając się od lektury grymuaru. - Czy głowa zniknęła, zanim wylądowała w holu?
Pytam rozmówczynię.
Tak, mówię do Helen, zniknęła mniej więcej w połowie schodów. Odrażająca zakrwawiona głowa z twarzą wykrzywioną w szyderczym uśmiechu.
Kobieta po drugiej stronie linii coś dodaje.
I z wybitymi zębami, mówię. Jest bardzo zdenerwowana.
Mona pisze tak zawzięcie, że kolorowe mazaki skrzypią po papierze.
A Helen, wciąż zaczytana w grymuarze, rzuca:
- Zniknęła. Więc po kłopocie.
Kobieta skarży się przez telefon, że to się powtarza co noc.
- Wobec tego niech zamówi dezynsekcję - kwituje Helen. Podnosi kolejną kartkę pod światło. - Powiedz jej, że mnie nie ma.
Rysunek, który Mona kończy w Księdze Luster, przedstawia mężczyznę i kobietę rażonych piorunem, następnie rozjechanych przez czołg i w końcu wykrwawiających się przez oczy. Mózgi wypływają im uszami. Kobieta ma na sobie szyty na miarę kostium i mnóstwo biżuterii. Mężczyzna - niebieski krawat.
Wobec tego odliczam: jeden, dwa, trzy...
Mona bierze rysunek i drze go na drobne strzępy.
Telefon znowu dzwoni, więc odbieram.
Przyciskając komórkę do piersi, informuję Helen, że tym razem to facet. Twierdzi, że z jego prysznica leci krew.
A Helen, wciąż trzymając grymuar przy oknie, rzuca:
- Sześć sypialni przy Pender Court.
- Przy Pender Place - prostuje Mona. - Na Pender Court z kubła na śmieci wypełza odcięta dłoń. - Opuszcza nieco szybę i po trochu wyrzuca strzępy mężczyzny i kobiety za okno.
- Masz na myśli odciętą dłoń w Palm Corners - upiera się Helen. - Przy Pender Place jest duch dobermana, który gryzie.
Proszę rozmówcę, żeby się nie rozłączał, i wciskam czerwony klawisz połączeń oczekujących.
Mona wznosi oczy do nieba.
- Duch, który gryzie, mieszka w hacjendzie, kawałek od Millstone Boulevard - mówi. Zaczyna pisać coś czerwonym flamastrem, w taki sposób, że słowa układają się w spiralę biegnącą od środka kartki na zewnątrz.
A ja odliczam: dziewięć, dziesięć, jedenaście...
Helen mruży oczy, patrząc na ledwo widoczny napis na kartce, którą przyłożyła do szyby.
- Powiedz im, że nie pracuję już w nieruchomościach, zmieniłam branżę - prosi. I sunąc palcem po każdym wyblakłym słowie, pyta: - Ci ludzie z Pender Court mają nastoletnie dzieci, prawda?
Zasięgam języka u rozmówcy, który potwierdza, że i owszem.
Helen odwraca się do Mony, która na tylnym siedzeniu zwija w kulkę kolejną kozę z nosa.
- Wobec tego przekaż mu, że wanna pełna ludzkiej krwi to ich najmniejszy problem.
Proponuję, że może by tak jechać dalej. Moglibyśmy wpaść do kilku kolejnych bibliotek. Pozwiedzać. Albo wypuścić się znowu do wesołego miasteczka. Obejrzeć jakiś historyczny pomnik. Moglibyśmy się pośmiać, odprężyć. Skoro już raz tworzyliśmy rodzinę, można by do tego wrócić. Przecież - czysto hipotetycznie - wciąż się kochamy. I co wy na to? - pytam.
Mona nachyla się, wyrywa mi kilka włosów z głowy. Nachyla się i wyrywa kilka różowych kosmyków Helen.
Na co jej szefowa kuli się nad grymuarem.
- Mona, to bolało! - beszta ją.
Opowiadam, jak w mojej rodzinie zawsze potrafiliśmy się dogadać z rodzicami przy okazji zażartych kłótni podczas gry w kółko i krzyżyk.
Mona zawija ciemne i różowe kosmyki włosów w kartkę ze spiralnym napisem.
Wobec tego radzę jej, żeby nie popełniała tych samych błędów co ja. Obserwując ją w lusterku wstecznym, tłumaczę, że kiedy byłem mniej więcej w jej wieku, przestałem się odzywać do rodziców. I nie rozmawiam z nimi już od blisko dwudziestu lat.
Tymczasem ona przebija małą agrafką zwiniętą kartkę z naszymi włosami.
Znów dzwoni komórka Helen, tym razem to również mężczyzna. Młody chłopak.
Ostryga.
- Siema, tatuśku - mówi, zanim zdążyłem się rozłączyć. - Nie zapomnij przeczytać jutrzejszej gazety. - I dodaje: - Przygotowałem ci niespodziankę.
Po czym domaga się:
- A teraz daj mi do telefonu Morwę.
Odpowiadam, że ona ma na imię Mona. Mona Sabbat.
- Mona Steinner - prostuje Helen, wciąż trzymając kartkę przy oknie i usiłując odcyfrować tajemne pismo.
- Czy to Ostryga? - pyta Mona. Z tylnego siedzenia wyciąga ręce po obu stronach mojej głowy, chwyta telefon i mówi: - Daj mi pogadać. - Po czym krzyczy: - Ostryga! Ostryga, oni mają grymuar!
Próbując odzyskać panowanie nad samochodem, który tańczy po całej autostradzie, przerywam połączenie.
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W miejscu plamy na suficie w moim mieszkaniu widać wielką białą łatę. Na drzwiach wejściowych wisi przypięta pinezką wiadomość od gospodarza domu. Ani śladu hałasu, panuje absolutna cisza. Na dywanie skrzypią pod nogami kawałeczki plastiku, połamane drzwi i łuki przyporowe. Słychać brzęczenie włókien w żarówkach. A nawet tykanie mojego zegarka.
Mleko w lodówce skwaśniało. Cały ten ból i cierpienie zdały się psu na budę. Porośnięty niebieską pleśnią kawałek sera jest ogromny. Hamburger w plastikowym opakowaniu przybrał szary odcień. Jajka na oko są w porządku, ale nie, po takim czasie to niemożliwe. Cały wysiłek i niedola włożone w przygotowanie tej żywności wylądują na śmietniku. Wkład tych nieszczęsnych krów i cieląt poszedł na marne.
Kartka od gospodarza domu informuje mnie, że biała łata na suficie to dopiero grunt. Kiedy plama przestanie nasiąkać krwią, pomalują cały sufit. Ogrzewanie jest nastawione na pełny regulator, żeby zagruntowane miejsce szybciej wyschło. Z sedesu wyparowała połowa wody. Rośliny wyschły na amen. Kolanko pod zlewem jest na wpół puste, z rur zieje odór kanalizacji. Moje dawne życie, to coś, co nazywałem domem, śmierdzi gównem.
Zagruntowana łata na suficie ma zatrzymać przeciekanie krwi z tego, co zostało z mojego sąsiada z góry.
A gdzieś tam na świecie wciąż zachowało się trzydzieści dziewięć egzemplarzy tomiku wierszy. W bibliotekach, księgarniach, w domach prywatnych. W sumie nie wiem dokładnie ile, gdzieś tak kilkadziesiąt.
Dzisiaj Helen urzęduje w swoim biurze. Kiedy się rozstawaliśmy, siedziała przy biurku zarzuconym otwartymi słownikami greki, łaciny i sanskrytu. Zdobyła buteleczkę jodyny i nakłada płyn wacikiem na niewidzialne litery, które dzięki temu robią się czerwone.
Inne niewidoczne słowa pokrywa wacikami nasączonymi sokiem z czerwonej kapusty i pojawiają się fioletowe napisy.
Obok buteleczek, wacików i słowników stoi osadzona w rączce lampka, podłączona przewodem do gniazdka w ścianie.
- Lampa fluorescencyjna - wyjaśnia Helen. - Wypożyczona. - Pstryka przełącznik z boku, przesuwa lampę nad otwarty grymuar i odwraca kartki, aż w końcu na jednej z nich pojawiają się jarzące się różowe słowa. - To napisano spermą.
Każde zaklęcie jest spisane innym charakterem pisma.
Mona, siedząca przy biurku w recepcji, od wyjazdu z wesołego miasteczka ani razu nie zdobyła się na uprzejme słowo. Policyjny skaner wypluwa jeden po drugim kody alarmowe.
- Jakie jest inne określenie „demona”?! - woła do niej Helen.
- Helen Hoover Boyle! - odkrzykuje Mona.
Helen spogląda na mnie.
- Widziałeś dzisiejszą gazetę? - pyta. Przesuwa na bok książki, pod którymi leży gazeta. Przegląda ją i na ostatniej stronie pierwszego działu znajduje całostronicowe ogłoszenie. Treść brzmi:
UWAGA, CZY WIDZIELIŚCIE TEGO CZŁOWIEKA?!
Większość kolumny zajmuje stara fotografia, moje zdjęcie ślubne - ja i Gina, uśmiechnięci, dwadzieścia lat temu. Pochodzi zapewne z zawiadomienia o naszym ślubie, zamieszczonego w jakimś pradawnym sobotnim wydaniu gazety. Nasza publiczna deklaracja podjętego zobowiązania i wzajemnej miłości. Nasza przysięga. Nasze ślubowanie. Odwieczna siła słów. Dopóki śmierć nas nie rozłączy.
Treść ogłoszenia pod zdjęciem brzmi: „Policja poszukuje tego człowieka, ponieważ zamierza go przesłuchać w związku z niedawną serią zgonów. Mężczyzna ten ma czterdzieści lat, metr siedemdziesiąt osiem wzrostu, waży osiemdziesiąt kilogramów. To szatyn o zielonych oczach. Nie jest uzbrojony, a mimo to wyjątkowo niebezpieczny”.
Mężczyzna na zdjęciu jest taki młody, niewinny. To nie jestem ja. A kobieta nie żyje. Oboje są duchami.
Tekst pod zdjęciem informuje: „Obecnie występuje jako Carl Streator. Często nosi niebieski krawat”.
A jeszcze niżej: „Ktokolwiek zna miejsce pobytu poszukiwanego, proszony jest o zawiadomienie policji”.
Nie wiem, czy ogłoszenie zamieścił Ostryga, czy zrobiła to policja.
Stoimy z Helen, przyglądając się fotografii.
- Twoja żona była bardzo ładna - zauważa Helen.
Owszem, przytakuję, była ładna.
Palce Helen, jej żółta garsonka i rzeźbione, fornirowane antyczne biurko są poplamione czerwienią i fioletem z jodyny oraz soku z kapusty. Plamy trącą amoniakiem i octem. Helen przesuwa lampę fluorescencyjną nad księgę i czyta pradawne teksty zapisane zaschniętą spermą.
- Mam tu zaklęcie na umiejętność latania - oznajmia. - A jedno z tych to chyba urok miłosny. - Przerzuca kartki, śmierdzące bąkami po kapuście albo amoniakiem z moczu. - Usypianka jest tutaj - ciągnie. - W języku starożytnych Zulusów.
W recepcji Mona rozmawia przez telefon.
Helen kładzie mi rękę na ramieniu i odpycha mnie o krok od biurka.
- Popatrz - mówi. Przyciska obie ręce do skroni, zamyka oczy.
Pytam, co się teraz stanie.
W recepcji Mona odkłada słuchawkę.
Otwarty grymuar na biurku Helen się przesuwa. Jeden jego róg się unosi, potem drugi. Księga zamyka się sama, potem otwiera, znów się zamyka i otwiera, coraz szybciej, aż w końcu unosi się nad biurko. Helen, nie otwierając oczu, porusza ustami, wypowiadając bezgłośnie jakieś słowa. Księga kołysze się i trzepocze niczym błyszczący ciemny szpak unoszący się pod sufitem.
A policyjny skaner ożywa z trzaskiem i skrzeczy:
- Wóz siedemnaście. Udajcie się na Weeden Avenue pięćdziesiąt sześć osiemdziesiąt, zatrzymajcie dorosłego mężczyznę i przywieźcie go na przesłuchanie...
Grymuar z hukiem spada na biurko, rozbryzgując po pokoju jodynę, amoniak, ocet i sok z kapusty. Papiery i książki zsuwają się na podłogę.
- Mona! - wrzeszczy Helen.
A ja proszę, żeby jej nie zabijała. Niech jej nie zabija.
Helen łapie mnie za rękę poplamioną dłonią.
- Moim zdaniem powinieneś się stąd wynieść - radzi mi.
I pyta: - Pamiętasz, gdzie się poznaliśmy? - Zniża głos do szeptu. - Spotkajmy się tam wieczorem.
Taśma sekretarki automatycznej w moim mieszkaniu jest całkiem zagrana. Rachunki w skrzynce na listy są tak ściśnięte, że muszę je wydłubywać nożem do masła.
Na kuchennym stole stoi galeria handlowa, zbudowana tylko w połowie. Nawet bez obrazka na pudełku można rozpoznać, co to jest - po olbrzymich parkingach. Ściany już stoją. Okna i drzwi są odłożone na bok, mają już wstawione szybki. Dachówki oraz wielkie aparaty do regulacji temperatury wciąż leżą w pudełku. Architektura zieleni nadal tkwi w torebce z folii.
Zza ścian mieszkania nie słychać żadnych dźwięków. Nikogo. W ciągu tych tygodni, które spędziłem w trasie z Helen i Moną, zdążyłem zapomnieć, że milczenie jest złotem.
Włączam telewizor. Akurat leci czarno-biała komedia o facecie, który zmartwychwstał w postaci muła. Podobno ma kogoś czegoś nauczyć. Żeby ocalić swoją duszę. Dusza mężczyzny uwięziona w ciele muła.
Mój pager znów popiskuje - to policjanci, moi zbawiciele, nękają mnie, żeby zapewnić mi zbawienie.
Albo policja, albo zarządca domu z pewnością w taki czy inny sposób obserwują ten lokal.
Na podłodze, po całym mieszkaniu, walają się rozdeptane części tartaku. Są też ruiny dworca kolejowego, upstrzone zaschniętą krwią. Wokół nich leżą miliony fragmentów budynku kliniki dentystycznej. I hangar lotniczy, też pogruchotany. Przystań promu, rozwalona kopniakami. Teraz te zakrwawione ruiny i szczątki czegoś, co z takim mozołem składałem, trzeszczą i pękają pod moimi nogami. Wszystko, co zostało z mojego normalnego życia.
Włączam stojące przy łóżku radio z budzikiem. Siadam po turecku na podłodze, zbieram pozostałości stacji benzynowych, kostnic, stoisk z hamburgerami i hiszpańskich klasztorów. Układam w stos kawałki pokryte krwią i kurzem, przy dźwiękach swingu granego w radiu przez jakiś big-band. Z radia dobiega celtycka muzyka ludowa, murzyński rap i hinduskie melodie na sitarze. Przede mną piętrzą się części sanatoriów, wytwórni filmowych, elewatorów zbożowych i rafinerii. W radiu puszczają elektroniczny trance, reggae oraz walce. Na stertę trafiają części katedr, więzień i koszar.
Za pomocą pędzelka i kleju składam kominy fabryczne, świetliki oraz kopuły i minarety. Rzymskie akwedukty wpadają do apartamentów w stylu art deco, te do palarni opium i dalej, do knajp z Dzikiego Zachodu, kolejek górskich, małomiasteczkowych bibliotek należących do sieci ufundowanej przez Carnegiego, identycznych domków na osiedlach i wreszcie do uniwersyteckich sal wykładowych.
W ciągu tych tygodni, które spędziłem w trasie z Helen i Moną, zdążyłem zapomnieć, jak ważna jest perfekcja.
Na ekranie komputera mam wstępną wersję cyklu poświęconego śmierci łóżeczkowej. Ostatni rozdział. To historia z gatunku tych, których lektury wszyscy rodzice i dziadkowie się boją, ale też boją się ich nie czytać. W zasadzie nie ma nowych informacji. Chodzi jedynie o pokazanie, jak ludzie sobie radzą w tej sytuacji. Jak dalej zmagają się z życiem. Moglibyśmy ukazać głęboko ukryte pokłady wewnętrznej siły i współczucia, jakie odkrywają w sobie ci ludzie. Podejść do tego od tej strony.
Na temat zespołu nagłego zgonu niemowląt wiemy tylko tyle, że nie ma żadnego wzorca. Niemowlę może umrzeć w ramionach matki.
Artykuł wciąż nie jest skończony.
Najpewniejszą metodą na zmarnowanie sobie życia jest pisanie notatek. A najprostszy sposób na unikanie życia to obserwować i już. Poszukiwać szczegółów. Informować. Byleby w niczym nie brać udziału. Niech Wielki Brat śpiewa i tańczy za nas. Zostać reporterem. Zostać wiarygodnym świadkiem. Wdzięcznym członkiem widowni.
W radiu walce przechodzą w punk, a ten w rock i dalej, w rap, chorały gregoriańskie, w muzykę kameralną. W telewizji ktoś uczy, jak gotować łososia. Ktoś inny tłumaczy, dlaczego zatonął „Bismarck”.
Sklejam okna wykuszowe, sklepienia krzyżowe i beczkowe, dźwigary i schody, nadświetla i parkiety mozaikowe, stalowe ściany osłonowe, dachy szczytowe z muru pruskiego oraz kolumny jońskie.
W radiu afrykańska muzyka grana na bębnach przeplata się z francuskimi piosenkami o nieszczęśliwej miłości. Na podłodze przede mną leżą chińskie pagody, meksykańskie hacjendy i domy kolonialne z Cape Cod, gruntownie wymieszane. W telewizji golfista uczy wbijania piłki do dołka. Jakaś kobieta wygrywa dziesięć tysięcy dolarów dzięki temu, że znała początek przemówienia wygłoszonego przez Abrahama Lincolna na cmentarzu w Gettysburgu, kilka miesięcy po rozgromieniu tamże wojsk konfederatów.
Pierwszy dom, jaki w ogóle udało mi się złożyć, miał trzy piętra, dach mansardowy, od frontu schody dla rodziny, a z tyłu dla służby. Były w nim żyrandole ze szkła i metalu, które należało połączyć z maleńkimi żarówkami. Wycięcie i sklejenie części parkietu w jadalni zajęło mi sześć tygodni.
Sufit pokoju muzycznego moja żona, Gina, zarywając noce, wymalowała w chmury i anioły. W jadalni był też kominek z ogniem, który wykonałem z rżniętego szkła i migoczącej za nim lampki. Nakryliśmy stół mikroskopijnymi talerzami, a Gina zarwała kolejną noc, malując na obrzeżu każdego talerza róże. Te noce, kiedy byliśmy sami, tylko we dwoje, bez radia czy telewizji, a Katrin spała, wydawały nam się wówczas takie ważne. To właśnie były te dwie osoby ze zdjęcia ślubnego. Składaliśmy ten domek na drugie urodziny Katrin. Wszystko musiało być idealne. Świadczyć o naszym talencie i inteligencji. Być arcydziełem, które nas przeżyje.
Zapach pomarańczy, benzyny i opary kleju mieszają się ze smrodem gówna. Moje utytłane klejem palce są pokryte skorupą okien panoramicznych, ganków i klimatyzatorów. Do koszuli mam przyklejone bramki z kołowrotem, windy i drzewa. Nastawiam radio głośniej.
Tyle pracy i miłości, wysiłku i czasu, całe moje życie - wszystko to szlag trafił. Rzeczy, na które liczyłem, że mnie przeżyją, zniszczyłem co do jednej.
Kiedy tamtego popołudnia znalazłem je po powrocie z pracy, nie tknąłem jedzenia w lodówce, zostawiłem ubrania w szafach. Tamtego popołudnia, kiedy wróciwszy do domu, zorientowałem się, co zrobiłem, rozdeptałem swój pierwszy dom. Dziedzictwo bez dziedziczki. Maleńkie żyrandole, szklany kominek i talerze obiadowe. Zostawiłem za sobą ślad - mikroskopijne drzwi i półki, krzesła, okna i krew, które zostały w podeszwach moich butów - ciągnący się przez całą drogę na lotnisko.
Dalej trop się urywał.
A teraz siedzę tutaj, ale skończyły mi się części. Wszystkie te ściany, dachy i poręcze. Z tego, co jest przyklejone na podłodze przede mną, została tylko krwawa miazga. Nic tu nie jest idealne, skończone - jest dokładnie takie jak to, co zrobiłem ze swoim życiem. Nie wiem, czy to dobrze, czy źle, w każdym razie nie stał za tym żaden genialny plan.
Można jedynie żywić nadzieję, że znajdzie się jakiś wzór, tyle że czasem taki wzór w ogóle się nie pojawia.
Z drugiej strony, mając plan, dostajemy tylko najlepsze z tego, co potrafimy sobie wyobrazić. A ja zawsze liczyłem na coś więcej.
Z radia dobiega grzmot waltorni, terkot dalekopisu, po czym męski głos informuje, że policja odnalazła kolejną martwą modelkę. W telewizji można ją obejrzeć uśmiechniętą na zdjęciu. Aresztowali jeszcze jednego podejrzanego chłopaka. Kolejna sekcja zwłok wykazała ślady stosunku odbytego po śmierci.
Pager znów popiskuje i na ekranie pojawia się numer mojego nowego zbawiciela.
Oblepionymi żaluzjami i drzwiami dłońmi sięgam po słuchawkę telefonu. Palcami szorstkimi od rur kanalizacyjnych i rynien wybieram numer, którego nie potrafię zapomnieć.
Odbiera mężczyzna.
A ja mówię: „Tato”. Tato, mówię, to ja.
Wyjawiam mu, gdzie teraz mieszkam. Zdradzam mu nazwisko, jakim się obecnie posługuję. Podaję namiary na moją pracę. I mówię, że wiem, jak to wygląda, skoro Gina i Katrin nie żyją, ale ja tego nie zrobiłem. Ja tylko uciekłem.
On na to, że już wie. W dzisiejszej gazecie widział zdjęcie ślubne. Wie, kim teraz jestem.
Dwa tygodnie temu przejeżdżałem obok ich domu. Opowiadam mu, że widziałem, jak pracował z mamą w ogrodzie. Zaparkowałem nieco dalej przy tej samej ulicy, pod kwitnącą wiśnią. Mój samochód, a raczej limuzyna Helen, był zasypany różowymi płatkami. Mówię mu, że oboje z mamą dobrze wyglądają.
I mówię, że też za nim tęsknię. Że też go kocham. I dodaję, że u mnie w porządku.
Przyznaję, że nie bardzo wiem co robić, ale zapewniam go, że wszystko dobrze się skończy.
A potem tylko słucham. Czekam, aż przestanie płakać, żebym mógł go przeprosić.
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W świetle księżyca posiadłość Gartollera - osiem sypialni, styl georgiański, siedem łazienek, cztery kominki - jest pusta i biała. Każdy krok na wyfroterowanych podłogach rozbrzmiewa echem. Bez światła w domu jest ciemno. Bez mebli i dywanów - zimno.
- Tutaj - odzywa się Helen. - Zróbmy to tutaj, nikt nas nie zobaczy. - Pstryka włącznik przy drzwiach.
Sufit wisi tak wysoko nad nami jak niebo. Światło z odległego żyrandola, wielkiego jak balon meteorologiczny, tyle że z kryształu, zamienia wysokie okna w lustra. I rzuca nasze cienie na drewniany parkiet. Jesteśmy w sali balowej o powierzchni stu czterdziestu metrów.
Jeśli chodzi o mnie, wyleciałem z pracy. Poszukuje mnie policja. W moim mieszkaniu śmierdzi. Moja podobizna zajmuje całą kolumnę gazety. Dzień upłynął mi na chowaniu się w krzakach przed drzwiami frontowymi, gdzie czekałem, aż zapadnie ciemność. I na Helen Hoover Boyle, żeby mi wyjaśniła, co zamierza.
Przyszła z grymuarem pod pachą. Kartki są całe w plamach, różowych i fioletowych. Otwiera księgę i pokazuje mi zaklęcie - angielskie słowa zapisane czarnym piórem pod obcym bełkotem oryginalnej wersji.
- Czytaj - rozkazuje.
Zaklęcie?
- Przeczytaj je na głos - naciska.
Więc pytam, co z tego wyjdzie.
A ona na to:
- Tylko uważaj na żyrandol.
I zaczyna czytać, recytuje tekst jednostajnie, jakby liczyła na głos, jakby zamiast słów miała tam liczby. Zaczyna czytać, i w tej samej chwili torebka wisząca na wysokości jej talii unosi się. Sunie w górę dopóty, dopóki nie zatrzymuje jej pasek, i zawisa nad głową Helen niczym żółty balon.
Ona wciąż czyta, a przede mną unosi się mój krawat. Wysuwa się niczym wąż z koszyka, muska mi nos. Rąbek spódnicy Helen także podjeżdża w górę, więc chwyta go jedną ręką, ściąga w dół i trzyma między nogami. Czyta dalej, i moje sznurówki pląsają w powietrzu. Jej zwisające kolczyki, perły i szmaragdy wiszą w powietrzu na wysokości uszu. Naszyjnik z pereł wiruje wokół jej twarzy. Unosi się ponad głowę Helen, zawisa nad nią niczym perłowa aureola.
Nie przestając czytać, Helen zerka na mnie.
Sportowa marynarka wydyma mi się pod pachami. Helen rośnie, jest już mojego wzrostu. Po chwili, patrząc na nią, muszę zadzierać głowę. Jej stopy, z obciągniętymi palcami, wiszą nad podłogą. Żółte buty spadają jeden po drugim, stukają o drewniany parkiet.
Czytając dalej bezbarwnym, monotonnym głosem, Helen patrzy na mnie z góry i się uśmiecha.
I nagle jedna moja noga odrywa się od podłogi. Druga wiotczeje, zaczynam nią machać tak, jak to robimy w basenie na głębokiej wodzie, gdy próbujemy dotknąć dna. Rękami robię wiatrak, szukam punktu oparcia. Wierzgam nogami, ale stopy unoszą się i nagle, zwrócony twarzą w dół, spoglądam na parkiet sali balowej z wysokości jednego, półtora, dwu i pół metra. Coraz bardziej oddalam się od swojego cienia. A on z każdą chwilą maleje.
- Uważaj, Carl - ostrzega mnie Helen.
Oplata mnie coś zimnego, kruchego. Jakieś ostre, zwisające swobodnie kawałki owijają się wokół mojej szyi, wplątują mi się we włosy.
- Ostrożnie, Carl, to żyrandol - informuje mnie Helen.
Z tyłkiem zanurzonym w kryształowych paciorkach jestem otulony przez drżącą, pobrzękującą ośmiornicę. Zimne szklane ramiona i sztuczne świece. Ręce i nogi zaplątują mi się w zwisające kryształowe sznury. W zakurzone kryształowe ciężarki. W pajęczyny i zdechłe pająki. Gorąca żarówka wypala mi rękaw. Będąc tak wysoko nad podłogą, w przypływie strachu chwytam się rozkołysanego szklanego ramienia; cała ta skrząca się konstrukcja kiwa się i kołysze, pobrzękując jak dzwoneczki. Lśniące fragmenty spadają na podłogę. A reszta, ze mną uwięzionym w środku, buja się jak szalona.
- Przestań - upomina mnie Helen. - Zniszczysz go.
Nagle zjawia się obok mnie, unosi się tuż za roziskrzoną zasłoną kryształowych paciorków. Porusza ustami, bezgłośnie wymawiając jakieś słowa. Różowymi paznokciami rozplątuje paciorki i uśmiecha się do mnie.
- Na początek odwróćmy cię jak należy - proponuje.
Nie trzyma już księgi. Odsuwa kryształy na bok, podpływa bliżej.
Oburącz kurczowo trzymam się kryształowego żyrandola. Milion migoczących kawałków dygocze w rytm uderzeń mojego serca.
- Udawaj, że jesteś pod wodą - radzi Helen, rozwiązując mi but. Zsuwa go z mojej stopy i upuszcza. Poplamionymi dłońmi rozwiązuje drugi but, a tymczasem pierwszy z hukiem spada na podłogę. - No - rzuca, wsuwając mi ręce pod pachy. - Ściągaj marynarkę.
Rzuca marynarkę na dół. Potem krawat. Zdejmuje żakiet i też go upuszcza. Wokół nas żyrandol migocze milionem tęczy z kryształu ołowiowego. Rozgrzanego setką malutkich żarówek. Gorące żarówki wydzielają swąd spalenizny, palonego kurzu. A my unosimy się pośród tej roziskrzonej, dygoczącej konstrukcji.
Szybujemy w świetle i cieple.
Helen bezgłośnie recytuje jakieś słowa, a ja mam wrażenie, że moje serce wypełnia ciepła woda.
Kolczyki Helen, jej biżuteria, oślepiają blaskiem. Słychać jedynie dzwoniące kuranty. Kołysanie ustaje, zwalniam kurczowy uchwyt. Pośród miliona brzęczących, lśniących gwiazd zaczynam się czuć jak Bóg.
To również jest moje życie.
Mówię, że muszę się gdzieś ukryć. Przed policją. I że nie mam pojęcia, co robić.
A Helen wyciąga rękę i mówi:
- Łap.
Ujmuję jej dłoń. Ona też mnie nie puszcza. Całujemy się. Jest miło.
- Na razie możesz się zatrzymać tutaj - mówi Helen. Pstryka różowym paznokciem w błyszczącą kryształową kulę, oszlifowaną tak, by rzucać światło na tysiąc stron. - Od tej pory możemy robić, co tylko nam się zamarzy. Wszystko - podkreśla.
Kiedy się całujemy, palcami stóp ściąga mi skarpetki. Kiedy się całujemy, rozpinam guziki z tyłu jej bluzki. Moje skarpetki, jej bluzka, moja koszula, jej rajstopy... niektóre części garderoby spadają hen, daleko, na podłogę, inne zaczepiają o spód żyrandola i dyndają w powietrzu.
Moja spuchnięta, zakażona stopa i pokryte strupami kolana Helen po ataku Ostrygi... żadne z nas nie ukryje tego przed drugim.
Minęło dwadzieścia lat i chociaż nawet mi się nie śniło, że może do tego dojść, nagle wszystko wróciło, i mówię, że zaraz się zakocham.
Na co Helen, oślepiająco gładka i gorąca w tym centrum światła, uśmiecha się i odrzuca głowę do tyłu.
- Właśnie o to chodziło - przyznaje.
Jestem w niej zakochany. Zakochany. W Helen Hoover Boyle.
Spodnie i spódnica, trzepocząc, spadają na stertę ciuchów, na oderwane kryształy, nasze buty oraz podłogę, na której leży grymuar.
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Drzwi do Agencji Nieruchomości Helen Boyle są zamknięte na klucz. Pukam więc, na co Mona krzyczy zza szyby:
- Zamknięte!
Wołam, że nie jestem klientem.
Mona siedzi w środku przy komputerze, wystukuje coś na klawiaturze. Co kilka uderzeń spogląda to na klawisze, to na monitor. U góry ekranu widać wypisane wielkimi literami słowo: „Życiorys”.
Kod dziewięć-dwanaście, skrzeczy policyjny skaner.
Nie przestając pisać, Mona odzywa się:
- Sama nie wiem, dlaczego nie oskarżyłam was o napaść.
Może dlatego, że zależy jej na mnie i na Helen, podsuwam.
- Nie, nie o to chodzi - mówi.
Może jeszcze na nas nie doniosła, bo wciąż pragnie odzyskać grymuar.
Nie odpowiada. Odwraca się na krześle, podciąga z boku hipisowską bluzkę. Białą skórę na żebrach, pod pachami, plamią fioletowe wybroczyny.
Mądra miłość.
- Jak inaczej będzie „udręczony”?! - krzyczy Helen zza drzwi swojego gabinetu. Jej biurko jest zarzucone otwartymi książkami. Pod blatem widać jej buty - jeden różowy, drugi żółty.
Wszędzie zalega kurz - na obitej różowym jedwabiem kanapie i stojącym przed nią stoliku o lwich nogach, na rzeźbionym biurku Mony z epoki Ludwika XIV... Zwiędnięte, zbrązowiałe bukiety kwiatów stoją w czarnej, cuchnącej wodzie.
Kod trzy-jedenaście, skrzeczy policyjny skaner.
Przepraszam, mówię. Nie powinienem był jej tak mocno ściskać. Dwoma palcami ujmuję kant spodni, podnoszę nogawkę i pokazuję jej fioletowe sińce na łydkach.
- To co innego - upiera się Mona. - Ja tylko się broniłam.
Stukam dwa razy stopą o podłogę, mówię, że moja infekcja zdecydowanie się goi. I dziękuję jej.
A Helen wydziera się:
- Mona? Jak inaczej można powiedzieć „zmasakrowany”?!
- Zanim wyjdziesz, musimy chwilę pogadać - szepce Mona.
W gabinecie Helen siedzi z nosem w otwartej książce. To słownik języka hebrajskiego. Obok ma podręcznik łaciny klasycznej. A pod nim książkę o języku aramejskim. Sąsiaduje z nią nierozłożona kartka z usypianką. Z kosza na śmieci przy biurku wylewają się papierowe kubki po kawie.
Cześć, mówię.
Helen podnosi wzrok. Na zielonej klapie żakietu ma plamę z kawy. Obok słownika hebrajskiego leży otwarty grymuar. Helen mruga szybko raz, drugi i trzeci.
- Pan Streator - wita mnie ozięble.
Pytam, czy nie wyskoczyłaby na lunch. Bo muszę powstrzymać Johna Nasha, stawić mu czoło. Liczyłem, że dostanę od niej coś, co mi da przewagę. Na przykład zaklęcie na niewidzialność. Albo na kontrolę umysłu. Coś takiego, dzięki czemu może nie będę go musiał zabić. A w ogóle to zajrzałem, żeby zobaczyć, co tłumaczy.
Na to Helen zakrywa grymuar kartką.
- Jestem dziś trochę zajęta - oświadcza. I czeka, z uniesionym piórem w ręku. Drugą ręką zamyka słownik. - A pan nie powinien się teraz ukrywać przed policją? - pyta.
Więc proponuję, że może wyskoczymy do kina.
- Nie w ten weekend - ucina.
No to może załatwię bilety do filharmonii?
Helen lekceważąco macha ręką.
- Pańska sprawa, co pan zrobi - burczy.
Świetnie, cieszę się. Wobec tego jesteśmy umówieni.
Helen wkłada pióro w różowe włosy za uchem. Otwiera kolejną książkę, kładzie ją na słowniku języka hebrajskiego. Zaznacza w niej palcem miejsce, gdzie skończyła czytać, podnosi głowę i spogląda na mnie.
- Nie chodzi o to, że pana nie lubię - wyjaśnia. - Po prostu jestem teraz bardzo, ale to bardzo zajęta.
Na wystającym skraju grymuaru widać imię i nazwisko. Na marginesie strony pod dzisiejszą datą widnieje cel zabójstwa na ten dzień. Carl Streator.
- Sam pan rozumie - mówi Helen, zamykając grymuar.
Kod siedem-dwa, skrzeczy policyjny skaner.
Pytam, czy odwiedzi mnie dziś wieczorem, w domu Gartollera. I już w progu gabinetu dodaję, że nie mogę się doczekać, kiedy znów będziemy razem. Że jest mi potrzebna.
- Właśnie o to chodziło - odpowiada Helen z uśmiechem.
W recepcji Mona łapie mnie za nadgarstek. Bierze torebkę, zarzuca pasek na ramię.
- Wychodzę na lunch! - woła do Helen. I zwraca się do mnie: - Musimy pogadać, ale nie tutaj. - Przekręca klucz w drzwiach, wychodzimy.
Na parkingu, stojąc obok mojego samochodu, Mona kręci głową.
- Nie masz bladego pojęcia, co się dzieje, prawda? - pyta.
Jestem zakochany. Więc proszę bardzo, zabijcie mnie.
- W Helen? - upewnia się. Pstryka mi palcami przed nosem. - Wcale nie jesteś zakochany - oświadcza. Wzdycha, a potem pyta: - Słyszałeś kiedyś o uroku miłosnym?
Nie wiadomo dlaczego, przypomina mi się Nash, posuwający martwe kobiety.
- Helen znalazła zaklęcie, żeby cię usidlić - ciągnie Mona. - Teraz ma nad tobą władzę. Ale tak naprawdę wcale jej nie kochasz.
Nie?
Mona spogląda mi prosto w oczy.
- Kiedy po raz ostatni myślałeś o spaleniu grymuaru? - pyta, celując palcem w ziemię. - I ty to nazywasz miłością? W ten sposób wzięła cię tylko pod pantofel.
Podjeżdża jakiś samochód, parkuje. W środku siedzi Ostryga. Strząsa włosy z oczu, ale nie rusza się zza kierownicy. Obserwuje nas. Rozczochrane włosy sterczą we wszystkie strony. Policzki przecinają mu po dwie głębokie równoległe linie, blizny. Ciemnoczerwone barwy wojenne.
Dzwoni komórka, Ostryga odbiera.
- Kancelaria prawna Doland, Dimms i Dorn.
Wielki skok po władzę.
Ale ja naprawdę kocham Helen.
- Nie - mówi Mona. Zerka na Ostrygę. - Tak ci się tylko wydaje. Zrobiła cię w bambuko.
Przecież to miłość.
- Znam Helen znacznie dłużej niż ty - przypomina mi Mona. Splata ręce i patrzy na zegarek. - To nie jest miłość. To jedynie piękny, przemiły urok, a tak naprawdę ona urabia cię na swojego niewolnika.
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Znawcy cywilizacji starożytnych Greków twierdzą, że w owych czasach ludzie nie uważali myśli za swoją własność. Kiedy starożytnemu Grekowi coś przychodziło do głowy, traktował to jak rozkaz boga czy bogini. Apollo nakazywał mu, żeby był dzielny.
Atena polecała mu się zakochać.
Dzisiaj, wysłuchawszy reklamy chipsów ziemniaczanych o smaku śmietankowym, ludzie pędzą po nie do sklepów.
Rozdarty między telewizję, radio i magiczne zaklęcia Helen Hoover Boyle, sam już nie wiem, czego właściwie chcę. Nie wiem nawet, czy wierzę samemu sobie.
Tej nocy Helen wiezie nas do sklepu z antykami, tego wielkiego magazynu, w którym okaleczyła tyle starych mebli. Jest zamknięty, ciemny, ale ona przykłada rękę do zamka, szybko recytuje wiersz i drzwi się otwierają. Alarm przeciwwłamaniowy nie reaguje, milczy. Zagłębiamy się w labirynt mebli, nad nami wiszą ciemne, odłączone od prądu żyrandole. Świetliki w dachu wpuszczają blask księżyca.
- Widzisz, jakie to proste? - mówi Helen. - Możemy robić, na co tylko mamy ochotę.
Nie, prostuję, nie my, tylko ona.
- Kochasz mnie jeszcze? - pyta.
Jeśli sobie tego życzy. Nie wiem. Jeśli tak mi rozkaże.
Helen spogląda w górę, na majaczące pod sufitem żyrandole, te wiszące klatki z pozłacanego metalu i kryształu.
- Co powiesz na szybki numerek? - proponuje.
Mówię jej, że chyba nie mam wyboru.
Nie potrafię odróżnić tego, czego sam pragnę, od tego, czego nauczono mnie chcieć.
Nie potrafię określić, na czym mi zależy naprawdę, a co mi tylko wmówiono.
Mam tu na myśli wolną wolę. Czy rzeczywiście ją mamy, czy to Bóg dyktuje i pisze scenariusz wszystkiego, co robimy, mówimy i czego chcemy? Mamy wolną wolę, czy może nasze działania i pragnienia od początku zależą od dyktatu środków masowego przekazu i naszej cywilizacji? Czy więc ją mam, czy też mój umysł działa pod dyktando uroku, który rzuciła na mnie Helen?
Helen zatrzymuje się przed szafą w stylu regencji, z drewna orzecha włoskiego, z olbrzymim lustrem z fazowanego szkła w drzwiach, i głaszcząc rzeźbione zwoje i girlandy, proponuje:
- Zostań nieśmiertelny, razem ze mną.
Niczym te meble, mielibyśmy się przenosić z jednego życia do drugiego i być świadkami śmierci wszystkich, którzy nas kochają. Te szafy to pasożyty. A ja i Helen jesteśmy karaluchami naszej cywilizacji.
Lustro w drzwiach przecina stara szrama, wyżłobiona przez jej pierścień z brylantem. W czasach, kiedy jeszcze nienawidziła tych nieśmiertelnych rupieci.
Wyobraźmy sobie nieśmiertelność, w której pięćdziesięcioletni związek małżeński przypomina jednorazowy numerek. Wyobraźmy sobie, że mody i trendy migają nam przed oczami jak w kalejdoskopie. Wyobraźmy sobie świat, który z każdym stuleciem jest coraz bardziej przeludniony i nie widzi wyjścia z sytuacji. Wyobraźmy sobie ciągłe zmiany religii, domów, diety, pracy, aż w końcu tak naprawdę nic już nie będzie się dla nas liczyć. Wyobraźmy sobie, że podróżujemy po świecie tak długo, że każdy jego centymetr kwadratowy zacznie nas nudzić. Wyobraźmy sobie swoje uczucia, miłość i nienawiść, rywalizację i zwycięstwa, powtarzane na okrągło, raz za razem, aż w końcu życie zmieni się w melodramatyczny tasiemcowy serial. W którym narodziny i śmierć innych ludzi będą nas obchodziły tyle co zwiędłe kwiaty, wyrzucone z wazonu.
Moim zdaniem, my już jesteśmy nieśmiertelni, odpowiadam.
- Mam władzę - oświadcza, otwierając torebkę. Wyjmuje złożoną kartkę, rozkłada ją energicznym machnięciem ręki i pyta: - Słyszałeś kiedyś o katoptromancji?
Sam już nie wiem, co wiem. Nie wiem, co jest prawdą. Wątpię, czy wiem cokolwiek. Więc proszę, żeby mi wyjaśniła.
Helen ściąga z szyi jedwabną apaszkę i ściera kurz z wielkiego lustra w drzwiach szafy. Jeśli wierzyć metce, to szafa w stylu regencji, z intarsjami z drewna oliwkowego oraz złoconymi na gorąco okuciami z okresu Drugiego Cesarstwa.
- Czarownice rozprowadzają na lustrze oliwę, potem wymawiają zaklęcie, i mogą odczytać w zwierciadle przyszłość - tłumaczy.
Przyszłość, mówię, a to super. Stokłosa. Kudzu. Okoń nilowy.
Wątpię, żebym w tej chwili był w stanie odczytać teraźniejszość.
Helen unosi kartkę, zaczyna czytać. Jednostajnie, jakby liczyła na głos, tak samo, jak czytała zaklęcie na latanie, szybko recytuje kilka wersów. Opuszcza kartkę i prosi:
- Lustereczko, lustereczko, powiedzże mi przecie, jaka nas czeka przyszłość, jeśli będziemy się kochali i korzystali z naszej władzy.
Z jej władzy.
- To „lustereczko, lustereczko” zmyśliłam na poczekaniu - przyznaje się. Bierze mnie za rękę, ściska mi dłoń, ale nie rewanżuję się tym samym. - W biurze spróbowałam to zrobić z lusterkiem w puderniczce. Miałam wrażenie, że oglądam telewizję pod mikroskopem - ciągnie.
Nasze odbicia w lustrze zacierają się, kształty się zlewają, aż w końcu stają się całkiem szare.
- Mów - prosi Helen. - Pokaż nam naszą wspólną przyszłość.
Na szarym tle pojawiają się jakieś kształty. Światła stapiają się z cieniami.
- Widzisz - mówi Helen. - To my. Znowu jesteśmy młodzi. Mogę to sprawić. Wyglądasz tak jak na zdjęciu w gazecie. Tym ze ślubu.
Wszystko jest tak rozmazane, że sam nie wiem, co dokładnie widzę.
- Patrz - ciągnie Helen, celując podbródkiem w lustro. - To my rządzimy światem. Zakładamy dynastię.
Ale kiedy będziemy mieli dość? Słyszę Ostrygę i tę jego tyradę na temat przeludnienia.
Władza, pieniądze, jedzenie, seks, miłość. Czy kiedykolwiek nam tego wystarczy, czy zawsze będziemy pragnęli więcej i więcej?
W tej zmieniającej się plątaninie przyszłości niczego nie poznaję. Widzę wyłącznie przeszłość, jedynie to, co minęło.
Więcej problemów, więcej ludzi. Mniejsze zróżnicowanie biologiczne. Więcej cierpień.
- Widzę, że jesteśmy razem na wieki wieków - oświadcza Helen.
W porządku, przytakuję. Skoro tak sobie życzy.
- Jak mam to rozumieć? - zaperza się.
A jak tam sobie chce, mówię. W naszym duecie to ona pociąga za sznurki. To ona rozsiewa swoje nasionka. Kolonizuje mnie. Podbija. Środki masowego przekazu, cywilizacja - wszystko składa jajeczka pod moją skórą. Wielki Brat tuczy mnie pragnieniami.
Czy naprawdę chcę mieć wielki dom, szybki samochód i tysiąc pięknych partnerek do seksu? Czy rzeczywiście pragnę tych rzeczy? A może wytresowano mnie, żebym ich pożądał?
Czy te dobra są faktycznie lepsze niż to, co już mam? A może wytresowano mnie, żebym był niezadowolony z tego, co posiadam? Czy ktoś rzucił na mnie urok, mówiący, że nigdy nie ma się dość?
Szarości w lustrze mieszają się, wirują, mogą przedstawiać wszystko i nic. Bez względu na to, co niesie przyszłość, w ostatecznym rozrachunku i tak czeka nas rozczarowanie.
Helen ujmuje moją drugą dłoń. Odwraca mnie twarzą do siebie, trzymając za obie ręce.
- Spójrz na mnie - mówi. - Czy Mona coś ci powiedziała?
Ty kochasz tylko siebie, odpowiadam. A ja po prostu nie chcę już być wykorzystywany.
Żyrandole nad nami błyszczą srebrem w świetle księżyca.
- Co ci Mona powiedziała? - naciska Helen.
A ja odliczam: jeden, dwa, trzy...
- Nie rób tego - mówi Helen. - Kocham cię. - Ściska mi dłonie i prosi: - Nie odrzucaj mnie.
A ja odliczam: cztery, pięć, sześć...
- Jesteś taki sam jak mój mąż - ciągnie. - Przecież ja tylko chcę, żebyś był szczęśliwy.
Nic prostszego, niech rzuci na mnie „urok szczęśliwości”, radzę jej.
- Nie ma takiego uroku - oświadcza. I docina mi: - Od tego są narkotyki.
Nie chcę się dłużej przyczyniać do tego, że świat jest coraz gorszy. Pragnę spróbować uprzątnąć bałagan, jakiego narobiliśmy. Przeludnienie. Środowisko. Usypiankę. I mam tego dokonać za pomocą tej samej magii, która zrujnowała mi życie.
- Przecież możemy to załatwić - upiera się Helen. - Kolejnymi zaklęciami.
Zaklęciami załatwiającymi inne zaklęcia, które załatwiają jeszcze inne. Życie staje się coraz bardziej żałosne, i to w taki sposób, jakiego nigdy byśmy sobie nie wyobrażali. Taka właśnie jest przyszłość, którą widzę w lustrze.
Eugene Schieffelin ze swoimi szpakami, Spencer Baird i jego karpie... historia roi się od geniuszy, którzy popsuli to, co pragnęli naprawić.
Chcę spalić grymuar.
Zdradzam, co powiedziała mi Mona. Że Helen rzuciła na mnie urok, żebym na wieki został jej nieśmiertelnym niewolnikiem.
- Mona kłamie - oświadcza Helen.
A skąd mam to wiedzieć? Komu mam wierzyć?
Może ta szarość w lustrze, nasza przyszłość, nie jest dla mnie jasna, bo nic już nie jest dla mnie jasne.
Helen puszcza moje dłonie. Ruchem ręki omiata szafy w stylu regencji, biurka w stylu federalnym oraz wieszaki z epoki włoskiego renesansu.
- A więc rzeczywistość jest urokiem, a ty właściwie niczego nie pragniesz, tylko ci się tak wydaje... - Przysuwa twarz do mojej twarzy. - Nie masz wolnej woli. W gruncie rzeczy nie wiesz, czy rzeczywiście wiesz to, co wiesz. Nie kochasz naprawdę, tylko tak się łudzisz. Jeśli więc tak jest, to czy masz po co żyć?
Nie mam.
Stoimy tam sobie, obserwowani przez te wszystkie meble.
Myślimy o dalekim kosmosie, niewiarygodnie zimnym i cichym, gdzie czekają nasza żona i dziecko.
Proszę, mówię, daj mi swoją komórkę.
Płynna szarość w lustrze wciąż się przemieszcza, kiedy Helen otwiera torebkę i podaje mi telefon.
Wybieram numer 911.
- Z policją, strażą pożarną czy pogotowiem ratunkowym? - pyta kobieta po drugiej stronie.
Proszę z pogotowiem.
- Pański adres? - dopytuje się tamta.
Podaję jej namiar na bar przy Trzeciej, w którym spotykałem się z Nashem - ten niedaleko szpitala.
- Powód, dla którego pogotowie jest niezbędne?
Czterdzieści zawodowych cheerleaderek, które dopadło znużenie cieplne. Drużyna siatkarek, którym potrzebna jest metoda usta-usta. Ekipa modelek domagających się badania piersi. Mówię, żeby przysłali ratownika medycznego Johna Nasha, jeśli go mają pod ręką. A jeśli go nie znajdą, niech się nie fatygują.
Helen odbiera mi telefon. Spogląda na mnie, powoli mruga raz, drugi i trzeci, a potem pyta:
- Co ty kombinujesz?
Jeśli mam po co żyć, to zapewne jedyną metodą odzyskania wolności jest robienie rzeczy, na które nie mam ochoty.
Powstrzymanie Nasha. Złożenie zeznań na policji. Poddanie się karze.
Muszę się zbuntować przeciwko sobie samemu.
Nie poszukiwać szczęścia, wręcz odwrotnie. Muszę zrobić to, czego obawiam się najbardziej.
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Nash wcina miskę chili. Siedzi przy stoliku z tyłu baru przy Trzeciej Alei. Barman leży plackiem na kontuarze, jego ręce dyndają jeszcze nad stołkami. Dwaj mężczyźni i dwie kobiety padli twarzami na mały stolik w boksie. Ich papierosy wciąż dymią w popielniczce, wypalone zaledwie w połowie. Zewłok kolejnego mężczyzny zagradza drzwi do ubikacji. Jeszcze inny leży martwy na stole bilardowym, ściskając czerwoną bilę. Z ryczącego radia w kuchni za barem dobiega elektroniczny szum. Ktoś w zachlapanym tłuszczem fartuchu leży twarzą na ruszcie, między hamburgerami; z rusztu wydobywają się trzaski i kłęby dymu, a pod sufitem unosi się słodkawy, tłusty dym z twarzy nieszczęśnika.
W całym lokalu jedynym źródłem światła jest świeczka na stole Nasha.
Nash podnosi głowę i patrzy na mnie; czerwone chili tworzy obwódkę wokół jego ust.
- Pomyślałem, że będziesz wolał pogadać w cztery oczy - mówi.
Ma na sobie biały uniform. Taki sam jak leżące obok zwłoki.
- Mój partner - wyjaśnia Nash, wskazując ciało ruchem głowy, a przy okazji majtając czarną palemką zebranych w kucyk włosów na czubku. Przód białego uniformu jest upaćkany czerwonymi plamami z chili. - Już dawno powinienem go odstrzelić - dorzuca.
Za moimi plecami otwierają się drzwi, wchodzi jakiś mężczyzna. Staje, rozgląda się. Machnięciem ręki odgania dym, znów się rozgląda i rzuca:
- Co jest, do kurwy nędzy?
Drzwi od ulicy zamykają się za nim.
A Nash zwiesza głowę i dwoma palcami sięga do górnej kieszeni. Wyjmuje białą kartę biblioteczną, usmarowaną czerwonym i żółtym jedzeniem, po czym recytuje usypiankę - jednostajnie, jakby liczył na głos. Tak samo jak Helen.
Facetowi w progu oczy zapadają się w głąb czaszki. Uginają się pod nim kolana, przewraca się na bok.
Ja stoję bez ruchu.
Nash z powrotem chowa kartę biblioteczną do kieszeni.
- Zaraz, na czym to skończyliśmy? - rzuca.
Więc pytam, skąd wziął ten wiersz.
- Zgadnij - odpowiada. - Znalazłem go w jedynym miejscu, w którym nie uda ci się go zniszczyć.
Podnosi butelkę piwa, celuje we mnie długą szyjką i prowokuje:
- Myśl. Rusz mózgownicą.
Wiersze i rymowanki ze wszystkich stron świata na zawsze pozostaną tam, gdzie wszyscy mogą je znaleźć, mówi. Ukryte pod latarnią. W tym jednym, jedynym miejscu. W żaden sposób nie da się ich stamtąd usunąć.
Nie wiadomo dlaczego, przypomina mi się stokłosa dachowa. I racicznica zmienna. A także Ostryga.
Nash raczy się piwem, odstawia butelkę.
- Poddajesz się? - pyta.
Musi zrozumieć, że nie wolno uprawiać seksu z martwymi kobietami.
A on bierze łyżkę i oznajmia:
- W poczciwej Bibliotece Kongresu. Forsa z podatków na coś się jednak przydaje.
Jasna cholera!
Zanurza łyżkę w misce chili. Potem pakuje ją do ust.
- Tylko oszczędź mi kazania o niegodziwości nekrofilii. Jesteś ostatnią osobą, która ma prawo pouczać mnie na ten temat - mówi z pełnymi ustami. - Wiem, kim jesteś.
Przełyka jedzenie i gada dalej:
- Wciąż chcą cię przesłuchać.
Zlizuje chili, które zebrało się wokół ust.
- Widziałem akt zgonu twojej żony. - Uśmiecha się. - Ślady stosunku odbytego po śmierci?
Wskazuje mi puste krzesło, więc siadam.
- Nie powiesz mi... - Nachyla się nad stołem. - Nie powiesz mi, że to nie był najlepszy seks w twoim życiu.
Radzę mu, żeby się zamknął.
- Nie zabijesz mnie. - Wrzuca do miski garść krakersów i mówi: - Jesteśmy dokładnie tacy sami.
Protestuję, że to zupełnie co innego. Ona była moją żoną.
Nash obstaje przy swoim.
- Trup to trup. Nawet jeśli była twoją żoną, i tak dopuściłeś się nekrofilii.
Dźga łyżką w krakersy i czerwień.
- Gdybyś mnie zabił, to tak, jakbyś zabił sam siebie - oświadcza.
Powtarzam mu, żeby się zamknął.
- Spokojnie - mówi. - Nie opisałem tego w liście i nie zdeponowałem u nikogo. - Chrupie garść krakersów z czerwienią. - To by było głupie. No bo weź pomyśl. - Pakuje do ust kolejną porcję chili. - Jeszcze by to kto przeczytał, a po kiego mi konkurencja?
Niedoskonały i popaprany jest ten świat, w którym żyję. Nie dość, że z dala od Boga, to proszę, z kim mi się przyszło zadawać. Każdy tylko pragnie dorwać się do władzy. Mona i Helen, Nash i Ostryga. Wszyscy, których znam, mnie nienawidzą. Boimy się siebie nawzajem. Cały świat stał się moim wrogiem.
- Ani ty, ani ja nikomu nie możemy ufać - podkreśla Nash.
Witajcie w piekle.
Jeżeli Mona miała rację, przemawiając słowami Karola Marksa, to zabicie Nasha byłoby dla niego zbawieniem. Wróciłby na łono Boga. Pokutując za grzechy, wróciłby na łono ludzkości.
Nasze oczy się spotykają i Nash zaczyna poruszać ustami. Zionie na mnie chili.
Recytuje usypiankę. Niczym ujadający pies, wypowiada każde słowo tak zaciekle, że chili zbiera mu się wokół ust. Pryskają krople czerwieni. Nash przerywa, zagląda do górnej kieszeni. Sięga po kartę biblioteczną. Jest tak zapaćkana, że wyciera ją w obrus i zaczyna czytać od początku.
Jego głos brzmi silnie, doniośle. To głos śmierci.
Tracę ostrość widzenia, świat zaciera się w rozmytą szarość. Wszystkie moje mięśnie wiotczeją, prostują się. Oczy uciekają mi w głąb czaszki, kolana uginają się pode mną.
Takie to jest uczucie, kiedy umieramy. Żeby dostąpić zbawienia.
Tyle że teraz już zabijanie weszło mi w krew. Każdy problem rozwiązuję w ten sam sposób.
Nogi odmawiają mi posłuszeństwa i padam na podłogę, na trzy raty - na tyłek, plecy, wreszcie na głowę.
Znienacka jak beknięcie, kichnięcie czy ziewnięcie z głębi trzewi, przez głowę przelatuje mi tekst usypianki. Ta beczka prochu moich nierozwiązanych dupereli nigdy mnie nie zawodzi.
Szarość nabiera ostrości. Leżąc na wznak na podłodze baru, widzę tłusty, szary dym płynący pod sufitem. Słychać, że twarz faceta wciąż się smaży na ruszcie.
A Nash wypuszcza kartę biblioteczną z dwóch palców na stół. Wywraca oczy. Jego barki unoszą się i ląduje twarzą w misce chili. Bryzga czerwień. Tułów w białym uniformie przechyla się i Nash pada na podłogę obok mnie. Spogląda mi w oczy. Twarz ma upaćkaną chili. Jego kucyk, ta czarna palemka na czubku głowy, rozlatuje się - strąki czarnych włosów opadają mu na policzki i czoło.
On jest zbawiony, ale ja nie.
W opadającym na mnie tłustym dymie, przy wtórze trzasków i skwierczenia rusztu, podnoszę z podłogi kartę biblioteczną Nasha. Trzymając ją nad świecą na stole, dodaję dym do dymu i patrzę, jak karta płonie.
Syrena alarmu przeciwpożarowego wznieca taki jazgot, że nie słyszę własnych myśli. Jakbym kiedykolwiek myślał! Jakbym był do tego zdolny. Wypełnia mnie pisk alarmu. Wielki Brat. Zajmuje moje myśli tak, jak wojsko zajmuje miasto. A ja sobie siedzę i czekam, aż przyjedzie policja i mnie ocali. Odda na łono Boga, przywróci społeczeństwu. Zawodząca syrena zagłusza wszelkie inne dźwięki. A ja się cieszę.
ROZDZIAŁ 41
To się dzieje już potem. Wcześniej skuli mi ręce na plecach i zawieźli na posterunek. Pierwszy policjant, który zjawił się na miejscu zbrodni, popatrzył na walających się dookoła truposzy i skomentował: „Słodki Boże Przenajświętszy”. Ratownicy medyczni sturlali martwego kucharza z rusztu, rzucili okiem na usmażoną twarz i wyrzygali się na własne ręce. Policja zezwoliła mi na jeden telefon, więc zadzwoniłem do Helen i powiedziałem, że bardzo ją przepraszam, ale to już koniec. Zostałem aresztowany. Na co ona odparła: „Nic się nie martw, ja cię uratuję”. Pobrali mi odciski palców, zrobili zdjęcie do policyjnej bazy danych. Skonfiskowali mi portfel, klucze i zegarek. A ubranie, moją brązową sportową marynarkę i niebieski krawat, włożyli do plastikowej torby, którą oznaczyli numerem przydzielonym mi jako przestępcy. Następnie policjanci zaprowadzili mnie, nagiego, zimnym korytarzem z pustaków do zimnej betonowej celi. Zostawili mnie sam na sam z napakowanym, ostrzyżonym na jeża gliniarzem o dłoniach wielkości rękawicy bejsbolisty. Zostałem z nim sam, w pomieszczeniu wyposażonym jedynie w biurko, torbę z moimi ciuchami oraz słoik wazeliny.
No więc kiedy już siedzę tam z tym siwym starym bykiem, ten wciąga gumową rękawiczkę i rozkazuje:
- Proszę się odwrócić twarzą do ściany, wypiąć i rękami rozchylić pośladki.
Że co proszę? - wyrywa mi się.
Na to ten ponury olbrzym wyciera dwoma palcami w rękawiczce boki słoika z wazeliną i tłumaczy:
- Przeszukanie naturalnych otworów ciała. - Po czym dodaje: - A teraz niech pan się odwróci.
Wobec tego odliczam: jeden, dwa, trzy...
Ale odwracam się. I wypinam. Chwytam się za półdupki i je rozchylam.
Odliczam dalej: cztery, pięć, sześć...
Ja i ten mój oblany egzamin z etyki. Jestem seryjnym mordercą, dokładnie takim jak Waltraud Wagner, Jeffrey Dahmer czy Ted Bundy, i właśnie zaczyna się moja kara. Dowód na to, że mam wolną wolę. To moja droga do zbawienia.
Gliniarz, zionąc na mnie smrodem papierosów, wyjaśnia:
- To standardowa procedura dotycząca wszystkich aresztantów uznanych za niebezpiecznych.
A ja odliczam: siedem, osiem, dziewięć...
- Rozluźnij się pan - radzi burkliwie gliniarz. - Poczuje pan lekki ucisk.
Odliczam dalej: dziesięć, jedenaście...
O żeż w dupę!
W dupę jebany!!!
- Luźno - radzi dalej gliniarz.
W dupę, w dupę, w dupę, w dupę, w dupę, w dupę!
Ból jest gorszy niż wtedy, kiedy Mona dźgała mnie rozpaloną do czerwoności pincetą. Gorszy niż spłukiwanie mojej krwi alkoholem. Wpijam palce w pośladki, zaciskam zęby, po nogach cieknie mi pot, spływa mi z czoła, kapie z nosa. Przestaję oddychać. Krople padają na podłogę między moimi bosymi stopami, szeroko rozstawionymi stopami.
Olbrzymie i twarde coś wkręca się we mnie, a gliniarz radzi mi tym swoim odrażającym głosem:
- O tak, kolego, luźniutko.
Odliczam: dwanaście, trzynaście...
Penetracja ustaje. To olbrzymie i twarde coś wycofuje się, powoli, niemal do samego końca. Potem znów się wwierca. Powoli jak pełznie duża wskazówka zegarka, a później szybciej, natłuszczone paluchy gliniarza penetrują mnie, wycofują się, penetrują i wycofują z powrotem.
A stary gliniarz pyta mnie na ucho tym swoim zgrzytliwym jak żwir, cuchnącym jak popielniczka głosem:
- Hej, kolego, co powiesz na szybki numerek?
Moim ciałem wstrząsa spazm.
A gliniarz się dziwi:
- Kurde, chłopie, coś się tak spiął?
Panie władzo, mówię. Błagam. Pan nie ma pojęcia, co jest grane. Mogę pana zabić. Więc niech pan tego nie robi.
Na co gliniarz powiada:
- Puśćże mnie wreszcie, żebym ci mogła rozpiąć kajdanki. To ja, Helen.
Helen?
- Helen Hoover Boyle - mówi gliniarz. - Dwa dni temu robiłeś mi mniej więcej to samo pod żyrandolem, pamiętasz?
Helen?
Olbrzymie i twarde coś wciąż tkwi we mnie głęboko.
- To się nazywa zaklęcie na przeprowadzkę - tłumaczy gliniarz. - Przetłumaczyłam je dopiero dwie godziny temu.
Więc ten policjant, jak mu tam, zapadł w podświadomość, a jego zadanie przypadło mnie.
Twarda i zimna podeszwa policyjnego buta zapiera się o mój tyłek, po czym gliniarz wyszarpuje olbrzymie, twarde paluchy. Między moimi stopami zebrała się kałuża potu. Wstaję czym prędzej, wciąż zaciskając zęby.
Policjant spogląda na swoje palce.
- Już myślałam, że mi je urwiesz - mówi. Wącha je i krzywi się z niesmakiem.
No pięknie! - myślę, oddychając głęboko, z zamkniętymi oczami. Nie dość, że przejęła władzę nade mną, to teraz jeszcze będę się musiał martwić, że przejmie władzę nad wszystkimi wokół mnie.
- Dziś po południu, przez ostatnie dwie godziny, miałam władzę nad Moną - odpowiada gliniarz. - Żeby przetestować nowe zaklęcie. A za to, że cię próbowała nastraszyć, zmieniłam jej makijaż.
I chwyta się za krocze.
- Nie do wiary! - cieszy się. - Aż mi stanął, kiedy tak się tu z tobą zabawiałam. Może to seksistowska uwaga, ale zawsze chciałam mieć fiuta.
Mówię, że nie mam ochoty tego słuchać.
A Helen, ustami gliniarza, ciągnie:
- Pomyślałam, że jak już cię zapakuję do taksówki, to posiedzę sobie trochę w ciele tego gościa i wytrzepię kapucyna. Żeby się przekonać, jak to jest.
Ja jej na to, że jeśli liczy, że dzięki temu się w niej zakocham, to niech to sobie lepiej przemyśli.
I wtedy po twarzy gliniarza spływa łza.
A ja stoję tam goły i mówię: „Nie, ja cię nie chcę. Nie mogę ci ufać”.
- Nie potrafisz mnie pokochać, bo jestem kobietą i mam większą władzę niż ty - odpowiada gliniarz, odpowiada Helen jego zgrzytliwym głosem.
Więc mówię: „Idź sobie, Helen. Wypierdalaj. Do niczego nie jesteś mi potrzebna. Chcę zapłacić za swoje zbrodnie. Mam już powyżej uszu psucia świata tylko po to, żeby usprawiedliwić własne złe zachowanie”.
Teraz już gliniarz beczy na całego i w tym momencie wchodzi inny policjant. Jest młody. Przenosi wzrok z zapłakanego starego gliny na mnie, gołego jak święty turecki, i pyta:
- Sierżancie, na pewno wszystko gra?
- Jeszcze jak - odpowiada stary gliniarz, ocierając oczy. - Cudownie się bawimy. - A widząc, że otarł oczy dłonią w rękawiczce, palcami wyjętymi z mojej dupy, z piskliwym krzykiem zrywa ją z ręki. Jego ciałem wstrząsa potężny dreszcz, ciska tłustą rękawiczkę na drugą stronę pomieszczenia.
Tłumaczę młodemu policjantowi, że tak sobie tylko rozmawiamy.
A ten podsuwa mi pięść pod nos i warczy:
- Stul dziób, kurwa!
Stary gliniarz, Sierżant, przysiada na skraju biurka i zakłada nogę na nogę. Pociąga nosem, powstrzymując łzy, odrzuca głowę do tyłu, jakby poprawiał fryzurę, po czym mówi:
- A teraz, jeśli pozwolisz, chcielibyśmy zostać sami.
Ja patrzę tępo w sufit.
- Sie wie, Sierżancie - odpowiada młody policjant.
Tymczasem Sierżant wyjmuje chusteczkę i ociera oczy.
Nagle ten młody odwraca się błyskawicznie, chwyta mnie pod brodę i rzuca o ścianę. Moje plecy i nogi dotykają zimnego betonu. Młody policjant odchyla mi głowę, ściskając mnie za szyję.
Ani się waż pyskować Sierżantowi! - ostrzega. I krzyczy: - Dotarło?!
Na co Sierżant podnosi wzrok i mówi z bladym uśmiechem:
- No. Sam słyszałeś. - I znów pociąga nosem.
Młody policjant przestaje mnie dusić. Cofa się do drzwi.
- Zaczekam za drzwiami, na wypadek gdyby... gdybym był do czegoś potrzebny - bąka.
- Dziękuję. - Sierżant łapie młodego policjanta za rękę, ściska mu dłoń i mówi: - Jesteś taki uroczy.
A młody wyrywa rękę i wychodzi.
Helen weszła w ciało tego człowieka, tak samo jak telewizja zasiewa w nas swoje ziarno. Tak jak stokłosa zagarnia terytorium. Jak piosenka, która wchodzi nam do głowy i już w niej zostaje. Tak jak duchy nawiedzają domy. Jak atakują nas zarazki. Tak samo jak Wielki Brat zaprząta naszą uwagę.
Sierżant - Helen - wstaje. Gmera przy kaburze, wyciąga pistolet. Trzymając go oburącz, celuje we mnie.
- No już, wyjmuj ciuchy z torby i się przebieraj - rozkazuje. Połyka łzy, kopniakiem podsuwa mi pełną ubrań torbę na śmieci. - Ubieraj się, do cholery - popędza mnie. - Przyszłam tu po to, żeby cię uratować.
I z dygoczącym pistoletem w rękach dodaje:
- Spadaj wreszcie, żebym mogła zwalić gruchę.
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Gdziekolwiek spojrzeć, mieszanina słów. Słowa, teksty piosenek, dialogi filmowe spotykają się w zupie, która mogłaby wywołać reakcję łańcuchową. Może działanie siły wyższej polega na rozsypywaniu w powietrzu właściwej mieszanki medialnego śmiecia? Nieodpowiednie słowa zderzają się, wywołując trzęsienia ziemi. Tak samo jak tańce w deszczu sprowadzały burzę, tak właściwa mieszanka słów być może przyciąga trąby powietrzne. Za globalnym ociepleniem może stoi zbyt wiele zmieszanych ze sobą spotów reklamowych. A nadmiar powtórek telewizyjnych jest przyczyną huraganów. Raka. AIDS.
W taksówce, jadąc do biura agencji nieruchomości Helen Boyle, widzę tytuły prasowe przetasowane z malowanymi ręcznie tablicami. Ulotki na słupach telefonicznych mieszają się z listami nadanymi zwykłą pocztą. Piosenki ulicznych grajków przeplatają się z tapetą muzyczną, ta z krzykami ulicznych handlarzy, a te ze słuchowiskami.
Żyjemy w chybotliwej wieży bełkotu. W chwiejnej rzeczywistości słów. W zupie z DNA katastrofy. Skoro już zniszczyliśmy środowisko naturalne, został nam tylko zaśmiecony świat języka.
Wielki Brat śpiewa i tańczy, nam pozostaje go obserwować. Słowa nie kamienie, nigdy nas nie zranią, ale zostaliśmy sprowadzeni do roli wiernej publiczności. Mamy tylko nastawiać uszu i czekać na następną katastrofę.
W zetknięciu z siedzeniem taksówki czuję, że mam zatłuszczoną i rozciągniętą dupę.
Do odszukania pozostały jeszcze trzydzieści trzy egzemplarze tomiku z wierszami. Musimy zajrzeć do Biblioteki Kongresu. Musimy uprzątnąć ten bałagan i dopilnować, żeby już nigdy się nie powtórzył.
Musimy ostrzec ludzi. Moje życie się skończyło. To nowe będzie wyglądać w ten sposób.
Kiedy taksówka zajeżdża na parking, przed drzwiami frontowymi stoi Mona z wielkim pękiem kluczy i zamyka biuro. Przez chwilę mam wrażenie, że to Helen. Mona, z tymi tapirowanymi, zaczesanymi do tyłu włosami, zebranymi w czerwono-czarny bąbel. Ma na sobie brązowy kostium, ale nie taki jak czekolada. Raczej jak czekoladowe trufle z orzechami laskowymi, które w luksusowych hotelach kładą nam na poduszkach.
Na ziemi u stóp Mony stoi pudło. Na wieku leży coś czerwonego, książka. Grymuar.
Widząc, że zmierzam ku niej przez parking, woła:
- Helen nie ma!
Mówi, że policyjny skaner podawał coś o barze przy Trzeciej Alei, w którym znaleziono same trupy, i o tym, że mnie aresztowano.
- Minąłeś się z panią Boyle o włos - ciągnie, wkładając pudło do bagażnika swojego samochodu. - Wybiegła stąd, zapłakana, dosłownie przed sekundką.
Sierżant.
Wielka, pachnąca skórą limuzyna z agencji nieruchomości Helen zniknęła.
Mona patrzy na swoje brązowe szpilki, szyty na miarę kostium, marszczony i wywatowany, na ten strój lalki, z olbrzymimi guzikami z topazu i króciutką spódniczką.
- Nie pytaj mnie, jak to się stało - mówi. Unosi ręce, paznokcie ma pomalowane na różowo, z białymi końcówkami. - Bądź tak miły i przekaż pani Boyle, że nie podoba mi się, jak ktoś kradnie moje ciało i się na nim wyżywa. - Wskazuje sztywny bąbel swoich włosów, róż na policzkach i różową szminkę. - To też jest gwałt, tyle że na modzie.
I zatrzaskuje bagażnik swoimi nowymi różowymi paznokciami.
- Czy aby podczas twojego spotkania z przyjaciółką nie polała się krew? - pyta, wskazując moją koszulę.
Wyjaśniam jej, że te czerwone plamy to chili.
I pytam o grymuar. Widziałem go. Czerwoną ludzką skórę. Tatuaż z pentagramem.
- Dała mi go - mówi Mona. Otwiera małą brązową torebkę, sięga do środka. - Powiedziała, że już go nie potrzebuje. Jak mówiłam, była zdenerwowana. Płakała.
Dwoma różowymi paznokciami wyciąga z torebki złożoną kartkę. Tę wydartą z grymuaru, tę z moim nazwiskiem. Podaje mi ją i radzi:
- Uważaj na siebie. Na mój gust komuś z władz zależy na twojej śmierci.
A potem dodaje:
- I coś mi się widzi, że miłosny urok Helen obrócił się przeciwko niej. - Potyka się na wysokich brązowych szpilkach, przytrzymuje się karoserii wozu. - Możesz mi wierzyć albo nie, ale robimy to po to, żeby cię ocalić.
Rozwalony z tyłu jej samochodu Ostryga jest zbyt nieruchomy, zbyt doskonały jak na kogoś żywego. Po całym siedzeniu rozsypane są potargane blond włosy. Na szyi wciąż ma woreczek na amulety Indian Hopi, wypadają z niego papierosy. Na policzkach zostały mu czerwone blizny po kluczykach od samochodu Helen.
Pytam, czy umarł.
- Chciałbyś! - prycha Mona. - Nie, nic mu nie będzie. - Siada za kierownicą, zapala silnik. - Postaraj się jak najszybciej znaleźć Helen - radzi mi. - Podejrzewam, że może zrobić coś szalonego.
Zatrzaskuje drzwi, wyjeżdża tyłem ze swojego miejsca na parkingu.
I woła do mnie przez szybę:
- Sprawdź w Centrum Medycznym New Continuum! - Odjeżdża, krzycząc na pożegnanie: - Oby nie było za późno!
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W pokoju 131 Centrum Medycznego New Continuum podłoga lśni czystością. Linoleum chrumka i trzaska pod moimi stopami, gdy brnę przez okruchy i odpryski czerwieni i zieleni, żółci i błękitu. Po czerwonych kroplach. Po brylantach i rubinach, szmaragdach i szafirach. Obcasy obu butów Helen, różowego i żółtego, są rozklepane na miazgę. Zmasakrowane buty, porzucone na środku pokoju.
Helen stoi po drugiej stronie pomieszczenia, niemal w mroku, na skraju światła padającego z małej stojącej lampy. Opiera się o szafkę z nierdzewnej stali. Szeroko rozłożone ręce spoczywają na metalu. A ona przyciska do niego policzek.
Moje buty depczą i miażdżą kolory na podłodze. Helen odwraca się.
Na różowej szmince widnieje plama krwi. Na szafce odcisnął się pocałunek z różu i czerwieni. Miejsce, gdzie się opierała, to zamglona szara szyba; to, co leży za nią, jest zbyt doskonałe, zbyt białe, żeby było żywe.
Patrick.
Szron na krawędziach szyby zaczął się już topić, z szafki kapie woda.
- Jesteś - odzywa się Helen niewyraźnym, chropowatym głosem. Z jej ust cieknie krew.
Od samego patrzenia na nią boli mnie stopa.
Mówię, że u mnie wszystko w porządku.
- Cieszę się - kwituje Helen.
Na podłodze wala się zawartość jej kosmetyczki. Pośród okruchów barw leżą splątane łańcuchy i oprawy biżuterii, ze złota i platyny.
- Te największe próbowałam połamać - wyjaśnia Helen, kaszląc w rękę. - Pozostałe usiłowałam przegryźć - ciągnie, kaszląc tak, że jej zgięta dłoń wypełnia się krwią i skrawkami bieli.
Obok kosmetyczki leży butelka po płynie do udrażniania rur, rozlana ciecz utworzyła wokół niej kałużę.
Helen ma połamane, powybijane zęby, z jej ust zieją krwawe szpary i dziury. Przykłada twarz do szarej szyby. Na szkle osiada para wodna z jej oddechu, a ona dotyka zakrwawioną ręką boku spódnicy.
- Nie chcę wracać do tego, co było przedtem - mówi. - Do tego, jak żyłam, zanim cię poznałam. - Wyciera krew z ręki o spódnicę, nie przestaje jej wycierać. - Nawet za cenę władzy nad całym światem.
Mówię, że musimy ją zabrać do szpitala.
A Helen posyła mi krwawy uśmiech.
- Przecież jesteśmy w szpitalu - przypomina mi.
Mówi, że nie ma w tym nic osobistego. Potrzebowała kogoś, i już. Nawet gdyby mogła ożywić Patricka, za nic nie zniszczyłaby mu życia, dzieląc się z nim tekstem usypianki. Nawet gdyby w związku z tym znów musiała żyć sama, nie chciałaby, żeby Patrick posiadł tę władzę.
- Spójrz na niego - mówi, dotykając szarej szyby różowymi paznokciami. - Jest taki doskonały.
Przełyka ślinę, a wraz z nią krew, pogruchotane brylanty i zęby, po czym krzywi się straszliwie. Chwyta się rękami za brzuch, opiera o stalową szafkę, o szarą szybę. Z okienka spływa krew i para wodna z jej oddechu.
Helen otwiera drżącą ręką torebkę, wyciąga szminkę. Muska nią usta i w rezultacie cały sztyft szminki jest upaćkany krwią.
Wyjaśnia, że odłączyła od prądu komorę kriogeniczną. Odłączyła system alarmowy oraz zapasowe baterie. I pragnie umrzeć razem z Patrickiem.
Chce położyć temu kres, właśnie tutaj. Usypiance. Władzy. Samotności. Zamierza zniszczyć wszystkie klejnoty, o których ludzie sądzą, że przyniosą im ocalenie. Cały ten osad, który żyje dłużej niż talent, inteligencja i uroda. Ozdobne rupiecie, pozostałe po prawdziwych osiągnięciach i sukcesach. Pragnie zniszczyć wszystkie te urocze pasożyty, żyjące dłużej niż ludzie, którzy je wykarmili.
Torebka wypada jej z rąk. Na podłodze wytacza się z niej szary kamień. Nie wiadomo dlaczego, przypomina mi się Ostryga.
Helen beka. Wyjmuje z torebki chusteczkę, podkłada pod usta i wypluwa krew, żółć oraz pokruszone szmaragdy. W jej gardle błyskają uwięzione w zmasakrowanych dziąsłach ostre różowe szafiry i okruchy pomarańczowych beryli. W podniebieniu tkwią kawałki fioletowych spineli. Język nabity jest czarnymi brylantami typu bort.
- Chcę się połączyć z rodziną - ciągnie Helen z uśmiechem. - Zwija zakrwawioną chusteczkę w kulkę, chowa ją w mankiet żakietu. Jej kolczyki, naszyjniki i pierścionki zniknęły bez śladu.
Szczegółowe informacje na temat jej żakietu są takie, że jest w bliżej nieokreślonym kolorze. I że to żakiet. A raczej jego szczątki.
- Przytul mnie, proszę - mówi Helen.
Doskonałe dziecko za szarą szybą leży skulone na boku, na poduszce z białego plastiku. Jest doskonałe i blade jak błękitny lód.
Helen krzywi się, gdy kładę rękę na jej ramieniu.
Kolana odmawiają jej posłuszeństwa, kładę ją na podłodze. Helen Hoover Boyle zamyka oczy i mówi:
- Dziękuję, panie Streator.
Ściskając w ręku szary kamień, rozbijam pięścią zimną szarą szybę. Krwawiącymi rękami podnoszę Patricka, zimnego i bladego. Kładę go, usmarowanego moją krwią, na rękach Helen. A potem ją obejmuję.
Moja krew miesza się z jej krwią.
Leżąc w moich ramionach, Helen zamyka oczy, kładzie głowę na moich kolanach. Uśmiecha się i pyta:
- Czy to nie dziwny zbieg okoliczności, że akurat Mona znalazła ten grymuar?
Z szyderczym uśmieszkiem otwiera oczy i ciągnie:
- Czy to, że przez cały czas podróżowaliśmy z grymuarem pod ręką, nie wydaje ci się za proste, podejrzanie proste?
Leży w moich ramionach, tuląc Patricka. Do czasu. Znienacka wyciąga rękę, szczypie mnie w policzek. Helen. Spogląda na mnie i uśmiecha się półgębkiem, na ustach ma szyderstwo, krew i zieloną żółć. Puszcza do mnie oko.
- Mam cię, tatuśku! - woła.
Moje ciało przeszywa spazm, oblewam się potem.
- Naprawdę sądziłeś, że mamuśka skończyłaby ze sobą z twojego powodu? - pyta Helen. - Stłukłaby te swoje kurewsko cenne klejnoty? I rozmroziła ten zamrożony połeć mięsa? - Zaśmiewa się, w jej gardle bulgocze krew i płyn do udrażniania rur. - Naprawdę sądziłeś, że mamuśka pogryzłaby swoje pieprzone brylanty tylko dlatego, że jej nie kochasz?
- Ostryga? - pytam.
- We własnej osobie - przyznaje Helen, przyznaje Ostryga ustami Helen, jej głosem. - A właściwie to w ciele pani Boyle, ale idę o zakład, że ty też w niej gościłeś.
Helen podnosi Patricka. Swoje dziecko, zimne i sine jak porcelana. Zamrożone i kruche jak szkło.
Po czym rzuca martwe dziecko na drugą stronę pokoju. Mały uderza z brzękiem o stalową szafkę, spada na podłogę i turla się po linoleum. Patrick. Zamrożone ramię odłamuje się od tułowia. Patrick. Wirujące w powietrzu ciało uderza w róg stalowej szafki, odrywają się nogi. Patrick. Pozbawione rąk i nóg ciało, połamana lalka, uderza w ścianę i odpada głowa.
Na co Helen puszcza do mnie oko i kpi dalej:
- No, tatuśku, nie pochlebiaj sobie.
A żebyś tak zdechł, mówię.
Ostryga zajmuje Helen tak samo, jak wojsko zajmuje miasto, jak Helen zajęła Sierżanta. W ten sam sposób, w jaki nas zajmują środki masowego przekazu, przeszłość, świat dookoła.
- Mona od wielu tygodni wiedziała o grymuarze - ciągnie Helen, ciągnie Ostryga za pośrednictwem jej ust. - Zorientowała się od razu, jak tylko zobaczyła terminarz mamuśki. Ale nie potrafiła go przetłumaczyć.
I dodaje:
- Moją specjalnością jest muzyka, a specjalność Mony to... hm, jej specjalność to głupota.
Po czym opowiada dalej, głosem Helen:
- Dziś po południu Mona ocknęła się w jakimś salonie piękności, z pomalowanymi na różowo paznokciami. Wypadła stamtąd jak burza, popędziła do biura, a tam pani Boyle leżała plackiem na biurku, jakby w śpiączce.
Helen chwyta się za brzuch, wstrząsa nią dreszcz.
- Przed panią Boyle leżało przetłumaczone zaklęcie, tak zwane zaklęcie na przeprowadzkę - ciągnie. - Prawdę mówiąc, wszystkie zaklęcia były już przetłumaczone.
Po czym Helen, to znaczy Ostryga, oświadcza:
- Bogu dzięki za mamuśkę i te jej krzyżówki. Ona gdzieś tu jest, wkurzona jak jasna cholera.
I za pośrednictwem ust Helen rzuca:
- Pożegnaj mamuśkę ode mnie.
Kruchy siny posąg - zamrożone dziecko - leży rozbity, połamany, pośród zgniecionych klejnotów, a tu i tam walają się odłamany palec, odłamane nogi, roztrzaskana głowa.
Pytam, czy teraz on i Mona zamierzają wymordować wszystkich i stać się Adamem i Ewą.
Każde pokolenie pragnie być tym ostatnim.
- Nie wszystkich - prostuje Helen. - Będą nam potrzebni jacyś niewolnicy.
Opuszcza zakrwawione ręce Helen, zadziera jej spódnicę. Łapie ją za krocze i proponuje:
- Co powiesz na szybki numerek z mamuśką, zanim ona kopnie w kalendarz?
Zrzucam ciało Helen z kolan.
Wszystko boli mnie bardziej niż stopa, kiedy była w najgorszym stanie.
Helen z cichym krzykiem osuwa się na podłogę. Leży skulona na zimnym linoleum, pośród rozbitych klejnotów i strzępów Patricka.
- Carl? - pyta.
Podnosi rękę do ust, maca kamienie szlachetne, które tam utkwiły. Obraca się, spogląda na mnie i woła:
- Carl? Carl, gdzie ja jestem?!
Patrzy na szafkę z nierdzewnej stali, na rozbitą szarą szybę. Najpierw spostrzega małe sine ramiona. Potem nogi. Głowę.
- Nie! - krzyczy.
Bryzgając krwią z ust, Helen wrzeszczy:
- Nie! Nie! Nie! - ochrypłym, niewyraźnym z powodu wybitych zębów głosem. Czołgając się po ostrych odłamkach połamanych barw, zbiera wszystkie fragmenty. Szlochając, zlana krwią i żółcią, zgarnia w tym śmierdzącym pokoju leżące luzem sine szczątki. Maleńkie dłonie i stopki, zmiażdżony tułów i wgniecioną głowę, a potem tuli je do piersi i krzyczy: - Patrick! Och, Patty!
I drze się dalej:
- Mój maleńki Patty-Pat-Pat! Nie!
Całuje wgniecioną siną głowę, przyciska ją do piersi i pyta:
- Carl, co tu się dzieje? Pomóż mi!
Wpatruje się we mnie, aż w końcu łapią ją skurcze, zgina się wpół i wtedy spostrzega pustą butelkę po płynie do udrażniania rur.
- O Boże! Carl, pomóż mi! - błaga, tuląc i kołysząc dziecko. - Na miłość boską, powiedz mi, jak się tu znalazłam!
Podchodzę do niej. Biorę ją w ramiona i mówię, że na początku nowy właściciel udaje, że w ogóle nie patrzył na podłogę w salonie. Nawet na nią nie zerknął, słowo. A przecież nieraz oglądali ten dom. Oprowadzał ich po nim inspektor budowlany. Mierzyli pokoje, tłumaczyli tym od przeprowadzek, gdzie mają postawić kanapę i fortepian, zwieźli cały swój dobytek, a jakoś nie przyszło im do głowy, żeby się przyjrzeć podłodze w salonie. Kłamią.
A Helen kiwa głową nad Patrickiem. Z jej ust sączy się krew. Rozluźnia dłonie, upuszczając na podłogę małe paluszki rąk i nóg.
Za chwilę zostanę sam. Tak wygląda moje życie. Przysięgam, że choć nie wiem jeszcze jak i gdzie, dopadnę Ostrygę i Monę.
Na szczęście to zajmuje kilka sekund.
Ten wierszyk to stara piosenka o zwierzętach, które się kładą do snu. Jest tęskny, ckliwy, i czuję, jak od natlenionej hemoglobiny pali mnie twarz, kiedy czytam go na głos w świetle jarzeniówek, oparty o stalową szafkę, trzymając w ramionach bezwładną jak tobołek Helen. Patrick jest umazany moja krwią, jej krwią. Ona ma lekko rozchylone usta, błyszczące zęby to autentyczne brylanty.
Nazywała się Helen Hoover Boyle. Miała niebieskie oczy.
Moja praca sprowadza się do postrzegania szczegółów. Do roli bezstronnego świadka. Wszystko kręci się wokół zbierania materiałów. Uczucia nie są rzeczą dziennikarza.
Nazywają ten wierszyk usypianką. W niektórych pradawnych kulturach śpiewano ją dzieciom w czasie klęski głodu albo suszy, bądź kiedy plemię rozrosło się tak, że brakowało ziemi. Śpiewa się ją okaleczonym w wypadkach wojownikom oraz starcom i ludziom stojącym nad grobem. Żeby położyć kres ich męczarniom.
To kołysanka.
Mówię, że wszystko będzie dobrze. Trzymam Helen, kołyszę ją i mówię, żeby odpoczęła. Zapewniam, że wszystko dobrze się skończy.
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W wieku dwudziestu lat poślubiłem niejaką Ginę Dinji i z nią miałem spędzić resztę życia. Rok później powiła nam córeczkę imieniem Katrin i to ona miała mi wypełnić resztę moich dni. Ale nagle Gina i Katrin umarły. A ja uciekłem, stałem się Carlem Streatorem. Zostałem dziennikarzem. I przez następne dwadzieścia lat tak wyglądało moje życie.
A potem, no cóż, sami wiecie, co się stało.
Nie wiem, jak długo tuliłem Helen Hoover Boyle. Po pewnym czasie zostało z niej tylko ciało. Już dawno przestała krwawić. Wtedy krwawiły już jedynie częściowo rozmrożone, połamane szczątki Patricka Boyle’a, które wciąż trzymała w ramionach.
I wówczas przed drzwiami pokoju numer 131 zatrzymały się czyjeś kroki. Drzwi się otworzyły.
Siedzę na podłodze z martwą Helen i martwym Patrickiem na rękach, a tu drzwi się otwierają i w progu staje stary siwy gliniarz, Irlandczyk.
Sierżant.
Więc mówię: proszę, błagam, niech pan mnie wsadzi do więzienia. Przyznam się do wszystkiego. Zabiłem żonę. Zabiłem córkę. Jestem Waltraud Wagner, Anioł Śmierci. Niech pan mnie zabije, żebym znów mógł być z Helen.
A on mi na to:
- Musimy się stąd zmywać. - Podchodzi do stalowej szafki. Zapisuje coś piórem na bloku listowym. Wydziera kartkę i mi ją podaje.
Ma pomarszczoną, pocętkowaną dłoń, porośniętą gęstwiną włosów. Jego paznokcie są grube i żółte.
Treść brzmi: „Wybaczcie, że odebrałam sobie życie. Teraz jestem już razem z synem”.
To charakter pisma Helen, ten sam co w jej terminarzu, w grymuarze.
Tym samym starannym charakterem pisma podpisano: „Helen Hoover Boyle”.
Przenoszę wzrok z ciała na moich rękach, z krwi i zielonych rzygowin po płynie do udrażniania rur, na Sierżanta i pytam: „Helen?”.
- We własnej osobie - przytakuje Sierżant, przytakuje Helen. - No, może niezupełnie we własnej - dodaje, patrząc na zwłoki Helen na moich kolanach. Potem spogląda na swoje pomarszczone dłonie i mówi: - Nie cierpię gotowych ubrań, ale lepsze to niż nic.
I tak oto znów ruszyliśmy w trasę.
Czasami się martwię, że ten Sierżant tak naprawdę jest Ostrygą udającym Helen, która zajęła Sierżanta. Sypiając więc z tym kimś, udaję, że to Mona. Albo Gina. Tak że w razie czego jesteśmy kwita.
Jeśli wierzyć Monie Sabbat, ludzie, którzy za dużo jedzą albo piją, ludzie uzależnieni od narkotyków, seksu albo kradzieży, tak naprawdę są we władzy duchów, które za bardzo lubiły te rzeczy za życia, żeby się ich potem wyrzec. Pijacy i kleptomani są opętani przez złe duchy.
Jesteśmy medium cywilizacyjnym. Gospodarzem.
Niektórzy wciąż się łudzą, że sami kierują swoim życiem.
Jesteśmy opętani.
Każdy z nas jest nawiedzony i nawiedzany.
Stale żyje w nas coś obcego. Całe nasze życie jest wehikułem dla czegoś, co ma się objawić.
Dla złego ducha. Dla teorii. Kampanii marketingowej. Strategii politycznej. Doktryny religijnej.
Wywożąc mnie wozem policyjnym z Centrum Medycznego New Continuum, Sierżant tłumaczy mi:
- Mają zaklęcia na przeprowadzkę i na latanie. - Odlicza każde z nich na palcach. - Mają zaklęcie na zmartwychwstanie... ale ono działa wyłącznie na zwierzęta. Nie pytaj mnie dlaczego - ciągnie. - Mają zaklęcia na deszcz i na słońce... na urodzaj, żeby były obfitsze zbiory... zaklęcie na porozumiewanie się ze zwierzętami...
Nie patrząc na mnie, tylko na swoje palce rozczapierzone na kierownicy, Sierżant podkreśla:
- Ale uroku miłosnego nie mają.
A zatem naprawdę kocham się w Helen. W kobiecie w ciele mężczyzny. Nie uprawiamy już seksu, ale jak by to powiedział Nash, czym to się różni od większości związków z długim stażem?
Mona i Ostryga mają grymuar, ale bez usypianki. Ta kartka z grymuaru, którą dostałem od Mony, ta z moim nazwiskiem zapisanym na marginesie, zawierała ów wiersz. Na dole strony widnieje napis: „Ja też chcę ocalić świat... ale nie metodami Ostrygi”. Podpisano: „Mona”.
- Nie mają usypianki - ciągnie Sierżant, ciągnie Helen - ale mają zaklęcie tarczowe.
Zaklęcie tarczowe?
Chroni przed usypianką, wyjaśnia Sierżant.
Nic się nie martw - uspokaja mnie. - Mam blachę, klamkę i fiuta.
Żeby odnaleźć Monę i Ostrygę, należy wypatrywać czegoś niesamowitego, cudów. Krzyczących nagłówków w brukowcach. Pary młodych ludzi, których widziano w lipcu, jak przeszli suchą stopą przez jezioro Michigan. Dziewczyny, która sprawiła, że dla głodujących bizonów w Kanadzie wyrosła spod śniegu trawa, bujna i soczysta. Chłopaka, który rozmawiając z psami w schroniskach dla zwierząt, wskazuje im drogę powrotną do domów.
Trzeba wypatrywać magii. Poszukiwać świętych.
Latająca Madonna. Chrystus od przejechanych zwierzaków. Piekielny Bluszcz. Gadająca judaszowa krowa.
Musimy iść tropem faktów. Polować na czarownice. Żaden terapeuta nam czegoś takiego nie zaleci - ale to działa.
Wkrótce ten świat będzie należał do Mony i Ostrygi. Władza przeszła w inne ręce. A Helen i ja już zawsze będziemy się bawić w berka.
Wyobraźmy sobie, że ściga nas Jezus, że próbuje nas złapać i ocalić nasze dusze? Że z cierpliwego, biernego Boga zmienił się w harującego w pocie czoła, agresywnego łapsa?
Sierżant rozpina kaburę takim ruchem, jakim Helen otwierała swoją małą torebkę, i wyciąga pistolet.
I mówi, a może to Helen czy ktokolwiek, w każdym razie mówi:
- Co powiesz na to, żeby załatwić ich w staroświecki sposób?
Tak teraz wygląda moje życie.
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